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2 Curtiss HawklSM z numerem 113, należący do dywizjonu GC 2/4, jesień 1939 r. 
W późniejszym okresie na kadłubach tego typu myśliwców pojawiły się kokardy. 
Samolot z tak zmienionym oznaczeniem w czerwcu 1940 r., 
porzucono na lotnisku Evreux-Fauville, gdzie uległ dewastacji. 





Curtiss Hawk 75A w służbie Armee de !’Air 


& Curtiss //aw/r75A3 z numerem 305, należący do dywizjonu GC 5/2, 
pilotem tego myśliwca był S/Lt Georges Baptizet, Afryka, lato 1940 r. 


& Curtiss HawkJSM z numerem 298, należący do dywizjonu GC 2/5, 
Maroko, lato 1942 r. 8 listopada 1942 r. samolot został zniszczony 
na ziemi przez amerykańskie lotnictwo pokładowe. 


2 Curtiss HawkJSfc] z numerem 84, należący do dywizjonu GC 1/4.17 maja 
1940 r. S/C Cartier lądował tą maszyną na brzuchu po walce z Bf 109 z l/JG 21, 
samolot uznano za zdatny do naprawy, ale później został on porzucony, wpadł 
w ręce nieprzyjaciela i został zdewastowany. 
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DZIAŁANIA WOJENNE 


- ŁADOWANI 
W AFRYCE PÓŁNOCNO 
-ZACHODNIEJ 


Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 

Często zastanawiamy się, czy w minionych konfliktach zbrojnych przyjęto wła¬ 
ściwą strategię, czy wybrano właściwe rozwiązania. Lądowanie aliantów w Afry¬ 
ce Północno-Zachodniej w listopadzie 1942 r. jest jedną z tych operacji, które są 
często pod tym kątem analizowane. Czy należało znaczne siły i środki skierować 
do basenu Morza Śródziemnego, czy uderzyć bezpośrednio na Europę Zachod¬ 
nią w 1943 r.? Być może doprowadziłoby to do upadku III Rzeszy rok wcześniej? 
Zdaniem autorów, podjęto jednak właściwą decyzję. Można mieć natomiast za¬ 
strzeżenia, co do szczegółów jej wykonania. 


d lata 1940 r. do lata 1941 r. Wiel¬ 
ka Brytania samotnie stawiała opór 
niezwyciężonej jak dotąd III Rzeszy 
i jej sojusznikom, Brytyjczycy pro¬ 
wadzili wojnę na wyniszczenie, starając się eg¬ 
zekwować blokadę morską wroga i podejmu¬ 
jąc ofensywę bombową przeciwka niemieckim 
miastom przemysłowym. Jedynym obszarem lą¬ 
dowej konfrontacji z państwami Osi były dzia¬ 
łania w Afryce Północno-Wschodniej, w Libii 
i Egipcie, gdzie Brytyjczycy twardo bronili dostę¬ 
pu do Kanału Sueskiego i roponosnych obszarów 
Bliskiego Wschodu, Druga połow r a 1941 r. przy¬ 
niosła jednak znaczne zmiany na strategicznej 
szachownicy Do gry dołączyli dwaj nowi wiel¬ 
cy gracze, 22 czerwca 1941 r. ZSRR napadnię¬ 
ty przez Niemcy, a 7 grudnia 1941 r. USA, za¬ 
atakowane przez Japończyków. Wypełniając zo¬ 
bowiązania sojusznicze, Niemcy wypowiedziały 
wojnę Stanom Zjednoczonym 11 grudnia, czte¬ 
ry dni po japońskim nalocie na Pearl Harbor. 

Niemal natychmiast po przystąpieniu Sta¬ 
nów Zjednoczonych do II wojny światowej pre- 
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micr Wielkiej Brytanii Winston S. Churchill 
spotka! się w Waszyngtonie z prezydentem USA, 
Franklinem D. Roosvekem. Konferencja jUka- 
dia 3> trwała od 22 grudnia 1941 r. dp 14 stycznia 
1942 r. i była pierwszą próbą określenia wspól¬ 
nej strategii prowadzenia wojny z pansrwami 
Osi. Ważnym uzgodnieniem „Arkadii”’ była de¬ 
cyzja o pokonaniu najpierw III Rzeszy i Włocb 
w Europie, a dopiero później przeniesienia peł¬ 


nego wysiłku wojennego na Pacyfik przeciwko 
Japonii, Szczegółów jednak na tym etapie nie 
sprecyzowano. 

W konferencji uczestniczyli też przedsta¬ 
wiacie rządów innych państw, które wspólnie 
utworzyły koalicję antyhitlerowską. 1 stycznia 
1942 r. 26 państw wydało Deklarac ję Narodów 
Zjednoczonych, w której oświadczono, że żad¬ 
ne z tych państw nie zawrze odrębnego poko- 
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ju z żadnym z państw Osi oraz że cały wysi¬ 
łek militarny t ekonomiczny skieruje do walki 
ze wspólnym przeciwnikiem - państwami Osi. 
Wśród oryginalnych sygnatariuszy Deklaracji 
Narodów Zjedzonych była „wielka czwórka” 
(USA, Wielka Brytania, ZSRR i Chiny, te os¬ 
tatnie formalnie wypowiedziały wojnę Japonii, 
Niemcom i Włochom 9 grudnia 1941 r., choć 
od kilku lat trwały już zmagania japońsko- 
chińskie), pięć państw Dominium Brytyjskie¬ 
go (Australia, Indie, Kanada, Nowa Zelandia 
i Unia Afryki Południowej, które wypowiedzia¬ 
ły wojnę Niemcom 3 września 1939 r., z wyjąt¬ 
kiem Unii Afryki Południowej, która uczyniła 
to 6 września 1939 r.), dziewięć państw sojusz¬ 
ników USA w Ameryce Środkowej (Domini¬ 
kana, Gwatemala, Haiti, Honduras, Kostaryka, 
Kuba, Nikaragua, Panama, Salwador, które wy¬ 
powiedziały wojnę Japonii 7-8 grudnia 1941 r.) 
i osiem państw z rządami na uchodźctwie (Bel¬ 
gia, Czechosłowacja, Grecja, Holandia Jugosła¬ 
wia, Luksemburg, Norwegia i Polska, które już 
wcześniej zostały napadnięte przez państwa Osi). 
Co ciekawe, Polska 11 grudnia 1941 r. wypo¬ 
wiedziała wojnę Japonii, natomiast nigdy nie 
była formalnie w stanie wojny z Włochami 
i innymi sojusznikami III Rzeszy, podczas gdy 
na przykład rząd Czechosłowacji na uchodźc¬ 
twie 16 grudnia 1941 r. wypowiedział wojnę 
wszystkim państwom, które były w stanie woj¬ 
ny z USA i Wielką Brytanią. Z tym wypowie¬ 
dzeniem wojny bywało w II wojny światowej 
różnie, na przykład Nikaragua była od 8 grud¬ 
nia 1941 r. w stanie wojny z Japonią, a od 
19 grudnia z Bułgarią, Rumunią i Węgrami, 
ale nigdy nie była w stanie wojny z Niemcami 
i Włochami. Niemniej jednak na początku 
1942 r. grupę państw alianckich tworzyło już 
26 państw, do których wkrótce dołączyły in¬ 
ne, na przykład 22 maja 1942 r. wojnę Niem¬ 
com, Japonii i Włochom wypowiedział Meksyk, 
a 22 sierpnia 1942 r. wojnę Niemcom i Wło¬ 
chom wypowiedziała Brazylia. Oba te państwa 
wysłały następnie ograniczone kontyngenty woj¬ 
skowe do Europy, zaznaczając tym samym swój 
udział w II wojnie światowej. 


Oczywiście główne kierunki strategiczne by¬ 
ły kształtowane przez dwójkę, a następnie trójkę 
liderów Początkowo o działaniach aliantów de¬ 
cydowały niemal wyłącznie rządy Wielkiej; Bry¬ 
tanii i Stanów Zjednoczonych, których przy¬ 
wódcy spotykali się jeszcze kilkakrotnie - na dru¬ 
giej konferencji w Was 2 yngtonie (19-25 czerw¬ 
ca 1942 r.), „Symbol” w Casablance (14-24 sty¬ 
cznia 1943 r.), „Trident” w Waszyngtonie 
(12-27 maja 1943 r.), „Quadrant” w Quebec 
w Kanadzie (17-24 sierpnia 1943 r.). Dopiero 
w dniach 18 pażdziernik-1 listopad 1943 r. do¬ 
szło w Moskwie do pierwszej oficjalnej konfe¬ 
rencji na szczeblu ministrów spraw zagranicz¬ 
nych z udziałem ZSRR (Ludowy Komisarz 
Spraw Zagranicznych ZSRR Wiaczesław Mo- 
łotow, Sekretarz Stanu USA Cordell Hull 
i Minister Spraw Zagranicznych Wielkiej Bry¬ 
tanii Anthony Eden) . Pierwsza konferencja zna¬ 
na jako „Eureka” na szczeblu głów państw 
z udziałem ZSRR Józef W Stalin, Franklin D. 
Roosevelt i Winston S. Churchill) miała miej¬ 
sce w Teheranie w dniach 28 listopad-1 gru¬ 
dzień 1943 n, kilka dni wcześniej zaś, w dniach 
23-26 listopada 1943 r. spotkali się w Kairze na 


konferencji „Seztant” przywódcy USA, Wielkiej 
Brytanii i Chin (Roosevelt, Churchill i Czang- 
Kai-Szek). O wspólnie wypracowanej strate¬ 
gii na szczeblu „pełnej” wielkiej czwórki moż¬ 
na więc mówić dopiero od końca 1943 r., przy 
czym przez całą II wojnę światową nigdy nie do¬ 
szło do spotkania wszystkich czterech przywód¬ 
ców jednocześnie. 

Za opracowanie strategii prowadzenia dzia¬ 
łań wojennych na Zachodzie do końca 1943 r. 
odpowiadały więc jedynie kierownictwa Wiel¬ 
kiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, podczas 
gdy Chiny i ZSRR prowadziły działania wo¬ 
jenne niezależnie, nie uzgadniając formalnie 
własnych decyzji strategicznych z sojusznika¬ 
mi. Operacja „Torch” była więc rezultatem wy¬ 
łącznie wspólnego, brytyjsko-amerykańskiego 
planowania strategicznego, a podjęte decyzje 
nie były do końca akceptowane przez ZSRR, 
Stalin bowiem stał na stanowisku jak najszyb¬ 
szego otwarcia drugiego frontu w Europie Za¬ 
chodniej, a Chiny nie zajmowały stanowiska 
w sprawie działań wojennych na naszym kon¬ 
tynencie. 

PLANOWANIE STRATEGICZNE 



Strategia wojenna to długofalowe planowanie 
takich działań, które najszybciej i najmniej¬ 
szym kosztem doprowadzą do osiągnięcia koń¬ 
cowych celów konfliktu zbrojnego. O strategii 
decydują politycy, choć wojskowi dowódcy są 
ich niezbędnymi doradcami w zakresie moż¬ 
liwości realizacji określonych przedsięwzięć 
i przewidywania skutków podjętych działań. 

Dziś już się o tym zapomina, ale na tym 
etapie II wojny światowej nie było nawet wia¬ 
domo, jaki jest dokładnie ostateczny cel kon¬ 
fliktu z państwami Osi. Decyzję o dążeniu do 
bezwarunkowej kapitulacji Niemiec, Włoch, 
Japonii i ich sojuszników podjęto dopiero 
pół roku później, w styczniu 1943 r., w czasie 
konferencji „Symbol” w Casablance. Pól roku 
wcześniej cci nie by 1 wyraźnie określony, wia¬ 
domo było, że należy zmusić państwa Osi do 
oddania zagarniętych terytoriów poprzez po¬ 
konanie tych państw na polu walki. 
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Na Europejskim Teatrze Działań Wojen¬ 
nych zmuszenie Niemiec i Włoch do uległości 
mogło zostać osiągnięte na kilka różnych sposo¬ 
bów. Jedną z metod było prowadzenie wojny na 
wyniszczenie poprzez egzekwowanie blokady 
morskiej Niemiec i systematyczne bombardo¬ 
wanie obiektów przemysłowych. Wyczerpanie 
zasobów oraz załamanie się woli stawiania opo¬ 
ra przez udręczoną ludność Niemiec i Włoch, 
mogło - tak jak w czasie I wojny światowej - 



SSAliand zaplanowali Zdobycie kluczowych portów Ma¬ 
roka i Algierii równocześnie, mając na celu Casablan¬ 
kę, Oran i Algier. Na zdjęciu amerykańscy żołnierze 
na pokładzie barki desantowej LCA. 

doprowadzić do upadku rządów obu państw 
i zgody na przyjęcie narzuconych warunków 
kapitulacji. Brytyjskie Bomber Command oraz 
amerykańska 8. Armia Lotnicza, która zaczęła 
się rozlokowywać w Wielkiej Brytanii od maja 
1942 r., podjęły ofensywę bombową przeciw¬ 
ko celom w Niemczech i okupowanych krajach. 
Jej celem było osłabienie zdolności prowadzenia 
działań wojennych przez państwa Osi, tak, by 
podjęte działania na lądzie spotkały się ze zna¬ 
cząco mniejszym przeciwdziałaniem. Jednakże 
niektórzy decydenci oczekiwali też, ze może ona 
doprowadzić do ostatecznego rozstrzygnięcia 
wojny poprzez doprowadzenie do załamania się 
morale i woli walki przeciwnika. 

Większość dowódców i planistów uznawała 
jednak raczej pomocniczą rolę ofensywy bom¬ 
bowej, przy konieczności podjęcia konfron¬ 
tacji na lądzie, przeciwko osłabionemu bom¬ 
bardowaniami przeciwnikowi, jednak Alianci 
zachodni toczyli zmagania lądowe jedynie w Af¬ 
ryce Północno-Wschodniej, gdzie b rytyj ska 8, Ar¬ 
mia zmagała się ze stosunkowo niewielkimi 
(w porównaniu do Froncu Wschodniego) siła¬ 
mi państw Osi, Aby pokonać głównego prze¬ 
ciwnika, jakim były Niemcy należało wkro- 
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czyć na terytorium tego państwa, bądź odciąć 
je od źródła niezbędnych zasobów, a przede 
wszystkim od dostępu do ropy naftowej. Ta op¬ 
cja była jednak niedostępna, głównym bowiem 
źródłem ropy naftowej Niemiec była Rumunia, 
a w mniejszym stopniu Węgry i Austria, dostęp 
do nich był jednak bardzo utrudniony Można 
było podjąć próbę pozbawienia Niemiec ich 
głównego sojusznika - Włoch, poprzez opa¬ 
nowanie basenu Morza Śródziemnego, przed 
podjęciem zasadniczej ofensywy na HI Rzeszę. 
I wreszcie można było dokonać bezpośredniego 
uderzenia na macierzyste terytorium Niemiec, 
najkrótsza droga do tego prowadziła przez pół¬ 
nocną Francję. 

Przed takim bardzo ogólnym wyborem sta¬ 
nęli stratedzy w połowie 1942 r., kiedy rozwa¬ 
żano podjęcie konkretnych działań w Europie 
Zachodniej. Podsumowując, dostępne opcje 
były trzy blokada morska i ofensywa bombo¬ 
wa, czyli wojna na wyczerpanie, uderzenie na 
Niemcy przez północną Francję bądź wyeli¬ 
minowanie Włoch, czyli działania w obszarze 
Morza Śródziemnego. Decyzję co do wyboru 
ogólnego kierunku dalszego działania. Franklin 
D. Roosevelt I Winston S. Churchill mieli pod¬ 
jąć na drugiej konferencji w Waszyngtonie, 
w dniach 19-25 czerwca 1942 f. 

Rok 1942 był dla koalicji antyhiderowskiej 
bardzo ciężki. Na Froncie Wschodnim nie¬ 
mieckie wojska parły ku roponośnym obsza¬ 
rom Kaukazu i Baku nad Morzem Kaspijskim, 
a ich zdobycie doprowadziłoby zapewne do 
kapitulacji ZSRR i podpisania narzuconego 
przez Niemców porozumienia pokojowego. 
W Afryce Północnej wojska włosko-niemieckie 
odniosły w maju decydujące zwycięstwo pod 
El Gazalą, w czerwcu zdobyły Tobruk i konty¬ 
nuowały natarcie w kierunku Kanału Sueskie- 
go. Na Pacyfiku na początku maja Japończy¬ 
cy zdławili ostatnie punkty oporu na Filipi¬ 
nach, zdobył! też wiele innych wysp, zagraża¬ 
jąc Australii i Hawajom. Zajęli też Singapur, 
Malaje i Holenderskie Indie Wschodnie (dzi¬ 
siejszą Indonezję), wkroczyli do Birmy i zagro¬ 
zili brytyjskim Indiom. Tutaj jednak zaczął się 
rysować pewien przełom, w czerwcu 1942 r. 


amerykańska Marynarka Wojenna odniosła bo¬ 
wiem ważne zwycięstwo w Bitw ie pod Midway, 
a następnie oddziały Piechoty Morskiej wylą¬ 
dowały na wyspie Guadalcanal, stopniowo wy¬ 
pierając z niej japońskie wojska. Ważnym pro¬ 
blemem aliantów było też utrzymanie linii 
komunikacyjnych, zarówno przez Adantyk, 
gdzie niemieckie okręty podwodne zadawa¬ 
ły brytyjskiej i amerykańskiej żegludze olbrzy¬ 
mie straty, jak też i przez Pacyfik, do Australii, 
gdzie wielką aktywność wykazywała japońska 
Cesarska Marynarka Wojenna. 

Wiosną 1942 r., w obliczu pogarszającej 
się sytuacji na niemal wszystkich teatrach dzia¬ 
łań wojennych, Amerykanie wysunęli pierwsze 
propozycje działań ofensywnych w Europie. 
Były to plany dwóch operacji lądowania we 
Francji, by odciążyć Armię Czerwoną zaanga¬ 
żowaną w śmiertelne zmagania z większością sił 
niemieckiego Wehrmachtu. Było sprawą jasną, 
że gdyby Niemcom udało się zająć roponośne 
tereny ZSRR, los Frontu Wschodniego byłby 
przesądzony. Po pokonaniu ZSRR Niemcy by¬ 
liby w stanie przerzucić znaczne siły do Francji, 
a także do Afryki Północnej, pokonując wojska 
brytyjskie i zajmując Bliski Wschód. To byłby 
potężny, być może śmiertelny cios dla Wiel¬ 
kiej Brytanii, taki obrót spraw na dłuższy czas 
zmieniłby układ sił na świecie. Dlatego należa¬ 
ło działać na tyle szybko, na ile było to moż¬ 
liwe. Przerzut mobilizowanych wojsk ame¬ 
rykańskich do Europy w ramach operacji 
„Bolero” przebiegał jednak stosunkowo wol¬ 
no. U$ Anny zaczęła rozbudowę sił już od lata 
1941 r,, był to jednak proces bardzo skom¬ 
plikowany i czasochłonny. Należało nie tylko 
wcielić mobilizowanych rekrutów do dywizji 
rozbudowujących się na bazie zalążków istnie¬ 
jących w Gwardii Narodowej, ale też przeszko¬ 
lić ich i wyposażyć w olbrzymie ilości uzbro¬ 
jenia i sprzętu wojskowego, który dopiero był 
produkowany przez - także mobilizujący się 
- przemysł. Dlatego pierwszym terminem, 
w którym USA i Wielka Brytania mogły utwo¬ 
rzyć przyczółek we Francji była wiosna 1943 r. 
Przewidywano, że do tego czasu oba państwa 
będą w stanie wystawić do ewentualnej inwa- 



25 Wojska sprzymierzonych biorące udział w operacji Jorch* podzielono na trzy zgrupowania: zachodnie [mające 
zająć Casablankę), centralne (mające zająć Oran) i wschodnie (mające zająć Algier). 






zji we Francji 48 dywizji, w tym 18 brytyjskich 
i 30 amerykańskich. Lądowanie miało nastąpić 
w rejonie Boulogne i Le Havre. Plany opera¬ 
cji, która otrzymała kryptonim „Roundup” zo¬ 
stały opracowane pod kierunkiem gem bryg. 
Dwighta D, Eisenhowera. 

Istniały jednak obawy, że Armia Czerwona 
nie wytrzyma do wiosny 1943 r„ kiedy to mo¬ 
głoby nastąpić otwarcie drugiego frontu na peł¬ 
ną skalę. Dlatego równolegle opracowano awa- 


prącego na Egipt. Uważano, że poza wspar¬ 
ciem dla Frontu Wschodniego, należy zatrosz¬ 
czyć się też o wojska brytyjskie, które mogły 
ponieść klęskę w Afryce, co otworzyłoby woj¬ 
skom niemiecko-włoskim drogę na roponosne 
tereny Bliskiego Wschodu. 

Autorami koncepcji strategicznej wspólne¬ 
go, amerykańsko-brytyjskiego działania w Euro¬ 
pie na drugą połowę 1942 n i pierwszą poło¬ 
wę 1943 r. byli uczestnicy drugiej konferen- 


racja byłaby niezwykle trudna, Niemcy bowiem 
mogliby przerzucić do Zachodniej Europy zna¬ 
czące sity. Ponadto dla efektywnego wykorzysta¬ 
nia środków transportu morskiego, Brytyjczycy 
wskazali, że korzystniejsze byłoby wzmocnie¬ 
nie siłami amerykańskimi z USA wojsk walczą¬ 
cych w Afryce Północne), zamiast przerzucania 
wojsk brytyjskich z Wielkiej Brytanii do Afryki, 
a amerykańskich ze Stanów Zjednoczonych do 
Wielkiej Brytanii. 




S Operacja Jorch* była pierwszą wspólną angtoa mery kańską operagą na 
tak dużą skalę. Dla Armii Stanów Zjednoczonych była z kolei pierwszą po¬ 
ważną operacją desantową od 45 lat Nic więc dziwnego, że przygotowa¬ 
niom towarzyszyły liczne obawy, problemy i błędy. 


ry|ny plan operacji, która otrzymała kryptonim 
„Sledgeharamerl Desant w rejonie Brestu lub 
Oierbourga miał zostać wysadzony jeszcze je- 
sienią 1942 r., przy czym w lądowaniu miało 
wziąć udział jedynie sześć brytyjskich dywizji, 
wzmocnionydi niewielkimi, dostępnymi siła¬ 
mi amerykańskimi. Celem operacji było opa¬ 
nowanie przyczółka we Francji i umocnienie 
się na nim, by wiosną 1943 r., w miarę napły¬ 
wu świeżych sił z USA i mobilizacyjnego rozwi¬ 
jania nowych dywizji brytyjskich, podjąć działa¬ 
nia ofensywne, 8 kwietnia 1942 r. do Londynu 
przybył były Sekretarz Handlu, a wówczas jeden 
z najbliższych doradców prezydenta Roosevdta 
Harry L. Hopkins oraz szef Sztabu US Army, 
gen. George C. Marshall, by przedstawić plany 
operacji „Roundup 75 i „Sledgehammer". Jednak 
Brytyjczycy, choć zgodzili się wstępnie na plano¬ 
wanie i przygotowanie operacji „Roundup” - lą¬ 
dowania we Francji w 1943 r. - to jednak byli 
stanowczo przeciwni operacji „SledgehammerL 
Uważali oni, że tak słaby desant zostanie z ła¬ 
twością zepchnięty do morza przez siły niemiec¬ 
kie stacjonujące we Francji. Nie odciąży to więc 
Frontu Wschodniego, a jedynym rezultatem 
operacji będą znaczne i całkiem niepotrzebne 
straty wśród wojsk brytyjskich, głównego wyko¬ 
nawcy wspomnianej operacji. 

Alternatywą dla opisanych wyżej działań 
mi ała być ope racja 11 Gyjnnast ,i - wysadzenie bry- 
tyj sko-amery kańskiego desantu na terenie fran¬ 
cuskiego Maroka i Algierii, by utworzyć front na 
tyłach wojsk feldmarszałka Erwina Rommla, 


cji w Waszyngtonie, czyli przede wszystkim 
Franklin D, Roosevełt i Winston S. Churchill. 
Poza wymienionymi, w konferencji brali udział 
najwyżsi dowódcy wojskowi, w tym ze strony 
brytyjskiej; feldmarszałek John G. Diłł, będący 
wówczas dowódcą brytyjskich Wojsk Lądowych, 
jego zastępca, a jednocześnie dowódca wojsk 
w metropolii, gen. Alan F. Bronkę, szef brytyj s¬ 
kiej misji wojskowej w Waszyngtonie, adm. Cha¬ 
rles J. C. Litde, szef delegacji RAF w Waszyng¬ 
tonie, marszałek lotnictwa Douglas Evill, asystent 
szefa Sztabu Imperialnego gen. por. Gordon N. 
Macready i szef gabinetu premiera, gen. mjr Has- 
tings L. Ismay. Po stronie amerykańskiej obec¬ 
ni byli: szef Sztabu US Army, gen. George C. 
Marshall szef operacji morskich, adm. Ernest J. 
King, szef Sztabu US Army Air Force, gen. por. 
Henry H. Arnold, szef Sztabu US Army Gro und 
Force, gen. por. Lesley J, McNair, a także plani¬ 
ści - gen. mjr Dwight D. Eisenhower, gen. mjr 
Mark W, Clark, koruradm. John H, Towers. 
W czasie konferencji przyjęto założenie, że ame¬ 
rykańskie wojska powinny być jak najszybciej 
zaangażowane w działaniach na Europejskim 
Teatrze Działań Wojennych, by poprawić trudną 
sytuację wojsk brytyjskich walczących w obro¬ 
nie Egiptu. Podkreślono też, że ewentualne lą¬ 
dowanie we Francji w 1942 r. nie będzie moż¬ 
liwe ze względu na niemożność zgromadzenia 
znaczących sił, wystarczających do konfrontacji 
z głównymi siłami niemieckimi. Jednocześnie 
jednak dowódcy mieli świadomość, że na wy¬ 
padek upadku Związku Sowieckiego, taka ope- 


Biorąc pod uwagę te założenia i po ostatecz¬ 
nym odrzuceniu amerykańskiego planu ope¬ 
racji „Sledgehammer l zdecydowano o przepro¬ 
wadzeniu lądowania wojsk w Afryce Północno- 
Zachodnie), by zaatakować niemiecko-włoskie 
wojska walczące na granicy Ubił i Egiptu od 
tyłu, tworząc swego rodzaju kleszcze z brytyj¬ 
ską 8. Armią. W ten sposób łatwiej było wy¬ 
korzystać dostępne środki transportu morskie¬ 
go, zamiast transportować siły wzmocnienia 
dla 8. Armii na około Afryki, do Egiptu, tra¬ 
sa przez Morze Śródziemne była bowiem zbyt 
niebezpieczna. Rozważano jednocześnie, czy 
lądowanie we francuskim Maroku i Algieru 
ma być przeprowadzone wyłącznie przez woj¬ 
ska amerykańskie, czy też przez mieszane siły 
brytyjsko-amerykańskie, jako alternatywę dla 
lądowania w Afryce Północno-Zachodniej, na¬ 
zywanego wówczas operacją „Gym nasil roz¬ 
ważano wysadzenie desantu w Norwegii. Za¬ 
równo jedna, jak i druga operacja, miały też 
na celu odciągnięcie części sił niemieckich 
z Frontu Wschodniego, by odciążyć wojska Ar¬ 
mii Czerwonej, walczącej resztkami sił. 

W toku dyskusji wojskowi dowódcy raczej 
skłaniali się, by operację „Gymnast” nie pro¬ 
wadzić w 1942 r. Obawiano się, że wydziele¬ 
nie sił do niej wpłynie negatywnie na wzmoc¬ 
nienie sił brytyjskich w Egipcie, co może mieć 
katastrofalne skutki. Ponadto przewóz wojsk 
do Afryki Północno-Zachodniej może zmniej¬ 
szyć tempo przerzutu w T ojsk amerykańskich do 
Wielkiej Brytanii w ramach operacji „Bolero", 
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wojska te miały szykować się do głównego ude¬ 
rzenia na Francję wiosną 1943 r. (najwcześniej¬ 
szy możliwy termin). 

Tymczasem 21 czerwca 1942 r. do Waszyng¬ 
tonu dotarła wiadomość o upadku Tobruku, 
po niemiecko-włoskim zwycięstwie w bitwie pod 
El Gazalą. Natychmiastową reakcją prezyden¬ 
ta Roosevelta było przekazanie Brytyjczykom 
300 nowych czołgów M4 Sherman, które no¬ 
tabene odebrano niedawno sformowanej ame¬ 


rykańskiej L Dywizji Pancernej. Czołgi te bar¬ 
dzo się przydały w czasie późniejszej bitwy pod 
El Ałamein, w listopadzie 1942 r. Prezydent 
był też coraz bardziej przekonany, że jeszcze 
w 1942 r. należy podjąć działania mające na 
celu odciążenie zarówno Frontu Wschodniego, 
jak i brytyjskich wojsk w Egipcie. Mimo pro¬ 
testów wojskowych, Franklin D. Roosevelt wy¬ 
dał 23 czerwca pisemną dyrektywę, nakazują¬ 
cą przygotowanie jakiś działań ofensywnych 
na Europejskim Teatrze Działań Wojennych, 
z udziałem wojsk amerykańskich i brytyjskich. 
Ponownie wróciła więc kwestia operacji „Gym- 
nast” 23 czerwca osiągnięto porozumienie, że 
należy jeszcze w 1942 r. przeprowadzić wspólne 
amerykańsko-brytyjskie uderzenie na francuską 
Afrykę Północno-Zachodnią, które od 9 sierpa 
ni a 1942 r. nazwano operacją „Toreb". Zgodnie 
z osiągniętym jednocześnie porozumieniem bry- 
tyjsko-amerykańskim, dowódcą operacji miał 
być generał amerykański. 31 lipca 1942 r, pre¬ 
zydent Roosevclt wyznaczył na to stanowisko 
Dwighta D. Eisenhowera, który wkrótce został 
awansowany na generała porucznika. 

PLANOWANIE 
OPERACJI „TORCH" 

Wkrótce w Londynie ustanowiono Połączony 
Sztab Planistyczny (CombinedPlanning Staff) 

^ 1 LI STO PAD-G RU DZ1E Ń 


kierowany przez gen. por. Eisenhowera. Je¬ 
go zastępcą odpowiedzialnym za działalność 
planistyczną został gen. mjr Mark W Clark. 
13 sierpnia 1942 r. Eisenhower wydał dyrek¬ 
tywę, w której określił cel operacji „Torch” - 
przejęcie kontroli nad całą Afryką Północną, 
od Atlantyku po Morze Czerwone. Aby ten cel 
osiągnąć, należało najpierw ustanowić pewne 
przyczółki w rejonie Oranu, Algieru i Tunisu, 
a w przypadku podjęcia wrogich działań przez 


Hiszpanię, także na terenie hiszpańskiego Ma¬ 
roko. W kolejnej fazie należało przejąć kontro¬ 
lę nad trzema francuskimi koloniami - Fran¬ 
cuskim Marokiem, Algierią i Tunezją. W trze¬ 
ciej fazie siły alianckie we francuskiej Afryce 
Północno-Zachodniej miały podjąć ofensywę 
przez Libię na tyły zgrupowania wojsk niemiec- 
kó-włoskich walczących z brytyjską 8. Armią 
w Egipcie. W czwartej fazie wojska niemiecko- 
-włoskie miały zostać całkowicie zniszczone 
w kleszczach pomiędzy wojskami wyładowa¬ 
nymi w Afryce w ramach operacji „Tbrch”, 
a brytyjską 8. Armią. 

Terytoria, które miały być opanowane by¬ 
ły bardzo rozległe, z Casablanki do Tunisu 
było na przykład 2050 km drogami. Terytoria 
trzech pańsrw były zamieszkane łącznie przez 
16,7 miliona ludzi, z czego ponad 15 milionów 
było Arabami bądź Berberami. Komisarzem 
Generalnym francuskiej Afryki Północnej był 
gen. Maxime Weygand, rezydujący w Algierze. 
Marokiem zarządzał komisarz gen, Charlcs- 
-Auguste-Paul Nogues, Algierią cywil - Yves- 
-Charles Chatek a Tunezją - adm, Jean Pierre 
Esteva. Terytoria te były częściowo pustynne, 
a częściowo górzyste, zwłaszcza na terytorium 
wschodniego Maroka i większości Tunezji. 

Jednym z główny di problemów, z który¬ 
mi musieli się zmierzyć planiści, była postawa 


wojsk francuskich na terytoriach trzech państw, 
planowanych do zajęcia przez sity alianckie. 
Co ciekawe* Stany Zj ednoczone uznawały rząd 
francuski w Vichy kierowany przez marszałka 
Petaina, choć równocześnie utrzymywano kon¬ 
takty z gen. Charlesem de Guałlem, traktowa¬ 
nym jako wojskowy dowódca wojsk „Wolnych 
Francuzów”, ale nie jako przywódca rządu na 
uchodźctwie. Dlatego właśnie Wolnych Fran¬ 
cuzów nie było wśród 26 państw, które w stycz¬ 
niu 1942 r. utworzyły koalicję aliantów. Ame¬ 
rykanie prowadzili nawet niewielką wymianę 
handlową z francuskimi posiadłościami w Afry¬ 
ce, eksportując tam dobra dla lokalnego użyt¬ 
ku. W Maroku, Algierii i Tunezji mieli dwu¬ 
nastu swoich przedstawicieli handlowych w ran¬ 
dzie wicekonsula, którzy byli także cennym 
źródłem informacji, choć nie byli funkcjonariu¬ 
szami żadnych służb specjalnych. Kierował nimi 
amerykański dyplomata Robert D. Murphy, 
często kontaktujący się bezpośrednio z prezy¬ 
dentem Rooseveletem, To właśnie za ich pośred¬ 
nictwem skontaktował się z Amerykanami fran¬ 
cuski gen. Charles Emmanuel Mast, zwolennik 
walki z państwami Osi, zastępca dowódcy fran¬ 
cuskiego XIX Korpusu Armijnego. 

Ponieważ przez cały okres planowania jed¬ 
ną z najbardziej niejasnych spraw była kwestia 
postawy wojsk francuskich na terenie Afryki 
Północno-Zachodniej, postanowiono sprawdzić 
informacje generałaMasta. Przygotowano wów¬ 
czas operację „Flagpole”, w ramach której za¬ 
stępca gen. Eisenhowera, gen. por. Mark Clark, 
kmdr Jerauld Wright, oficer łącznikowy US Navy 
w Wielkiej Brytanii i kilku innych oficerów 
19 października 1942 r. przybyli do Gibraltaru 
na pokładzie bombowca B-17, skąd zabrał ich 
brytyjski okręt podwodny HMS Serapb. Jed¬ 
nostka ta w nocy z 21 na 22 października do¬ 
starczyła ich w pobliże algierskiego miastecz¬ 
ka Cherchell, gdzie oficerowie z Clarkiem 
i Wrightem na czele dostali się na brzeg nie¬ 
wielkimi kajakami. Gen. Clark spotkał się tu 
z gen. Mastem z francuskich wojsk lądowych, 
kmdr Wright zaś - z kmdr. Jeanem Barjotem 
z francuskiej Marynarki Wojennej. W czasie 
rozmowy, gen. Mast obiecał, że w przypadku 
wkroczenia Amerykanów i Brytyjczyków, woj¬ 
ska francuskie w Afryce Północnej nie będą sta¬ 
wiały oporu, a generał Henri Honore Giraud 
powinien stanąć na czele wszystkich wojsk 
alianckich w Afryce Północno-Zachodniej. Po¬ 
nieważ jednak przy planowaniu operacji na¬ 
leżało wziąć pod uwagę, że francuskie władze 
podlegle rządowi Viehy podejmą jednak walkę 
z lądującymi wojskami bryryjsko-amerykań¬ 
skimi, operację należało zaplanować i przygo¬ 
tować tak, jak gdyby była wysadzana na wro¬ 
gim terytorium, 

PLANOWANIE NA POZIOMIE 
OPERACYJNYM 

Aby opanować francuskie kolonie w Afryce 
Północnej zdecydowano się na wysadzenie de¬ 
santów w trzech miejscach Algierii, ponieważ 
jej opanowanie w znacznym stopniu spara¬ 
liżowałoby możliwość stawiania oporu przez 











wojska francuskie, a jednocześnie do Tunezji 
było wystarczająco blisko, by zgromadzone 
w Algierii siły mogły szybko przemieszczać się 
w kierunku wschodnim, na tyły wojsk nie- 
miecko-włoskich w Libii. Jednocześnie posta¬ 
nowiono, że wojska w jak najkrótszym czasie 
opanują duże porty, by umożliwić ich efek¬ 
tywne zaopatrywanie na dość odległym teatrze 
działań wojennych. 

Najlepiej byłoby desantować wojska bez¬ 
pośrednio w Tunezji, ale ich zaopatrywa¬ 
nie przez Morze Śródziemne byłoby niemalże 
niemożliwe, wody w rejonie Tunezji i Sycylii 
były bowiem w znacznym stopniu opanowa¬ 
ne przez siły morskie państw Osi, a ponadto re¬ 
jony te leżały w zasięgu lotnictwa niemieckie¬ 
go i włoskiego, a jednocześnie poza zasięgiem 
myśliwców startujących z Gibraltaru. Dlatego 
zdecydowano się na wybór trzech portów al¬ 
gierskich, przy czym w razie trudności z do¬ 
wozem zaopatrzenia do rejonów położonych 
najdalej na wschód, miało ono docierać do 
Oranu, lub w razie takiej możliwości - Algieru, 
a dalej miało być transportowane drogą lądo¬ 
wą, Do lądowania wybrano więc okolice trzech 
portów, które miały zostać jak najszybciej zdo¬ 
byte - Oran, Algier i Bonę. Ten ostatni leżał 
przy samej granicy z Tunezją. 

Plan wydawał się być dobry, ale wszystkie 
miejsca lądowania, a później ewentualnie zdo¬ 
byte przyczółki leżały nad Morzem Śródziem¬ 
nym. A to oznaczało, że w przypadku, gdyby 
Niemcy zdecydowali się zająć Gibraltar siłą, 
cały desant zostałby zamknięty w pułapce. Gdy¬ 
by Niemcy opanowali Cieśninę Gibraltarską, 
zaopatrywanie wojsk drogą morską byłoby prak¬ 
tycznie niemożliwe. Dlatego zdecydowano się 
na wybór czwartego miejsca lądowania - na wy¬ 
brzeżu Adantyku. Istnienie takiego przyczółku 
pozwoliłoby na zaopatrywanie wojsk z portu 
atlantyckiego drogą lądową, na południe od 
hiszpańskiego Maroka. W trudnej sytuacji mo¬ 
żliwe też było wycofanie tą drogą wojsk. Niestety, 
wkrótce jednak kalkulacje możliwości trans¬ 
portu morskiego oraz zapewnienia mu osłony 



Z Po przystąpieniu USA do wojny, gen. mjr Dwight D* 
Eisenhower został naczelnym dowódcą wojsk ame¬ 
rykańskich lądujących w Afryce Północnej. Następnie 
kierował inwazją na Sycylię i Włochy kontynentalne. 



85 W ramach operacjijorch" przewidywano m.in. jak najszybsze opanowanie kilku lotnisk, by na jak wcześniejszym 
etapie działań zapewnić siłom alianckim odpowiednia osłonę i wsparcie z powietrza. 


ujawniły, że maksymalnie można wybrać trzy 
miejsca wysadzenia desantu. W tej sytuacji zre¬ 
zygnowano więc z Bonę, wybierając Casablankę 
na wybrzeżu Adantyku we francuskim Maroko 
oraz Oran i Algier w Algierii. Teraz lądujące woj¬ 
ska miały znacznie dalej do Tunezji, co miało 
później swoje konsekwencje - przerzut niemiec¬ 
kiej 10. Armii do tego kraju. 

Na etapie planowania operacyjnego do¬ 
konano wstępnego podziału sił pomiędzy trzy 
wybrane miejsca do lądowania oraz określo¬ 
no sposób ich zabezpieczenia logistycznego. 
Większość sil w pierwszej fazie lądowania mia¬ 
ły stanowić wojska amerykańskie. Wierzono 
bowiem, że Amerykanie uznający rząd Vłchy 
będą bardziej tolerowani przez Francuzów, niż 
Brytyjczycy, którzy po zajęciu Madagaskaru, 
ataku na Mers-el-Kebir i przypadkowym zbom¬ 
bardowaniu dzielnic mieszkaniowych Paryża 
w czasie ataku na pod paryską fabrykę Renault, 
byli niemal w stanie wojny z Francją Vichy. 
Siły morskie natomiast w 2/3 wystawiała Royal 
Navy, a w 1/3 US Navy. Wojska wybrane do 
zajęcia Casablanki znajdowały się w Stanach 
Zjednoczonych, dlatego miały one zostać prze¬ 
transportowane z Nowego Jorku i innych por¬ 
tów, przez Atlantyk, bezpośrednio do Afryki 
Północnej. Obie „śródziemnomorskie'' grupy 
uderzeniowe miały zostać załadowane na stat¬ 
ki w Wielkiej Brytanii i zostać dostarczone 
w konwojach przez Cieśninę Gibraltarską, Od 
strony wschodniej miał je zabezpieczać silny 
zespól brytyjski Force H> który miał utrzymy¬ 
wać włoską Marynarkę Wojenną z dala od re¬ 
jonów desantowania wojsk. 

Na poziomie operacyjnym, głównym celem 
operacji „Toreb” miało być opanowanie przy¬ 
czółków, a następnie trzech wymienionych por¬ 
tów wraz z ich urządzeniami przeładunkowymi, 


co miało umożliwić wyładunek dalszych sił oraz 
zaopatrzenia logistycznego. Przewidywano też 
jak najszybsze opanowanie kilku pobliskich lot¬ 
nisk, by na jak najwcześniejszym etapie działań 
zapewnić silom alianckim odpowiednią osłonę 
i wsparcie z powietrza. 

PLANOWANIE TAKTYCZNE 

Planowanie taktyczne powierzono dowódcom 
i sztabom poszczególnych sil uderzeniowych - 
zachodnich (gen. mjr GeorgeS. Patron Jr), cen¬ 
tralnych (gen. mjr LloydR. FredendaJl) i wschod¬ 
nich (brytyjski gen. por. Kenneth A. N. Ander¬ 
son). Planowanie taktyczne prowadzono więc 
częściowo w Waszyngtonie (na bazie sztabu 
I Korpusu Armijnego), a częściowo w Londynie 
(na bazie sztabu II Korpusu Armijnego US Army 
i sztabu brytyjskiej 1. Armii). Zdecydowano, że 
każdy z dowódców sił uderzeniowych będzie 
przebywał w czasie ataku na swoim okręcie do¬ 
wodzenia r że zejdzie na ląd, po zabezpieczeniu 
przyczółków i umocnieniu się wojsk na nich. Ze 
względu na fakt, że Brytyjczycy nie byli mile wi¬ 
dziani, zdecydowano, że Wschodnimi Silami 
Uderzeniowymi początkowo na miejscu będzie 
dowodził gen. mjr Charles W. Ryder, dowódca 
amerykańskiej 34. Dywizji Piechot)', brytyjski 
gen. por. Anderson zaś pozostanie w Gibraltarze, 
miai on przejąć dowodzenie na późniejszym eta¬ 
pie działań. 

SHy francuskie w Maroko oceniano na oko¬ 
ło 55-60 000 żołnierzy, przeważnie piechota, 
ale było też kilim baterii artylerii nadbrzeżnej 
uzbrojonych w kilka dział kalibrów od 75 do 
138 mm. Ponadto w Casablance znajdował się 
będący jeszcze w budowie okręt liniowy Jean 
Bart, jego jedna wieża z czterema działami 
kal. 380 m ni mogła być wykorzystana w walce. 
Francuzi dysponowali też w Maroko krążow- 
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z Mehdia i Port Lyatuey zaś miały zająć pobli- 
skie lotnisko, na którym zamierzano jak naj¬ 
szybciej ulokować samoloty myśliwskie i wspar¬ 
cia wojsk. 

Na czele sił francuskich w Maroko stał 
gen. mjr Georges-Eugene-JosephLascroux, któ¬ 
remu podlegały: cztery dywizje piechoty: „Casa¬ 
blanka”, „Marrakesz”, „Fez” i „Meknes”, baterie 
nadbrzeżne w Casablance, Fedala, Safi, Mehdia, 
Mazagan, Mogador i Agadir, 410. dywizjon ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej, krążownik lekki Prima - 
guet, 9 niszczycieli, 11 okrętów podwodnych, 
jednostki pomocnicze, 1. Flotille (25 D.520), 
3. Flotille (13 Martin 167)) 1/5 i II/5 dywi¬ 
zjony myśliwskie (46 Hawk 75, 13 D.520), 
1/22, 1/23 i 11/23 dywizjony bombowe (39 
LeO.451), 1/32 i 11/32 dywizjony bombowe 
(26 DB-7), 1/15 dywizjon bombowy (24 bom¬ 
bowce starego typu), 1/52 dywizjon rozpo¬ 
znawczy (13 Potez 63). 

Siły francuskie w Algierii były podobne, 
a dowodził nimi gen. mjr Louis-Marie Koeltz. 
Tutaj, w Algierze, znajdowało się dowództwo 


S Łądowanie w Maroku miało nastąpić trzy godziny później niż pod Algierem i Oranem. Amerykanie, którzy w ca¬ 
łości odpowiadali za to przedsięwzięcie, mieli za zadanie zdobyć główną francuską bazę morską w Casablance... 


nikłem lekkim i innymi mniejszymi okrętami, 
a ponadto mieli około 75 myśliwców i blisko 
90 bombowców. 

Ponieważ Casablanka dysponowała sto¬ 
sunkowo silną obroną, zdecydowano się wysa¬ 
dzić desanty w pobliżu miasta, a następnie zająć 
port od strony lądu, W Casablance stacjono¬ 
wała dywizja piechoty o tej samej nazwie skła¬ 
dająca się z trzech pułków piechoty {4. i 5, pułk 
strzelców marokańskich, pułk piechoty kolo¬ 
nialnej Maroka), L batalionu 6. pułku strzel¬ 
ców senegalskich, pułku artylerii kolonialnej, 
a także 1, afrykańskiego pułku czołgów, dyspo¬ 
nującego 44 wozami Renault R-35 i Hotchkiss 
H-35/H-39. Postukiwano przy tym miejsc, 
w których można by wysadzić własne czoł¬ 
gi, by atak mógł być skuteczniejszy Chodziło 
o to, by port w Casablance został opanowa¬ 
ny jak najszybciej, zanim obrońcy zdążą znisz¬ 
czyć jego nabrzeża i urządzenia przeładunko¬ 
we, Ostatecznie zdecydowano się wysadzić 
wojska w trzech rejonach - niewielkich por¬ 
tach: Mehdia-Port Lyatuey blisko 120 km na 
północ od Casablanki, w Fedali 20 km na pół¬ 
noc od głównego celu - Casablanki i w Safi, 
225 km na południe od miasta. W tym ostat¬ 
nim miała się wyładować większość sil pancer¬ 
nych, w tym jedyne czołgi średnie - 54 wozy 
M4 Sherman. Do realizacji swoich zadań w re¬ 
jonie Casablanki gen. mjr Patton dysponował 
3. i 9, Dywizją Piechoty (39. pułk piechoty 
z rej ostatniej został zabrany do Wschodnich 
Sił Uderzeniowych atakujących Algier), 2. Dy¬ 
wizją Pancerną, 70, i 756. samodzielnymi ba¬ 
talionami czołgów, 603.) 609, 1 702, bataliona¬ 
mi niszczycieli czołgów i 36. pułkiem saperów. 
Łącznie wojska gen. Patrona liczyły 44 700 lu¬ 
dzi, nieco mniej niż wojska francuskie w Ma¬ 
roko, ale dysponowały one większą siłą ognia 
oraz dodatkowym wsparciem okrętów. 

Początkowo wojska miały zostać wysadzo¬ 
ne na plażach w Mehdia, Fedala i Safi, by jak 
najszybciej opanować małe porty w Port Łya- 
tuey, Fedali i Safi, gdzie miał być wysadzony 
cięższy sprzęt. Następnie główne siły z Fedali 
miały wkroczyć do Casablanki od północnego- 
-wschodu, podczas gdy część sił z Safi - od po¬ 
łudniowego zachodu. Pozostała część sil z Safi 
miała zablokować podejście ewentualnych fran¬ 
cuskich sil wzmocnienia z Marrakeszu, wojska 


no dostępne wzgórza Djebel Santon i Djebel 
Murdjadjo. Na południe od miasta leżało wiel¬ 
kie słone jezioro. Ponadto Oran również miał 
silną obronę, na ufortyfikowanych pozycjach 
wokół miasta znajdowało się 45 dział, w tym 
3 kał. 240 mm, 4 kał, 194 mm i 4 kał. 120 mm, 
a kolejne cztery działa 105 mm znajdowały się 
w nieodległym Aizew. Dywizja „Oran” dowo¬ 
dzona przez gen. mjr. Robert-Marie Boissau 
Uczyła około 16 700 żołnierzy (2. i 6. pułki 
strzelców algierskich, 15. pułk strzelców sene- 
galslrich, 1. pułk legi cudzoziemskiej, trzy dy¬ 
wizjony artylerii polowej). 

W celu zdobycia Oranu planowano, przed 
świtem dnia, w którym miało nastąpić desan¬ 
towanie wojsk na plażach, wysadzenie niewiel¬ 
kiego desantu powietrznego na dwóch lotnis¬ 
kach na południe od Oranu: La Senia i Ta- 
faraoui, na których miały następnie lądować 
ahanckie samoloty wysłane z Gibraltaru. Lądo¬ 
wanie wojsk lądowych miało nastąpić na trzech 
plażach. Plaża X leżała około 40 km na zachód 
od Oranu, pod Mersa bou Zedjar. Nieco po¬ 
nad 15 km na zachód od Oranu leżała plaża Y, 
w Zatoce Les Andalouses. Nieco na zachód od 
Aizew i około 35 km na wschód od Oranu le¬ 
żała plaża Z, gdzie miała lądować większość sił 
przeznaczonych do ataku na Oran, tzw. Force Z. 
Na plaży X miała lądować mieszana grupa bo¬ 
jowa „Green”, na plaży Y zaś - 26. Pułkowa 
Grupa Bojowa (wzmocniony 26, pp z 1. DP). 
Dodatkowo w rejonie Cap Carbon, nieco na 
zachód od plaży X, miał wylądować L batalion 
Rangers, którego zadaniem było zdobycie ba¬ 
terii artylerii nadbrzeżnej na wzgórzach na za¬ 
chód od Arzew, co miało umożliwić zajęcie tego 
portu do desantu głównych sił — Force Z. Aby 
uniemożliwić zniszczenie urządzeń portowych 
Oranu zaplanowano też operację „Reservist” - 
wysadzenie piechurów z 3. batalionu 6. pułku 


sił francuskich w Afryce Północnej, na cze¬ 
le którego srał gen, Aiphonse Pierre juin, póź¬ 
niejszy marszałek Francji. Teren wokół Oranu 
był bardzo trudny, zarówno bowiem od za¬ 
chodu, jak od wschodu miasto otaczał)' imd- 


piechoty zmechanizowanej bezpośrednio w por¬ 
cie Oran. Desantu miał}' dokonać dwie kano- 
nierki - dawne duże kutry patrolowe US Coasc 
Girard przekazane Royal Navy — HMS Wdlney 
i HMS ffmland Piechurzy mieli opanować 


ES... i potężne lotnisko w Port Lyautey, około 100 km na północ od Casablanki. Casablanka była bowiem zbyt silnie 
umocniona, aby zdobywać ją atakiem frontalnym. 
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nabrzeża portu i* utrzymać je do czasu nadej¬ 
ścia sił głównych. Była to bardzo ryzykowna 
akcja, ale liczono na zaskoczenie. 

W skład sił francuskich w Algieru wcho¬ 
dził XIX Korpus - trzy dywizje piechoty: „Al¬ 
gier”, „Oran” i „Constantine”, 16. pułk piecho¬ 
ty, 19. pułk saperów, baterie nadbrzeżne w Al¬ 
gierze, Oranie, Bonę, Bougie i Arzew, 411. dy¬ 
wizjon artylerii przeciwlotniczej, 5 niszczycieli, 
7 okrętów podwodnych, jednostki pomocni¬ 
cze (wszystkie stacjonujące w Oranie), 4. Flo- 
ttlle (LeO.451), 5. Flotille (13 Late298), 4 klucz 
MW (6 Potez 63), II/3, III/3 i III/6 dywizjony 
myśliwskie (73 D.520), 1/11 dywizjon bombo¬ 
wy (13 LeO .451), 1/19 i 11/61 dywizjony bom- 


Miała ona zostać desantowana około 30 km 
na zachód od Algieru na plaży „Apples”, a na¬ 
stępnie zaatakować miasto od południa. Bliżej 
Algieru, około 12 km na zachód od miasta, 
na plaży „Beer” miała lądować grupa bojowa 
wzmocnionego 168. pułku piechoty z 34. DP 
pod dowództwem płk, Johna W 0’Daniela. 
20 km na wschód od miasta, po wschodniej 
stronie Zatoki Algier, na plaży nazwanej „Char- 
lie”, miała lądować grupa bojowa 39. pułku 
piechoty z 9. DP dowodzona przez płk. Ben¬ 
jamina F. Caffeyjr. Bezpośrednio na zachód od 
miasta planowano wysadzenie desantu brytyj¬ 
skiego batalionu komandosów 6. Commando, 
którego zadaniem było unieszkodliwienie ba- 


wy USS Massachusetts (BB-59), krążow¬ 
niki ciężkie USS Wichita (CA-45), USS 
Tuscaloosa (CA-37) i cztery niszczyciele. 

—TG 34.8 Northern Attack Group - Grupa 
Północna (Mehedia-Port Lyatuey); okręt 
liniowy USS Texas (BB-35), krążownik lek¬ 
ki USS Savannah (CL-42), lotniskowiec es¬ 
kortowy USS Sangamon (CVE 26; 9 SBD, 
9 TBF, 12 F4F), lotniskowiec eskortowy 
USS Cherumgo (CVE 28; transport 76 
P-40F Warhaiok), 9 niszczycieli i 8 trans¬ 
portowców wojska, jednostki pomocnicze. 

—TG 34.9 Center Attack Group - Grupa 
Centralna (Fedala koło Casablanki): lot¬ 
niskowiec USS JRanger (CV-4; 18 SBD, 



bowe (26 DB-7), 11/15 dywizjon bombowy 
(15 Potez 540,3 Potez 560). 

Lądowanie w Algierze miało być przepro¬ 
wadzone pod dowództwem gen. mjr. Gharlesa 
W. Rydera, dowódcy amerykańskiej 34. DP wy¬ 
stawionej przez stany Minnesota, Iowa, Po¬ 
łudniowa i Północna Dakota. Wspomniana 
dywizja składała się ze 133. i 168, pułku pie¬ 
choty (Iowa National Guard), 135. pułku pie¬ 
choty (Minnesota NG), 109. batalion saperów 
(South Dakota NG), trzech dywizjonów haubic 
kal. 105 mm: 125., 151. i 175. (Minnesota NG), 
dywizjonu haubic kal. 155 mm — 185. dywi¬ 
zjon artylerii (North Dakota NG) i innych 
pododdziałów. 

Podobnie jak w innych miejscach wojska 
miały się desantować na kilku różnych plażach 
po obu stronach miasta, leżącego na zachod¬ 
nim brzegu Zatoki Algier. Spodziewano się, że 
wojska francuskie, poza liczącą około 16 000 
ludzi Dywizją „Algier” i 13 000 ludzi Dywizją 
„Constantine” rozlokowaną w pobliżu, są w sta¬ 
nie przeciwstawić też około 60 czołgów Re¬ 
nault FT-17 i 6 czołgów Char B1. 

Algier był jedynym miejscem, gdzie w pierw- 
szym rzucie miały lądować znaczące siły brytyj¬ 
skie -11. Brygada z 78. Dywizji Piechoty pod 
dowództwem brygadiera Edwarda E, £. Cassa. 


terii artylerii nadbrzeżnej, broniących Algieru. 
Artyleria nadbrzeżna była równie silna j ak w Ora¬ 
nie i składała się m.in. z 7 dział kal. 94 mm, 
4 kał. 120 mm i 4 kał. 100 mm. 

W drugiej kolejności miała lądować bry¬ 
tyjska 36. Brygada z 78. Dywizji Piechoty do¬ 
wodzona przez brygadiera Arthura L. Kent-Le- 
mona. Jej zadaniem było zajęcie lotnisk leżą¬ 
cych na południe od Algieru. 

Podobnie jak w przypadku Oranu, tak¬ 
że tutaj przewidywano wtargnięcie do portu 
z grupą szturmową, której zadaniem było za¬ 
bezpieczenie portu przed zniszczeniem urzą¬ 
dzeń portowych. Operacja nosiła kryptonim 
„Terminal”. W jej ramach 3. batalion 135. 
pułku piechoty z 34, DP miał zostać wysa¬ 
dzony w porcie z pokładów dwóch starych 
niszczycieli brytyjskich, HMS Broke i HMS 
Malcolm. Liczebność żołnierzy biorących 
udział w tej akcji była dwukrotnie większa, niż 
w przypadku operacji „Reservist”, a okręty też 
silniej uzbrojone, ale i tak akcja była nie mniej 
ryzykowna. 

W skład Sił Morskich aliantów wchodziły: 

- Western Naval Task Force - kontmdm, H. 

Kent Hewitt (USN), w składzie: 

— TG 34.1 Covering Group-Grupa Wspar¬ 
cia Ogólnego (Casablanka): okręt linio- 


54 F4F), lotniskowiec eskortowy USS 
Suwanee (CVE 27; 29 F4F, 9 TBF), krą¬ 
żownik ciężki USS Augusta (GA-31), krą¬ 
żowniki lekkie USS Cleveland (CL-35), 

USS Brooklyn (CL-4G), 15 niszczycieli, 

6 okrętów minowych, 15 transportowców 
wojska i jednostki pomocnicze. 

—TG 34.10 Southern Atttack Group - 
Grupa Południowa (Safi): okręt liniowy 
USS New York (BB-34), krążownik lekki 
USS Philadelphia (CL-41), lotniskowiec 
eskortowy USS Santee (CVE-29; 14 F4F, 

8 TBF, 9 SBD), 10 niszczycieli, 3 okręty 
minowe, 6 transportowców wojska. 

— całość wspierały' okręty podwodne: USS 
Shad(SS-235), USS 6W(SS-253), USS 
Herring ($5-233) i USS Barh (SS-220), 

— Central Naval Task Force (Oran) - kontr- 
adm. Thomas FL Troub ridge (RN) , w składzie: 

— okręt liniowy HMS Rodney, krążowniki 
lekkie HMS jamaica, HMS Aurora, krą¬ 
żownik przeciwlotniczy HMS TWA/, lot¬ 
niskowiec HMS Furious (24 Seafire, 8 Al- 
bacor?) , lotniskowce eskortowe HMS Biter 
(6 Martlct, 12 Swórdfish), HMS Nasher 
(15 Sea Hurrkane}) 13 niszczycieli, 4 fre¬ 
gaty, 6 korwet, 16 okrętów minowych, 

19 transportowców wojska. 
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S Lądowanie w porcie Safi, 8 listopada 1942 r. Rys. Piotr Wawrzkiewićz. 


rów—9100 ludzi, 65 czołgów M3 Stuart. 

— Centralna Grupa Uderzeniowa - gen. mjr 
Jonathan W. Anderson: 3. DP (7., 15. i 30. 
pp, 41. pa z czterema dywizjonami), 1. ba¬ 
talion 67. pułku czołgów (2. DPanc), 756. 
samodzielny batalion czołgów, 82. ba¬ 
talion rozpoznawczy (2. DPanc), 603., 609. 
i 702. batalion niszczycieli czołgów, 436. 
i 443. dywizjon plot, 36. pułk saperów - 
18 800 ludzi, 79 czołgów M3/M5 Stuart ; 

— Południowa Grupa Uderzeniowa - gen. 
mjr Ernest N. Hormon: 47. pułk piecho¬ 
ty (9. DP), 2. i 3. batalion 67. pułku czoł¬ 
gów (2. DPanc), kompania B z 70. sa¬ 
modzielnego batalionu czołgów - 6400 
ludzi, 54 czołgi M4 Sherman i 54 czoł¬ 
gi M3 Stuart . 

— Centralne Siły Uderzeniowe - gen. mjr 
Lloyd r. Fredendall, w składzie: 

— Grupa Uderzeniowa Z - gen. mjr Terry 
de la Mesa Allen: 16. i 18. pułk piecho¬ 
ty (1. DP), 1. batalion 1. pułku czołgów, 
2. batalion 13. pułku czołgów (M3 Lee), 
2. batalion 6. pułku piechoty zmechani¬ 
zowanej, 1. batalion Rangers, 27. pułk ar¬ 
tylerii, 701, dywizjon niszczycieli czołgów, 
16. batalion saperów. 

— Grupa Uderzeniowa 26 - gen. bryg. The- 
odore Roosevelt III: 26. pułk piechoty ze 
wzmocnieniem (1. DP). 

— Grupa Uderzeniowa „Greeri J - płk Paul 
M. Robinett: 1. batalion 13. pułku czoł¬ 
gów, 1. batalion 6. pułku zmechanizowa¬ 
nego, bateria C 27. dywizjonu artylerii 
polowej, bateria C 701. batalionu nisz¬ 
czycieli czołgów, bateria D 106, dywizjo¬ 
nu artylerii plot, kompania A 16. bata¬ 
lionu saperów, kompania rozpoznawcza. 

— Wschodnie Siły Uderzeniowe - gen. por. 
Kenneth A. N. Anderson, w składzie: 


- Eastern Naval Task Force (Algier) - kontr- 
adm. Harold M. Burrough (RN), w skła¬ 
dzie: Monitor HMS Roberts , krążowniki 
lekkie HMS Sheffield, HMS Scylla, HMS 
Charybdis , lotniskowiec HMS Argus (12 Sea- 
fire), lotniskowce eskortowe HMS Auenger 
(15 Sea Hurńcane ), HMS Dasher (12 Sea 
Hurricane ), 13 niszczycieli, 3 fregaty, 7 kor¬ 
wet, 15 okrętów minowych, 27 transpor¬ 
towców wojska \ okrętów desantowych. 

- Force H (siły osłony na Morzu Śródziemnym) 
- wiceadm. Edward N. Syfie c, w składzie: 

- okręty liniowe HMS Duke ófYork , HMS 
Nelson, HMS Warsphe, krążownik linio¬ 
wy HMS Rmoum, lotniskowce HMS it%- 
mriouSy HMS Formidahk, krążowniki lek¬ 
kie HMS Bermuda, HMS Sinus, HMS 
Argonaut, 17 niszczycieli. 

W skład Sił Lądowych aliantów wchodziły: 

- Zachodnie Siły Uderzeniowe - gen. mjr 
George S. Patton Jr, w składzie: 

- Północna Grupa Uderzeniowa - gen. mjr 
Ludan K. Truscott: 60. pułk piechoty 
(9, DP), 1. batalion 66. pułku czołgów 
(2. DPanc), L batalion 540. pułku sape- 
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3 Południowa grupa wojsk desantowych, mająca w składzie brygadę czołgów, lądowała w w Safi, około 80 km 
na południe od Casablanki, Lądowanie w Safi odbyło się bez większego przed wdziała ni a ze strony Francuzów. 























— 39. pułk piechoty (9. DP), 168. pułk pie¬ 
choty (34. DP), U. i 36. Brygada Piechoty 
z brytyjskiej 78. DP, 1. i 6. oddziały 
Commando (brytyjskie) - 33 400 ludzi. 

W skład Sił Powietrznych Aliantów wcho¬ 
dziły: 

— Eastern Air Command RAF - marszałek 
lotnictwa William Lawrie Welsh, w składzie: 

— 322. Grupa: 8L, 151., 242. Dywizjony 
Spitfire VB } 225. Dywizjon Hurńcane IIC, 

— 323. Grupa: 43. i 253. Dywizjony Hur¬ 
ńcane IIC, 4. PRU Spitfire PR IV, 

— 324. Grupa: 72., 93., 111. i 152. Dywiz¬ 
jony Spitfire VB, 255. Dywizjon Beau- 
fighter VIF, 

— 325. Grupa: 32., 87. i 241. Dywizjony Hur¬ 
ńcane IIC, 232 i 243. Dywizjony Spit- 
fireV B, 600. Dywizjon Beaufighter VIF, 

— 326. Grupa: 13., 18., 114. i 614. Dy¬ 
wizjony Blenheim V, 

— 328. Grupa: 500. i 608. Dywizjony Hud¬ 
son III, 700. Dywizjon FAA Walrus, 813. 
Dywizjon FAA Swordfish II, 

— jednostki bezpośrednio podległe: 142. i 150. 
Dywizjony Wellington III, 153. Dywizjon 
BeaufighterYlF 

-Western Air Command (później 12 Armia 
Lotnicza USAAF) - gen. bryg. James H. 
Doolittle, w składzie: 

— XII Fighter Command - płk Thomas W. 
Blackburn: 1. Grupa Myśliwska (27., 71., 
94. Dywizjony P-38 Lightning ), 14. Gru¬ 
pa Myśliwska (48., 49., 50. Dywizjony 
P-38 Lightning ), 31. Grupa Myśliwska 
(307., 308., 309* Dywizjony Spitfire V), 
52. Grupa Myśliwska (2., 4., 5. Dywiz¬ 
jony Spitfire V) 7 

—XII Bomber Command - płk Claude E. 
Duncan: 97. Grupa Bombowa (340., 

341., 342., 414. Dywizjony B-17 Flying 
Fortress ), 301. GrupaBombowa(32., 352., 

353., 354. Dywizjony B-17 Flying Fort¬ 
ress ), 319. Grupa Bombowa (327., 438., 

439., 440. Dywizjony B-26 Marauder) } 

— XII Air Support Command - gen. bryg. 
John K Canzon: 5. Skrzydło Lotnicze 
(płk Joseph H. Atkinson) w składzie 
47. Grupa Bombowa (84., 85., 86., 97. Dy¬ 
wizjony A-20 Havoc) i 68. Grupa Roz¬ 
poznawcza (16., 111., 122., 154. Dywizj¬ 
ony A-20 Havoc) oraz 7, Skrzydło Lotnicze 
(płk John C. Crosthwaite) w składzie 33. 
Grupa Myśliwska (58., 59„ 60. Dywizjony 
P4G Warhawk) i 81. Grupa Myśliwska 
(91., 92., 93. Dywizjony P-39 Aircobra), 

— jednostki bezpośrednio podległe: 60. Gru¬ 
pa Transportowa (10., 11., 12., 28. Dywiz¬ 
jony C-47 Dakota), 62. Grupa Transpor¬ 
towa (7., 8., 40., 51. Dywizjony G47 
Dakota), 64 Grupa Transportowa (16., 
17-, 18., 35. Dywizjony C-47 Dakota }, 3. 
Grupa Rozpoznawcza (5., 12., 13,, 14., 
15. Dywizjony F-4/F-5 Lightning 

ATAK NA CASABLANKĘ 

W ramach przygotowań do lądowania, obie dy¬ 
wizje piechoty stacjonujące w U$A (l. i 3- DP) 




—— kierunki natarcia wojsk alianckich 
■ ■ linia obrony wojsk francuskich 

+ położenie okrętu* "Jean Bart" 

t|i baterie artylerii francuskiej 


lilii 6? 


3 Najważniejsze lądowanie, od którego zależało powodzenie zdobycia Casablanki, przewidziano w Fedali - około 
24 km na północ od Casablanki (8-11 listopada 1942 roku). Rys. Piotr Wawrzkiewicz. 
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3 Patton szykował szturm na Casablankę połączony z bombardowaniem lotniczym i morskim. Na szczęście zbliża- 
[ące się ciężkie walki przerwał rozkaz admirała Darlana, wzywający wojska francuskie do nastawiania oporu. 


podjęły szkolenie w działaniach desantowych. 
1, DP stacjonująca w Port Benning w Georgii 
trenowała z 1, Dywizją Piechoty Morskiej na 
wybrzeżu Atlantyku, 3. DP zaś stacjonująca 
w Port Lewis pod Tacoma w stanie Washington 
ćwiczyła z 2. Dywizją Piechoty Morskiej na 
wybrzeżu Pacyfiku. 

W sierpniu 1942 r. L DP została przerzu¬ 
cona do Beaminster w Dorset w południowo- 
-wschodniej Anglii, Do października dotarły 
do Wielkiej Brytanii także i inne jednostki 
przeznaczone do lądowania w Afryce Północ¬ 
no-Zachodniej, w tym 34. Dywizja Piechoty. 
Szkolenie tych jednostek prowadzono głównie 
w Szkocji, trenując desantowanie wraz z jed¬ 


nostkami brytyjskimi. Szkolenie wykazało sze¬ 
reg braków, bardzo często barki desantowe nie 
trafiały na właściwe odcinki lądowania, nawet 
przy dobrym sranie morza. 

W ostatniej chwili przed lądowaniem do¬ 
tarły do gen. Eisenhowera niepokojące infor¬ 
macje dotyczące spodziewanej postawy wojsk 
francuskich. Pochodziły one od polskiej siatki 
wywiadowczej, kierowanej przez mjr. Mieczy¬ 
sława Zygfryda Słowikowskiego, pseudonim 
„Rygor”. Mjr Słowikowski był żołnierzem Pol¬ 
skiej Organizacji Wojskowej, walczył w woj¬ 
nie polsko-sowieckiej w składzie 36. pułku pie¬ 
choty Legii Akademickiej, a w 1934 r. został 
przeniesiony do Korpusu Ochrony Pograni- 
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okrętował się na krążownik ciężki USS Augus¬ 
ta, wchodzący w skład morskich sił TG 34.9 
Center Attack Group, zabezpieczających wy¬ 
sadzenie desantu pod Fedalą. Na tym samym 
krążowniku znajdował się też sztab kontradm. 
H. Kenta Hewitta, dowodzącego komponen¬ 
tem morskim - Western NavalTask Force. 

Najpierw z portu wyszło pięć amerykańskich 
okrętów podwodnych, przy czym trzy z nich 
miały pomóc siłom desantowym w odnalezieniu 
właściwych plaż do desantowania, a jeden zo¬ 
stał wysłany pod Dakar, w celu monitorowania 
ruchów okrętów francuskich. 23 października 


cza. Od 1937 r, pracował w II Oddziale Sztabu 
Głównego (wywiad) i został wysłany jako ofi¬ 
cer wywiadu do Kijowa, gdzie zastał go wy¬ 
buch wojny. Przedostał się do Paryża, gdzie po 
krótkiej służbie w piechocie ponownie trafił 
do wywiadu — Oddziału II Sztabu Naczelnego 
Wodza, Tutaj zajmował się przerzutem pol¬ 
skich żołnierzy do Wielkiej Brytanii. W1941 r, 
otrzymał polecenie zorganizowania siatki wy¬ 
wiadowczej we francuskiej Afryce Północno- 
Zachodniej. Przez Hiszpanię dostał się do Al¬ 
gierii, gdzie założył fabrykę płatków owsianych 
jako przykrywkę dla siatki, znanej jako „Agen¬ 
cja Afryka”, Była to olbrzymia organizacja z kil¬ 
koma tysiącami informatorów, działających od 
Dakaru po Tunis, byli to Polacy mieszkający 
na tych terenach, Arabowie, a także Francuzi 
pragnący walczyć z państwami Osi. To wła¬ 
śnie z „Agencji Afryka” pochodziły najbardziej 
wiarygodne informacje dotyczące nastrojów 
w wojskach francuskich, ich rozmieszczenia 
i inne. Za swoją działalność Słowikowski został 
awansowany na stopień podpułkownika. Jego 
siatka działała do września 1944 r., kiedy to 
przestała być potrzebna, wówczas Słowikowski 
wrócił do Wielkiej Brytanii. Po wojnie osiadł 
w Londynie (w kraju uznany za zdrajcę i po¬ 
zbawiony obywatelstwa polskiego), gdzie zmarł 
w lipcu 1989 r. (miał wtedy stopień generała 
brygady), tuż po zapoczątkowaniu transforma¬ 
cji ustrojowej w kraju. 

Informacje z, Agencji Afryka” były niezwy¬ 
kle cenne i zostały szeroko wykorzystane przy 
planowaniu operacji „Torch”, ale te dotyczą¬ 
ce woli stawiania oporu przez wojska francu¬ 
skie zostały w sztabie Eisenhowera częściowo 
zlekceważone, co miało nieszczęśliwy skutek 
- fiasko operacji „Reserast” i „Terminal”, Na 
szczęście operacja „Torch” jako całość miała się 
j ednak zakończyć sukcesem. 

Większość jednostek Zachodnich Sił Ude¬ 
rzeniowych została załadowana na statki trans¬ 
portowe w Hampton Roads w Zatoce Chesa- 
peake w Wirginii, za wyjątkiem 39. Grupy 
Bojowej z 9. Dywizji Piechoty która załado¬ 
wała się w Nowym Jorku. Gen, mjr Patton za- 


S Przedstawia ele niemieckiej misji w Maroku wzięci do niewoli przez Amerykanów, Niemcy liczyli się z alianckim 
desantem, ale spodziewali się go na Korsyce, Sardynii, Sycylii łub w Ubii. 


L1STOPAD-GRU DZIEŃ 


S lądowanie pod Mehdia-Poft Lyautey, 8-10 listopada 1942 roku. Rys. Piotr Wawrzkiewia. 


1942 r, wyszły główne konwoje Zachodnich Sił 
Uderzeniowych i do 7 listopada bez przeszkód 
dotarły w rejon Casablanki. 

Centralne i Wschodnie Siły Uderzeniowe 
zostały załadowane na statki w rejonie Liver- 
poolu w Anglii i Glasgow w Szkocji, Następnie 
konwojezebrałysięwZatoce Firth ofClyde przy 
atlantyckim wybrzeżu Szkocji. 22 października 
wyruszył stąd pierwszy konwój z Wschodnimi 
Siłami Uderzeniowymi, z okrętem dowodzenia 
HMS Bulolo, na którym miejsce zajął gen. mjr 
Charles W. Ryder, dowodzący Wschodnimi 
Siłami Uderzeniowymi i dowódca komponen¬ 
tu morskiego - Eastern NavalTask Force, kon¬ 
tradm, Harold M. Burrough z Royal Navy. 
Dzień później wyruszył z Firth of Clyde kon¬ 
wój Centralnych Sił Uderzeniowych, za wy¬ 
jątkiem 39, Pułkowej Grupy Bojowej, której 
konwój płynął z Nowego Jorku, Na pokładzie 
okrętu dowodzenia HMS Largs byl dowód¬ 
ca Centralnej Grupy Uderzeniowej gen, mjr 
Lloyd R. Freciendall z US Anny oraz dowódca 
komponentu morskiego, kontradm. Thomas 
H. Troubridge z Royal Navy W składzie tego 
konwoju (KMF-4) podąża! też polski tran¬ 
satlantyk 5S Batory przebudowany na trans por- 
rowiec wojska, mający wziąć udział w desanto¬ 
waniu Grupy Uderzeniowej „Greeń 1 na plaży X 
w Zatoce Mersa Bu Za jar. W skład sił mor¬ 
skich Centralnych Sił Uderzeniowych wcho¬ 
dził też polski niszczyciel ORP Błyska unia. 

5 listopada gen. por, Eisenhower przeniósł 
swój sztab z Londynu do Gibraltaru, by znaj¬ 
dować się bliżej rejonu działań; Sam generał 


kierunki natarcie wojsk alianckich 
kierunki natarcie wojak francuskich 
połotanlę okrętu USS „Dallas" (DD-199) 
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przyleciał do Gibraltaru 5 listopada na po¬ 
kładzie bombowca B-17. Tymczasem w nocy 
z 5 na 6 listopada przeszły przez Cieśninę Gib- 
raltarską konwoje Wschodniej, a następnie Cen¬ 
tralnej Grupy Uderzeniowej, lądowanie zostało 
przewidziane na 8 listopada rano, ale każdy 
z dowódców sił uderzeniowych mógł wybrać 
dogodną dla niego godzinę ataku. Dlatego po¬ 
szczególne siły zaatakowały o różnych godzi¬ 
nach, najwcześniej działania podjęły Wschodnie 
Siły Uderzeniowe (załadunek wojsk na jednost¬ 
ki desantowe zaczął się o 1.00 w nocy cza¬ 
su Greenwieh, czyli o 3.00 czasu lokalnego) 
najpóźniej zaś Zachodnie Siły Uderzeniowe 
(o 4.00 w nocy czasu Greenwieh, czyli o 5.00 
czasu lokalnego). 

ZAJĘCIE CASABLANKI 

Zachodnie Siły Uderzeniowe przyjęły amery¬ 
kańską metodę desantowania wojsk. Najpierw 
na wodę spuszczono barki desantowe, a na- 


Russel. Tuż przed lądowaniem dostarczył on 
w Rabacie notatkę od prezydenta Roo$evel- 
ta <Ha Sułtana Maroko, ^rabskiego przywódcy 
państwa. WicekonsulUSADavidW. Kingskon- 
taktował się z dowódcą Dywizji „Algieria”, gen. 
mjr. Antoine Bethouartem, który miał zapew¬ 
nić pokojowe nastawienie wojsk francuskich. 
Pomimo że francuskie wojska lądowe mia¬ 
ły nie stawiać oporu, to jednak adm. Franęois 
Michelier, dowodzący siłami morskimi w Maro¬ 
ku, zamierzał wypełnić rozkaz obrony Maroka 
przed atakiem. 

Jako pierwsza desantowała się Południowa 
Grupa Uderzeniowa pod Safi, 225 km na po¬ 
łudnie od Casablanki. W pierwszej fali desan¬ 
tu były Kompania K i Kompania L z 3. bata¬ 
lionu 47. pułku piechoty z 9. DP, wysadzone 
z transportowca wojska Lyon i niszczycieli USS 
Bemadou (DD-153) i USS Cole (DD-155). 
Safi było bronione przez batalion piechoty 
i dwie baterie artylerii (4 działa kał. 75 mm 


ców celnym ogniem dział kał. 127 mm. Do ak¬ 
cji włączył się tez okręt liniowy USS New York 
ostrzeliwując baterie artylerii nadbrzeżnej i krą¬ 
żownik lekki USS Philadelphia, strzelając do 
pozycji dział artylerii polowej. O 4.45 pierwsi 
Amerykanie (żołnierze z Kompanii K 47. pp) 
zeszli z pokładu USS Bemadou, jako pierwsi 
Amerykanie, którzy wylądowali w Maroko. Nas¬ 
tępnie opanowali oni pocztę koło portu w Sa¬ 
fi, odcinając łączność obrońców od reszty Ma¬ 
roka. Wkrótce na plażach obok portu desan¬ 
towała się pierwsza fala 1. batalionu 47. pułku 
piechoty. Kolejne fale desantu batalionu wy¬ 
ładowały się na plażach już po świcie, mając 
trudności w załadowaniu się na barki desanto¬ 
we. Niebawem żołnierze zajęli dominujące nad 
Safi wzgórza, co postawiło obrońców w nieko¬ 
rzystnej sytuacji. Jednocześnie w porcie w Safi 
wysadzono Kompanię L i pozostałą część 3. ba¬ 
talionu, 2. batalion zaś desantował się na plaży 
kilka kilometrów na południe od Safi. Na plaże 



srępnie te podpłynęły do właściwych statków* 
z których załadowały się na nie wojska, czaso¬ 
wo zorganizowane w zespoły wypełniające po¬ 
szczególne barki {B&at Teams). Następnie bar¬ 
ki krążyły na wodzie czekając na odpowiednią 
godzinę, by w odpowiednim czasie uformo¬ 
wać linię poszczególnych fal desantu i ruszyć 
ku wybrzeżu. Ze względu na nieznaną jeszcze 
postawę Francuzów nie przewidziano wstęp¬ 
nego ostrzału artyleryjskiego wybrzeży, ale gdy 
barki desantowe mszyły pod eskortą trałow¬ 
ców i niszczycieli do brzegu, okręty wsparcia 
ogniowego zajęły swoje pozycje w gotowości 
do orwarda ognia. Na brzegu na wojska ame¬ 
rykańskie czekał już wicekonsul USA, H. Earle 


i 4 haubice kał. 155 mm), łącznie około 800 
ludzi. Mieli oni też do dyspozycji 15 czołgów 
Renault FT-17 i 5 samochodów pancernych. 

Zgodnie z planem dwa niszczyciele, USS 
Bemadou (DD-153) i USS Cole (00*155), 
wtargnęły do portu Safi pod eskortą nowszych 
niszczycieli USS Mervine (DD-489) i USS Beat- 
ty (DD-640), Kiedy USS Bemadou wszedł już 
do portu, Francuzi otworzyli do niego ogień 
z dział kaf 75 mm z wybrzeża oraz z karabinów 
maszynowych. Następnie do ostrzału włączyła 
się bateria haubic kał. 155 mm i działa artylerii 
nadbrzeżnej kał, 130 mm z Pointę de Ja Toue 
Wkrótce na ogień odpowiedziały niszczyciele 
USS Mewine l USS Beatty, zasypując obroń- 


zaczęto też wyładowywać pierwsze czołgi M3 
Stuart z kompanii B z 70. samodzielnego ba¬ 
talionu czołgów. Kilka godzin po desancie żoł¬ 
nierze z 2. batalionu 47. pp zdobyli stanowiska 
ogniowe baterii haubic kał. 155 mm, likwidu¬ 
jąc ważne zagrożenie. Ostatnim punktem opo¬ 
ru w Safi były koszary francuskiego garnizonu, 
ale do 15 30 cale miasteczko i port były pod 
kontrolą Amerykanów. Po południu zaczęto 
w porcie rozładowywać czołgi z 67. pułku czoł¬ 
gów 2. DPanc. 9 listopada zareagowało francu¬ 
skie lotnictwo, przeprowadzając mały nalot na 
Safi, ale wkrótce zostało uciszone nalotem ame¬ 
rykańskich SBD z lotniskowca USS Santee na 
lotnisko pod Marrakeszem. Później Dauntlessy 
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S Lądowanie w Oranie (8-10 listopada 1942 roku). Rys. Piotr Wawrzkiewia. 


z lotniskowca zostały przeniesione na ląd, na 
małe lotnisko pod Safi. 9 listopada amerykań¬ 
skie wojska pod Safi powstrzymały też kolum¬ 
ny ciężarówek francuskiego wojska, które wyru¬ 
szyły jako wzmocnienie z Marrakeszu. Desant 
spełnił więc swoje zadanie. 

Rano 10 listopada 54 czołgi M4 Sherman 
i 54 czołgi M3 Stuart wyładowane w Safi, wraz 
z piechotą zmotoryzowaną i artylerią (w tym 
6 dział samobieżnych M7 Pńest) ruszyły w kie¬ 
runku Casablanki, by wzmocnić siły atakujące 
miasto. 11 listopada kolumna ta zajęła Maza- 
gran, pokonując niewielki opór Francuzów. 
W południe tego dnia czołgi dotarły do Casa¬ 
blanki. 

Główne siły Zachodniego Zgrupowania Ude¬ 
rzeniowego wylądowały pod Fudalą, 20 km na 
północny-wschód od Casablanki. Skierowa¬ 
no tutaj całą 3. DP, wzmocnioną 1. batalionem 
67. pułku czołgów (2. DPanc), 756. samo¬ 
dzielny batalion czołgów i trzema dywizjona¬ 
mi przeciwpancernymi (batalionami niszczy¬ 
cieli czołgów). Wojska miały desantować się tu 
na czterech plażach na odcinku około ośmiu 
kilometrów. Plaże te były bronione przez dzia¬ 
ła artylerii nadbrzeżnej - cztery kal. 138 mm, 
cztery kał, 100 mm i dwa kal. 75 mm. Gar¬ 
nizon Fedali liczył około 2500 ludzi i dyspono¬ 
wał działami polowymi kat. 75 mm. 

Siły amerykańskie lądujące w Fedali były 
dowodzone przez gen, mjr, Jonathana W. An¬ 
dersona, dowódcę 3. DR W pierwszej fali mia¬ 
ły lądować cztery bataliony piechoty 3. DP, ich 
rezerwę zaś miały stanowić pozostałe pięć ba¬ 
talionów. Cztery wspomniane bataliony pod¬ 
jęły lądowanie przed świtem 8 listopada, wyła¬ 
dowując się z transportowców wojska; 1. ba¬ 
talion 7, pp z Leonard Wood, 2. batalion 7. pp 
z Thomas Jefferson, 1. batalion 30. pp z Charles 
OmollM. batalion 30. pp z Joseph T. Dickman. 
O 4.30 czasu Greenwicb żołnierze zaczęli zaj¬ 
mować miejsca w barkach desantowych. Wkrót¬ 
ce 1, batalion 7. pp, który wylądował na swojej 
plaży około 5.00, zaatakował sam port i mia¬ 
sto Fedala. Część żołnierzy batalionu utonęła 
w czasie desantu, gdy kilka barek rozbito się na 
skalach w pobliżu brzegu, 
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2. batalion 7. pp, który wylądował około 
5 km na północ od wyznaczonego miejsca, ru¬ 
szył w kierunku mostów na rzece Mellah nieco 
na wschód od miasteczka, ale z pewnym opóź¬ 
nieniem, wynikającym z pomyłki przy desan¬ 
towaniu. 1. batalion 30. pp skierował się, by 
przeciąć drogę Casablanka—Rabat, 2. batalion 
30. pp zaś skierował się na wzgórza Cherąui, 
z zamiarem ustanowienia obrony na wschód 
od miasta, by zatrzymać ewentualne wzmoc¬ 
nienia kierowane do Casablanki. Także dwa 
ostatnie bataliony poniosły straty w wyniku 
wpadnięcia barek desantowych na skały i zato¬ 
nięcia wielu z nich. Mimo to do 6.00 rano ca¬ 
łość sił znalazła się na brzegu. 

Przeciwdziałanie przy lądowaniu było sto¬ 
sunkowo niewielkie i głównym zagrożeniem 
był ogień baterii artylerii nadbrzeżnej, któ¬ 
ra rozpoczęła ostrzał ze znacznym opóźnie¬ 
niem. Działa zostały uciszone ogniem niszczy¬ 
cieli i krążownika USS Augusta. Do południa 
stanowiska ogniowe artylerii nadbrzeżnej zo¬ 
stały zdobyte przez lądujące wojska, wspierane 
przez lekkie czołgi z 756. samodzielnego bata¬ 
lionu czołgów. Około 9.00 sytuacja byta opa¬ 
nowana na tyle, że na brzeg zaczęły się desan¬ 
tować 3. batalion 7. pp i 3. batalion 30. pp, 
a po południu cały 15. pułk piechoty, a tak¬ 


że dywizyjna artyleria, Do końca dnia na brze¬ 
gu w rejonie Fedali znalazła się więc niemal 
cała 3. DP. 

Tymczasem w samej Casablance do akcji 
włączyły się potężne działa okrętu liniowego 
Jean Bart, których ostrzał był bardzo groźny 
dla amerykańsldch krążowników. Ostatecznie 
ogień z okrętu liniowego USS Massachusetts oraz 
krążowników USS Augusta, USS Cleyeland i USS 
Brooklyn oraz ataki lotnicze samolotów z lotni¬ 
skowca USS Ranger uciszyły obrońców. Fran¬ 
cuskie niszczyciele i krążownik lekki Pńmaguet 
wychodziły z portu by zaatakować amerykań¬ 
skie niszczyciele ostrzeliwujące cele brzegowe, 
ale zostały z powrotem zapędzone do portu, 
niszczyciel Milan został zmuszony do wyrzu¬ 
cenia się na mieliznę, gdzie płonął przez cały 
dzień 8 listopada. 

Do wieczora Fedala została opanowana 
przy stracie 20 amerykańskich żołnierzy zabi¬ 
tych i 128 rannych. Wieczorem wylądował tu 
też gen. Patton, by poprowadzić natarcie na 
Casablankę. Ustanowił on swoje stanowisko 
dowodzenia w budynku szkoły w mieście. 

Natarcie na Casablankę z Fedali ruszyło 9 li¬ 
stopada 1942 r. 7. pp z dwoma batalionami 
w pierwszym rzucie ruszył wzdłuż wybrzeża, 
15. pp zaś na lewo od niego, bardziej w głębi 
lądu, również z dwoma batalionami w pierw¬ 
szym rzucie. W drugim rzucie posuwały się 
trzecie bataliony pułków, a wsparcia udzielały 
dwie kompanie lekkich czołgów z 756. samo¬ 
dzielnego batalionu czołgów. Bataliony 30. pp 
zaczęły natomiast poszerzać przyczółek w rejo¬ 
nie Fedali. Chociaż wojska amerykańskie ma¬ 
szerujące na Casablankę napotkały niewielki 
opór Francuzów, to jednak zostały zmuszo¬ 
ne do zatrzymania się, by podciągnąć artyle¬ 
rię, dla której brakowało środków transportu. 
Marsz na miasto wznowiono o północy z 9 na 
10 listopada, pod ostrzałem francuskiej artylerii 
polowej. Nad ranem 10 listopada zaczął się 
szturm miasta, napotykając dość silną obronę 
wojsk francuskich. Dopiero późnym popołu¬ 
dniem wojska 7. i 15* pp wkroczyły na przed¬ 
mieścia Casablanki, tracąc 27 zabitych i 72 ran¬ 
nych. Pozostałe jednostki wzmocnionej 3. DP 
straciły tego dnia 9 zabitych i 41 rannych. 



S Rankiem 10 listopada 1942 roku pierwsze amerykańskie czołgi wtargnęły do Oranu i do południa - po krótkiej 
zaciętej walce - miasto ostatecznie skapitulowało. 
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W nocy walld trwały przy wsparciu 7. pp 
10. dywizjonem artylerii i 15. pp 39 dywizjo¬ 
nem artylerii. Obu pułkom stawiało opór oko¬ 
ło 3600 francuskich piechurów, wspartych 
przez około 90 dział polowych. 

Północna Grupa Uderzeniowa pod dowódz¬ 
twem gen. mjr. Luciana K. Truscotta wylą¬ 
dowała na plażach pod Mehdia, Siły złożone 
z 525 oficerów i chorążych oraz 8554 podofice¬ 
rów i żołnierzy miały za zadanie zajęcie lotniska 
pod Port Lyatuey, na którym miano ulokować 
myśliwce P-40 Warhawk przywiezione na po¬ 
kładzie lotniskowca eskortowego USS Chenan- 
go. Kolejne samoloty miały tu przylecieć z Gib¬ 
raltaru. Poszczególne bataliony 60. pp były za¬ 
okrętowane na transportowce Henry T. Allen (1.), 
George Clymer (2.) i SusanB, Anthony (3.), 1. ba¬ 
talion 66. pcz zaś na transportowiec John Penn . 
Ponieważ w tym rejonie nie było silnej obrony 
francuskiej, spodziewano się dość łatwego lą¬ 
dowania. Zgodnie z planem, po wysadzeniu 
desantu płk Demas F. Craw z USAAF miał się 
udać jeepem do Port Lyatuey, by wynegocjo¬ 
wać kapitulację garnizonu francuskiego, ale 
został zabity serią z karabinu maszynowego. 
Wkrótce jednak, w ciągu 8 listopada Port Lya¬ 
tuey został zdobyty przez 2. batalion 60. pp, 
który zdołał pokonać opór francuskiego gar¬ 
nizonu. Następnego dnia 3. batalion 60. pp 
wsparty siedmioma czołgami lekkimi usta¬ 
nowił pozycję blokującą szosę prowadzącą do 
Rabatu, osłaniając rejony walk przed ewentu¬ 
alnym wzmocnieniem z północy. 

Tymczasem 1. batalion 60. pp wsparty ba¬ 
terią A z 60. dywizjonu artylerii i 10 czołgami 
lekkimi 9 listopada ruszył w kierunku lotniska 
pod Port Lyatuey. Walki na podejściu do lotni¬ 
ska były dość ciężkie i ostatecznie zostało ono 
zdobyte dopiero wieczorem 10 listopada. 

Nie oznaczało to końca walk, 3. batalion 
bowiem 11 listopada podjął walkę z francuski¬ 
mi wzmocnieniami nadchodzącymi z północy. 
Cennego wsparcia ogniowego Amerykanom 
udzielił okręt liniowy USS Texas i krążownik 
lekki USS Sauannah, które zadały znaczne stra¬ 
ty podchodzącym wojskom francuskim. 

Po południu 10 listopada admirał J. L. X. 
Franęois Darlan nakazał przerwanie bezsenso¬ 
wnych walk w Maroku, Rozkaz ten dotarł tu 
jednak dopiero w dniu następnym, O godzinie 
14.00 11 listopada odbyło się w Fedali spotka¬ 
nie gen. mjr. Patrona z gubernatorem Maroka, 
gen. Charles-Augustę-Paul Nogues, który przy¬ 
był z Rabatu, Wkrótce osiągnięto porozumie¬ 
nie w sprawie zawieszenia broni i Amerykanie 
ostatecznie opanowali francuskie Maroko, któ¬ 
re stało się bazą do dalszych działań. Ich straty 
w kampanii w Maroku wyniosły 337 zabitych, 
667 rannych, 122 zaginionych i 71 wziętych do 
niewoli przez Francuzów, d ostatni szybko wró¬ 
cili do szeregów. Straty francuskie nie są dokład¬ 
nie znane, ale były znacznie większe. 

ZDOBYCIE ORANU 

Także i pod Oranem lądowanie odbyło się 
w trzech głównych rejonach. Wsparcie ognio¬ 
we w każdym z rejonów zapewniały po dwa 


niszczyciele oraz większe okręty: krążownik lek¬ 
ki HMS Janiaka w Zatoce Arze w oraz okręt li¬ 
niowy HMS Rodney i krążownik lekki HMS 
Aurora pod Mers-el-Kebir. 

Najdalej na zachód lądowały Siły „Green” 
w rejonie Mersa bou Zedjar, 40 km na za- 


Paul M, Robinett z kilkoma oficerami znaj¬ 
dował się na okręcie dowodzenia HMS Largy, 
Poza SS Batory , wojska Grupy „Green” były 
zaokrętowane na siedmiu innych statkach: 
Queen Emma , Princess Beatrbc , Benalbenach , 
Mary Slessor , Mark Twain , Walt Whitman i Ba- 




2 Desant na Algier odbywał się w atmosferze chaosu i bałaganu. Na szczęście dla aliantów żołnierze francuscy nie 
stawiali żadnego oporu lub był on bardzo słaby. 


diod od Oranu, jako pierwszy miała się wy¬ 
ładować kompania z 591- specjalnego pułku 
inżynieryjnego (591$t Engjtieering Boat Regi¬ 
ment) i która miała przygotować plaże do wysa¬ 
dzenia czołgów z 1. batalionu 13. pułku czoł¬ 
gów, następnie miał lądować pluton rozpo¬ 
znawczy z 13. pcz, by przeprowadzić rozpo¬ 
znanie na południe od przyczółka. Większość 
sztabu Combat Command B. który stanowił 
sztab Grupy Uderzeniowej „Green ’ znajdował 
się na polskim statku SS Batoiy, choć sam płk 


chaquero, ten ostami transportował czołgi i in¬ 
ne pojazdy bojowe grupy uderzeniowej. Był co 
dawny tankowiec używany na jeziorze Maraca- 
ibo w Wenezueli, o bardzo niewielkim zanu¬ 
rzeniu, który został przebudowany na wcze¬ 
sny wariant okrętu LST - Landing Ship Tanks . 
Mógł on podejść do plaży i wyładować czołgi 
na płytką wodę przez specjalną rampę na dzio¬ 
bie. W czasie lądowania nastąpiło małe zamie¬ 
szanie spowodowane pomyłką nawigacyjną 
niektórych statków i okrętów. W rezultacie na 
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S Francuska Afryka Północna znalazła się pod kontrolą aliantów. Zamknięcie Armii Pancernej „Afryka" w potrzasku 
stało się teraz jak najbardziej realne. Alianci musieli jeszcze tylko osiągnąć ostatni cel - Tunezję. 


brzegu znalazła się najpierw druga fala desan¬ 
tu, a dopiero później pierwsza, ale nie napotka¬ 
no znaczącego oporu Francuzów. 

Po lądowaniu okazało się, że początkowo 
wybrane drogi są trudno przejezdne, więc płk 
Robinett nakazał marsz drogą położoną bli¬ 
żej wybrzeża, w kierunku lotniska La Senia. 
Lotnisko to miało zostać zdobyte przez bry¬ 
tyjskich spadochroniarzy, ale akcja ta została 
odwołana, opór wojsk francuskich w rejonie 
Oranu był bowiem mniejszy od spodziewane¬ 
go. Było ono dwukrotnie atakowane przez bry¬ 
tyjskie lotnictwo morskie, a ostatecznie zdobył 
je 1. batalion 1. pułku czołgów z 1. DPanc. 

Lądowanie na plaży Y w Zatoce Les Anda- 
louses około 15 km na zachód od Oranu prze¬ 
biegło podobnie, takie miało tu miejsce pewne 
zamieszanie wśród jednostek morskich, które 
nie potrafiły utrzymać szyku i wysadzić wojsk 
na właściwych plażach. 26. pp i jego jednost¬ 
ki wzmocnienia został dostarczony na pokła¬ 
dzie statków Glengyle , Monarch of Bermuddy 
Llangibby Castle, Clan MacTaggart i Salacia . 
Eskortujący je krążownik HMS Aurora wdał się 
w walkę z niewielkim konwojem Francuskim, 
co wywołało pewne zamieszanie w szykach 
alianckich jednostek morskich. Pierwsze woj¬ 
ska były wsadzone na plażę około 2.00 cza¬ 
su Grecnwich, przy pewnych stratach przy 
niewprawnym wyładunku sprzętu \ wojsk. 
W pierwszej fali na brzegu znalazły się 2. I 3. 
batalion 26. pp, 3. batalion wylądował w dru¬ 
gim rzucie. W lądowaniu przeszkadzała jedna 
francuska bareria artylerii nadbrzeżnej, ostrzeli¬ 
wana z kolei przez okręt liniowy HMS Rodney^ 
który okresowo ją uciszał, ale po pewnym cza¬ 
sie bateria znów otwierała ogień. 

Tymczasem w samym Oranie doszło do 
katastrofy przy próbie przeprowadzenia opera¬ 
cji 5 >Reservisf\ Amerykańscy piechurzy z 3* ba¬ 
talionu 6. pułku piechoty zmechanizowanej 
mieli zostać wysadzeni bezpośrednio w por¬ 
cie Oran przez dwie kanonierki - dawne duże 
kutry patrolowe U$ Goast Guard przekazane 
Royal Navy - HMS Walney i HMS Hattłmd. 
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Okręty te napotkały jednak bardzo gwałtowny 
ogień stojących w Oranie francuskich niszczy¬ 
cieli i innych jednostek, w rezultacie oba zo¬ 
stały zatopione. Tylko garstka amerykańskich 
żołnierzy dotarła na ląd i została natychmiast 
schwytana przez Francuzów. Straty w operacji 
„Reservist M wyniosły aż 183 zabitych i 157 ran¬ 
nych (z 393 żołnierzy biorących udział w ata¬ 
ku). Natychmiast po masakrze sił przewidzia¬ 
nych do operacji „Reservist” Francuzi przy¬ 
stąpili do niszczenia urządzeń portowych 
i samozatopienia znajdujących się tu okrętów 
i statków. 

Główne siły pod Oranem lądowały w Za¬ 
toce Arzew, na wschód od miasta. Dołączone 
do Grupy Uderzeniowej Z pododdziały ko¬ 
mandosów Rangers miały za zadanie szybkie 
opanowanie baterii nadbrzeżnych, by ułatwić 
lądowanie sił głównych. Rangersi dowodze¬ 
ni przez ppłk. Williama O. Darby wylądowali 
niewielkimi łodziami wiosłowymi przed głów¬ 
ną falą desantu i dostali się na brzeg. Po krót¬ 
kiej wymianie ognia udało im się zdobyć Fort 
du Nord, ze śpiącymi wciąż żołnierzami fran¬ 
cuskimi. Wkrótce dokonano podobnego wy¬ 
czynu w Fort de la Pointę, oczyszczając tym sa¬ 
mym drogę dla sil głównych. 

Grupa Uderzeniowa Z wysadziła w Zatoce 
Arzew jednocześnie rzuty uderzeniowe obu 
pułków, 18. pp po zachodniej stronie i ló. pp 
po wschodniej. W drugim rzucie miały lądo¬ 
wać pododdziały pancerne z 1, DPanc, Pierw¬ 
szy rzut 18. pp został desantowany z wojsko¬ 
wych transportowców wojska HMS Ettrkk 
i HMS Reim dei Pacifico oraz z holenderskie¬ 
go transportowca Tegelberg, Lądowanie mimo 
perturbacji nawigacyjnych przebiegało spraw¬ 
nie i do 9.00 na brzegu był już 3-> Li 2, ba¬ 
talion 18. pp oraz 32. dywizjon artylerii (w tej 
kolejności). 3. batalion ruszył by zluzować Ran¬ 
gersów, napotykając niewielki opór przy fran¬ 
cuskich koszarach. L batalion natomiast bez 
przeszkód zajął wzgórza po zachodniej stronie 
Zatoki Arzew Natomiast trzy bataliony 16. pp 
wylądowały bez żadnych przeszkód. Dopiero 


kiedy 2. batalion 16. pp ruszył w głąb lądu, na¬ 
potkał na niewielkie przeciwdziałanie ze strony 
2. pułku strzelców algierskich pod La Macta. 
Przy wsparciu ognia brytyjskich niszczycieli 
opór został jednak złamany. Po południu było 
możliwe desantowanie komponentu pancerne¬ 
go Grupy Uderzeniowej Z. Po wylądowaniu, 
9 listopada czołgi z L batalionu 1. pcz natych¬ 
miast ruszyły na lotnisko Tafaraoui zajęte jeszcze 

9 listopada i lotnisko La Senia, które zajęto na¬ 
stępnego dnia. Już 9 listopada ńa Tafaraoui wy¬ 
lądowała pierwsza grupa amerykańskich Spit- 
fireów z Gibraltaru, Natomiast 2. batalion 
13. pułku czołgów na wozach M3 Lee ruszył 
w kierunku na południe od Oranu. 

Wspomniane lotniska miały zostać zajęte 
przez desant spadochronowy z 509. batalionu 
powietrzno-desantowego, który wystawił Para- 
troop Task Force, pod dowództwem płk. Willia¬ 
ma C. Bentleya. Desant spadochronowy star¬ 
tujący z Wielkiej Brytanii zakończył się jednak 
niepowodzeniem* Jeden z C-47 wiozący desant 
z Kornwalii wylądował w Gibraltarze, dwa inne 
we francuskim Maroko, a trzy kolejne w hisz¬ 
pańskim Maroko. Jeden z samolotów zrzucił 
swoich spadochroniarzy wyjątkowo daleko od 
celu, bo w hiszpańskim Maroko, w rezulta¬ 
cie 61 spadochroniarzy zostało internowanych 
przez Hiszpanów. 32 pozostałe samoloty zrzu¬ 
ciły swoich spadochroniarzy mniej więcej w re¬ 
jonie celu. Jednak ci, którzy zdołali się zebrać 
na ziemi, zajęli lotnisko w Tafaraoui, zluzowa¬ 
ni następnego dnia przez amerykańskich czoł¬ 
gistów. La Senia została natomiast zajęta przez 
wozy 1. batalionu 1. pułku czołgów. 

9 listopada 1942 r. Francuzi przeprowadzi¬ 
li kilka kontrataków na amerykańskie wojska 
okrążające Oran. Doszło też do potyczki fran¬ 
cuskich czołgów z amerykańskimi M5 Stuart, 
stracono po kilka wozów z obu stron, ale kon¬ 
trataki zostały odparte. W pobliżu lotniska Ta¬ 
faraoui amerykańskie czołgi i artyleria prze¬ 
ciwpancerna zniszczyły aż czternaście francus¬ 
kich wozów Renault R-35. Po odparciu kontr¬ 
ataków, po południu 9 listopada amerykań¬ 
skie wojska podjęły marsz na Oran, obchodząc 
francuskie punkty oporu. Do ataku na mias¬ 
to przystąpiono 10 listopada. 2. batalion 16. pp 
starł się z 1. batalionem 2, pułku Żuawów z Dy¬ 
wizji „Oran”, prowadząc dość zaciętą walkę. Do¬ 
piera nadejście 1. batalionu 16. pp pozwoliło 
na pokonanie oporu Francuzów. Ostatecznie 
Francuzi w Oranie poddali się około południa 

10 listopada. Porozumienie o przerwaniu og¬ 
nia gen. mjr Fredendal osiągnął z dowódcą Dy¬ 
wizji „Qran\ gen. mjr. Robcn-Marie Boissau. 

ZDOBYCIE ALGIERU 

Algier był najważniejszym obiektem operacji 
„TorchL leżał bowiem najbliżej Tunezji, Także 
1 tutaj działania rozpoczęły się od nieszczęsnej 
operacji „Terminal”, w ramach której planowa¬ 
no wysadzenie 3. batalionu 135- pp z 34, DP 
Gwardii Narodowej bezpośrednio w porcie. 
Grupę uderzeniową ponad 24 oficerów i 638 
żołnierzy transportowały dwa stare brytyj¬ 
skie niszczyciele HMS Broke i HMS Malcolm. 








fotograf zbłory autora. 
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Niszczyciele te weszły do portu w Algierze 
o godzinie 4.00 rano i natychmiast spotkały się 
z wrogim przyjęciem, Oba okręty zostały za¬ 
topione, ale wysadzone wojska, które ponio¬ 
sły ciężkie straty, podjęły walkę i prowadziły ją 
skutecznie przez kilka godzin. Pozostałości ba¬ 
talionu poddały się Francuzom dopiero około 
południa 8 listopada. 

Tymczasem lądowanie na plażach pod Al¬ 
gierem przebiegło spokojnie. Najbardziej na 
zachód, w rejonie nazwanym „Applesdesan¬ 
towała się brytyjska 11. Brygada z 78. DP li¬ 
cząca 7230 oficerów i żołnierzy Została ona 
dostarczona na pokładzie transportowców Ka- 
ranja , Viceroy of India, Mamix van Suit Aide- 
gonde (holenderski), Manchester , Lalande, Ocean 
Wanderer , Ocean Viceroy i Dewdale , Lądowanie 
brygady przebiegało wyjątkowo gładko. W cią¬ 
gu kilku godzin na plażach były wszystkie 
trzy jej bataliony oraz pododdziały wsparcia. 
W ciągu dnia Brytyjczycy zajęli mosty na dro¬ 
dze prowadzącej z Algieru na zachód i ustano¬ 
wili pozycje blokujące broniąc flanki wojsk na¬ 
cierających na Algier. 

Znacznie bliżej Algieru, także po jego za¬ 
chodniej stronie wylądowała grupa bojowa 
168. pułku piechoty z 34. DP (4335 oficerów 
i żołnierzy), przeznaczona do ataku na Algier od 
strony zachodniej. Aby wspomóc atak na mia¬ 
sto, brytyjskie 1, i 6, Commando (1065 ofice¬ 
rów i żołnierzy) desantowały się tuż na zachód 
od miasta i zajęły baterie artylerii nadbrzeżnej. 
Żołnierze z 1. Commando błyskawicznie zaję¬ 
li baterie Sidi Ferruch, ale 6. Commando kilka 
godzin walczyło o zdobycie ich obiektu - Fort 
Duperre. Dopiero atak wsparty przez osiem 
samolotów Albacorę z brytyjskiego lotnictwa 
morskiego zakończył się powodzeniem, mię¬ 
dzy 8,00 a 9.00 rano. 

168. pp nieco rozproszony w czasie nocne¬ 
go lądowania, zbierał się do rana, by w końcu 
podjąć marsz w kierunku Algieru, mając swój 
1. batalion na czele. W południe szpice amery¬ 
kańskich wojsk znalazły się na przedmieściach 
Algieru, niemal nie napotykając oporu. Jednak 
w pobliżu niemieckiego konsulatu, snajper za¬ 
strzelił dowódcę 1, batalionu, ppłk. Edwarda 



25 Układ z Daria nem ostatecznie zagwarantował sukces 
operacji, oddając aliantom francuską Afrykę Północ¬ 
ną t oszczędził życie setek żołnierzy po obu stronach 
(po stronie francuskiej zginęło około 3000 ludzi). 


DZIAŁANIA WOJENNE 



J. Doyle. W południe jednak opór Francuzów 
gwałtownie stężał, gen. Charles Emmanuel 
Mast bowiem, który wydal rozkaz nie stawia¬ 
nia oporu, został zwolniony ze stanowiska za¬ 
stępcy dowódcy XIX Korpusu Armijnego i za¬ 
stąpiony gen. Jean-$ylvain-Louis Roubertie. 
Do tego czasu jednak alianckie wojska po za¬ 
chodniej stronie Algieru zdołały zająć dwa waż¬ 
ne lotniska, Lambiridi i Blida, 

Lądowanie po wschodniej stronie Algieru 
w wykonaniu wzmocnionego 39. pułku pie¬ 
choty (5688 oficerów, podoficerów i żołnierzy) 
z pokładu dużych amerykańskich transpor¬ 
towców wojska USS Samuel Chase , USS Leeds- 
town, USS Almaack , USS Thomas Stone i SS Ex- 
celler także przebiegło bez większych zakłóceń, 
za wyjątkiem jednego incydentu. Był to konwój, 
który przybył z Nowego Jorku, a nie z Wielkiej 


ganizowane oddziały oraz francuskich obywa¬ 
teli, zdecydowanych stawiać opór wojskom 
alianckim. Jednakże wieczorem, po 18.00, do¬ 
szło do spotkania gen. Alphonse Pierre Juina 
z gen, mjr, Charlesem W Ryderem, którego 
rezultatem było wynegocjowanie zawieszenia 
ognia 1 przerwanie działań wojennych. Dzień 
później, 9 listopada przybył na lotnisko Blida 
gen, por. Kenneth A. N, Anderson, który prze¬ 
jął dowodzenie siłami alianckimi w Algierze, 

PODSUMOWANIE 

Operacja „Torch” zakończyła się 11 listopada, 
9 listopada Alianci zajęli Algier, 10 listopada- 
Oran i 11 listopada - Casablankę, Początkowy 
opór został zdławiony, nie tylko przez zdecydo¬ 
wane działanie wojsk Amerykanów, ale także 
z powodu dylematów moralnych francuskich 



Brytanii jak pozostałe grupy uderzeniowe w Ora¬ 
nie i Algierze, ale jego eskortę stanowiły te¬ 
raz jednostki brytyjskie. Z tego konwoju USS 
Thomas Stone został nad ranem 7 listopada stor¬ 
pedowany, najprawdopodobniej przez niemiec¬ 
ki okręt podwodny U-205. W tej sytuacji żoł¬ 
nierze 2, batalionu 39. pp załadowali się na 
barki desantowe dzień wcześniej i rozpoczę¬ 
li dość długą podróż do Algieru, pod eskortą 
fregaty HMS Spey. Ostatecznie zostali jednak 
zabrani na jej pokład, większość barek desan¬ 
towych bowiem uległa awarii po tak długiej 
podróży. Jednakże L i 3. batalion oraz podod¬ 
działy wsparcia desantowały się bez przeszkód 
w nakazanym rejonie. 

Mimo osłabienia desantu, wojska wykona¬ 
ły swoje zadanie. 1. batalion do 9,00 rano, po¬ 
mimo pewnego oporu Francuzów, zdołał za¬ 
jąć lotnisko Maison Blanche na wschód od Al¬ 
gieru. Wkrótce wylądowało na nim 18 Hurń- 
cane 1IC z 43. Dywizjonu RAF, dzięki czemu 
wojska zyskały cenne wsparcie, 

Do wieczora 8 listopada takie Algier został 
otoczony przez wojska alianckie. Sam Algier 
był jednak kontrolowany przez różne niezor- 


dowódców. Ostatecznie operacjęzakończył roz¬ 
kaz admirała Darlana o przerwaniu bezsensow¬ 
nego oporu. Wkrótce wojska francuskie pod 
dowództwem gen. Girarda przyłączyły się do 
aliantów, którzy ruszyli na Tunezję. Konsek¬ 
wencją upadku Afryki Północnej była niemiec¬ 
ka operacja „Fali Anton" - wkroczenie Wehrma¬ 
chtu i wojsk włoskich na tereny Francji Yichy 
w dniach 10-11 listopada 1942 r., którym kie¬ 
rował gen. Johannes Blaskowitz. 

Jednocześnie przebieg operacji „Toreb" uś¬ 
wiadomił aliantom, jak wiele muszą się jeszcze 
nauczyć w wysadzaniu dużych desantów i pro¬ 
wadzeniu działań połączonych na lądzie. W re¬ 
zultacie dobrze się stało, że pierwszą taką ope¬ 
rację przeprowadzono przeciwko słabemu i wa¬ 
hającemu się przeciwnikowi, jakim były wojska 
francuskie wierne rządowi Yichy, a me prze¬ 
ciwko twardemu, doświadczonemu przeciwni¬ 
kowi, jakim były wojska niemieckie. Zdobyte 
doświadczenia pozwoliły na wiele zmian w pla¬ 
nowaniu, przygotowaniu i organizacji przysz¬ 
łych operacji desantowych, walnie przyczynia¬ 
jąc się do sukcesu operacji „Ovedord” - lądowa¬ 
nia aliantów w r Normandii, 6 czerwca 1944 r. I 
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N a początku 1938 r. Francuzi-świa¬ 
domi niewystarczającej mocy pro¬ 
dukcyjnej krajowych wytwórni lot¬ 
niczych wobec konieczności przez- 
brojenia własnych sił powietrznych — zdecydo¬ 
wali się zakupić nowoczesne samoloty myśliw¬ 
skie w Stanach Zjednoczonych. Wybór padł 
na opracowany w zakładach Curtiss samolot 
Hawk 75, kontrakt na dostawę którego zawarł 
też US Army Air Corps, który nadał mu ame¬ 
rykańskie oznaczenie wojskowe P-36. 

Stosowną umowę Francuzi zawarli 9 wrze¬ 
śnia 1938 r. i opiewała ona na 100 samolo¬ 
tów Hawk 75A1 (H-75A1) wraz z częściami 
zamiennymi. Jako napęd tych maszyn miał 
posłużyć zbudowany w układzie podwójnej 
gwiazdy 14-cylindrowy silnik Pratt & Whimey 
R-1830 Twin Wasp o mocy 950 KM (lip) 
i oznaczeniu eksportowym SC-G. Uzbrojenie 
miało się składać z czterech francuskich kara¬ 
binów maszynowych kak 7 S 5 mm, przy czym 
dwa z nich umieszczono nad silnikiem, a po 
jednym w skrzydłach, Francuskie miały być 
również radiostacje i celowniki, a kierunek 
działania przepustnicy odwrócono, tak aby - 
zgodnię z zasadami obowiązującymi we fran¬ 
cuskim lotnictwie, przesunięcie manetki gazu 
do siebie powodowało zwiększenie mocy silni¬ 
ka. Pierwszy samolot z tej serii oblatano w li¬ 
stopadzie 1938 t., a dwie pierwsze maszyny do¬ 
starczono do Francji 24 grudnia 1938 r. 

8 marca 1939 r. podpisano kolejną umowę, 
na dosrawę następnych 100 maszyn, oznaczo¬ 
nych H-75A2. 53 ostatnie z nich (od numeru 
seryjnego 120) były napędzane zmodyfikowa- 

20 I LI STO PAD-GRU DZIE Ń 


Zakupiony przez Armee de ('Air w USA samolot myśliwski Curtiss Hawk 75 
okazał się najskuteczniejszym francuskim myśliwcem w latach 1939-1940. 
Później, już w służbie lotnictwa Państwa Francuskiego (Francja Vichy), 
Hawki 75 ścierały się z lotnictwem alianckim, w tym maszynami również 
zbudowanymi w Stanach Zjednoczonych. 
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Szymon Tetera 


nymi silnikami SC3-G o mocy 1200 KM, z no¬ 
wym gaźnikiem, lepiej spisującym się na więk¬ 
szych wysokościach. Począwszy od egzempla¬ 
rza numer 141 uzbrojenie pokładowe wzmoc¬ 


niono o drugą parę karabinów maszynowych 
w skrzydłach. Pierwsze H-75A2 dotarły do Fran¬ 
cji w połowie 1939 r. i do końca września zre¬ 
alizowano całą dostawę. 



EW latach 1939-1940 samolot myśliwski H-7S ustępował pod względem osiągów jedynie niemieckiemu Bf 109E oraz 
brytyjskiemu Spitfire'owi, jego gwiazdowy silnik był jednak odporniejszy na uszkodzenia bojowe. Dorównujący Haw- 
kowilS francuski myśliwiec D.S20 pojawił się w linii dopiero tuż przed niemiecką ofensywą na Europę Zachodnią, 








Trzeci kontrakt zawarto 5 października 
1939 r. i przewidywał on dostawę 530 samolo¬ 
tów Hawk 75- Dodatkowo zamówiono 100 eg¬ 
zemplarzy ich wersji rozwojowej H-81A (ame¬ 
rykańskie oznaczenie wojskowe P-40) napę¬ 
dzanej rzędowym silnikiem Allison V-1710. 
W lutym 1940 r. zamówienie na H-75 zreduko¬ 
wano do 400 maszyn, a w miejsce owych 130, 
z których zrezygnowano, zamierzano pozyskać 
taką samą liczbę dodatkowych H-81A. 

Pierwsze 135 egzemplarzy z trzeciego kon¬ 
traktu nosiło oznaczenie H-75A3. Od ostat¬ 
nich maszyn wersji A2 różniły się one jedynie 
zastosowaniem celownika OPL RX 39 w miej¬ 
sce dotychczasowego Baille-Lemaire GH 38. 
Samoloty te dotarły do Francji między kwiet¬ 
niem a czerwcem 1940 r. 

Pozostałe 265 egzemplarzy miało być wy¬ 
konanych w wersji H-75A4 napędzanej 9-cy- 
lindrowymi silnikami Wright Cyclone R-1820- 
-G-205A, zbudowanymi w układzie pojedynczej 
gwiazdy. Silniki te zapewniały identyczną moc 
startowąjakR-1830-SĆ3G, czyli 1200 KM (hp). 
Samoloty H-75A4 zaczęły docierać do Francji 
w czerwcu 1940 r., kiedy kampania na zacho¬ 
dzie Europy była już przegrana dla aliantów. 
Z tego powodu do Francji dostarczono jedy¬ 
nie 81 maszyn, przy czym j edynie kilka z nich 
trafiło do jednostek liniowych przed kapitu¬ 
lacją. Pozostałe 184 trafiły do Wielkiej Bry¬ 
tanii, gdzie pod oznaczeniem Mohawk IV słu¬ 
żyły w RAF. 

DZIWNA WOJNA 

Do przezbrojenia w H-75 wybrano cztery dy¬ 
wizjony myśliwskie. Jako pierwsi z amerykań¬ 
skimi maszynami zapoznali się w lutym 1939 r. 
piloci GC 1/5, przeszkolenie której to jed¬ 
nostki na nowy typ samolotu potrwało do 
czerwca. Od marca na H-75 szkolili się piloci 
GC II/5, od kwietnia GC 1/4, a od połowy 
maja GC H/4. Każdy z dywizjonów składał się 
z dwóch eskadr po 12 maszyn każda oraz szta¬ 
bu, który dysponował dwoma maszynami, eta¬ 
towo w dywizjonie było więc 26 maszyn. 

Po wypowiedzeniu 3 września 1939 r. przez 
Francję wojny III Rzeszy, do pierwszych starć 
w powietrzu nad frontem zachodnim z udzia¬ 
łem Curtissów doszło 8 września. Po 15.00 for¬ 
macja sześciu H-75 z GC II/4 została bez powo¬ 
dzenia zaatakowana przez Bf 109, W zaciętej 
walce, jaka się później wywiązała, Francuzi od¬ 
notowali dwa zespołowe zestrzelenia, bez strat 
własnych. Luftwaffe odnotowała, że maszy¬ 
na doświadczonego O bit. Wernera Móldersa 
z l./JG 53, weterana i czołowego asa (14 zestrze¬ 
leń) walczącego v? Hiszpanii ,, Legion u Condof\ 
kapo to wała podczas lądowania awaryjnego 
w rejonie Bicrkenfeld, ale miało to mieć miej¬ 
sce o 8.00 rano, kiedy Niemiec miał lądować 
przymusowo na skutek awarii silnika, a jego 
maszyna nadawała się do naprawy. 9 września 
w czasie starru do lotu, z powodu awarii silni¬ 
ka rozbił się H-75 z GC II/4, którego pilot, 
Sgt G. Jean, zginął w katastrofie. 

20 września sześć Curtissów należących 
do GC II/5 patrolowało rejon frontu z zada¬ 


WOJNA W POWIETRZU 



niem osłony własnych samolotów rozpoznaw¬ 
czych, kiedy dostrzeżono pojedynczego Hs 126, 
do ataku na którego przystąpił klucz stanowią¬ 
cy górną osłonę. Usiłujący zająć pozycję do ata¬ 
ku na niemiecką maszynę rozpoznawczą, klucz 
sam stał się obiektem zaskakującego ataku trzech 
Bf 109E z l./JG 53. Prowadzący Niemców 
Obk Mólders zajął pozycję za ostatnim francu¬ 
skim myśliwcem i zapalił go serią oddaną z od¬ 
ległości 50 m. Pilotujący Curtissa Sgt Que- 
guiner z poparzeniami rąk i twarzy uratował się 
na spadochronie. Drugie zwycięstwo zgłosił 
Uffż. Gunther Freund, ale nie zostało mu ono 
uznane, pomimo, że prawdopodobnie to on 
trafił 22 pociskami Curtissa Sgt. Pechauda, 
który był zmuszony posadzić swoją maszynę 
na brzuchu za francuskimi liniami, a w wyni¬ 
ku odniesionych uszkodzeń samolot ten został 
uznany za nienadający się do naprawy. W re¬ 
wanżu Sgt Legrand zestrzelił Bf 109E piloto¬ 
wanego przez Uffz. Martina Winklera, który 
lądował przymusowo w płonącym samolocie, 
odnosząc ciężkie poparzenia, w wyniku których 
zmarł cztery dni później. Jego samolot okazał 
się pierwszym Bf 109 straconym na froncie za¬ 
chodnim w wyniku walki powietrznej. Na od¬ 
siecz Francuzom pośpieszył drugi klucz Cur¬ 
tissów, którego piloci odnotowali trafienia na 



2 Jako napęd francuskich H-75 wybrano zbudowany 
w układzie podwójnej gwiazdy 14-cylindrowy silnik 
Pratt & Whitney R-1830 Twin Wasp . W samolotach 
wersji Al i pierwszych A3 montowano silniki SC-G 
o mocy 950 KM, w późniejszych zaś egzemplarzach 
wersji A3 oraz samolotach A2 silniki SC3-G o mocy 
1200 KM. Napęd wersji A4 stanowił 9-cylindrowy 
silnik Wright Cyclone R-1820-G-205A, także o mocy 
1200 KM, zbudowany w układzie pojedynczej gwiazdy, 



2 Uzbrojenie Hawków 75 składało się z czterech (wersja Al i część egzemplarzy A2) lub szesriu (część maszyn w wer¬ 
sji A2 oraz A3 i A4) francuskich karabinów maszynowych kał. 7,5 mm. Dwa z nich znajdowały się nad silnikiem 
a dwa lub cztery w skrzydłach. 


dwóch Messerschmittach, i faktycznie pilot ko¬ 
lejnego Bf 109E lądował awaryjnie^ a uszko¬ 
dzenia samolotu oceniono na 50%, W tym sa¬ 
mym czasie formacja Curtissów z GC 1/5 wal¬ 
czyła z innym kluczem Bf 109 z I/JG 53; zestrze¬ 
lenie H-75 zgłosił Hptm. von Janson, a Francu¬ 
zi zespołowo jednego prawdopodobnego Bf 109, 
ale faktycznie starcie ro zakończyło się dk obu 
stron bez strat. 

24 września około 15.40 nad frontem wy¬ 
wiązała się walka powietrzna, z udziałem H-75 
z GC H/4 oraz Bf 109D z JGr; 152 mają¬ 
cej wsparcie Bf 109E z I/JG 53. Starcie zakoń¬ 
czyło się remisem, został zestrzelony Curtiss 


Sgt. De La Chapelle, który ratował się na spado¬ 
chronie oraz Bf 109D Oblt. Bortha, który tra¬ 
fiony przez Adj. Dardaine, rozbił swoją maszy¬ 
nę próbując lądować awaryjnie po francuskiej 
stronie frontu i ciężko rami? trafił do niewo¬ 
li. Oprócz tego jedno pewne i jedno prawdo¬ 
podobne zwycięstwo zgłosił w tym starciu S/Lt 
Camile Phibcau, a prawdopodobne i uszkodze¬ 
nie kolejnego samolotu Adj. Tesseratid, Po nie¬ 
mieckiej stronie frontu lądowali awaryjnie ko¬ 
lejni dwaj piloci JGr, 152 - Lm. Ektermann 
i Lm. Grasser, których maszyny zostały uszko¬ 
dzone odpowiednio w 40 i 30%. Obaj Niem¬ 
cy 7 zgłaszali zestrzelenie po jednym Cum ssie. 
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S Myśliwce H-75 należące do Armee de 1'Air sfotografowane podczas obchodów francuskiego święta narodowego 
14 lipca 1939 r. Na pierwszym planie samolot z numerem 82, 



S H-75 It Houzó z dywizjonu GC11/5 uchwycony po przymusowym lądowaniu 7 listopada 1939 r., po zwycięskiej dla 
Francuzów głośnej walce z przeważającymi liczebnie niemieckimi myśliwcami Bf 109D z JGr, 102, 


Po stronie francuskiej na ciężko uszkodzonych 
H-75 lądowało na swoim lotnisku dwóch pi¬ 
lotów, ale także ich maszyny zostały uznane za 
nadające się do naprawy. Obok dwóch zgło¬ 
szeń JGr, 152 o zestrzeleniu Curtissów mel¬ 
dowali także Ufiz. Albrecht Baun i Fw, Walter 
Czikowsky z JG 53, a podobny meldunek Ltn. 
Waltera Ruppa pozostał nieuwzględniony. 

Do zaciętej walki powietrznej doszło nad 
frontem także dnia następnego, 25 września. 
Uczestniczyła w niej eskortująca Po teza 637 
Z GR 11/52 dziewiątka Curtissów należących 
do GC 1/4 i GC II/4, które zostały zaatakowa¬ 
ne przez kilka formacji Bf 109E z I/JG 52 oraz 
Il/JG 53, W czasie ponad 20-minutowego star¬ 
cia, Niemcy zgłosili pięć zestrzeleń pewnych, 
Jeszcze jedno z braku świadków nicuznane le¬ 
cącemu na Bf 109D pilotowi 2./jGr, 102, Jed¬ 
nak Francuzi stracili tylko jednego Curtissa 
(Nr 112), z którego po zapaleniu się samolotu, 
skokiem ze spadochronem ratował się Capt. 
P Claude, który jednak został rozstrzelany przez 
dwóch Niemców, kiedy opadał ku ziemi. Nie¬ 
co bardziej wiarygodne okazały się meldunki 
Francuzów, dwa pewne zwycięstwa przyznano 
S/Lt, Verrey z GC 1/4, iw GC II/4 jedno pew¬ 
ne Capt. Claude i po dwa prawdopodobne 
Adj, Tesseraud i S/Lt. Baptized. Faktycznie zni¬ 
szczeniu uległ tylko jeden Bf 109E, w którym 
zginął Fw, Helge z ć./JG 53, podczas gdy dwa 
kolejne Messerschminy tej jednostki zosta¬ 
ły trafione i ich piloci byli zmuszeni wykonać 
awaryjne lądowania, uszkadzając swoje maszy¬ 
ny w 45 i 53% oraz odnosząc lekkie obrażenia. 
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Ponadto lekkie uszkodzenia rzędu 10-15% od¬ 
niosły dwa Bf 109E z L/JG 51. 

27 września o 13,25 doszło do walki 
trzech Bf 109D z JGr, 176 z sześcioma H-75 
z GC II/4, których piloci szybko rozprawili się 
z Messerschmittami - Ufiz. E. Kopkę zginął, 
ranny Oblt F-K Rhinow uratował się na spa¬ 
dochronie, trzeci z Niemców lądował awaryjnie 
na swoim terenie, a stopień uszkodzenia jego sa¬ 
molotu określono na 50%, Francuzi przyzna¬ 
li dwa zespołowe zestrzelenia pewne i jedno 
prawdopodobne trzem pilotom: S/Lt Baprizec, 
Adj. Tesseraud i S/C De La Chapellc. 

28 września około 17-30 trzy Curtissy 
z GC Ii/5 usiłowały przechwycić rozpoznaw¬ 
czego Hs 126. Samolot ten miał być eskor¬ 
towany przez dwa Bf 109E z 2,/JG 26, ale 


Len. J. Burschgens zgubił swojego bocznego 
i był zmuszony samotnie stawiać czoła trójce 
Francuzów, początkowo atakując z zaskoczenia 
ostrzelał i zgłosił zestrzelenie jednego H-75? ale 
szybko został trafiony i musiał lądować awa¬ 
ryjnie swym uszkodzonym w 50% Bf 109E-3, 
W GC II/5 sukces ten, jako prawdopodobny, 
przyznano Sgt. Heme. 

30 września przed 17.00 Curtissy z GC II/4 
eskortowały dwa samoloty obserwacyjne Mu- 
reaux, a kolejne takie myśliwce z GC 1/5 
i GC II/5 towarzyszyły dwóm Potezom 637, 
W czasie ataku na jednego z Mureaux został 
zestrzelony przez Adj, Villey z GC II/4 Ufiz. 
Rudolf Schmidt z 5./JG 53, który zginął, kie¬ 
dy jego Bf 109E-3 eksplodował w powietrzu. 
Dodatkowo uszkodzenia rządu 30% doznał 
samolot Ltn. G. Schulze-Blanka, który został 
ranny, i w wyniku odniesionych uszkodzeń 
musiał lądować awaryjnie, Samolot ten został 
zaliczony jako zestrzelony Capt, Gicu. 

Prawdziwą jatką zakończyła się walka I/JG 53 
z tuzinem Curtissów z GC 1/5 i GC II/5- Ze¬ 
strzelono aż trzy Bf 109E - zginęli Ltn. Karl- 
-Wilhelm Heirnbs i Ltn. W Hoffmann, a Ufiz, 
E Kuhl ratował się na spadochronie. Również 
Francuzi ponieśli ciężkie straty, zostały bo¬ 
wiem zestrzelone Curtissy Nr 15, 34 i 118, 
przy czym zginęli wszyscy trzej piloci - S/Lt 
Y. Le Restif, Sgt J, Lepreux (obaj z GC 1/5) 
i Sgt Magnez z GC 11/5. Dodatkowo po lądowa¬ 
niu w Toul został skasowany samolot z GC 1/5, 
który pilotował S/Lt Boitelet. W walce tej Niem¬ 
cy odnotowali cztery zestrzelenia. Ze składu 
I/JG 53 zwycięstwanad H-75 odnieśli Fw Karl 
Kuhl i poległy Ltn. Heimbs, a o zestrzeleniu „Mo- 
rane” meldował Uffc. J. Hinkeldey z 5./JG 53. 
Dodatkowo zestrzelenie H-75 zgłosił Oblt Horst 
Liensberger z latającej na Bf 109D 2,/JGr. 152. 
Ze strony francuskiej odnotowano w tej wal¬ 
ce pięć zwycięstw - po dwa uzyskali A/C 
Centy z GC 1/5 i Lt Huvet z GC II/5, a jedno 
Adj. Lachainc z GC II/5. 

4 października Adj. Chef Cruchant zgłosił 
prawdopodobne zestrzelenie Hs 126, trafiając 
taki samolot z 4,(H)/22, którego lekko ranna 
załoga wróciła na uszkodzonej maszynie. 

30 października Capt, Elie Reyne z GC II/5 
zestrzeli! Hs 126 z eskadry l ,(H)/13, który roz¬ 
bił się po niemieckiej stronie frontu, przy czym 
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jego załoga ocalała. Następnego dnia podobny 
sukces odniósł Adj. Camilłe Plubeau z GCII/4, 
ofiarą którego padł Hs 126 z 4.(H)/22, przy 
czym zginął jego strzelec pokładowy, pilot na¬ 
tomiast wyszedł cało, 

6 listopada po południu dziewięć Curtis- 
sów z GC II/5 zapewniało eskortę dla samolo¬ 
tu rozpoznawczego Potez 63.11 należącego do 
GR11/22. Po 13.00, na północ od Metz, napo¬ 
tkano formację 27 Bf 109D z JGr. 102. Fran¬ 
cuzi lecieli na wysokości 5000 m, podobnie jak 
2/3 Niemców, ubezpieczanych przez siedem ko¬ 
lejnych Messerschmittów lecących 600 m wy¬ 
żej. Piloci Curtissów wykonali wiraż w lewo, 
starając się nabrać wysokości. W tym momen¬ 
cie zostali dostrzeżeni przez Niemców, którzy 
ruszyli do ataku, a walka rozpadła się na indy¬ 
widualne pojedynki. Curtissy okazały się zwrot- 
niejsze, a kiedy Niemcy zdecydowali oderwać 
się od przeciwnika w nurkowaniu, były w sta¬ 
nie ich ścigać. Sgt Eduard Sales ścigał jedne¬ 
go Bf 109D do ziemi, jego pilot uratował się 
na spadochronie, opuszczając maszynę na wy¬ 
sokości niespełna 200 m. Następnie Sales do¬ 
strzegł Curtissa zmagającego się z dwoma nie¬ 
mieckimi myśliwcami i jednego z nich zestrzelił 
nad lasem. Także Sgt Andrć Legrand strącił dwa 
Messerschmitty, przy czym jeden z nich, eks¬ 
plodował na brzegu rzeki Mozelli. Asp. Georges 
Lefol zestrzelił samolot, który rozbił się w re¬ 
jonie Anzeling i kolejny prawdopodobnie. 
Prawdopodobne zestrzelenia zespołowe zgłasza¬ 
ły też dwie pary innych pilotów. 

Jak się okazało, Legrand zestrzelił dowód¬ 
cę 1,/JGr. 102, Oblt. Waldemara von Roona, 
który dwa dni później zmarł w niewoli. Ofiarą 
Sgt. Sałesa padł natomiast poległy dowód¬ 
ca 3./JGr. 102, Oblt Josef Kellner-Steinmetz. 
Po francuskiej stronie frontu skakali i trafili do 
niewoli także zestrzelony przez Salćsa Fw. Fritz 
Giehl oraz zestrzelony przez Lefola Ltn. Giin- 
ther Voigt. Bf 109D pilotowany przez rannego 
Ufiz. Hansa Henningsa lądował na brzuchu po 
niemieckiej stronie frontu, a jego uszkodzenia 
oceniono na 70%. Dwa inne Bf 109D wró¬ 
ciły uszkodzone. Po niemieckiej stronie zwy¬ 
cięstwo odnotował jedynie dowódca JGr, 102, 
Hptm. Gentzen. Jednak zostały trafione tak¬ 
że dwa francuskie samoloty pilotowane przez 
Sgt, Treemoleta oraz Lr. Houze, którzy wyko¬ 
nali lądowania na brzuchu na własnym tere¬ 
nie, i ich maszyny nadawały się do naprawy. 
Kolejny francuski pilot lądował przymusowo 
z powodu braku paliwa. 

Juz następnego dnia Sgt Sales zaliczył swo¬ 
je trzecie zwycięstwo, zestrzeli w ująć rozpoznaw¬ 
czego Do 17R w którym zginęła załoga Obfw. 
H, Wagenera z 3.(F)/22, Dzień później 5/Lt Ga¬ 
rn i Ile Plubeau z GC 11/4 zestrzelił podobny sa¬ 
molot z l.(F)/22 ł przy czym zginął zasiadający 
za jego sterami Oblt H-J Blankemeier, a pozo¬ 
stali dwaj członkowie załogi trafili do niewoli, 
jednak 10 listopada to strzelec rozpoznawcze¬ 
go Dornicra zestrzelił Curtissa, z którego ura¬ 
tował się skokiem na spadochronie Adj. Do- 
goujon z GC 11/5 . 21 listopada stratę tę po¬ 
mścili Lt Rene Tremolet i Sgt Sales, którzy 
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strącili Do 17P z 3.(F)/22 pilotowanego przez 
Oblt. W. Thiela, 2 załogi którego zginął jeden 
członek, a dwóch pozostałych, w tym pilot, 
trafiło do niewoli. Tego samego dnia po 15*00 
patrol sześciu Curtissów z GC II/4 zasko¬ 
czył parę Messerschmittów z I/JG 52, meldu¬ 
jąc o dwóch zestrzeleniach. Sgt Jean Casenobe 
oraz Sgt Pierre Saillard zestrzelili Bf 109E-3, 
z którego z ciężkimi poparzeniami uratował 
się za pomocą spadochronu dowódca niemiec¬ 
kiej jednostki, Hptm. Dietrich Graf von Pfeil, 
który z powodu odniesionych obrażeń nie wró¬ 
cił już do latania. Z kolei Adj. Pierre Villey trafił 
Bf 109E-1 pilotowanego przez Ltn. Christopha 
Gellera, który lądował przymusowo, a uszkodze¬ 
nia jego maszyny oszacowano na 60%. 

22 listopada Lt Jean Louis Hirschauer 
i Lt Andrć Weiss z I/GC 4 wspólnie zestrzelili 
nad kanałem La Manche He 111P z Stab/KG 4. 
Pilot tej maszyny, Ltn. E Wischartz lądował 
awaryjnie w Belgii i został internowany, pozo¬ 
stali trzej członkowie jego załogi zginęli pró¬ 
bując opuścić maszynę na spadochronach. 


21 grudnia starły się Curtissy z GC 11/4 
z Bf 109 z 2./JG 53, przy czym Sgt Coisneau 
meldował o jednym zestrzeleniu, jednak sukces 
ten nie znajduje potwierdzenia. 

2 stycznia 1940 r. Curtissy z GC II/5 starły 
się z Bf 109 z I/JG 53 przy czym Lt Huvert mel¬ 
dował o uszkodzeniu dwóch wrogich myśliw¬ 
ców. Odpowiadało to prawdzie gdyż Oblt Hans 
Ohly lądował awaryjnie swoim Bf 109 i trafił 
do szpitala, a drugi niemiecki myśliwiec wrócił 
z 13 dziurami po francuskich pociskach. 

10 stycznia, po 13.00 prowadzący eskortę 
samolotu rozpoznawczego piloci GC II/5 za¬ 
skoczyli klucz Messerschmittów z I/JG 2, Indy¬ 
widualne zwycięstwo uzyskał Sgt Andrć Legrand, 
a zespołowe Cpt, Gćrard Portalis i Lt Pierre 
Villaceque. Niemcy odnotowali, że Ltn. Joachim 
Seegert lądował awaryjnie Bf 109E-3j którego 
uszkodzenia oceniono na 65%, natomiast dru¬ 
gi myśliwiec, który także lądował na brzuchu, 
był uszkodzony w 10%. 

11 stycznia S/Lt Jean Rey oraz Lt Edmond 
Marin La Meslće z GC 1/5 zestrzelili Do 17P 



S ... oraz Domier Do 1 7 (sporo zwycięstw powietrznych odniesiono także w walkach z rozpoznawczymi maszynami 


tego typu). 


Tymczasem nad frontem Ltn. Helmut Wick 
i Ofw. Erwin Kley z 3./JG 2 zaskoczyli forma¬ 
cję z GC 11/4 trafiając dwa Curtissy Z powo¬ 
du ciężkich ran odniesionych po opuszczeniu 
maszyny zmarł Sgt P Saillard, natomiast lek¬ 
ko ranny S/Lt C. Plubeau wrócił na samolocie 
trafionym 25 pociskami, który został przywró¬ 
cony do służby 

23 listopada Capi. Aeean z GC 1/5 uszko¬ 
dził Do 17Z z Stab/KG 2, który został później 
dobity przez Humcaney z 73- Sqn. W samo¬ 
locie zginęła załoga Oblt, A, Wintera. Czterej 
piloci z GC II/5 wraz z dwoma Anglikami 
z 1. $qn zespołowo zestrzelili także He 111H-2 
z 2.(F.}/122 i w którym zginęła załoga Ltn. 
R, Aeckerle. Prawdopodobne zestrzelenie Do 17 
zgłosił Adj, Plubeau z GC 11/4, Francuskie lot¬ 
nictwo straciło w walce Curtissa, w którym 
zginął podczas pościgu za Domierem starszy 
oficer, Lt-Gol. R. Mioche z GC 23. Wedle da¬ 
nych niemieckich mógł on jednak zostać ze¬ 
strzelony przez pilotującego Bf 110 Lrn. Wer¬ 
nera Mechfessda z V(Z)/LG 1który rozpoznał 
przeciwnika jako Morane. 


należącego do 3*(F)/11, a niemiecka załoga do¬ 
wodzona przez Obfw. H. Erlbecka trafiła do 
niewoli. Dwa dni później także pilotujący H-75 
Capt. Barbier i Sgt Georges Lemare z GC 1/4 
przechwycili nad kanałem La Manche powra¬ 
cającego z rozpoznania nad Anglią Do 17S-02 
(Wk Nr 1502, T5+FH) należącego do elitarnej 
jednostki rozpoznawczej 1,(F) ObdL. Z uszko¬ 
dzonym silnikiem niemiecka maszyna lądo¬ 
wała awaryjnie na brzuchu w rejonie Calais. 

W rezultacie do niewoli dostała się załoga słyn¬ 
nego Ltn. Theodora Rosariuśa, który do służ¬ 
by w Luftwaffe powrócił po upadku Francji. 

19 stycznia Curtissy GC 11/5 strąciły Do 17M 
z 2.(H)/I3. 

2 marca trzej piloci GC II/5 meldowali 
o wspólnym prawdopodobnym zestrzeleniu 
Do 17E ale atakowana maszyna z L(F)/22 
wróciła tylko lekko uszkodzona* 

1 kwietnia czterech pilotów z GC 1/5 usz¬ 
kodziło rozpoznawczego Do 215 z 2, Mufki,- 
GrOb.d.L. 

7 kwietnia w walce z sześcioma Curtissa¬ 
ni i z GC 1/5 zostały zestrzelone dwa Bf 110 
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z I/ZG 2, zwycięstwa nad którymi uzyskali 
Lt Michel Dorance i SI Lt Franęois Warnier. 
Ltn. Kieł ratował się na spadochronie, a jego 
strzelec zginął, poległo też obu lotników z zało¬ 
gi Fw. Miilleta. W zamian Hptm. Gentzen ze¬ 
strzelił Curtissa pilotowanego przez poległego 
Adj. A. Salamanda. 

11 kwietnia dwóch pilotów z GC1/5 wraz 
z pilotującymi myśliwce MS.406 dwoma pilo¬ 
tami z GC III/6 oraz jednym z GC III/7 ze¬ 
strzeliło zespołowo Do 17P z 5.(F)/122, przy 
czym zginęła załoga Oblt. Maxa Guse. 


nego dnia rano trzech pilotów z tej samej jed¬ 
nostki zespołowo zestrzeliło Do 17P z 3.(F)/11, 
który rozbił się na terenie Belgii, przy czym 
zginął w nim radiooperator, natomiast pilo¬ 
tujący maszynę Oblt W. Kratzmann wraz na¬ 
wigatorem wyskoczyli na spadochronach i zo¬ 
stali internowani. 

23 kwietnia pięciu pilotów z GC II/5 star¬ 
ło się z Messerschmittami z I/JG 52 przy czym 
pewne zwycięstwo odnotował SI Lt Jean Klan, 
prawdopodobne zaś S/Lt Georges Ruchome 
Rzeczywiście zostały trafione dwa niemieckie 


W OBRONIE FRANCJI 

10 maja 1940 r. rozpoczęło się wielokrotnie 
odkładane niemieckie uderzenie na kraje za¬ 
chodniej Europy. Tego dnia GC 1/4 dysponował 
30 maszynami (z tego 29 sprawnych) na lotni¬ 
sku Wez-Thuisy, GC 1/5 natomiast 29 (25) sa¬ 
molotami na lotnisku Suippes. Dodatkowo do¬ 
wództwo Groupement de Chasse 23 miało dwa 
myśliwce. Z kolei wchodzące w skład Groupe¬ 
ment de Chasse 22 dywizjony GC II/4 i II/5 
miały odpowiednio 31 (29) oraz 26 (14) H-75, 
a dwóch innych używały jednostki sztabowe. 



SCurtiss Hawk 75A1 z numerem 99, należący do dywizjonu GC 2/4, pilot Sgt Georges Lemare, wiosna 1940 r. 
Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 


20 kwietnia piloci III/JG 53 zaskoczyli 
dużą formację Curtissów z GC 11/4 i Hptm. 
Werner Mólders trafił samolot Adj. Roberta 
Cruchant. który rozbił swoją maszynę pod¬ 
czas lądowania przymusowego i ciężko ranny 
trafił do szpitala. Tego samego dnia Oblt Ot¬ 
to Bertram z l./JG 2 uszkodził inny samolot 

zGCII/4. 

21 kwietniaS/LtFranęoisWarnieriSgtMa- 
urice Tallent z GC 1/5 meldowali o zestrze¬ 
leniu Dol7P, ale w rzeczywistości jedynie 
uszkodzili taki samolot z L(F)/123. Następ- 


myśliwce, ale oba nadawały się do naprawy, 
przy czym maszyna rannego Obfw. Franza 
Essla, który lądował awaryjnie, była uszkodzona 
w 55%, drugi samolot zaś w 20%. W tym sa¬ 
mym czasie inna grupa sześciu pilotów z GC II/5 
zgłosiła prawdopodobne strącenie Do 17P, ale 
uszkodzona maszyna z l.(H)/13 wróciła z usz- 


Pierwszy dzień walk przyniósł zmasowa¬ 
ne naloty LuftwafFe. Jednym z głównych celów 
były alianckie lotniska. W czasie pierwszego 
porannego uderzenia doszło do walki między 
osłaniającymi formację bombowców Do 17Z 
z II/KG 2 niszczycielami z ZG 26 a Curtissami 
z dywizjonu GC 1/5. Samotnie lecący por. 
Franęois Morel w ataku z zaskoczenia trafił 
Bf 110C-2 z 4./ZG 26, w wyniku czego Fw. 
Hannes Reimann był zmuszony lądować awa¬ 
ryjnie z płonącym silnikiem i trafił do niewoli, 
podczas gdy jego strzelec poległ- Później Morel 
musiał stawić czoła innym Bf 110 i wrócił na 
ciężko postrzelanej maszynie, która została spi¬ 
sana ze stanu. 

W tym samym czasie trójka.pilotów z GC 
1/5 zespołowo zestrzeliła Do 17, a inny taki sa¬ 
molot, uszkodzony wcześniej przez pilotów 
z GC 1/4, został dobity przez parę Cpt. Jean 
Accart i Adj. Frantisek Perina. Przeciwnikiem 
Francuzów była formacja z 6./KG 2, która rze¬ 
czywiście strąciła dwa Dom jery. Około 5.30 
trzej piloci z GC 1/4 zestrzelili zespołowo 
He 111H z 7./KG 53. 45 minu| później trój¬ 
ka pilotów z GC 1/4 strąciła jeszcze jedne¬ 
go Do mi era, tym razem z 7./KG 2. Ogniem 
obronnym bombowców 0/KG 2 uszkodzono 
dwa H-75, po jednym z każdego z fiancuskich 
dywizjonów, a ich piloci odnieśli rany. 

Około 7.30 klucz z GC 1/4 zestrzelił prze¬ 
prowadzającego rozpoznanie Do 17Z z Stab/ 
KG 76, przy czym zginęła załoga Lm. Harmsa. 

Około 15,00 S/C Antoine de la Chapclle 
z GC !I/4 zesrrzelił He 111P z 92KG 55, przy 
czym z załogi Lm. G. Trosky ocalało dwóch 


kodzonym silnikiem do bazy. 



£ H-75A1 z numerem 40 należący do dywizjonu GC 3/4. Maszynę tę stracono 8 maja 1940 r, w kolizji z samolotem 


nr 58, obaj piloci uratowali się na spadochronach. 



2 Myśliwce Hawk 75 należące do dywizjonu GC H/4, sfotografowane wiosną 1940 r. 
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członków, w tym dowódca, którzy zostali wzię¬ 
ci do niewoli Ogień obronny Niemców tra¬ 
fił jednak i H-75 zwycięzcy, który rozbił swoją 
maszynę w czasie lądowania na lotnisku Epinal, 
wychodząc jednak z opresji bez szwanku. 

Około 16.00 z Bf 110 stada się też eska¬ 
dra GC 3/4, która w wyniku zaskoczenia przez 
Niemców straciła dwa myśliwce H-75) przy 
czym zginął por. R. Tixier-Vignancourt, a cięż¬ 
ko ranny został sierż. Ballin. 

Po 18.00 sześć Curtissów z GC 1/5 oraz 
Hurricaney z 87. Sqn przechwyciło formację 
Do 17Z z III/KG 3, która straciła aż osiem 
bombowców, a trzy inne były uszkodzone. 
W tej walce piloci GC 1/5 zgłosili siedem pew¬ 
nych zestrzeleń, przy czym indywidualne suk¬ 
cesy osiągnęli S/C Leon Vuillemain, Georges 
Lefol i S/Lt Franęois Warnier (kolejne wspól¬ 
nie z S/Lt Scotte), podczas gdy para Cpt. Ac- 
cart i Adj. Perina odnotowała trzy wspólne suk¬ 
cesy, podnosząc swój dorobek w tym dniu do 
czterech zwycięstw. Bf 110 eskorty zestrzelił 
Curtissa z GC 1/5, z którego na spadochronie 
uratował się poparzony sierż. E. Preux. 

O 19-35 Adj. Paul De Montgolfier 
z GC II/5 zestrzelił nad Luksemburgiem 
Bf 109E-4 z 2./JG 53, pilotujący którego 
Ltn. G. Carnier trafił ranny do niewoli. 

11 maja po 6.00 S/Lt Lefol zgłosił zestrze¬ 
lenie Do 215, a trzech pilotów z GC 1/5 zgło¬ 
siło zespołowe strącenie Do 17, ale w rzeczy¬ 
wistości lotnicy ci jedynie uszkodzili samolot 
z III/KG 2. 

Przed 7.00 piloci GC II/5 meldowali o ze¬ 
strzeleniu trzech He 111 na pewno i jednego 
prawdopodobnie. Zespołowo zostały zestrze¬ 
lone He 111 z 4. Stafel i Stab/KG 53, nato¬ 
miast wspólnie z pilotami GC 1/2 zestrzelono 
samolot z 2. Staffel tego pułku. Dodatkowo 
S/Lt Ruchome dobił podobną maszynę ze Stab 
I/KG 53, która także była już uszkodzona przez 
myśliwce z innych francuskich jednostek. 

Około południa trzech pilotów z GC II/4 
meldowało o zespołowym zestrzeleniu Bf 109, 
ale faktycznie jedynie uszkodzili oni samolot 
z I/JG 54, który lądował awaryjnie. Jeden z Fran¬ 
cuzów, S/Lt CamiUe Phibeau, zgłosił jeszcze 
prawdopodobne zestrzelenie Heinkla, faktycz¬ 
nie unieruchamiając silnik trafionego już przez 
ogień z ziemi He HlPz6./KG55, który lądo¬ 
wał awaryjnie, przy czym załoga Obit. W. Ra- 
diinza trafik do niewoli. 

Około 15.30 Curdssy z GC 1/5 zaatako¬ 
wały formację Heinkli z 47KG 53 odnotowu¬ 
jąc zespołowe zestrzelenie na pewno dwóch 
i prawdopodobnie jednego bombowca, niedo¬ 
ceniając skutków swojego ognia, gdyż faktycz¬ 
nie zostały zniszczone trzy He 111, z tego jeden 
po lądowaniu awaryjnym po niemieckiej stro¬ 
nie frontu. Zginęk załoga Ufiż. P. Yoiza, do nie¬ 
woli trafik zaś załoga Lm. W, Wellsteim, ze skła¬ 
du której jeden z lotników zmarł w szpitalu. 

Około 16.45 formacja 26 Curtissów 
z GC 1/4 osłaniała drogę Antwerpta-Breda. 
Formacja 1. eskadry zostak zaatakowana przez 
Bf 109 z m/JG 26, tracąc pięć maszyn. Polegli 
dowodzący' Groupe Cmdt A. Henaiu oraz Sgt E 
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Lacroix, ciężko ranny S/Lt Veny opuścił swoją 
maszynę na spadochronie, S/Lt Naudin zaś roz¬ 
bił samolot podczas lądowania awaryjnego. Po 
lądowaniu na brzuchu został też spisany samo¬ 
lot Sgt. C. Debethune. Dodatkowo lekko ran¬ 
ny na uszkodzonej maszynie wrócił dowodzący 
GC 2/4, Capu Barbier. Wiele innych samolo¬ 
tów było uszkodzonych i następnego dnia goto¬ 
wych do akcji było jedynie sześć maszyn. Piloci 
GC 1/4 meldowali o pewnym strąceniu trzech 
Messerschmittów (S/C Cucumel, S/C Debethun 
i A/C Kesse) i kolejnego prawdopodobnie. Niem¬ 


lod GC II/5 meldowali o zespołowym zestrze¬ 
leniu dwóch Heinkft, strącając dwie maszy¬ 
ny z 3. i 47KG 53. Wczesnym popołudniem 
para pilotów z GC II/5 meldowała o zestrze¬ 
leniu jeszcze jednego Heinkla, a Lt Tremolet 
strąceniu Do 17, a. jeszcze jeden Dornier miał 
być zniszczony prawdopodobnie. Któreś z tych 
zgłoszeń tyczyło się utraconego przez Luftwaffe 
rozpoznawczego Do 17M z l.(H)/21. 

Po 10.00 dwaj piloci z szóstki Curtissów 
wysłanych przez GC 1/5 odnotowali prawdo¬ 
podobne zestrzelenie Do 215, celem ich ata¬ 


2 Samoloty myśliwskie H-75 Armee de TAir podczas nanoszenia kamuflażu. 


cy stracili dwie maszyny z I/JG 26, przy czym 
Fw. G. Herzog trafił do niewoli, drugi samo¬ 
lot został spisany po lądowaniu przymusowym 
po niemieckiej stronie frontu. S/C Johan¬ 
nes Cucumel zestrzelił też He 111H-2 załogi 
Fw. G. Vorbau z KGr. 126, która trafiła do nie¬ 
woli. Dodatkowo aż ośmiu pilotom GC 1/4 
przyznano zespołowe zestrzelenie przeprowa¬ 
dzającego rozpoznanie He 111P z Stab/KG 54, 
z załogi Oblt. W Surborga Zginęło dwóch lot¬ 
ników, podczas gdy dwóch pozostałych, w tym 
pilot, trafiło do niewoli. 

12 maja około 7.00 patrol sześciu H-75 
z GC 1/5 zaatakował formację Bf 110 nale¬ 
żących do 13.(Z)/LG 1, króre wzięto za bom¬ 
bowce. Niemcy chwilę wcześniej strącili Himi¬ 
enne a z 50!. Sqn s w którym zginął F/O Rayner, 
aJe teraz dali się zaskoczyć i Francuzom udało 
się strącić trzy niszczyciele. Zginęła załoga Ufiz. 
Kurta Hartensteina, której samolot eksplodo¬ 
wał w powietrzu, a do niewoli trafiły załogi 
Lm. Hansa GafiaJa i Lm. Helmuta Schulrze, 
którzy rozbili swoje maszyny lądując awaryj¬ 
nie. Obaj piloci powrócili jednak do Niemiec 
po kapitulacji Francji, podczas gdy ich strzelcy 
pozostali w niewoli. Francuzi zgłosili cztery ze¬ 
strzelone Bf 110 — dwa strącone indywidual¬ 
nie przez Lt. Michela Doranee i S/C Jeremie 
Bressietuc oraz dwa zespołowo. Chwilę później 
trzej piloci dobili samotnic lecący uszkodzony 
bombowiec He 1 U z Stab/KG 53. Z kolei pi¬ 


ku był jednak uszkodzony przez obronę prze¬ 
ciwlotniczą Do 17Z ze Stab/KG 3, który rozbił 
się po własnej stronie frontu. Niemiecki strze¬ 
lec uszkodził maszynę jednego z współzwycięz- 
ców, Capt. J-M Accarda, dowódcy GC 1/5, któ¬ 
ry został ranny w twarz odłamkiem i zawrócił 
do bazy. Około 10.30 pozostała piątka pilotów 
przechwyciła nieeskortowaną formację Stukasów 
zgłaszając zestrzelenie 11 z nich na pewno oraz 
5 prawdopodobnie. Po dwa pewne i dwa praw¬ 
dopodobne zestrzelenia uzyskali Adj. Perina 
i S/C Morel, dwa pewne, jedno zespołowe 
i jedno prawdopodobne Lt Marin La Meslee, 
po dwa pewne i jedno zespołowe Adj. Penzini, 

I S/Lt Rey W rzeczywistości zestrzelono tyl¬ 
ko trzy Ju 87 z 1/StG 76, a dwa kolejne zosta¬ 
ły uszkodzone. W tej w r alce został uszkodzony 
jeden Curtiss. Około południa strzelcy bom¬ 
bowców Hel 11 zestrzelili samolot S/Lt. Vl1Li- 
cecfue, który będąc rannym w twarz lądował 
z płonącym silnikiem. 

Lotnisko GC 11/4 zostało zaatakowane prycz, 
Bf 109, które zniszczyły na ziemi pięć H-75 
i uszkodziły wiele innych. Kilka godzin później 
S/Lt Gabriel Duperret zginął zestrzelony przez 
Bf 109 podczas lądowania. 

13 maja około 7.30 piloci GC 1/5 wraz 
z Hmricmmimi z 73. Są n przechwycili forma¬ 
cję He 111 ?, 6.1 KG 55. Francuzi odnotowali 
dwa zespołowe zwycięstwa, a Brytyjczycy jed¬ 
no. Rzeczywiście zostały zestrzelone trzy nie- 
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25 Piloci GC1/5 na pamiątkowej fotografii wykonanej 26 maja 1940 r. po zwycięskiej 
walce z formacją bombowców He 111 z 1/KG 55. 


2 W powietrzu samolot myśliwski Curtiss H-75A3 z numerem 296 należący do dy¬ 
wizjonu GC 11/5. 
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mieckie bombowce, a jeden wrócił uszkodzo¬ 
ny. W tym czasie dwa inne klucze odnotowały 
dwa zespołowe prawdopodobne zestrzelenia 
Do 17. Jednym z nich była maszyna wziętej 
do niewoli załogi Oblt. R, Sauera 3.(F)/22, 
której wcześniej udało się uszkodzić wszystkie 
trzy atakujące Dorniera Humcaniy z 73. $qn. 
Także przeciw Francuzom strzelcy pokładowi 
wykazali się skutecznością trafiając trzy maszy¬ 
ny, z tego jedna, pilotowana przez Sgt. Muselli, 
została porzucona po awaryjnym lądowaniu 
w polu. Wszyscy trzej piloci odnieśli obrażenia. 

011.00 Lt Marin La Meslee zgłosił pewne 
zestrzelenie Bf 109, a S/Lt Roquette prawdo¬ 
podobne. W rzeczywistości samolot z Il/JG 53 
został tylko uszkodzony, natomiast Niemcy ze¬ 
strzelili H-75A1, z którego na spadochronie 
uratował się czeski pilot, Lt A. Vrana 

Około 18.30 trzej piloci klucza z GC 1/4 
zestrzelili He 1 IIP z Stab II/KG 4, w którym 
wraz z dwoma innymi członkami załogi zginął 
oficer nawigacyjny niemieckiego dywizjonu, 
Oblt Schacht, natomiast uratował się na spa¬ 
dochronie i trafił do niewoli Gruppenadjutant 
Oblt F. von Werthern. Tego dnia Lt Jean Luis Hir- 
schauer zgłosił tez zestrzelenie jednego Bf 109 
na pewno i drugiego wspólnie z innym pilotem. 

14 maja o 10.30 para pilotów z GC 1/5 
meldowała o prawdopodobnym zestrzeleniu 
He lii) ale jedynie uszkodzili oni samolot 


z 7./KG 53. Godzinę później Oberfw. Hauer 
z l./JG 76 zestrzelił H-75A1 z GC 1/5? pilotu¬ 
jący którego Lt Hamsick zginął po tym jak jego 
spadochron nie otworzył się. 

Kwadrans po 16.00 Curtissy z GC II/5 
starły się z niszczycielami I/ZG 52. Francuzi 
meldowali o pewnym zestrzeleniu Bf 110 na 
konto Sgt Bouhy i dwa prawdopodobne, a tak¬ 
że dwa pewne zestrzelenia Bf 109. Niemcy 
utracili dwa Bf 110, przy czym załoga Fw. Ot¬ 
to Weckbacha zginęła (pilot zmarł dwa dni 
później w niewoli), poległ też strzelec Obfw. 
Johannesa Oertela. W rewanżu niszczyciele 
Bf 110 zestrzeliły dwa H-75, przy czym pi¬ 
lotujący je S/Lt Ruchome i Sgt Bouhny ura¬ 
towali się na spadochronie. 

018.40 eskadra GC 3/4 odnotowała w wal¬ 
ce z III/ZG 26 stratę jednego Curtissa, przy 
czym ranny w czołowym ataku S/Lt Cuny lą¬ 
dował awaryjnie i ranny trafił do niemieckiej 
niewoli. Francuzi zgłosili 1 zwycięstwo pewne 
i 1 prawdopodobne, ale Niemcy strat nie po¬ 
nieśli. 

15 maja około 6.00 niepowodzeniem za¬ 
kończył się atak GC II/5 na formację bombow¬ 
ców He 111 z III/KG 55> gdyż ich ogień obron¬ 
ny strącił dwa H-75, przy czym Capt. G. Por- 
talis i P de Montgolfier odnieśli rany, ale ura¬ 
towali się na spadochronach, Francuzi zgłosi¬ 
li tylko jedno zestrzelenie prawdopodobne, ale 


S Curtisa H-75 1 charakterystycznym białym poziomym pasem na kadłubie, który był wczesnym oznaczeniem 
szybkiej identyfikacji lotnictwa Francji Vkhy 
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Niemcy strat nie ponieśli. Tego dnia francu¬ 
ska jednostka odnotowała również prawdopo¬ 
dobne zestrzelenie Hs 126. Taki sam samolot, 
należący do L(H)/10, został zestrzelony przed 
11.00 przez siedmiu pilotów z GC 1/5. 

Około południa piloci GC II/4 zaatakowa¬ 
li wyprawę Dornierów z III/KG 2 eskortowa¬ 
ną przez Bf 109 z II/JG 52, meldując o zestrze¬ 
leniu jednego Ju 86 3> oraz czterech Bf 109. 
W rzeczywistości po walce awaryjnie lądowały 
dwa Messerschmitty ale jeden nadawał się do 
naprawy, podobnie jak trafiony Dornier. Nie¬ 
mieckie myśliwce uszkodziły natomiast dwa 
Curtissy. O 14.30 trzech pilotów meldowało 
o zestrzeleniu Hs 126, ale ich celem był naj¬ 
pewniej samolot z l.(H)/l4, który wrócił do 
bazy uszkodzony. 

16 maja. O 14,15 Bf 110 zestrzeliły 
H-75A1, który został spisany ze stanu po lądo¬ 
waniu awaryjnym wykonanym przez rannego 

LtJ.JackezGCII/5. 

Pół godziny później Curtissy z GC 11/4 
starły się z niemiecką wyprawą bombową mel¬ 
dując o pewnym strąceniu jednego Do 17, 
dwóch Ju 8ó M oraz jedno pewne i dwa praw¬ 
dopodobne zestrzelenia Bf 110. Francuzi strą¬ 
cili Bf 110C-2, w którym zginęła załoga Fw. 
Leandera Gramanna z 8./2G 26, podczas gdy 
drugi niszczyciel wrócił uszkodzony. Uszkodzo¬ 
ne zostały także dwa Dorniery z II/KG 2. 

Ze składu GC II/5 czeski pilot Lt Joseph 
jaske zgłosił jedno pewne i jedno prawdopo¬ 
dobne zestrzelenie Bf 110. Para C/C $vedik 
i S/C Gkclon odnotowała zestrzelenie prawdo¬ 
podobne Do 17, a aż piędu pilotom zaliczono 
zestrzelenie Hs 126 z L(H)/12. Piloci GC 1/5 
zaliczyli zespołowe zestrzelenie dwóch Hs 126, 
(jeden z nich należał do l.(H)/12) oraz Do 215, 
ale najpewniej był to Do 17 z 2./KG 77, Ponad¬ 
to prawdopodobne zestrzelenie Hs 126 odnoto¬ 
wał Capt. Barbier z GC 1/4. 

17 moja około 16.15 Francuzi meldowa¬ 
li o zestrzeleniu czterech Bf 109 i jednego 
He 111. Ich przeciwnikiem byli piloci I/JG 20, 
ze składu której zostały zestrzelone dwa Bf 109, 
przy czym zginął Ufłz. M. Kazimier, a do nie¬ 
woli trafił Uffz, Otterbeck, W walce rej GC 1/4 
straciła dwa Curtissy, przy czym został ranny 
Lt Hirschauer, a kolejny był uszkodzony i lądo- 
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wał przymusowo na brzuchu. Heinkel, zgłoszo¬ 
ny przez Sgt. Julesa Joire okazał się przeprowa¬ 
dzającą rozpoznanie maszyną z Stabs taffel KG 4, 
która trafiona także ogniem z ziemi pogrzebała 
załogę Ltn. A. BUesenera. 

018.00 piloci GC1/5 odnotowali dwa zes¬ 
połowe zestrzelenia w walce przeciwko I/JG 76, 
która straciła jednego Bf 109E, z którego na 
spadochronie uratował się ranny Ltn. B. Schul- 
tzen, podczas gdy dwa inne Messerschmitty 
zostały uszkodzone. 

18 maja po 15.00 czterech pilotów z GC II/4 
zestrzeliło H$ 126, w którym zginęła załoga 
w składzie Oblt A. Hampel i Oblt W. Raps 
z 2.(H)/23. Krótko później meldowano o ze¬ 
strzeleniu trzech Bf 109 na pewno i dwóch 
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jąc po niemieckiej stronie frontu, wychodząc 
z opresji bez szwanku. Bf 109 należały 8./JG 52, 
która odnotowała jednak tylko uszkodzenie jed¬ 
nej: ze swoich maszyn. Niemcy meldowali o strą¬ 
ceniu czterech Curtissów, ale w rzeczywistości 
zniszczyli jedynie maszynę, z której na spado¬ 
chronie uratował się Sgt Hanzlicek, dodatko¬ 
wo Lt Houze lądował na brzuchu uszkodzonym 
samolotem, a na trafionej maszynie wrócił do¬ 
wódca jednostki Cmdt M. Hugues. 

19 maja przed 8.00 piloci GC II/4 zestrze¬ 
lili dwa Hs 126 z l.(H)/tl i 3.(H)/14, z ko¬ 
lei piloci GC 1/5 meldowali o zestrzeleniach 
prawdopodobnych Hs 126 i Bf 110, ale rze¬ 
czywiście ich ofiarą padł Henschel z 2,(H)/12. 
Piloci pierwszej z francuskich jednostek odno- 


miast drugą maszynę utracono w czasie przeba- 
zowania na skutek awarii silnika, a zasiadający 
za jej sterami Sgt Preux trafił do niewoli. 

22 maja wieczorem Adj. Hótellier i Sgt Joire 
z GC 1/4 zestrzelili rozpoznawczego Dorniera 
Do 17P z 3.(F)/31, w którym zginęła załoga 
Oblt. H-H Kaascha. 

23 maja przed południem trzej piloci 
GC 1/5 zestrzelili Hs 126.Z 2.(H)/12, w któ¬ 
rym zginęła załoga Fw. H. Brunsa. 

24 maja wieczorem Lt Marin La Meslee 
z GC 1/5 meldował o zestrzeleniu Hs 126, ale 
w rzeczywistości jedynie uszkodził taką maszy¬ 
nę z 4.(H)/23. O 19.00 piloci GC 1175 mel¬ 
dowali o zestrzeleniu na pewno trzech i praw¬ 
dopodobnie dwóch Bf 109. Ich przeciwni- 



S Curtiss Hawk 75A z numerem 129, należący do dywizjonu GC 4/5* 18 maja 1940 r. po trafieniu przez Bf 109 
z 8./JG 52 maszyną tą lądował przymusowo na brzuchu Lt Pierre Houzć. Rys. Peter Kassak/Martin Zśmecnik. 


prawdopodobnie oraz dwóch He 111. Ofiarą 
Francuzów padły dwa Bf 109E-3 - jeden był 
pilotowany przez dowódcę 7./JG 53, słynne¬ 
go później' Oblt. W-D Wilcke, który trafił do 
niewoli, drugi zaś należał do I/JG 76, a jego 
pilot wyszedł z opresji bez szwanku. W wal¬ 
ce z I/JG 76 zostały postrzelane dwa Curtissy 
z GC U/4, przy czym maszyna dowódcy 3. es¬ 
kadry, Capt. R. Guieu, została złomowana. 

Formacja Heinkli składała się z maszyn 
II/KG 55 i była atakowana także przez pilo¬ 
tów GC 1/5, którzy zgłosili sześć zespołowych 
zestrzeleń bombowców. Faktycznie zostały ze¬ 
strzelone cztery He 111P, a trzy inne wróciły 
uszkodzone; dodatkowo jedną taką maszynę 
zniszczoną przez Francuskie myśliwce straciła 
w tym czasie także I/KG 55. Francuzi nie mogli 
się doliczyć trzech Curtissów z GC 1/5. Z jedne¬ 
go z nich wyskoczył na spadochronie Sgt E Mo¬ 
rel, który opadając ku ziemi został ostrzela¬ 
ny przez francuskich żołnierzy, w wyniku cze¬ 
go zosrał poważnie ranny i zmarł w szpitalu 
17 czerwca, stając się najskuteczniejszym wal¬ 
czącym na H-75 pilotem, który poległ w trak¬ 
cie kampanii francuskiej. Dwa pozostałe H-75 
zostały spisane na straty po przymusowych 
lądowaniach. 

O 17.40 piloci GC II/5 zgłosili pewne 
i prawdopodobne strącenie Bf 109 oraz zestrze¬ 
lenie He III. Zniszczony He 111P należał do 
4,/KG 27, aJe jego załoga rozbiła maszynę lądu- 


towałi też zestrzelenie prawdopodobne Do 17, 
ale po walce z III/JG 53 na uszkodzonej maszy¬ 
nie wrócił Lt Vinęotte, któtego samolot został 
później porzucony podczas odwrotu. 

Około 18.00 piloci z GC 1/5 przechwycili 
formację Heinkli z II/KG 51, przy czym indy¬ 
widualne zestrzelenie uzyskał S/C Vuillemain, 
a zespołowe Lt Marin La Meslee i Adj. Pórina. 
W rzeczywistości został zestrzelony jeden Hein¬ 
kel, który był uszkodzony i lądował awaryjnie. 
Pól godziny później Lt Dorance i Sgt Girou ze¬ 
społowo zestrzelili Bf 110, w którym zginęła za¬ 
łoga Fw. Friedricha Heibigaz 9./ZG 26. 

20 maja o 8.30 trzech pilotów z GC II/5 
zestrzeliło zespołowo Do 17P z l.(F)/22 ob¬ 
sadzonego załogą Fw. Heckera, która trafiła 
do niewoli. O 17.40 Obfw. Johann Schmid 
z l./JG 2 zestrzelił H-75 pilotowanego przez 
Sgt. J, Forzy z GC 1/4, który został ranny i tra¬ 
fił do niewoli. W zamian piloci tej jednostki 
meldowali o prawdopodobnych zestrzeleniach 
Bf 109 i Ju 88. Ta druga maszyna rzeczywiście 
została zestrzelona i był to wykonujący mino¬ 
wanie samolot z 7./KG 4, w którym zginęła za¬ 
łoga Oblt. Camphausena, 

21 maja około 10.00 trzej piloci GC II/5 
zestrzelili Hs 126 z 5.(H)/13, przy czym załoga 
Uffz. Natthesa trafiła do niewoli. Dodatkowo 
S/C Dugoujon meldował o zniszczeniu Bf 109. 
GC 1/5 straciła samolot, w którym zginął ze¬ 
strzelony przez Bf 109 Capt. A. Malaval, nato- 


kiem były myśliwce z II/JG 52, jednak Niemcy 
utracili jedynie samolot, w którym zginął Ltn. 

M. Mund, podczas gdy inny lądował awaryj¬ 
nie, ale nadawał się do naprawy, podobnie jak 
uszkodzony w tym starciu Curtiss. Tego dnia 
broniący fabryki lotniczej w Bourges polski 
klucz H-75 w składzie por. Marian Wesołowski, 
plut. Jan Kremski i kpr, Wacław Giermer zespo¬ 
łowo zestrzelił He 111H z 8./KG 51, którego 
załoga trafiła do niewoli, 

25 maja około 10.30 piloci GC 1/5 odno¬ 
towali zestrzelenie Hs 126, ponadto tego dnia 
ta jednostka zgłaszała prawdopodobne zestrzele¬ 
nie dwóch Bf 109. O 11.30 zespołowe zestrze¬ 
lenie Do 17 zapisano na konto aż siedmiu pilo¬ 
tów GC 11/5, ale faktycznie jedynie uszkodzili 
oni rozpoznawczy samolot z l.(F)/22, W tym 
samym czasie Adj. R Villey oraz Sgr Dietrich 
z GC II/4 zestrzelili zespołowo Bf 109E-1 T pi¬ 
lotujący którego Uffe. L. Reibel z L/JG 53 trafi! 
do niewoli. W trakcie walki maszyny zwycięz¬ 
ców zderzyły się ze sobą i obaj Francuzi zginęli. 

Około 1 8.00 w rejon ie Amiens GC 1/4 prze¬ 
chwyciła formację II/KG 76, przy czym pewne 
zestrzelenie odnotował Lt Weiss. W rzeczywi¬ 
stości jedynie uszkodzono dwa Do 17Z S za ce¬ 
nę trafionego przez niemieckich strzelców po¬ 
kładowych Cunissa, którym podczas lądowania 
przymusowego rozbił się Sgt j. Joire. 

26 moja o 5,25 S/Lt Boudier i Adj. Au- 
drain z GC II/5 zestrzelili zespołowo Bf 1G9E-1, 
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w którym zginął Ltn. H. Pkner z 9JJG 52. 
Około 8.30 piloci GC 1/4 meldowali o ze¬ 
strzeleniu trzech Bf 109, z tego dwa na kon¬ 
to Lt. Edmonda Guillaume. W starciu poległ 
jednak Lt A. Stiąuel, a do niewoli trafili ranni 
Adj. Hótellier i Sgt Bes. W walce wzięła odział 


Fw. K-E Frentzel-Beyme i Fw. F. Harrwig, 
a Oblt G. Schneider wrócił do jednostki po 
przymusowym lądowaniu. 

Około 12.30 piloci GC 1/5 przechwycili 
formację Heinkli zgłaszając po walce o dwóch 
zwycięstwach zespołowych i jednym indywi- 


29 maja dwaj piloci uszkodzili Hs 126 
z 2.(H)/21, załoga którego z kolei uszkodzi¬ 
ła jeden z francuskich myśliwców. Wieczorem 
czterej piloci z GC II/5 meldowali o prawdo¬ 
podobnym zestrzeleniu Dorniera, w rzeczywi¬ 
stości tylko uszkadzając Do 17M z 3.(F)/22. 



S Najskuteczniejszym pilotem H-75 w AdA był Lt Edmond Marin la Meslee z GC 1/5, który osiągnął 4 zwycięstwa indywidualne i 12 zespołowych pewnych oraz 2 indywidualne 
i 2 zespołowe prawdopodobne. Jego lista zestrzeleń przedstawia się następująco: 11.01.40 -1/3 Do 17; 12.05 - 21/3 Ju 87 i 1 Ju 87 prawdop.; 13.05 - Bf 109; 15.05 -1/7 Hs 
126; 16.05 -1/8 Do 215; 18.05 -1/3 +1/5 +1/5 He 111; 19.05 -1/2 He 111,24.05 - Hs 126; 25.05 -1/4 Hs 126; 26.05 -1/9 He 111,3.06 -1/4 Hs 126 +1 Do 17 prawdop; 
7.06 -1/3 Hs 126 prawdop., 7.06 -1/4 Ju 88 prawdop.; 10.06 -1/5 Ju 88. Zginął 3 lutego 1945 r. w zestrzelonym przez niemiecką 0PL myśliwcu P-47 Thunderbolt. 
a S/Lt Camille Plubeau z GC lf/4 osiągnął 8 zwycięstw indywidualnych i 6 zespołowych pewnych oraz 4 indywidualne prawdopodobne. Jego lista zestrzeleń przedstawia się 
następująco: 24.09.1939 -1 Bf 109 +1 Bf 109 prawd.; 30.09 - Bf 109 prawd.; 31.10 -1 Hs 126,8.11 -1 Do 17,23.11 - Do 17 prawdop.; 11.05,1940 -1/3 Bf 109 + He 111 
prawdop.; 15.05 - Bf 109 +1/3 „Ju 86'; 18.05 -11/2 Bf 109 + 2x1/6 He 111; 6.06 - Bf 109; 9.06 -11/2 He 111 +1 Bf 109. 
a Lt Michel Dorance z GC 1/5 osiągnął 3 zwycięstwa indywidualne i 11 zespołowych pewnych oraz 1 indywidualne i 2 zespołowe prawdopodobne. Jego lista zestrzeleń przed¬ 
stawia się następująco: 7.04.1940 -1 Bf 110; 12.05 -1 Bf 110,13.05 -1/3 +1/2 He 111; 15.05 -1/7 Hs 126; 16.05 -1/5 Hs 126 +1/9 Do 215; 17.05 - 2x1/7 Bf 109; 19.05 
-1/2 Bf 110 +1 Bf 110 prawdop. + 1/3 Hs 129 prawdop.; 23.05 -1/3 Hs 126; 1.06 -1/3 Do 17; 5.06 -1 He 111; 7.06 -1/3 Hs 126; 7.06 - Bf 109 prawdop. Dodatkowo 
30 sierpnia 1943 r. lecąc Spitfire prawdopodobnie zestrzelił Fw 190. 

a Czeski pilot Capt. Alois Vasatko osiągnął na H-75 3 zwycięstwa indywidualne i 10 zespołowych pewnych oraz 2 zespołowe prawdopodobne. Jego lista zestrzeleń przedstawia 
się następująco: 17.05.1940 - 2x1/7 Bf 109; 18.05 -14 +1/5 +1/4 He 111; 25.05 - L'Hs 126 + Bf 109 prawdop.; 26.05 -1 He 111; 3.06 -1 Hs 126; 7.06 - He 111 prawdop.; 
8.06-Ju 87; 10.06-1 He 111 -h 1/5 Ju 88; 12.06 -1/3 Hs 126. Vasatko zginął 23 czerwca 1942 r. w wyniku zderzenia jego Spitfire z Fw 190, ponadto uzyskał w Anglii 2 zestrze¬ 
lenia prawdopodobne i 1 uszkodzenie. 



8 S/Lt Georges Lefol służący w GC 1/5 i GC 11/5 odnotował 4 zwycięstwa indywidualne i 8 zespołowych pewnych oraz 1 indywidualne prawdopodobne. Jego lista zestrzeleń 
przedstawia się następująco: 6,11.1939 -1 Bf 109 +1 Bf 109 prawdop.; 10.05.1940 -1 Do 17Z; 11,05 -1 Do 17P; 15,05 -1/7 Hs 126; 17.05-2x1/7 Bf 109; 23.05 -1/3 Hs 126; 
5.06-2x1/3 He 111; 7.06-1/3 Hs 126; 10.06 -1 Bf 110; 16.06-1/3 Hs 126. 


a Cpt. Jean Accart służący w GC 1/5 odnotował 11 zwycięstw zespołowych pewnych oraz 1 indywidualne r 3 zespołowe prawdopodobne. Jego lista zestrzeleń przedstawia się 
następująco: 11.01.1940-1/2 Do 17 prawdop.; 10.05-3x1/2+1/4 Do 17; 11,05 - 1/3+1/4He 111+1 He 111 prawdop,; 12.05 - 1/2 Do 215 prawdop.; 14.05 -1/2 He 111 
prawdop.; 18.05-2x1/2+ 1/4 He 111; 26.05-1/4+1/9 He 111; 1,06-1/3 He 111, 

S Czeski pilot U Franrisek Perina z GC 1/5 osiągnął na H-75 2 zwycięstwa indywidualne i 9 zespołowych pewnych oraz 2 indywidualne prawdopodobne. Jego lista zestrzeleń 
przedstawia się następująco: 10.0S.1940 - 4x1/2 Do 17; 11.05 -1/3 He 111; 12.05 - 2 Ju 87 + 2 Ju 87 prawdop.; 18.05 - C He 111; 19,05 - 1 He 111; 26.05 -1/9 He 111; 
1.06 -1/3 He 111, Po przedostaniu się do Anglii dodał do tej Iisty jeszcze jednego Fw 190, 

SSgtTallent Maurice z GC 1/5 osiągnął 1 zwycięstwo indywidualne i 10 zespołowych pewnych oraz 1 zespołowe prawdopodobne. Jego lista zestrzeleń przedstawia się na¬ 
stępująco: 11.04.1940 -1/5 Do 17; 21.04 -1 Do 17; 11.05 -1/3 Do 17; 12,05 -1 Bf 110 +1/3 He 111; 13.05 -1/3 Do 17 prawdop; 16.05 -1/5 Hs 126 +1/9 Do 215; 17.05 
-2x1/7 Bf 109; 10.06-1 Bf 110; 15.06 - L Hs 126, 


także GC jnm której piloci odnotowali ze¬ 
strzelenie az sześciu Bf 109 przy stracie dwóch 
MS.406, których piloci trafił do niewoli. 
Przeciwnikiem Francuzów byli piloci I/JG 2L 
którzy odnotowali w tym starciu zestrzelenie 
aż 13 Cunissów i dwóch Morane, kosztem 
trzech Bf 109E, przy czvm do niewoli trafili 
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dualnym na konto Capt, Vasatko s który został 
lekko ranny, W starciu cym zostały zestrzelone 
dwa He l IIP z 2,/KG 55;a uszkodzona wró¬ 
ciła maszyna z SrabsrafFcl tego pułku, 

28 maja S/Lt Baptizet i S/C Puda z GC 11/4 
zestrzelili Fis 126, w którym zginęła załoga 
Fw. M. Hermanna z 2,(H}/21. 


1 czerwca w walkach skuteczni okazali się 
jedynie piloci GC 1/5, Wcześnie rano trzech 
spośród nich zestrzeliło Do 17P z l.(F)/22. 
Około 13.00 dwóch pilotów meldowało o ze¬ 
strzeleniu Hs 126, ale faktycznie jedynie uszko¬ 
dzili oni samolot z 2.(H)/12. O 16.30 trzej pi¬ 
loci zgłosili zestrzelenie bombowca He 111, 

















jednak trafiona maszyna została później dobi¬ 
ta przez myśliwiec D.520 z GC II/7. Ogniem 
strzelców zostały trafione dwa Curtissy Ciężko 
ranny dowódca 1. eskadry, Capt. J-M Accart, 
uratował się na spadochronie, drugi pilot nato¬ 
miast lądował awaryjnie, a jego samolot został 
uznany za zdatny do naprawy, 

3 czerwca w południe czterej piloci GC 1/5 
meldowali o zestrzeleniu Hs 126. Dwie godzi¬ 
ny później jednostka ta uczestniczyła w próbie 
odparcia nalotów Luftwaffe skierowanych prze¬ 
ciwko lotniskom oraz obiektom przemysło¬ 
wym w rejonie Paryża. W akcji tej meldowano 
o zestrzeleniu na pewno dwóch Bf 109 zgłoszo¬ 
nych przez SI Lt Parniere i S/C Bressieux oraz 
dwóch Bf 110 zgłoszonych przez Cdt. Murtina 
i SI Lt Parniere, a także prawdopodobnie czte¬ 
rech Do 17. Koszt tych sukcesów był duży. 
W walce z Bf 109 zginął SI Lt Scotte, a ciężko 
ranny został S/Lt Parniere. Z kolei niszczycie¬ 
le z III/ZG 26 (ich piloci odnotowali zestrze¬ 
lenie sześciu Curtissów) ciężko uszkodziły trzy 
myśliwce H-75 z GC 1/5, z których jeden zo¬ 
stał porzucony po lądowaniu awaryjnym wy¬ 
konanym przez Lt. Warniera. 9./ZG 26 stra¬ 
ciła po uszkodzeniu w starciu z Hurricaneami 
i Curtissami jednego Bf 110, który rozbił się 
podczas lądowania, przy czym zginęła zało¬ 
ga Uffz. Ahrensa. Francuzi walczyli z Bf 109 
z JG 2 zestrzeliwując samolot, z którego na spa¬ 
dochronie uratował się ranny Ltn. K. Schade 
z 9. Staffel, podczas gdy w trakcie lądowania 
awaryjnego swoją maszynę rozbił pilot z I Grup- 
pe, który sam nie odniósł obrażeń. 

4 czerwca trzej piloci z GC II/5 zestrzeli¬ 
li Bf 110 z I/ZG 52, pilotowanego przez Oblt. 
Ziebartha, który trafił do niewoli, podczas gdy 
jego strzelec zginął. 

5 czerwca Niemcy rozpoczęli natarcie na Pa¬ 
ryż i walki w powietrzu wybuchły z nową siłą. 
Tego dnia poszczególne dywizjony na H-75 po¬ 
siadały następującą ilość samolotów; GC III/2 
na lotnisku La Perthe - 30 (w tym 28 spraw¬ 
nych), GC 1/4 na lotnisku Evreux-Fauville - 22 
(20), GC II/4 na lotnisku Orconte - 37 (30), 
GC 1/5 na lotnisku Saint-Dizier-Robinson - 
26 (22), GC II/5 na lotnisku Toul-Croix-de- 
-Metz - 22 (17) maszyn. 

Około 7.45 doszło do starcia GC 1/4 
z 8./JG 3, w którego trakcie Francuzi odnoto¬ 
wali aż 7 zestrzeleń pewnych i 1 prawdopodob¬ 
ne, przy stracie jednego H-75, w którym poległ 
Lt P. Meyzonnier. Niemiecka jednostka utraci¬ 
ła jednak tylko dwa Bf 109E-3, przy czym do 
niewoli trafili Uflz, J, Keil i UfiEe. Saborowski, 
odnotowując zestrzelenie czterech MS,406. 
W tym czasie Asjt Feuillat z GC 1/4 zestrzelił 
Hs 126 załogi Obk. Staudingela z l.(H)/23. 

Około 9.40 Lt Baptizet i Lt Hiobil 
z GC II/4 zestrzelili Ju 87B, w którym pole¬ 
gła załoga Ltn. Schafinera z III/StG 2. Chwilę 
później Baptizet zestrzelił Bf 109E-3, w któ¬ 
rym zginął Ltn. E. von Reden z 2./JG 2 (Fran¬ 
cuz zgłosił dodatkowo zwycięstwo prawdopo¬ 
dobne na spółkę z innym pilotem). Po 15-00 
C/C Truhlar zestrzelił Hs 126 wziętej do nie¬ 
woli załogi Ltn, Waltera z 4.(H)/22. 
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Przed 15.00 piloci GC 1/5 meldowali o ze¬ 
strzeleniu zespołowym trzech Heinkli i kolej¬ 
nego indywidualnie przez Lt. Michela Dorance, 
Około 15.00 trzech pilotów z GC II/5 ze¬ 
strzeliło Bf 109E-1, przy czym do niewoli tra¬ 
fił pilotujący tę maszynę ciężko poparzony do¬ 
wódca 5./JG 27, Oblt W. Ross. Na lotnisko 
Connantre wróciły uszkodzone dwa Curtis¬ 
sy, S/Lt J, Burger był ranny w stopę, natomiast 
S/Lt G. Le Stum lądował na brzuchu i jego sa¬ 
molot został spisany na straty. 

O 16.30 aż dziewięciu pilotom z GC 11/5 
przyznano zespołowe zestrzelenie Hs 126, w któ¬ 
rym zginęła załoga Oblt. F. Lammaz 3.(H)/13. 

Kolejne sukcesy zanotował polski klucz bro¬ 
niący fabryki w Bourges, kpt. Bronisław Kosiń¬ 
ski, por. Marian Wesołowski, plut. Adolf Pie- 
trasiak i plut. Jan Kremski wraz z francuskim 


Podczas eskorty rozpoznawczego Poteza 
ciężkie straty poniósł dywizjon GC 1/4, który 
około 20.00 stoczył walkę z Bf 109 z I/JG 3, 
4./JG 3 i I/JG 76. W walce zestrzelono czte¬ 
ry Curtissy, przy czym polegli S/Lt H. De La 
Taille-Tretinyille, Lt E. Audemar d’Alanęon 
i Lt A. Weiss, ranny został Cpl. F. Sticka, a do¬ 
datkowo jedna maszyna wróciła uszkodzona. 
Francuscy piloci tanio skóry nie sprzedali, gdyż 
zgłosili 5 zwycięstwach pewnych i 3 prawdo¬ 
podobnych, po stronie Luftwaffe w walce tej 
polegli Maj, T. Quandt z Stab/JG 3 (miał on 
na koncie 15 zwycięstw odniesionych w cza¬ 
sie I wojny światowej), Uftz. A. Schneiderz 
z 1 ./JG 3 i Ltn. R. Heymann z 4./JG 3, dodat¬ 
kowo zostały uszkodzone cztery Bf 109 z I/JG 3. 
Ponadto tego dnia dwaj piloci GC 1/4 meldo¬ 
wali o zestrzeleniu Hs 126. 



S Próba uzbrojenia H-75 lotnictwa Francji Vichy. 


asem z czasów I wojny światowej Lt. Col. He- 
agelenerem (22 zwycięstwa) mieli zestrzelić ze¬ 
społowo trzy i uszkodzić dwa He 111. Ich ofia¬ 
rą padły najpewniej dwa He 111P z 9./KG 55, 
które trafione przez myśliwce i obronę prze¬ 
ciwlotniczą rozbiły się podczas lotu powrotne¬ 
go z nalotu na lotnisko Neveres-Sermoise. 

6 czerwca o 7.20 Sgt Jean PaulhanzGCII/4 
zestrzelił, choć zgłosił jedynie strącenie praw¬ 
dopodobne, Hs 126, w którym zginęła załoga 
Ltn. G. Wajdyz4,(H)/12. O 7.45 Francuz zo¬ 
stał trafiony przez Ofw. Donningeraz2./JG 76 
i rozbił swojego Curtissa podczas lądowania przy¬ 
musowego, sam Jednak wyszedł bez szwanku. 
Później w podobny sposób GC II/4 stracił tak¬ 
że samolot rannego S/Lt. Fauconneta, ale piloci 
GC 11/4 meldowali o jednym zestrzeleniu pew¬ 
nym Bf 109 i trzech prawdopodobnych. 

Około południa podczas eskorty własnych 
bombowców w walce z. Bf 109 należącymi do 
2./JG 2 dywizjon GC 11/5 stracił dwa Curtissy 
Lt P Houze uratował się na spadochronie, ale 
po dołączeniu do oddziału wojsk lądowych zgi¬ 
nął w walce. Na straty został spisany po lądo¬ 
waniu awaryj nym też samolot SgL J. janeba. 
Ponadto na uszkodzonej maszynie wrócił ran¬ 
ny w nogę Sgt Heme. W zamian SIC Quegui- 
ner zestrzeli! Bf 109E-4, w którym zginął 
Lin. H, Hoffmann. 


7 czerwca około 6.00 Capt, R. Guieu 
i C/C Truhlar zestrzelili Do 17P, w którym zgi¬ 
nęła załoga Oblt. D. von Schazlera z 2.(F)/123. 
Wkrótce jednak Capt. Guieu zginął zestrzelo¬ 
ny przez pilota z 6./JG 53. Francuzi meldowa¬ 
li o zestrzeleniu dwóch Bf 109, ale nie znajduje 
to potwierdzenia. Piloci GC 1/5 odnotowa¬ 
li jedno pewne i jedno prawdopodobne zes¬ 
połowe zestrzelenie Hs 126, strącając maszynę, 
w której zginęła załoga Oblt. A. Grafa von Plet- 
tenberga z 2.(H)/12 i uszkadzając samolot 
z 2.(H)/14, Około 10.00 piloci tej jednostki 
meldowali rakże o prawdopodobnym zestrze¬ 
leniu He 111 i ju 88, w rzeczywistości KG 55 
spisał ze stanu trzy postrzelane przez Francuzów 
He 111P. GC 11/5 odnotowała tego dnia także 
prawdopodobne zestrzelenie Bf 109, Pewnego 
Bf 109 i prawdopodobnego Do 215 zaliczy¬ 
li piloci GC II/5. Około 18.00 piloci GC 1/4 
uszkodzili dwa Do 17Z z 2./KG 76. 

7 czerwca do walki powrócił dywizjon 
GC 111/2, który pod koniec maja został przez- 
brajony z MS.4D6 w H : 75- 

8 czerwca piloci GC 1IJ/2 zespołowo ze¬ 
strzelili Hs 126 oraz zgłosili jedno zwycięst- 
%vie pewne i jedno prawdopodobne przeciwko 
He ILI. Meldunki te nie znajdują potwierdze¬ 
nia w stratach Luftwaffe, natomiast podczas 
ataku na bombowce Bf 110 z ZG 26 zestrze- 

LISTO PAD-GR U DZIEŃ f 











& H-75 z numerem 130 należący do GC1/5,9 listopada 1942 r. w walce z Wildcatami w maszynie tej został ranny 
A/C Georges Tesseraud. Uwagę zwracają trójkolorowe pasy na skrzydłach. 


lił Curtissa, w którym zginął Sgt P. Zinnicker. 
Podczas patrolu nad Unią frontu ogniem z zie¬ 
mi został trafiony samolot Adj. Romeya, który 
lądował awaryjnie, a jego maszynę zniszczono, 
aby nie wpadła w ręce Niemców. 

Około 16.30 piloci GC 1/5 meldowali o ze¬ 
strzeleniu czterech Stukasów, lecz w rzeczywis¬ 
tości atakowana formacja z II/StG 2 straciła tyl¬ 
ko jedną maszynę, która na skutek uszkodzeń 
została rozbita w czasie lądowania. Eskortujący 
bombowce nurkujące Bf 110 z 1/ZG 76 ostrze¬ 
lał Curtissa z GC 1/5, Capt. Vasatko, która to 
maszyna ostatecznie została spisana ze stanu po 
lądowaniu na brzuchu. W czasie walki na sku¬ 
tek kłopotów z paliwem lądował na brzuchu 
S/Lt Rouąuette, którego samolot także został 
stracony. 

Około 11.00 Adj. Lachaux i S/C Chabera 
z GC II/5 zestrzeliU dwa Bf 109E-3 z I/JG 26, 
przy czym zginął Ltn. W Reimer, a do niewo- 
U trafił ranny Fw. A. Burkhardt. Dodatkowo 
SIC Chabera zgłosił zestrzelenie Hs 126. 

9 czerwca około 9.00 piloci GC II/4 mel¬ 
dowali o pewnym zestrzeleniu trzech Bf 109 
i trzech He 111. Bf 109 z 7./JG 53 bez strat 
własnych zestrzeUły H-75 pilotowane przez 
rannych S/Lt. Blanca x Adj. J. Paulhana, a trze¬ 
cia maszyna była uszkodzona. Atakowanymi 
bombowcami nie były Heinkle lecz Dornie- 
ry z II/KG 77, która odnotowała uszkodzenie 
trzech maszyn. 

Po 11,00 w GC III/2 odnotowano uszko¬ 
dzenie ogniem obronnym Dornlerów samo¬ 
lotu S/Lt, A. Lansoy, który został porzucony 
na lotnisku Mourmelon, 

O 14.20 dwóch pilotów z GC 111/2 zgło¬ 
siło prawdopodobne zestrzelenie Hs 126, któ¬ 
rym okazała się uszkodzona w rzeczywistości 
maszyna L(H)/41, w której zginął obserwa¬ 
tor. Wchodzący w skład tej pary Lt Dubreuil 
odnotował także zestrzelenie Bf 109, a dywi¬ 
zjon tego dnia także prawdopodobne zestrze¬ 
lenie Bf 110. 

O 15.00 podczas eskorty samolotu roz¬ 
poznawczego został ranny Sgt G. Ehnilinger 
z GC HI/2, który w czasie lądowania przymu¬ 
sowego rozbił swój samolot, wcześniej zapalo¬ 
ny przez Hptm. Galla uda z Stab/jG 27. 
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O 13.40 GC II/4 straciła w czasie ataku 
na bombowce z 2./KG 2 samoloty rannych 
S/Lt. C. Plubeau i S/Lt. Guillou, którzy zosta¬ 
li zestrzeleni przez Bf 109 z 3./JG 53. W wal¬ 
ce tej uczestniczyli także piloci GC 1/5. Choć 
Francuzi nie zgłaszali sukcesów 2./KG 2 spi¬ 
sała ze stanu dwa ciężko uszkodzone Do 17Z, 
z których jeden lądował przymusowo. 

10 czerwca w GC 1/5 odnotowano pewne 
zestrzelenie trzech Bf 110 i po jednym Ju 88 
i He 111, Atakowane Heinkle z I/KG 53, 
które strat nie poniosły, uszkodziły Curtissa 
S/Lt. Y. Le Calveza, Został on spisany ze stanu. 
Ju 88 okazał się Domierem z 4./KG 2, który zo¬ 
stał tylko uszkodzony, potwierdzenia nie znajdu¬ 
ją też zgłoszenia przeciwko Bf 110. Wieczorem 
siedmiu pilotów z GC II/5 zestrzeliło Do 17P 
z l.(H)/13, w którym zginęło dwóch członków 
jego załogi. 

n czerwca piloci Curtissów meldowali 
o zestrzeleniu trzech Hs 126. Piloci z GC II/4 
strącili zespołowo samoloty z L(H)/l4 oraz 
2.(H)/23, których strzelcy pokładowi odnieśli 
rany. Z kolei A/C Nedellec z GC III/2 tylko 
uszkodził samolot z 2.(H)/4l, którego członek 
załogi także został ranny. Po stronie strat odno¬ 
towano Curtissa z GC 1/4, który został spisa¬ 
ny po lądowaniu przymusowym w wyniku tra¬ 
fienia ogniem z ziemi, przy czym został ranny 
Capt, B. Barbier, 


12 czerwca po jednym pewnym zestrzele¬ 
niu Hs 126 meldowali Cpt, Corniglion-Mo- 
linier z GC II1/2 oraz zespołowo trzech pilo¬ 
tów z GC 1/5. Niemcy strat w tych samolotach 
jednak nie odnotowali. Ogniem z ziemi został 
zestrzelony Curtjss z GC III/2, ale zasiadający 
za jego sterami Cmdt Geille nie odniósł przy 
tym obrażeń. 

13 czerwca o 8.15 w wyniku awarii silni¬ 
ka jednego Curtissa utracił dywizjon GC III/2. 
Około 11.30 jednostka odnotowała pewne ze¬ 
strzelenie czterech Bf 109 oraz trzech Ju 87 na 
pewno i dwóch prawdopodobnie* Po stronie 
strat odnotowano trzy H-75, przy czym zginą! 
Adj. M. Romey, a ranni zostali Cmdt F. Geile 
i S/Lt A. Lansoy. Ofiarą Francuzów padły tyl¬ 
ko dwa samoloty — Bf 109, którego pilot Ufiz. 
E. Kaiser z 2./JG 27 trafił do niewoli, podob¬ 
nie jak ranna załoga Stukasa z 6./StG 77. 

14 czerwca został zestrzelony ogniem z zie¬ 
mi Curtiss Capt. Łaszkiewiczaz GC III/2, który 
lądował awaryjnie, a jego maszyna została po¬ 
rzucona. GC 1/4 utraciła natomiast w wyniku 
wypadku H-75, w którym zginął S/Lt Blon- 
deau. Czterech pilotów GC II/5 zestrzeliło 
Do 17Z z Stab/KG 77, w którym zginęło trzech 
z czterech członków załogi. 

15 czerwca w GC 1/4 został ciężko ranny 
Sgt A. Keller, który miał zostać zestrzelony przez 
ogień z ziemi, choć jest prawdopodobne, że zo¬ 
stał strącony przez Oblt. Greiserta z 2./JG 2. 
W GC 1/5 w wyniku wypadku zginął Sgt E. Mo- 
ravek. Czterech pilotów tej ostatniej jednostki 
zestrzeliło Hs 126 z 2.(H)/23, w którym zgi¬ 
nął strzelec pokładowy. Z kolei sześciu pilotów 
z GC II/5 meldowało o zestrzeleniu He 111, 
a ich ofiarą padł co najmniej jeden z trzech 
He 111H utraconych przez 3./KG 53. 

16 czerwca Bf 109 zestrzelił wykonujące¬ 
go samotny lot rozpoznawczy Curtissa, w któ¬ 
rym poległ dowódca GC II/4, Cmdt A. Borne. 
Trzej piloci z GC 1/5 zestrzelili Hs 126, w któ¬ 
rym została lekko ranna załoga z 4.(H)/21. 
Prawdopodobny sukces przeciwko Ju 88 był 
dziełem trzech pilotów z GC II/5, których fak¬ 
tycznym celem był jedynie uszkodzony He 111P 
z 9,/KG 55. 

Choć działania zbrojne trwały jeszcze kilka 
dni, już 16 czerwca wydano rozkaz o wycofa- 
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H-75A3 z fi u merem 295 pilotowany przez Sgt* Georgesa Lemare z GC 1/4, koniec 1941 r. Ma tej maszynie Francuz 
zgłosił 24 września 1940 r. zestrzelenie brytyjskiego Smrdftsha* 














niu jednostek lotniczych wyposażonych w no¬ 
woczesny sprzęt na południe Francji. 

Od 10 maja do 16 czerwca 1940 r, francus¬ 
kie jednostki wyposażone w samoloty Curtiss 
Hawk75 wykonały około 3100 lotów w trakcie 
około 490 misji bojowych. Od września 1939 r. 
poszczególne jednostki uzyskały następującą licz¬ 
bę zwycięstw powietrznych (pewne+prawdo- 
podobne); GC1/4 - 36+9, GCII/4 - 52+23, 
GC1/5 - 84+27, GC II/5 - 48+23, GC III/2 
-12+5, DAT Bourges - 3+0. W sumie daje to 
234 zwycięstw pewnych i 87 prawdopodobnych. 
Po konfrontacji z niemieckimi listami strat oka¬ 
zuje się jednak, że piloci Curtissów zniszczyli 
około 150 samolotów Luftwaffe, a więc potwier¬ 
dzenie uzyskuje niemal 2/3 zwycięstw zgłasza¬ 
nych przez ich pilotów, co jest bardzo dobrym 
wynikiem. 

W wyniku bezpośredniego działania prze¬ 
ciwnika stracono w powietrzu 67 Curtissów, 
kolejne 95 zostało zniszczonych na ziemi lub 
porzuconych podczas odwrotu, 20 zaś utraco- 
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Finlandii 16 eksfrancuskich Curtissów (w tym 
siedem maszyn w wersji H-75A4) wraz z 13 zdo¬ 
bytymi w Norwegii H-75A6. W 1943 r. dołą¬ 
czyło do nich kolejne 15 H-75 (wszystkie z silni¬ 
kami Pratt & Whitney) zdobytych przez Niem¬ 
ców po zajęciu terytorium Francji Vichy. 

STARCIA Z RAF 

3 lipca 1940 r, brytyjski zespół okrętów For- 
ce H zaatakował francuską bazę Mers-el-Kebir 
koło Oranu. Jego celem było unieszkodliwie¬ 
nie znajdujących się tam francuskich okrę¬ 
tów, gdyż obawiano się przejęcia ich przez siły 
Osi. W skład sił brytyjskich wchodził lotni¬ 
skowiec Ark Royal , a stacjonujące na nim ma¬ 
szyny musiały zmierzyć się z broniącymi bazy 
pilotami Curtissów z GC II/5. Pierwszy atak 
Brytyjczycy wykonali 3 lipca. W odpowiedzi na 
ostrzał artyleryjski, Francuzi wykonali atak lot¬ 
niczy na okręty przeciwnika. W akcji udział 
wzięło kilka H-75 uzbrojonych w lekkie bom¬ 
by. Francuzi usiłowali też przechwycić samolo- 


Odpowiedz nu trzy pytania: 

1 » jaki porty morskie miały zostać zdobyte 
w ramach operacji „Toreb” ? 

Zs Który wioski pilot |)o-217 J jako jedyny 
zestrzelił brytyjski bombowiec? 

3o ilu żołnierzy miała liczyć nowa armia 
francuska po podpisaniu zawieszenia broni? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 25 listopada 2013 r. pod adres: 
zbijmiew,iatakC^inagnum-\.pl 
z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 



S Formacja H-75 należących 4o GC 1/5 w charakterystycznym malowaniu szybkiej identyfikacji lotnictwa Francji 
yichy które składało się z aerwono-żółtych pasów na osłonie silnika i usterzeniu. 


no w wypadkach. Zginęło 37, a rannych zosta¬ 
ło 33 pilotów, z tego odpowiednio 28 i 31 na 
skutek działań przeciwnika, 6 kolejnych trafiło 
do niewoli. Oznacza to, że autentyczny stosu¬ 
nek zwycięstw do strat własnych w walkach po¬ 
wietrznych kształtuje się jak 2,5:1, przy czym 
w walkach z myśliwcami Luftwaffe jest on re¬ 
misowy. Jeśli chodzi o wady H-75, to ich piloci 
skarżyli się na niewystarczającą siłę ognia swo¬ 
ich myśliwców, co sprawiało, że aby zestrzelić 
jeden bombowiec, musiało ostrzelać go kilku 
pilotów i to z bliskiej odległości. 

Po zakończe niu działań wojennych pięć dy¬ 
wizjonów H-75, przeleciało do francuskich po¬ 
siadłości w Afryce. W sumie na ten kontynent 
ewakuowano 186 H-75, a 20 kolejnych pozo¬ 
stało we Francji. Około 30 maszyn zdobyli Niem¬ 
cy, którzy część z nich użyli do testów. .W poło¬ 
wie 1941 r. III Rzesza przekazała sojuszniczej 


ty torpedowe Swordfish, ale na ich drodze 
stanęły samoloty myśliwsko-bom bo we Skua s 
które uszkodziły H-75 pilotowanego przez 
S/C Andre Legranda, który jednak zdołał ze¬ 
strzelić jednego Skua, w którym zginęła załoga 
P/O T. F. Riddlera z 803. Sąn. 6 lipca okrę¬ 
ty w porcie zostały zaatakowane przez brytyj¬ 
skie lotnictwo pokładowe. Pilotujący H-75 
S/C Jean Gisclon zgłosił zestrzelenie jednego 
Skua i była to najpewniej maszyna z 803. Sqn, 
w którym podczas lotu powrotnego wodowa¬ 
ła w wyniku uszkodzeń odniesionych w walce 
powietrznej załoga P/O G. Peacocka. Kolejny 
Skua został uszkodzony w wal cez pozostałymi 
dwoma H-75 francuskiego klucza. Francuzi 
przechwycili także Swordfisbe, ale według pi¬ 
lotów brytyjskich ograniczyli się do markowa¬ 
nych araków. 

W drugiej połowie sierpnia zapadła decy- 


Zwycięzcami konkursu z numeru 
TWH 5/2013 są: Maria Rudnik z Olesna, 
Krzysztof Szczerbie z Zaburza 
i Marek Orzlowski z Przechlewa 
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zja o rozwiązaniu dywizjonów GC III/2 oraz 
GC II/4, Ich personel oraz sprzęt zostały rozdys¬ 
ponowane pomiędzy pozostałe trzy jednosrki 
latające na Currissach. Oba dywizjony GC 1/5 
i GC II/5 miały bazować w Maroku, natomiast 
GC 1/4 w Dakarze, w Senegalu. 

14 września Cpt. Hubert Monraisse 
z GC II/5 zestrzelił w rejonie Casablanki łódź 
latającą London z 202. Sqn. 

23 września zespół Royal Navy, ponownie 
z lotniskowcem Ark Royal w składzie, zaatako¬ 
wał Dakar, co dało okazję do walk pilotom przy- 
byłego tam w połowie lipca GC 1/4. Pierwszego 
dnia podczas ataku na Swordfisha został zestrze¬ 


lony przez Strzelca pokładowego H-75, w któ¬ 
rym w wyniku zderzenia z powierzchnią wody 
zginął Asp. Gillbert DuvaL 

24 września przechwycono szóstkę Sword- 
fishy z 810. Sqn i zestrzelenie dwóch z nich 
zgłosił A/C Abel Baillet, a jednego Sgt Georges 
Lemare. Brytyjczycy faktycznie stracili trzy ma¬ 
szyny, ale do ich strącenia pretensje rościła sobie 
także obrona przeciwlotnicza portu, a strona 
brytyjska potwierdza, że przez myśliwce z całą 
pewnością została zestrzelona jedna maszy¬ 
na. Za to Francuzi nie odnotowali zwycięstw 
przeciwko dwóm samolotom Skua z 800. 
i 803. Sqn, które zostały trafione przez H-75, 
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w wyniku czego maszyna z tej drugiej jednost¬ 
ki musiała później wodować. Następnego dnia 
zespołowe zestrzelenie jeszcze jednego Sword¬ 
fisha zgłosili piloci trójsamolotowego klucza, 
ale poważnie uszkodzona brytyjska maszyna 
z 820, Sqn powróciła na lotniskowiec. Szczęście 
nie dopisało natomiast załodze zestrzelone¬ 
go przez Cdt. de la Horie rozpoznawczego 
wodnosamolotu Walrus z krążownika HMAS 
Australia ,, gdyż zginęło wszystkich trzech lotni¬ 
ków, choć dwóch było widzianych, jak opuścili 
wodnosamolot na spadochronach. 

30 kwietnia 1942 r. cztery H-75 z GC 3/5 
uszkodziły Hudsonu z 223. Sqn. 8 maja piloci 
dwóch H-75 z GC 4/5 stoczyli walkę z Fulma- 
rem z 807. Sqn stacjonującego na pokładzie 
lotniskowca Argus i choć zgłosili jego zestrzele¬ 
nie, brytyjska maszyna przetrwała starcie. 

12 sierpnia klucz trzech Curtissów prowa¬ 
dzony przez Cpt. Delfino zestrzelił Wellingtona II 
(W5565) z 1. OADU, którywodowałwmorzu. 
Dwóch członków załogi brytyjskiego samolotu 
zginęło, a pozostali zostali internowani. Sytua¬ 
cja powtórzyła się następnego dnia, ale tym razem 
ogień obronny atakowanego Wellingtona IC 
(HX583), takżez 1. OADU, strącił nad wodą Cur- 
tissa Lt. Thomasa, który uratował się na spado¬ 
chronie, ale nie został odnaleziony. Thomas 
i Lt Rupied na tyle uszkodzili jednak brytyjską 
maszynę, że ta lądowała awaryjnie i została pod¬ 
palona przez załogę, która została internowana. 
28 sierpnia czterech pilotów z GC 1/5 zestrze¬ 
liło nad Port Lyautey bombowiec Wellington 
IC (T2545) z 1. OADU, w którym zginęło 
trzech członków załogi. 2 września trzej piloci 
z GC II/5 prowadzeni przez Cpt. Huveta zgłosili 
zestrzelenie nad Safi Wellingtona IC (HD 962) 
z 1. OADU. Według strony brytyjskiej załoga 
tej maszyny lądowała na francuskim terenie ze 
względu na awarię silnika i została internowa¬ 
na. Z kolei 14 września Hucz H-75 z GC 2/4 
ścigając intruza musiał lądować przymusowo 
z braku paliwa, co zakończyło się rozbiciem 
wszystkich trzech maszyn, przy czym obrażenia 
odniosło dwóch pilotów. 

PRZECIWKO AMERYKANOM 

8 listopada 1942 r* rozpoczęła się operacja 
„TorclT tj. alianckie lądowanie we francuskich 
posiadłościach w Afryce Północnej — Algierii 
i Maroku. Alianckie desanty zostały przeprowa¬ 
dzone w rejonie Algieru, Oranu i Casablanki. 
O ile w Algierze siły francuskie skapitulowały, 
to w rejonie dwóch pozostałych miast doszło 
do starć zbrojnych, 

W rejonie Casablanki na lotnisku Cazes 
stacjonował dywizjon GC 11/5 wyposażony 
w 20 Curtissów. Jednostka ta otrzymała wła¬ 
śnie 13 myśliwców D.520, na które miała być 
przczbrojona eskadra GC 4/5> jednak jej pi¬ 
loci nie przeszli jeszcze przeszkolenia. Z kolei 
Stacjonujący na lotnisku Rabat-Vile dywizjon 
GC 1/5 dysponował 26 H-75. 

W dniu alianckiego lądowania Wildcaty 
z VF-9 zniszczyły na ziemi trzy H-75 z GC 1/5. 
Znacznie gorzej wypadł dywizjon GC II/5, 
który przeciwstawił się Amerykanom w powie- 

















































































































































Źródło fot ogra fi i: zbiory autora. 


WOJNA W POWIETRZU 


I 


* 




S H-75 zniszczony przez amerykańskie lotnictwo morskie w Casablance 


trzu. Podczas pierwszego patrolu Sgt Lavie ze¬ 
strzelił wodnosamolot Kingfisher , jak się oka¬ 
zuje był to OS2U z pancernika Massachusetts , 
którego pilot wodował przymusowo, a następ¬ 
nie dopłynął swoją maszyną do plaży. Później 
nad lotniskiem francuskiej jednostki pojawiły 
się Wildcaly ze stacjonującego na lotniskowcu 
Ranger dywizjonu VF-4l, który w sile 18 my¬ 
śliwców F4F-4, podzielonych na dwie forma¬ 
cje po dziewięć maszyn każda, zaatakował lot¬ 
nisko Rabat-Sole. Pomimo przewagi taktycz¬ 
nej Amerykanów francuscy piloci odważnie wy¬ 
startowali. Curtiss pilotowany przez Lt. Yves Fa- 
bre został trafiony wkrótce po poderwaniu się 
od pasa, a ranny Francuz rozbił swoją maszynę 
w trakcie lądowania awaryjnego. Dowodzący 
dywizjonem Cdt Georges Tricaud i doświadczo¬ 
ny Cpt. Robert Huvet meldowali dwa wspólne 
zwycięstwa zespołowe, ale później obaj zginęli 
w walce. Ten drugi pilot miał w sumie na kon¬ 
cie dwa zwycięstwa indywidualne i sześć zespo¬ 
łowych. W/O Franęois Lachaux, po zgłosze¬ 
niu dwóch zwycięstw prawdopodobnych zos¬ 
tał śmiertelnie ranny i nie zdołał otworzyć swo¬ 
jego spadochronu. W podobnych okoliczno¬ 
ściach zginął Sgt Luci en Hemc t który uderzył 
w statecznik swojej płonącej maszyny Z kolei 
W IO Paul de Montgolficr zginął w nieznanych 
okolicznościach. Na spadochronie uratował się 
ranny w nogę i poparzony Lt George Ruchous, 


Ranny Lt Pierre Villaceque lądował awaryjnie, 
ranni wrócili Cpt. Elie Reyne i Lt Fabre, a na 
ciężko uszkodzonej maszynie wylądował Lt Ro¬ 
ger Queguiner. Także na ciężko postrzelanym 
H-75 wylądował Sgt Bouhy, który zmienił tę 
maszynę na D.520, ale zginął w katastrofie 
przy próbie startu. W walce tej indywidual¬ 
ne zestrzelenia uzyskali: Lt Pierre Villaceque, 
Lt Andre Legrand, Lt Georges Ruchome oraz 
A/C Delannoy, azespołowo triumfowali Lt Geor¬ 
ges Abriomc i Lt Le Stum (zgłosił także zestrze¬ 
lenie prawdopodobne). 

W sumie dywizjon GC11/5 odnotował ze¬ 
strzelenie siedmiu Wildcatów i jednego Kingfi- 
shera na pewno i trzech Wildcatów prawdopo¬ 
dobnie, identyfikującamerykańskiemyśhwcepod 
brytyjską nazwą Martlet Jednak straty GC II/5 
w tej walce wyniosły sześć H-75 zestrzelonych 
oraz pięć uszkodzonych i wyłączonych z akcji, 
pięciu pilotów poległych i czterech rannych. Po¬ 
nadto dwa kolejne H-75 zostały zniszczone na 
ziemi. Zestrzelenie kolejnych dwóch Wildcatów 
zgłosili piloci D.520 z dywizjonu lotnictwa 
marynarki wojennej Flotilłe 1F. 

Amerykanie zgłosili w tej walce zestrzele¬ 
nie ośmiu H-75, czterech D.520 i jednego 
DB-7 na pewno i jednego D.520 prawdopo¬ 
dobnie, Dywizjon VF-41 stracił jednak pięć 
F4F-4, z tego jeden tego typu samolot został 
zestrzelony ogniem z ziemi. 



9 listopada trzynaście J Wildcatów z VF-9 
zniszczyło na lotnisku Mediouna aż pięć H-75 
i sześć D.520 z GC II/5 oraz pięć bombowców 
DB-7. W zamian lotniskowa obrona przeciwlot¬ 
nicza strąciła jednego Wildcata , którego pilot 
zginął. W jedynej tego dnia walce powietrz¬ 
nej między myśliwcami zmierzyło się 15 H-75 
z GC 1/5) które zostały zaskoczone atakiem 
ośmiu Wildcatów z VF-9> których piloci zgłosili 
pięć zwycięstw pewnych i cztery prawdopodob¬ 
ne. Francuzi stracili dwa myśliwce zestrzelone, 
w których polegli Lt Maurice Leblanc i Lt Yves 
Le Calvez, podczas gdy na uszkodzonych maszy¬ 
nach przymusowo lądowali poważnie poparzo¬ 
ny A/C Georges Tesseraud oraz Cne Dugas de 
la Boissonny i Lt Camille Plubeau. Jedyne zwy¬ 
cięstwo po stronie francuskiej odnotował Adj. 
Jeremie Bre$$ieux, ofiarą którego mógł paść sa¬ 
molot pilotowany przez Ens. C. W. Gerhardta, 
który musiał wodować wkrótce po walce i został 
uratowany przez niszczyciel. 



S Ostatnie H-75 przetrwały w służbie Armee de l'Air 
do sierpnia 1947 r. 


PONOWNIE 

PO ALIANCKIEJ STRONIE 

Po przejściu francuskich kolonii na stronę al¬ 
iancką, jeszcze przed końcem 1942 r. dywizjon 
GC II/5 otrzyma! myśliwce P-40 i od począt¬ 
ku 1943 r. wziął udział w walkach w Tunezji. 
Dywizjony GC \/4 i GC 1/5 zostały rozbu¬ 
dowane do trzech eskadr (dodatkowa eskadra 
w pierwszym z nich latała na D.520) i zaję¬ 
ły się treningiem pilotów. W czerwcu 1943 r 
GC L/4 zamienił swoje H-75 na myśliwce 
Bell P-39 Aimcohra, na początku lipca takie 
same maszyny otrzyma! GC 1/5. Wysłużone 
Currissy posłużyły jeszcze do przcszkalania pi¬ 
lotów bombowców na samoloty Vultee A-35 
Vmgenwe. 31 sierpnia 1943 r. w szkole pilota¬ 
żu w Maroku znajdowały się 63 Curossy, Na 
początku 1947 r. na stanie Armee de fAir było 
jeszcze 27 H-75, ale w sierpniu ostatecznie zo¬ 
stały one wycofane ze sfużby. Ił 

LISTOPAD-GFtUDZIEŃ | 33 









| a TfCHillHfl LUOJSHOUJR n 


DZIAŁANIA WOJENNE 



IJKJ ARMIA 


T ermin „Francja Vichy” może wpro¬ 
wadzać w błąd. Co prawda, po klę¬ 
sce 1940 r. administracja francuska 
musiała opuścić Paryż i przenieść 
się do miejscowości uzdrowiskowej Vichy, ale 
nie było żadnej innej Francji. Wciąż było to 
to samo państwo, co kilka tygodni wcześniej; 
wciąż oficjalną stolicą pozostawał Paryż; wciąż 
było to potężne imperium kolonialne, uzna¬ 
wane przez wszystkie niemal państwa świata 
- nawet Wielką Brytanię; wciąż było to pań¬ 
stwo dysponujące olbrzymią armią - w gruncie 
rzeczy większą niż przed 1939 r.; wciąż zacho¬ 
wało władzę na całym terytorium Francji - 
nawet tym okupowanym (z wyjątkiem Alzacji- 
Lotaryngii, faktycznie administrowanej przez 
Berlin i german i zowanej, formalnie jednak po¬ 
zostającej w granicach Francji), 

Gdy 1 1 listopada 1942 r. do „strefy nieoku¬ 
powanej ” wtargnęły wojska niemieckie i wło¬ 
skiej rząd w Vichy nadal funkcjonował - tyle 
tylko, że tereny metropolii, którymi admini¬ 
strował, były całkowicie okupowane przez Niem¬ 
ców i Włochów, Funkcjonował do samego koń¬ 
ca wojny - chociaż od sierpnia 19 44 j§ był*., 
rządem na wychodźstwie w III Rzeszy. Para¬ 
doksalnie przez całą niemal wojnę takiego statu¬ 
su - „rządu na wychodźstwie 1 * - nie miał Fran¬ 
cuski Komitet Wyzwolenia Narodowego ge¬ 
nerała de GaulJe - został uznany oficjalnie jako 
„rząd Francji* dopiero w październiku 1944 r. 
De Gaulle dysponował juz wówczas licznymi — 
niemal milionowymi - silami zbrojnymi. I ko¬ 
lejny paradoks - owe siły zbrojne niema! w cało¬ 
ści wywodziły się z wojsk wiernych do listopada 
1942 n marszałkowi Petainowi. 

Jak do tego doszło? 
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Francuzi dołożyli wielu starań, żeby ich udział w II wojnie światowej kojarzył 
się z Charlesem de Gaullem i jego „Wolnymi Francuzami". Jednak aktywność 
generała -1 jego zwolenników - była jedynie marginesem, a o wiele większe 
znaczenie miała działalność marszałka Phillippe'a Petaina, stojącego na czele 

Francji Vićhy. 
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Tymoteusz Pawłowski 


BILANS OTWARCIA 

Siły zbrojne Francji w 1939 r. były efektyw¬ 
ne i nowoczesne - chociaż niezbyt liczne 
(III Republika francuska była państwem o lud¬ 
ności niemal dwakroć mniejszej niz III Rze¬ 
sza). Najsłabszym elementem była Armia Po¬ 
wietrzna — Armee de Fair — samodzielny rodzaj 
sił zbrojnych. Najsłabszym - nie oznacza by¬ 
najmniej słabym. Armee de Fair dysponowa¬ 
ła bardzo dobrze wyszkoloną kadrą, licznymi 
formacjami, a jej sprzęt był na wysokim, świa¬ 
towym poziomie. Nie najwyższym jednak - 
w rozwoju samolotów myśliwskich Niemcy 
i Brytyjczycy wyprzedzali Francję o rok, może 
półtora. Było to związane z polityką rządzące¬ 
go Francją w drugiej połowie lat 30. XX wieku 
Frontu Ludowego, który Racjonalizując prze¬ 
mysł zbrojeniowy doprowadził do jego desta¬ 
bilizacji, Niedosratek sprzętu by! jednak za- 
żegnywany poprzez zakupy - za bardzo duże 
sumy - w Stanach Zjednoczonych. 

Marinę nationale, czyli francuska mary¬ 
narka wojenna, była - wraz z flotą włoską - 
czwartą lub piątą flotą świata. Jej okręty byty 
nowoczesne i zoptymalizowane do walki na 
Morzu Śródziemnym - przeciwko Italii - oraz 
do obrony szlaków handlowych. Brak było 



S Marszałek Płiillippe Petain, przywódca Państwa 
Francuskiego, cieszący się - nawet w trudnych cza¬ 
sach niemieckiej okupacji - szacunkiem większości 
społeczeństwa. 













jednak ciężkich okrętów liniowych oraz lotni- 
skowców, mogących walczyć przeciwko flotom 
brytyjskiej, amerykańskiej, czy japońskiej. 

Francja podzielona była na 21 okręgów kor- 
puśnych (XIX Korpus stacjonował w Algierii* 
istniały też dowództwa korpusu alpejskie¬ 
go i kawalerii, oraz 5 dowództw wojsk for- 
tecznych). W czasie pokoju w korpusie czyn¬ 
na była z reguły jedna tylko dywizja piechoty, 

1 chociaż dążono do ich pełnej motoryzacji, 
udało się to jedynie w przypadku 8 dywi¬ 
zji Były to: dywizje piechoty (DI: 11., 13., 
14, 19., 21., 23., 36., 42., 43.), dywizje zmo¬ 
toryzowane (DIM: L, 3., 5., 9., 10., 12., 15., 
25.) i dywizje alpejskie (DA: 27., 29., 31.). 
Oprócz tego we Francji stacjonowały oddziały 
9 dywizji zamorskich: północnoafrykańskich 
(DNA: 1., 2„ 3., 4.), kolonialnych (DIC: 1., 
2., 3., 4.) oraz marokańska Ire DM. Wojska 
szybkie były zorganizowane w grupy czołgów 
lub brygady pancerne, istniały jednak również 

2 dywizje pancerne (1. i 2., ich nazwę - dwi- 
sion legere mścanique> DLM - tłumaczy się z re¬ 
guły niewłaściwie jako „dywizję zmechanizo¬ 
waną”). Kawalerię tworzyły 3. dywizje (DLC), 
6 brygad (BLC), 2 grupy oraz 2 brygady 
spahisów. 

Podczas mobilizacji - w każdym korpusie 
organizowano po dwie dywizje rezerwowe: se¬ 
ria „A” wypełniała brakujące numery, seria „B” 
miała numerację powyżej 50. Dwakroć zwięk¬ 
szała się również liczba formacji zamorskich, 
pancernych i kawalerii. O ile w okresie pokoju 
czynne dywizje piechoty były dobrze wyszko¬ 
lone, świetnie uzbrojone i nasycone sprzętem 
mechanicznym, to potrojenie liczby dywizji 
doprowadziło do ich znacznego osłabienia: je- 
sienią 1939 r. przeciętna francuska dywizji pie¬ 
choty miała mniej armat przeciwpancernych 
niż polska dywizja piechoty. Podobnie obni¬ 
żył się stopień wyszkolenia - w dywizjach re¬ 
zerwowych „A” jedynie co 5 oficer byl zawo¬ 
dowy, w dywizjach „B” sytuacja była jeszcze 
gorsza. Większość braków sprzętowych uzupeł¬ 
niono do wiosny 1940 r., wyszkolenia nie po¬ 
prawiono jednak wystarczająco, szwankowało 
też morale. Duża w tym „zasługa” Francuskiej 
Partii Komunistycznej, która - chociaż zdele¬ 
galizowana we wrześniu 1939 r. za propagan¬ 
dę pro-nazistowską - nadal działała w kon¬ 
spiracji, rozpowszechniając m.in. drukowane 
w Niemczech (1) francuskojęzyczne ulotki i ga¬ 
zety. Z terenu Rzeszy nadawały też prowadzo¬ 
ne przez francuskich komunistów radiostacje 
m.in. „Radio Humanire* nawiązujące swoją 
nazwą do organu prasowego FPK. 

ZAWIESZENIE BRONI 

W maju 1940 r. doszło do katastrofy: Niemcy 
uderzyli przez Ardeny rozczłonkowali armię 
sojuszników (przede wszystkim Francuzów 
i Brytyjczyków, a także Belgów i Holendrów), 
zdezintegrowali też znaczną część sił francu¬ 
skich. W czerwcu 1940 r. osłabiona armia fran¬ 
cuska nie była w stanic powstrzymać prących 
na południe Niemców - nawet z pomocą nie¬ 
licznych dywizji polskich i brytyjskich i o wiele 
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liczniejszych, tworzonych bardzo pospiesznie, 
improwizowanych formacji własnych. 

Niemcy odnieśli sukęes nie dlatego, że żoł¬ 
nierz francuski nie chciał się bić. Obraz taki 
stworzony przez propagandę - co ciekawe wspól¬ 
nymi staraniami Niemców, Sowietów Brytyj¬ 
czyków, a nawet Francuzów de Gaulla - jest 
bardzo niesprawiedliwy. Francuzi bili się rów¬ 
nie dobrze, co Polacy: zadali Niemcom nieco 
większe niż Polacy straty i ponieśli zbliżone do 
polskich ofiary (biorąc pod uwagę czas trwa¬ 
nia obydwu kampanii). Bili się na pewno le¬ 
piej niż Holendrzy i Belgowie w 1940 r., czy 
w -1941 r. - Sowieci. Armia francuska biła się 
także z większą determinacją niż Brytyjskie Siły 
Ekspedycyjne (BEF), a także odnosiła większe 
niż Brytyjczycy sukcesy: pod Hannut i pod 
Gemblotnc francuscy pancerniacy byli w stanie 
zatrzymać niemieckie czołgi i zadać im poważ¬ 
ne straty. 

Niemiecki sukces był możliwy dzięki prze¬ 
wadze liczebnej i sprzętowej oraz logistyczne¬ 
mu wsparciu otrzymywanemu ze Związku 
Sowieckiego* Najważniejszym chyba czynni¬ 
kiem były też błędy w dowodzeniu: zły po¬ 
dział obowiązków w naczelnym dowództwie. 



REVOLUTION 

NATIONALE 

- 


2 Głównym - choć nigdy nie ogłoszonym oficjalnie - 
celem francuskiej „rewolucji narodowej" której prze¬ 
wodził Pćtain, było przetrwanie wojny i wzięcie od¬ 
wetu na wrogach. 



2 Ochotnicza „Nowa Armia' 1 zachęcała ochotników do wstąpienia w swoje szeregi, ale czyniła to niezbyt skutecznie. 
Z dmgiej strony służący w niej żołnierze nie wykazywali większych tendencji do porzucenia służby, 


Francuskim naczelnym wodzem byt generał 
Maurice Garnęłam, ale wojskami na pograni¬ 
czu niemieckim dowodził generał Alphonse 
Georges, 19 maja — w kluczowym momen¬ 
cie kampanii - zostali oni zastąpieni przez 
Maxime a Wyganda, który stracił trzy dni na 
przejęcie obowiązków. Nie miał on żadnego 
wpływu na Holendrów, ani na Belgów - oba te 


państwa toczyły wojnę „obok” aliantów i samo¬ 
dzielnie podejmował)' decyzje zarówno wojsko¬ 
we, jak i polityczne. Miał również minimalny 
wpływ na Brytyjczyków, którzy wycofywali się, 
unikając walk, z rzadka tylko — jak pod Arras 
- kontratakując. Po rozbiciu Holandii i Belgii 
oraz ewakuacji BEF z Dunkierki Niemcy mie¬ 
li nad Francuzami dwukrotną przewagę liczeb- 
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niemieckiej - a więc „wkrótce”. Okaże się jed¬ 
nak, że większość z nich w niemieckiej niewo¬ 
li spędzi pięć długich lat, stając się niemiecką 
kartą przetargową. Co warto pamiętać, więk¬ 
szość szeregowych żołnierzy Wojska Polskiego 
wziętych do niewoli w 1939 r. zostało zwolnio¬ 
nych z niemieckiej niewoli w przeciągu kilku- 
kilkunastu miesięcy 

Wyjaśnienia wymagają dwie instytucje pra¬ 
wa międzynarodowego, mało znane Polakom, 


czyli zawieszenie broni oraz okupacja. Zawie¬ 
szenie broni nie stanowiło zakończenia woj¬ 
ny, ani kapitulacji. Francja i Niemcy wciąż po¬ 
zostawały w stanie wojny i miało ją zakończyć 
porozumienie pokojowe (podpisane po zakoń¬ 
czeniu wojny brytyjsko-niemieckiej). Okupac¬ 
ja natomiast to utrzymywanie na terytorium 
wrogiego państwa własnych formacji wojsko¬ 
wych. Okupant ma prawa (jak na przykład po¬ 
bieranie podatków przeznaczonych na utrzy¬ 
manie armii okupacyjnej, w tym wypadku 
400 000 000 (!) franków dziennie, około 50-krot- 
nie więcej, niż wynosiły faktyczne wydatki) 
oraz obowiązki (ma chronić ludność cywilną 
i pilnować przestrzegania prawa) . Warto pod¬ 
kreślić, że dopóki nie zostanie podpisany po¬ 
kój, nie można zmieniać granic ani narzucać 
własnego obywatelstwa (co Niemcy czynili za¬ 
równo w Polsce, jak i we Francji oraz innych 
podbitych państwach). 

FRANCJA VICHY 

Najważniejszą różnicą pomiędzy Francją a in¬ 
nymi państwami pobitymi przez Niemcy było 
to, że jej terytorium nie zostało w całości zaję¬ 
te przez wroga. Rola parlamentu francuskiego 
została ograniczona „Aktem 10 lipca”. Akt ten 
przegłosowano stosunkiem głosów 569 do 80, 
a o poparciu dla nowych władz świadczy fakt, 
że jedynie 27 senatorów i deputowanych - 
z 846 - opuściło Francję, chcąc kontynuować 
wojnę u boku Wielkiej Brytanii. Nowa kon¬ 
stytucja miała zostać sformułowana „wkrótce”, 
w wolnym od Niemców Paryżu, a na tymcza¬ 
sową głowę państwa wybrano marszałka Phil- 
lipea Petaina, bohatera I wojny światowej, cie¬ 
szącego się olbrzymim szacunkiem Francuzów. 
Obok niego najważniejszymi figurami nowe¬ 
go rządu był premier Pierre Laval - zdolny 
polityk, wielokrotny minister, „człowiek roku 
1931” według magazynu „Time” (był w tym 
czasie premierem III Republiki) oraz admirał 
Franęois Darlan - dowódca, a następnie mini- 


25 Samolot myśliwski Bloch MB.152 z osłoną silnika pomalowaną w czerwono żółte pasy. Ten schemat malowania 
obowiązywał od końca czerwca 1941 roku. 


S Po przegranej kampanii 1940 roku prowincje Francji miały różny status, a ich podporządkowanie okupantom - 
różny charakter. Rys. Piotr Wawrzkiewicz. 


ną, co skwapliwie wykorzystali. W dodatku 
10 czerwca do wojny dołączyły Włochy. 

14 czerwca 1940 r. Niemcy wkroczyli do 
Paryża - niebronionego m.in. ze względu na 
przewidywane pronazistowskie powstanie prze¬ 
prowadzone przez francuskich komunistów. 
W tym czasie rząd francuski rozważał już prze¬ 
rwanie działań wojennych toczonych na fran¬ 
cuskiej ziemi. Dalsza walka doprowadziłaby bo¬ 
wiem do całkowitej dezintegracji francuskich 
sił zbrojnych. Premier Paul Reynaud propono¬ 
wał kapitulację rządu francuskiego i kontynu¬ 
owanie oporu na terytoriach kolonii - ale je¬ 
dynie przez siły zbrojne. Ostatecznie przyjęto 
propozycję wicepremiera, marszałka Philltpe ł a 
Petaina, wynegocjowania zawieszenia broni. Pod¬ 
pisano je 22 czerwca 1940 r., w lasku Com- 
piegne, w Pikandii (Francję reprezentował gene¬ 
rał Charles Hnntziger, a III Rzeszę - Wilhelm 
Kartel). 

Rozejm wszedł w życic 25 czerwca 35 mi¬ 
nut po północy. Liczebność i uzbrojenie fran¬ 
cuskiej armii i lotnictwa zostało znacznie 
ograniczone, a flota miała zostać rozbrojona. 
Demobilizacja miała zakończyć się 15 wrze¬ 
śnia 1940 r. Pod niemiecką okupacją znalazło 
się 3/5 terytorium Francji. W momencie za¬ 
kończenia wojny brytyjsko-niemieckiej — co, 
jak zakładano, miało nastąpić w przeciągu kil¬ 
ku tygodni — okupacja niemiecka miała zostać 
ograniczona do niewielkiego obszaru w pół¬ 
nocno-zachodniej Francji. 1 500 000 fran¬ 
cuskich jeńców również miało powrócić do 
domów już po zakończeniu wojny brytyjskc- 
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ce rowie pozostawieni w garnizonach. W Vichy 
dość powszechne było mniemanie, że w for- 
macjach zamorskich służą zdolniejsi oficerowie 
i żołnierze niż w metropolii. 

Poza Francją pozostawały dość pokaźne si¬ 
ły. Ponad 100 000 żołnierzy służyło w Północ¬ 
nej Afryce, mniej więcej po równo podzielo¬ 
nych pomiędzy garnizony Maroka oraz Algie- 


wspóine, francusko-niemieckie ciało zajmujące 
się zresztą nie tylko pilnowaniem Francuzów 
(to robiło około 1000 niemieckich obserwa¬ 
torów), ale także koordynacją francuskiej po¬ 
mocy na rzecz wysiłku zbrojeniowego III Rze¬ 
szy. Francuzi jednak starali się oszukiwać 
Niemców i czynili to bardzo umiejętnie. 
W 1941 r. niemieccy obserwatorzy raportowa- 



5 Admirał Marcel-Bruno Gensoul żegna poległych w czasie odpierania brytyjskiego ataku na Mers-el-Kebir 
marynarzy Marinę nationale. 



5 Rozbity po bombardowaniu Gibraltaru w 1940 roku samolot Douglas DB-7 należący do 2e Escadrille II/GB32 
stacjonującej w Agadirze. 


ster marynarki. Co ciekawe, w okresie przed¬ 
wojennym obaj byli zażartymi przeciwnikami 
Niemiec. 

Nowo zorganizowane państwo porzuciło 
zarówno ustrój demokratyczny, jak i tradycyjną 
nazwę „Republika Francuska”. Oficjalna nazwa 
miała brzmieć „LEtat franęais”, czyli „Państwo 
Francuskie”. Dewizą—zamiast „Wolność, Rów¬ 
ność, Braterstwo” — stało się hasło „Praca, Ro¬ 
dzina, Ojczyzna”. Francuzi — mniej, lub bar¬ 
dziej chętnie - rozpoczęli współpracę (kolabo¬ 
rację) z Niemcami. Na rzecz III Rzeszy praco¬ 
wał francuski przemysł i rolnictwo, w 1941 r. 
wprowadzono ustawy antysemickie, w 1942 r. 
rozpoczęto deportację Żydów do niemieckich 
obozów śmierci. Starano się wszak - choć nie 
zawsze się to udawało — chronić Żydów ma¬ 
jących obywatelstwo francuskie. Pomimo 
wszystko zginął co czwarty Żyd mieszkający we 
Francji (wielu z nich miało polskie obywatel¬ 
stwo). Liczba ofiar wynosi około 90 000 ludzi, 
z których 75 000 zginęło w niemieckich obo¬ 
zach śmierci, a 15 000 - we francuskich obo¬ 
zach koncentracyjnych (najbardziej znanym 
z nich jest obóz w Drancy, pod Paryżem). 

Według układu rozejmowego Francja mo¬ 
gła utrzymywać na terytorium nieokupowa- 
nym armię liczącą 100 000 żołnierzy, nazywa¬ 
ną „Armee de rarmistice” (Armią Rozejmową) 
lub ,Armee nouvelle” (Nową Armią). Miała 
ona liczyć 3768 oficerów, 15 072 podofice¬ 
rów oraz 75 360 szeregowych. Teoretycznie 
wszyscy mieli być ochotnikami, jednak w sze¬ 
regach pozostawiono - do wiosny 1942 r. - 
30 000 poborowych z rocznika 1939. Niemcy 
nie pozwolili jednak dokonać kolejnego pobo¬ 
ru w 1942 r. i liczebność armii zmalała. Oprócz 
tego w służbach przeciwlotniczych pozostawio¬ 
no 10 000 ludzi, a także utrzymano 60 000 
żandarmów (pełniących funkcje policyjne na 
prowincji). Biorąc pod uwagę, że w okresie 
pokoju Armia Francuska z rzadka przekracza¬ 
ła 140 000 ludzi, me były to siły wiele słab¬ 
sze. Zabroniono jej jednak posiadania artylerii 
ciężkiej (o kalibrze większym niż 75 mm), czoł¬ 
gów oraz broni przeciwpancernej. Zachowano 
64 samochody pancerne Panhard 178, z tym że 
pozbawiono je uzbrojenia artyleryjskiego. 

ARMIA CZASU ROZEJMU 

Armee de 1'Amiistice została zorganizowana 
w 8 dywizji: 7. DP (oficjalnie 7e Division mi¬ 
li caire, czyli „dywizja wojskowa”) stacjonowała 
na północnym-wschodzie strefy ndokupowa¬ 
nej, przy granicy ze Szwajcarią; 9. DP - na pół¬ 
nocy strefy nad Loarą; 12. DP — na zachodzie 
strefy nad Garonną; 13, DP - w departamen¬ 
tach Masywu Cenrralnego; 14 - na południo¬ 
wym-zachodzie, przy granicy włoskiej; 15. DP 
-nad Morzem Śródziemnym, 1.6, DP - nie¬ 
co bardziej na zachód od niej; wreszcie 17. DP 
strzegła granicy z Hiszpanią. Warto zauważyć, 
że dywizje te były organizowane przez kadrę, 
która uniknęła niewoli. Nie oznacza to jednak, 
że dowódcami zostawali ludzie, którym udało 
się dotrzeć na południe Francji dzięki wytrwa¬ 
łości 1 przebiegłości, ale raczej, że byli to ofo 


rii i Tunezji. W Syrii i Libanie stacjonowało 
37 700 żołnierzy, w Indochinach (Wietnamie, 
Laosie i Kambodży) - 90 000. Kilkanaście ty¬ 
sięcy żołnierzy było porozrzucanych po in¬ 
nych posiadłościach koloniałnych - na Mada¬ 
gaskarze, w Afryce Środkowej czy na Karai¬ 
bach. Były to formacje w dużej mierze składa¬ 
jące się z autochtonów, o różnej wartości bo¬ 
jowej. W przeciwieństwie do Francji metropo¬ 
litarnej wojskom tym Niemcy pozwolili - nie 
mieli możliwości zabronić - zachować artylerię 
ciężką i broń pancerną (chociaż byfy ro czołgi 
o malej wartości bojowej). 

Na straży przestrzegania zasad zawiesze- 
nidbroni stała „komisja Wiesbaden ska” 5 czyli 


li OKW; nie ma większych zapasów materiałów, 
ukrytych we Francji. Broń i czołgi zostały prze¬ 
niesione do Niemiec lub przechowywane są w re¬ 
pozytoriach pod kontrolą . Gdy w listopadzie 
1942 r. Niemcy wkroczyli do strefy nieuku- 
powanej byli bardzo zdziwieni, gdyż odkry¬ 
li 536 niczewidencjonowanych tajnych ma¬ 
gazynów uzbrojenia. Udało się na przykład 
wyprodukować 45 wież uzbrojonych w armaty 
47 mm, a przeznaczonych dla wspomnianych 
Panhardów 178, 

Ukrywanie broni było zorganizowane na 
najwyższym szczeblu, koordynacją zajmowała 
się komórka w ministerstwie wojny nazwana 
oficjalnie „Consery arion. du matćrier, czyli 
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„Utrzymywanie Zapasów”, W dokumentach 
używano skrótu , S CDM”, który rozumiano ja¬ 
ko „Camouflage du materie!”* czyli „Ukrywa¬ 
nie Zapasów”. Udało się na przykład - pod 
Saldem IB przedsiębiorstw zaopatrzeniowych, 
w których kadrę stanowili wojskowi - ukryć 
3500 ciężarówek wojskowych. W początkach 
1941 1 ukrywano 65 000 karabinów* 9500 ka¬ 
rabinów maszynowych, 200 moździerzy pie¬ 
choty, 55 ciężkich dział. Pozwalało to na po¬ 
większenie armii o 80%. Jeszcze większe za¬ 


pasy znajdowały się w magazynach w Afryce 
Północnej. Gdy w grudniu 1941 u - po wej¬ 
ściu Sianów Zjednoczonych do wojny - zaczęto 
w Vichy opracowywać plan wspólnego wystą¬ 
pienia przeciwko Niemcom, szacowano, ie z ma¬ 
gazynowanego uzbrojenia wystarczy do trzy¬ 
krotnego powiększenia Ar móc de Farmistiee. 
Niemcy, co prawda, zabronili zarówno plano¬ 
wania operacyjnego, jak i ewidencji poboro¬ 
wych, jednak Francuzi umieli obejść i te zaka¬ 
zy: wyzwolenie Francji planowano w komór¬ 
kach statystycznych, a ewidencję poborowych 
prowadziły urzędy stanu cywilnego. 

Zakazane było również prowadzenie dzia¬ 
łalności wywiadowczej, ale i rym Francuzi nie 
przejmowali się zbytnio. Szefem tajnych służb 
pozostał pułkownik Louis Rivef i chociaż no¬ 
wo powstała służba - Biuro Zwalczania Dzia¬ 
łań Antynarodowych (Bureau des mmm &nń~ 
mtionaks - EMA) - formalnie zajmowała się 
zwalczaniem przeciwników Yichy, co jednak 
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skupiano się głównie na Niemcach. Przez pół¬ 
tora roku — od stycznia 1941 r. do czerwca 
1942 r* (z tego okresu zachowały się raporty* 
co ciekawe, w archiwach rosyjskich) - za szpie¬ 
gostwo aresztowano 688 podejrzanych* w tym 
264 szpiegów niemieckich. Prowadzono również 
akcje wywiadowcze i współpracowano z wywia¬ 
dami państw alianckich. Na terytorium Francji 
Vichy znalazła schronienie większość personelu 
polskiego Biura Szyfrów, a sekret Enigmy nie zo¬ 
stał wyjawiony Niemcom (Francuzi zresztą byli 


wstanie odszyfrowywać niektóre niemieckie de¬ 
pesze). Sam Louis Rivet i wielu jego ludzi zdołał 
ewakuować się w listopadzie 1942 r. do Afryki 
Północnej i służył tam ponownie jako szef wy¬ 
wiadu francuskiego. 

LOTNICTWO FRANCJI VICHY 

Arnice de fair - czy też Armee de fair de Farmi- 
sttce — w układzie rozejmowym również zesrało 
podzielone na dwie części. W metropolii mia¬ 
ło stacjonować 400 samolotów bojowych zor¬ 
ganizowanych w 8 grupach (2 5-samolotowych 
dywizjonach) myśliwskich, ó bombowych oraz 
3 rozpoznawczych. Większą liczebność miały 
formacje stacjonujące w posiadłościach zamor¬ 
skich, we Francuskiej Afryce Północnej było 
blisko 600 maszyn, w Syrii i Libanie ponad 
250, ponad 100 w Indochinach. 

Podstawowym uzbrojeniem formacji my¬ 
śliwskich były maszyny Bloch 152, ale uzbrojo¬ 
no w nie jedynie 6 grup. Kolejna była uzbrojona 


w Morane-Saulnier MS.410 (zmodernizowa¬ 
ne MS 406), a ostatnia “ w DewoMne D.520. 
Te właśnie samoloty miały Stać się wyposażeniem 
wszystkich formacji myśliwskich. Planowano, że 
do września 1942 r. uda się przezbroić wszyst¬ 
kie grupy w metropolii* a w kolejnym roku - 
wszystkich 17 grup myśliwskich, 3 eskadry ma¬ 
rynarki i 3 eskadry szkolne. W tym celu Francja 
mogła wyprodukować 550 takich maszyn. Trzy 
grupy stacjonujące w Maroku i Algierii opero¬ 
wały na Curtissach Hawk 75; cztery - w Afryce 

- na D.520, a pozostałe - także samodziel¬ 
ne eskadry, klucze i patrole - z reguły używały 
MS.406. 

Podstawowym francuskim bombowcem 
miał stać się Liore et 01ivier 451. Tak się też 
ostatecznie stało* ale do 1941 r. w służbie po¬ 
zostawały jeszcze dwie grupy wyposażone 
w Amioty 143 (po wycofaniu z formacji bo¬ 
jowych maszyny te przejęły obowiązki samo¬ 
lotów transportowych). Jedna grupa bom¬ 
bowa była natomiast aż do listopada 1942 r. 
wyposażona w bombowo-szturmowe Breguety 
695. Cztery zamorskie grupy bombowe były 
wyposażone w Martiny 167* trzy kolejne - 
w Douglasy DB-7. One także stopniowo wy¬ 
mieniały swój sprzęt na LeO.451. 

Wszystkie trzy grupy rozpoznawcze stacjo¬ 
nujące w metropolii były wyposażone w Potezy 
63.11* podobnie jak trzy kolejne w Afryce 
i Lewaneie. Jedna tylko grupa - stacjonująca 
w Oranie - mogła używać znakomitych Blo¬ 
chów 175. W mniejszych jednostkach lotnic¬ 
twa myśliwskiego nocnego, czy lotnictwa mor¬ 
skiego służyły nieliczne Potezy 631 oraz równie 
nieliczne - nieco bardziej egzotyczne - maszy¬ 
ny. Oprócz wymienionych powyżej dość no¬ 
woczesnych samolotów* w formacjach zamor¬ 
skich latały - jako maszyny bojowe - starsze 
typy* nawet Potezy 25. 

Wyszkolenie lotników i obsługi naziem¬ 
nej stało na bardzo wysokim poziomie - przy¬ 
najmniej początkowo, gdyż Niemcy znacz¬ 
nie ograniczyli limit godzin, które francuskie 
samoloty mogły spędzić w powietrzu. Ogra¬ 
niczenia dotyczyły również innych dziedzin 

- mdn. prac biur konstrukcyjnych. I chociaż 
pracowały one nadal, to znacznie mniej wydaj- 
nie niż przed wojną: wstrzymano rozwój wie¬ 
lu konstrukcji, mdn> znakomitego myśliwca 
Arsenał VG.33. Symptomatyczny jest fakt, że 
większość samolotów, których prototypy roz¬ 
poczęły próby w 1940 r., kontynuowały je do¬ 
piero w latach 1946-1947, Zaprzestano pro¬ 
dukcji w wyrworniach położonych w streOe 
okupowanej — m.in. najlepszego bombowca 
kampanii 1940 r. — Amiota 354, Dużym ob¬ 
ciążeniem były też warunki, na jakich Niemcy 
zezwolili na produkcję samolotów: na każdy 
z 1000 samolotów wyprodukowanych przez 
Francuzów dla Francuzów - przede wszystkim 
D.520 oraz LeO.451 - należało dostarczyć 
dwa samoloty dla Luftwaffe. 

MARINĘ NATIONALE 

Francuska marynarka wojenna- na przełomie 
1939 i 1940 r. - była bardziej aktywna niż woj- 



3 Skonsolidowane francuskie posiadłości kolonialne zdawały się być dobrze przygotowane do obrony. Prowadzona 
po 1940 roku francusko-brytyjska wojna o Afrykę, udowodniła jednak* że istotniejsze jest panowanie na morzu. 
Rys. Piotr Wawrzkiewla* 






























25 3 lipca 1940 roku stojące w Mers-el-Kebir okręty francuskie zostały ostrzelane przez brytyjskie pancerniki 
Na pancerniku Bretagne doszło do wybuchu amunicji i okręt szybka zatonął z większością załogi. 



ska lądowe. Eskortowała konwoje, prowadziła 
Operacje ofensywne, a.w maju i czerwcu ofiar¬ 
nie pomagała Brytyjczykom w ewakuacjach. 
W połowie czerwca 1940 r., gdy niemiec¬ 
kie dywizje zajmowały atlantyckie wybrzeże 
Francji, nastąpił kolejny exodus - tym razem 
z zagrożonych portów uchodziły francuskie 
okręty Najbardziej dramatyczna była uciecz¬ 
ka najnowocześniejszego (jeszcze nieukończo- 
nego) okrętu liniowego Jean Bart, nad którym 
prace trwały w zamkniętym wałem ziemnym 
basenie portowym. Przygotowania do ewaku¬ 
acji rozpoczęto 25 maja: pośpiesznie doposażą- 
jąc okręt i otwierając połączenie z portem. Jean 
Bart wyszedł w morze 19 czerwca i szczęśliwie 
dotarł do marokańskiej Casablanki, Z kolei do 
Dakaru udało się dotrzeć siostrzanemu okręto¬ 
wi - Richelieu (na nim z kolei trwał ostatni etap 
prac wykończeniowych) . 

W czerwcu 1940 r, większość francuskich 
jednostekumknęła Niemcom, Dwa kolejne no¬ 
woczesne pancerniki {Dunkerque i Strasbourg) 
wraz z dwoma starszymi drednotami (Bretagne 
oraz Provence) znalazły schronienie w algier¬ 
skiej bazie Mers-el-Kćbir, Trzy pozostałe pierw- 
szowojenne okręty liniowe ( Courbet , Parts oraz 
Lorraine) znalazły schronienie w bazach bry¬ 
tyjskich - odpowiednio - w Portsmouth, Ply¬ 
mouth i Aleksandii. Lotniskowiec Bćam - wra¬ 
cający właśnie z rejsu do Ameryki, dokąd ewa¬ 
kuował francuskie złoto - został z kolei skie¬ 
rowany do karaibskiej Martyniki. Większość 
krążowników znalazła się we francuskich ba¬ 
zach w Północnej Afryce, w portach Wielkiej 
Brytanii znalazło natomiast schronienie ponad 
sto mniejszych jednostek pływających. 

Włączenie francuskich okrętów do wojny 
morskiej przeciwko Wielkiej Brytanii powięk¬ 
szyłoby tnykrotnie potencjał uderzeniowy Niem¬ 
ców. Pozwoliłoby na opanowanie Morza Śród¬ 
ziemnego oraz umożliwiłoby desant na Wyspy 
Brytyjskie, Tak przynajmniej widzieli to Bry¬ 
tyjczycy. Niemcy - jak wspomniano -* liczy¬ 
li się z szybkim zakończeniem wojny i myśle¬ 


li przede wszystkim o neutralizacji francuskiej 
floty. Duże znaczenie miała również opinia 
Włochów, którzy nie życzyli sobie wzrostu 
znaczenia pokonanej' Francji, Wymusili zatem 
ograniczenie załóg na francuskich okrętach 
o 50%, kilka dni później na takie rozwiązanie 
zgodził się również Berlin, Co więcej, Niemcy 
wyrazili zgodę, aby okręty Marinę nationa- 
le stacjonowały w bazach w Północnej Afryce, 
z kolei admirał Darto wydał rozkaz, żeby żad¬ 
nego z okrętów nie poddawać Niemcom czy 
Włochom. Fakty te nie były jednak znane 
Brytyjczykom. 

OPERACJA,,KATAPULTA" 

Admiralicja brytyjska postanowiła wyelimino¬ 
wać zagrożenie. Operacji nadano kryptonim 


„Catapult”, Najłatwiej poszło 3 lipca W Ale¬ 
ksandrii, gdzie eskadrą francuskich okrętów * 
pancernik Lmaine t 4 krążowniki, 3 niszczy¬ 
ciele i okręt podwodny - dowodził admirał 
Godefroy Początkowo zgodził się on na brytyj¬ 
skie propozycje, następnie otrzymał rozkaz od 
admirała Darlana, polecający mu udanie się do 
Oranu i rozpoczął przygotowania do wyjścia, 
na które Brytyjczycy odpowiedzieli przygoto¬ 
waniem własnych okrętów do boju, Widząc 
to, Francuzi zaczęli się wahać, a zachowanie 
szeregowych marynarzy było bliskie buntu. 
Francuscy dowódcy zebrali się na okręcie ad¬ 
miralskim i kolektywnie zgodzili się na bry¬ 
tyjskie propozycje: okręty zostaną rozbrojone, 
pozbawione paliwa i zachowają jedynie szkie¬ 
letowe załogi - dwie trzecie marynarzy miało 
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wrócić do domów. Francuskie okręty spędziły 
w Aleksandrii niemal 3 lata, przez cały czas wy- 
peiniając rozkazy płynące z Vichy i będąc go¬ 
towe na zatopienie okrętów w razie próby ich 
przejęcia przez Brytyjczyków. Dopiero w maju 
1943 r. przeszły na stronę aliantów. 

W portach angielskich nie obyło się bez 
przemocy. Od czasu podpisania zawieszenia 
broni francuskie jednostki nie mogły opusz- 


skowca HMS Ark Royal - zespół ochrzczony 
jako Force H. Dowodził nim admirał James 
Someryiłle, któremu przypadło niewdzięczne 
zadanie przekazania ultimatum dowodzące¬ 
mu francuską bazą admirałowi Marcel-Bruno 
Gensoul. Propozycje brytyjskie były następują¬ 
ce: kontynuowanie walki przeciwko Niemcom 
i Włochom, internowanie okrętów w brytyj¬ 
skich portach, internowanie okrętów w ka¬ 



25 Transporter opancerzony Universal Carrier i czołg Renault FT-17 - czyli ikony brytyjskiej i francuskiej armii 
- w Syrii latem 1941 roku. 


czać portów, a marynarze - pokładów. Ich fru¬ 
strację pogłębiało niedostarczanie prowian¬ 
tu przez Brytyjczyków. Atmosfera stawała się 
napięta. Bezpośrednią akcję rozpoczęto wcze¬ 
snym rankiem 3 lipca: brytyjscy żołnierze, ma- 
rines oraz marynarze siłą wkroczyli na fran¬ 
cuskie okręty i zajęli je, niemal natychmiast 
wysadzając Francuzów na ląd. W Plymouth, 
podczas przejmowania dużego francuskiego 
okrętu podwodnego Surcouf, doszło do wal¬ 
ki, podczas której zginęło trzech Brytyjczyków 
i jeden Francuz, było też kilku rannych. Na 
kontrtorpedowcu Mistml francuska załoga ot¬ 
worzyła zawory denne. Okręt uratowano, gdy 
brytyjski oficer dowodzący oddziałem pryzo- 
wym. zaszantażowal, że zamknie francuską za¬ 
łogę I dopuści do jej utonięcia wraz z okrę¬ 
tem. Blisko 30 000 marynarzy - w rym 8000 
z floty wojennej i ponad 20 000 z floty han¬ 
dlowej - zostało internowanych. Jedynie nie¬ 
liczni przyjęli propozycję dalszej walki u bo¬ 
ku Brytyjczyków, Pozostali zostali repatriowa¬ 
ni do Francji. Akcja ta rozpoczęła się bardzo 
nieszczęśliwie, gdy liniowiec s/s Meknes został 
24 lipca \ 940 r, storpedowany przez niemiec¬ 
kie ścigacze, zginęło wówczas 383 ludzi. 

Najtragiczniejsze wydarzenia miały jed¬ 
nak miejsce w Mers-el-Kebir. Dla neutraliza¬ 
cji francuskiej floty został utworzony - wokół 
trzech brytyjskich pancerników: HMS Hood, 
HMS Valiant T HMS Rmlutww a także lomi- 
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raibskich posiadłościach Francji. Jeśliby ża¬ 
den z warunków nie został spełniony, admirał 
Someryiłle zawiadamiał, że muszę z głębokim 
żalem żądać zatopienia Pańskich okrętów w cią¬ 
gu 6 godzin, a jeśli powyższe nie nastąpi, mam 
rozkazy rządu Jego Królewskiej Mości użyć każ¬ 
dej siły jaka będzie konieczna w celu zapobieże¬ 
nia wpadnięcia Pańskich okrętów w ręce niemiec¬ 
kie lub włoskie . 

WOJNA BRYTYJSKO* 
-FRANCUSKA - POCZĄTEK 

Negocjacje nie przebiegały pomyślnie, a jed¬ 
ną z przyczyn tego było zlecenie ich niższym 
oficerom (admirał Someryiłle uczynił to z kur¬ 
tuazji - wysłał bowiem swojego podwładnego 
mówiącego perfekcyjnym francuskim, na co 
admirał Gensoul musiał odpowiedzieć, zleca¬ 
jąc negocjacje równemu stopniem). Być może 
doszłoby do porozumienia, gdyż Francuzi, za 
wiedzą admirała Daria na, rozparrywali przej¬ 
ście okrętów na Karaiby ale sytuację zaogni! 
fakt przechwycenia przez Brytyjczyków' francu¬ 
skiego rozkazu nakazującego wszystkim fran¬ 
cuskim okrętom płynięcie do Mers-el-Kebir 
i poddanie się rozkazom admirała Gensoula. 
Uznali to za kroki wojenne i - nie przedłu¬ 
żając negocjacji — otworzyli o godzinie 16.56 
ogień. Faktycznie jednak to Francuzi — kilka 
minut wcześniej — rozpoczęli działania bojo¬ 
we, zestrzeliwując jeden z brytyjskich bom- 
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bowców Skua , szykujący się do zaminowa¬ 
nia portu. 

Atak był bardzo skuteczny. Już o 17.09 eks¬ 
plodował pancernik Bretagne, tonąc z całą nie¬ 
mal załogą. Pancerniki Provence i Dunkerąue 
zdołały odeumować, ale zostały uszkodzone 
i osadzone na mieliznach jeszcze przed wyjściem 
z portu. Został zdewastowany także duży kon- 
trtorpedowiec Mogador. Jedynie transporto¬ 
wiec wodnosamolotów Commendant Teste nie 
odniósł uszkodzeń. Z portu udało się jednak 
wyjść pancernikowi Strasbourg i czterem kon- 
trtorpedowcom (Le Terrible, Volta, Lymc oraz 
Tigre). Pomimo trzech ataków przeprowadza¬ 
nych przez brytyjskie samoloty pokładowe, 
zdołały dotrzeć one do Tulonu. 

Kolejnego dnia brytyjski okręt podwod¬ 
ny HMS Pandora zatopił duże francuskie awi- 
zo kolonialne Rigault de Genouilly, a 5 lipca po¬ 
stanowiono dobić pancernik Dunkerąue . Atak 
torpedowy miał wysoką skuteczność, zdetono¬ 
wano bowiem bomby głębinowe na barce sto¬ 
jącej u burty pancernika, co przypieczętowa¬ 
ło jego los (został podniesiony z dna dopiero 
w 1942 r. i skierowany na remont do Tulonu, 
tylko po to, żeby zatonąć tam z całą niemal flo¬ 
tą francuską). Ostatni atak przeprowadzono 
8 lipca 1940 r. w Dakarze. Najpierw nocą do 
portu wdarła się motorówka z lotniskowca 
HMS Hermes, zrzucając u burty pancernika Ri- 
chelieu sześć bomb głębinowych (które jednak 
nie wybuchły - było zbyt płytko). O świcie 
okręt zaatakowały pokładowe samoloty torpe¬ 
dowe z 814. dywizjonu. Jedna z torped trafiła 
W rufę okrętu, spowodowała też eksplozję leżą¬ 
cych na dnie bomb głębinowych, co zdewasto¬ 
wało śruby francuskiego okrętu. 

W lipcu 1940 r. z Marinę nationale zostały 
jedynie resztki. W portach Francji i Francuskiej 
Afryce Północnej dysponowano jedynie jed¬ 
nym pancernikiem - Strasbourg. Uszkodzony 
Prooence powrócił do służby w początkach 
1941 r., Dunkerąue natomiast - już nigdy. Ri- 
chelieu i Jean Bart pełniły służbę jako pływa¬ 
jące baterie. Z siedmiu ciężkich krążowników 
ostały się jedynie cztery, a z dwunastu lekkich 
- trzy. Pociągnęło to za sobą zmiany organiza¬ 
cyjne: w sierpniu zostały rozwiązane obydwa 
dywizjony liniowe (l e Divisions de ligne — gru¬ 
pował niegdyś szybkie, a 2. dywizjon - wolne 
pancerniki). Rozwiązano również Flotę Adan- 
tycką, utworzono natomiast Forces de haute 
mer — Flotę Otwartego Morza. 

Z konfliktu brytyjsko-francuskiego najbar¬ 
dziej zadowoleni byli oczywiście Niemcy. W sa¬ 
mym Mers-el-Kebir Bryryjczy cy zabili 1297 
francuskich marynarzy i ranili 350, co pogrze¬ 
bało szanse porozumienia między Londynem 
a Vichy. Poza tym został rozwiązany problem 
foty francuskiej - i to cudzymi rękami. Berlin 
i Rzym cofnęły nawet nakaz rozbrojenia okrę¬ 
tów. Starały się też wyzyskać zdradziecki - było 
nie było - atak Brytyjczyków w propagandzie, 
miało co jednak ograniczony skutek Wprost 
przeciwnie: zdecydowane działanie Royal Navy 
wywarło wrażenie wśród społeczeństwa bry¬ 
tyjskiego, a przede wszystkim amerykańskie- 







DZIAŁANIA WOJENNE 


go, świadcząc o determinacji Wielkiej Brytanii 
i było najwyraźniejszą deklaracją kontynuowa¬ 
nia wojny przeciw Niemcom (i uzyskania kre¬ 
dytów ze Stanów Zjednoczonych). 

WOJNA 

FRANCUSKO-FRANCUSKA 

W tym czasie rozpoczynała się również kolejna 
wojna. Najważniejszą jej postacią był Philippe 
Franęois Marie de Hauteclocąue. Nie był zdol¬ 
nym oficerem - promocję uzyskał w 1924 r., 
a kapitanem mianowano go dopiero w 1937 r. 

- ale na pewno upartym i wytrwałym: wzię¬ 
ty do niewoli w maju 1940 r., zbiegł po kil¬ 
ku dniach i wrócił do szeregów, został ranny, 
następnie ponownie uciekł ze szpitala i prze¬ 
jechawszy na rowerze całą Francję zaokręto¬ 
wał się w Bayonne i - przez Lizbonę - dotarł 
pod koniec lipca 1940 r. do Londynu. Tam 
przybrał pseudonim „Franęois Leclerc” - uży¬ 
wał też innych zestawów imion m.in. Jacąues- 
Philippe oraz Philippe - przyłączył się do ge¬ 
nerała de Gaulla, został przezeń mianowany 
majorem, a 6 sierpnia Brytyjczycy wsadzili 
go na pokład łodzi latającej Short Sunderland 
i wysłali do Nigerii. Powierzono mu „skromne” 
zadanie: opanowania sąsiedniej Francuskiej 
Afryki Równikowej - czyli Gabonu, współcze¬ 
snej Republiki Środkowoafrykańskiej, Kongo 
Francuskiego oraz Kamerunu Francuskiego. 

Leclerc nieoczekiwaną pomoc uzyskał od 
francuskiego gubernatora Czadu, Felixa Eboue, 
który 26 sierpnia wypowiedział posłuszeństwo 
administracji Vichy. Wykorzystując autorytet 
Felixa Eboue - pierwszego francuskiego guber¬ 
natora kolonialnego o czarnym kolorze skóry 

- 28 sierpnia udało się dokonać niemal bez¬ 
krwawych przewrotów politycznych w Kongo 
i Kamerunie. Francuskie siły zbrojne zostały 
zaś pokonane fortelem: jako że nie było tam 
francuskiego oficera o stopniu wyższym niż 
podpułkownik, Leclerc naszył na swoim mun¬ 
durze oznaczenia pełnego pułkownika i po pro¬ 
stu zaczął wydawać im rozkazy. O charakterze 
ruchu gaullistowskigo świadczy fakt, że awans 
ten nie wzbudził żadnych oporów. 

Centrum Francuskiej Afryki Równikowej 

- a zarazem kolonią najważniejszą i najlepiej 
rozwiniętą — był Gabon, ani jego administra¬ 
cja, ani mieszkańcy, nie zamierzali zdradzać 
Państwa Francuskiego. Duży wpływ na taką de¬ 
cyzję miał generał Marcel Teru, przysłany z me¬ 
tropolii do ^pacyfikowania nastrojów, Do swo¬ 
jej dyspozycji miaj przede wszystkim wojska 
kolonialne - pojedyncze kompanie strzelców 
senegalskich oraz strzelców gaboriskich - oraz 
oddziały zmobilizowane z osadników. W sumie 
było to nieco ponad 3000 ludzi. Nie były to siły 
mogące dorównać przeciwnikom, gdyż 8 paź¬ 
dziernika 1940 r, do Kamerunu przybył pobi¬ 
ty pod Dakanem generał de Gaulle, prowadząc 
ze sobą 13. Pólbrygadę Legii Cudzoziemskiej, 
dowodzoną przez późniejszego generała Ma- 
rie-Pierrea Koeniga. Wraz z miejscowymi od¬ 
działami kolonialnymi dawało to Gaullis- 
tom podwójną przewagę w r wojskach lądowych. 
Co ważniejsze, przybycie generała de Gaulla 


oznaczało również wsparcie brytyjskiej mary¬ 
narki oraz lotnictwa. 

Atak na Gabon rozpoczął się 27 paździer¬ 
nika. Granicę lądową przekroczyły trzy zgru¬ 
powania - noszące imiona swoich dowódców 

- „Dio” z Kamerunu, „Parent” oraz „Delange” 
z Kongo. Dość szybko zdobyły one przygra¬ 
niczne miejscowości, zostały jednak zatrzy¬ 
mane. Główne uderzenie miało jednak zostać 
wykonane przez siły amfibijne - zgrupowanie 
„Koenig”. Zostało ono zauważone przez fran¬ 
cuskie okręty, a okręt podwodny Poncelet wy¬ 
konał atak torpedowy, po którym został jed¬ 
nak zatopiony przez samoloty z krążownika 
HMS Dorshetshire i slup HMS Milford. 8 listo¬ 
pada francuskie siły lądowe zostały wyokręto- 
wane na północ i południe od stolicy Gabonu 

- Libreville, a samo miasto zostało zbombar¬ 
dowane przez brytyjskie krążowniki. Podda¬ 
ło się następnego dnia, a walki zakończyły się 
12 listopada. Gubernator generalny Pierre Mas- 
son popełnił samobójstwo, a generał Marcel 
Tetu i jego żołnierze odmówili współpracy 
z de Gaullem i trafili na dwa lata do obozu je¬ 
nieckiego w Kongo. 



W lutym 1941 r, siły Gaullistów z Gabonu 
zostały przerzucone — wokół Afryki - do Ery¬ 
trei, aby walczyć przeciwko "Włochom. W kwietr 
niu - gdy walki powoli dobiegały końca - dwa 
bataliony Gaullistów wtargnęły w granice Dżi¬ 
buti, zostały jednak zatrzymane na tyle długo 
przez siły wierne Państwu Francuskiemu, że Bry¬ 
tyjczycy - niezadowoleni z nadmiernej inicjaty¬ 
wy - zmusili Gaullistów do wycofania się. 

WOJNA BRYTYJSKO- 
-FRANCUSKA - ESKALACJA 

W tym samym czasie, gdy Leclerca wysyłano 
do Francuskiej Afryki Równikowej, rodził się 
plan opanowania Francuskiej Afryki Zachod¬ 
niej. Najważniejsze instalacje obronne znajdo¬ 
wały się w bazie morskiej w Dakarze. Po suk¬ 
cesie w Czadzie de Gaullowi udało się przeko¬ 
nać Brytyjczyków, że już samo pojawienie się 
alianckiego zespołu u wybrzeży Dakaru spo¬ 
woduje przyłączenie się francuskich kolo¬ 
nii do walki przeciwko Niemcom. Do opera¬ 
cji przeznaczono gaullistowską 13. Półbrygadę 
Legii Cudzoziemskiej, brytyjską 101. Brygadę 
Marines oraz silny zespół morski w składzie 



S Pułki Ch asseurs d Af riq ue w Lewancie wyposażono w samochody rozpoznawcze laffly AMD50, Na zdjęciu zniszczo¬ 
ne samochody tego ty pu z 6. pułku strzelców afrykańskich. 



£S Natomiast podstawowym uzbrojeniem formacji pancernych były czołgi Renault R-35. Na zdjęciu fi-35 z 7. pułku 
strzelców afrykańskich. 
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dwóch okrętów liniowych (HMS Barham , 
HMS Resohttwn), lotniskowca HMS Ark Royal , 
pięciu krążowników (w tym HMS Dragon , 
późniejszy ORF Dragon)* dziesięciu brytyj¬ 
skich niszczycieli oraz tuzina mniejszych okrę¬ 
tów - w tym kilku francuskich, Wśród statków 
transportowych również można było znaleźć 
polski akcent w postaci statku pasażerskiego 
m/s Sobieski 


brygada Legii Czudzoziemskiej i grupa krą¬ 
żowników brytyjskich została skierowana do 
zajęcia Gabonu, natomiast Państwo Francuskie 
przygotowało uderzenie odwetowe wymierzo¬ 
ne w Gibraltar, Był on już raz bombardowa¬ 
ny przez Francuzów - 6 lipca, tuż po ataku na 
Mers-el-Kebir, W nalocie tym wzięło udział kil¬ 
ka Martinów 167 z dwóch eskadr bombowych 
AeronavaIe - B3 oraz B5, Samoloty Armće de 


ki. Symptomatyczny był przypadek GB 1/19, 
którą rozwiązano, a personel włączono w skład 
siostrzanej GB D/19, przemianowanej w kil¬ 
ka dni później na.,* GB 1/19. Pierwszej nocy 
Gibraltar atakowały 64 maszyny, a kolejnej - 
83 maszyny, Francuzi zrzucili na brytyjską bazę 
blisko 100 ton bomb i były to rekordowe nalo¬ 
ty; zarówno największy nalot przeprowadzony 
na Gibraltar, jak i największy nalot bombowy 



Tak jak sukces Leclerca w Czadzie zapo¬ 
czątkował operację „Menace” - taki krypto¬ 
nim nadano lądowaniu w Dakarze - tak nie¬ 
możność zajęcia Gabonu zadecydowała o jej 
klęsce. Państwo Francuskie - chcąc odzyskać 
swoje kolonie - wysłało bowiem do Libreville 
cztery krążowniki i trzy super kontrtorpedow- 
ce, 9 września ruszyły one z Tulonu do Dakaru, 
a 18 września - z Dakaru do LibreviUe. Siły 
te zostały jednak przechwycone przez okrę¬ 
ty Royal Navy i zmuszone do zawrócenia do 
Casablanki. Francuzi przechytrzyli jednak 
Brytyjczyków i dwa krążowniki - Montcalm 
i Georga Leygim — wymknęły się eskorcie i za¬ 
winęły do Dakaru, poważnie wzmacniając jego 
obronę. 

Przeprowadzone 23 września brytyjsko- 
gaullistowskie lądowanie okazało się klęską. 
Gubernator wraz z garnizonem nie okazali 
chęci do zdrady i stawili opór. Nie powiodło się 
lądowanie w porcie Rufisque - jednostki de¬ 
santowe zostały odparte przez dwa francuskie 
krążowniki, które zdołały się ki lita dni wcześniej 
przedrzeć do Dakaru. Następnego dnia trwała 
wymian ognia pomiędzy okrętami - włączy¬ 
ły się do niej również baterie nabrzeżne i lot¬ 
nictwo obu stron. Wreszcie 25 września okręt 
podwodny Bhezim storpedował HMS Resoht- 
tion (wyłączając go z akcji na cały rok), a pan¬ 
cernik Richilietł uszkodził HMS Barhanu co os¬ 
tatecznie spowodowało odwrót aliantów. 

Operacja „Men a te” przyniosła jednak dość 
istotne konsekwencje* Gaulłistowska 13. Pól- 
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fair musiały być przywrócone do gotowości bo¬ 
jowej po demontażach - zdejmowano śmigła 
i uszkadzano podwozie - wywołanych na po¬ 
lecenie Niemców. Brytyjska agresja spowodo¬ 
wała zresztą bardzo szybkie cofnięcie przez Ber¬ 
lin i Rzym obostrzeń wobec francuskiego lot¬ 
nictwa, W kolejnych dniach 1940 r. - 18 lip¬ 
ca, 25 lipca oraz 20 sierpnia na Gibraltar znów 
spadały bomby. Były to naloty przeprowadza¬ 
ne przez lotnictwo włoskie - odpowiednio 3, 3 
i 2 maszynami Savoia Marc het t i SM. 8 2 - jed¬ 
nak brytyjski aparat propagandowy przedsta¬ 
wiał je jako naloty francuskie. Miało to na celu 
pokazanie Francuzów jako agresorów i było 
częścią negowania włoskich wysiłków wojen¬ 
nych* Strona francuska nie demontowała błęd¬ 
nych brytyjskich informacji, wykorzystując 
je do przypominania zdradzieckiego ataku 
na Mers-el-Kebir, natomiast protesty włoskie 
miały ograniczoną skuteczność. 

Nalot na Gibraltar nastąpił w nocy 24 wrze¬ 
śnia i został powtórzony 25 września* Atak prze¬ 
prowadzono z lotnisk w Maroku i Algierii. Op¬ 
rócz samolotów marynarki - wspomnianych 
juz Martinów 3 67 oraz D.520 z eskadry 3F — 
wzięły w nim udział także DB-7 (w Maroku 
montowano je po podróży transatlantyckiej) 
oraz 1^0*451 (ewakuowane do Algierii z kon¬ 
tynentu). Wchodziły one w skład grup bom¬ 
bowych ł/il, 1/19, 11/61, 1/23, p23> 1/32, 
choć w zamęcie ewakuacji, demobilizacji, re- 
numeracji i reorganizacji sami Francuzi nie byk 
pewni jak formalnie nazywają się ich jednost- 


przeprowadzony przez Francuzów, Od ognia 
artylerii stracono jeden bombowiec LeO.451, 
trzynaście innych było uszkodzonych, Chociaż 
bomby zdemolowały port i spowodowały po¬ 
żary, a w drugim nalocie został również zato¬ 
piony pomocniczy trauler HMS Stella Sinus , 
jednak wedle oficjalnych danych Londynu 
bomby spowodowały jedynie 4 ofiary śmiertel¬ 
ne i zraniły 20 ludzi. 

FRANCUZI NA DALEKIM 
WSCHODZIE 

Najważniejszą posiadłością Francji na Wscho¬ 
dzie były Indochiny Francuskie: nadmorski 
Wietnam oraz położone w głębi lądu Laos 
i Kambodża. Te dwa kraje sąsiadowały z poło¬ 
żonym na zachód Syjamem i kiedyś były czę¬ 
ścią tego państwa. Syjam nigdy nie został eu¬ 
ropejską kolonią — stąd też od 1949 r. nosi 
nazwę Tajlandia, czyli kraj ludzi wolnych i w la¬ 
tach 30. XX wieku wysuwał roszczenia wobec 
Francji. Paryżowi nie zależało na utrzymywa¬ 
niu biednych, górzystych posiadłości i pod¬ 
jął rokowania z Bangkokiem w celu przekaza¬ 
nia wschodnich prowincji Kambodży i Laosu* 
Syjam pragnął jednak odzyskać oba kraje w ca¬ 
łości 1 gdy w czerwcu 1940 r. Francja dozna¬ 
ła porażek w Europie, postanowił wykorzystać 
jej słabość. 

Rząd w Bangkoku korzysta! przy tym 
z pomocy mocarstw wrogich Francuzom - 
armię 1 lotnictwo rozbudował dzięki pomo¬ 
cy Amerykanów, a swoją flotę - Japończyków* 









S W metropolii i we Francuskiej Afryce Północnej formacje myśliwskie przezbrajano w Dewoitine D.520, Morane- 
Saulnier MS.406 wysyłano do oddalonych placówek - m.in. do Lewantu. 


f . 

Tokio zresztą również postanowiło wykorzystać 
klęskę aliantów w Europie i zażądało - jeszcze 
w czerwcu — przerwania szlaków zaopatrzenio¬ 
wych wiodących do Chin Czang Kaj-szeka. 
Brytyjczycy zamknęli dla chińskiego tranzytu 
„Drogę Birmańską”, a Francuzi - „Junnańską 
Linię Kolejową” rozpoczynającą się w Hanoi. 
Japończycy poszli krok dalej - chcieli wpro¬ 
wadzić do Wietnamu swoje oddziały wojsko¬ 
we i wykorzystać jego infrastrukturę do zaata¬ 
kowania Chin od południa i bombardowania 
„Drogi Birmańskiej”, Francuzi nie byli w sta¬ 
nie im się przeciwstawić i - po trwających po¬ 
nad miesiąc negocjacjach - 22 sierpnia 1940 r, 
wyrazili zgodę na stacjonowanie w północnym 
Wietnamie 32 000 żołnierzy japońskich. 

Czy porozumienie nie dotarło do japoń¬ 
skich dowódców polowych, czy też wykazali się 
oni niesubordynacją, czy może była to akcja za¬ 
planowana dla zastraszenia Francuzów - w każ¬ 
dym razie 23 września japońska 5. Dywizja 
Piechoty zbrojnie przekroczyła granicę i zaata¬ 
kowała francuskie posterunki. Przez dwa dni 
jej natarcie było powstrzymywane - przez mie¬ 
szaną brygadę składającą się ze strzelców ton¬ 
kińskich i oddziały Legii Cudzoziemskiej - 
wmieście Lang Son. Tymczasem do portu w Haj- 
fongu przypłynęły - zgodnie z umową - stat¬ 
ki japońskie. Francuska artyleria nabrzeżna 
otworzyła jednak do nich ogień, a Japończycy 
rzucili do akcji lotnictwo pokładowe. Zanim 
incydent został zlikwidowany - w tym celu am¬ 
basador francuski w Tokio uzyskał audiencję 
na cesarskim dworze - zginęło kilkuset żołnie¬ 
rzy obu stron. Skutki „incydentu langsonskie- 
go” nie były dla Japonii najlepsze: Stany Zjed¬ 
noczone - do tej pory starające się ze wszyst¬ 
kich sił zwalczać francuskie imperium kolo¬ 
nialne, udzieliły mu politycznej pomocy, zwięk¬ 
szyły kredyt dla Chin, wprowadziły embar¬ 
go na wywóz do Japonii żelaza i stali oraz - na 
prośbę Francuzów - opóźniały dostawy broni 
do Syjamu, 


WOJNA SYJAMSKO- 
-FRANCUSKA 

Tymczasem rząd w Bangkoku zamierzał wyw¬ 
rzeć presję na administrację Indochin Fran¬ 
cuskich. 15 października 1940 r. rozpoczęły się 
zbrojne napaści na francuskie posterunki gra¬ 
niczne oraz działania nieregularnych oddziałów 
syjamskich w głębi Kambodży i Laosu. Coraz 
agresywniej poczynało sobie również lotnic¬ 
two syjamskie: 28 listopada doszło do pierw¬ 
szej - nierozstrzygniętej - walki powietrznej, 
W pierwszej połowie grudnia wojna rozpali¬ 
ła się na całego: lotnicy syjamscy - dysponu¬ 
jący nowoczesnymi samolotami - bombardo¬ 
wali miasta Indochin w ciągu dnia, a lotnicy 
francuscy - mający sprzęt pochodzący % przeło¬ 


mu lat 20. i 30. XX wieku - wykonywali nocne 
uderzenia odwetowe. 

Syjamska ofensywa lądowa ruszyła wraz 
z nowym, 1941 r. Ruszyła powoli, gdyż nad¬ 
graniczne prowincje Kambodży i Laosu nie 
miały najlepszej sieci dróg. Jej celem było 
Phnom-Penh, leżąca daleko od granicy stolica 
Kambodży. Francuzi nie zasypiali gruszek w po¬ 
piele i 16 stycznia mieszana brygada, której 
trzon stanowiła 5. Półbrygada Legii Cudzo¬ 
ziemskiej uderzyła na północne skrzydło ar¬ 
mii inwazyjnej. Orzech okazał się zbyt twardy 
do zgryzienia - niemal dosłownie, bo w prze¬ 
ciwieństwie do Francuzów Syjamczycy mie¬ 
li czołgi, Obie strony nie posiadały natomiast 
armat przeciwpancernych. Francuzi przerwali 



ES Wiosną 1942 roku Pętam planował wysłać do walki na froncie wschodnim formację 3 Kiedy w listopadzie 1942 roku rozpoczęła się operacja „Torth* Francuzi zareagowa- 

Armii Francuskiej - Legion Iricolore, Planu nie zrealizowano, na wschodzie fran- li w zróżnicowany sposób. Chociaż bronili się w kilku miejscach, to jednak desant 
cuscy ochotnicy walayli jedynie w szeregach Wehrmachtu i SS. aliancki nie napotkał na poważniejszy opór. 


LISTOPAD-GRUDZIEŃ 
















DZIAŁANIA WOJENNE 






swoją akcję, oderwali się od nieprzyjaciela, któ¬ 
ry stracił kilka dni stojąc w miejscu, zastana¬ 
wiając się, czy celem wojny jest zniszczenie ar¬ 
mii, czy zdobycze terytorialne. 

Zwłoka okazała się fatalna dla sprawy sy¬ 
jamskiej. 17 stycznia doszło bowiem do pogro¬ 
mu floty syjamskiej w bitwie nieopodal wyspy 
Ko Chang. Zespół francuskich okrętów dowo¬ 
dzony przez komandora Regisa Berengera - 
krążownik Lamotte-Piquet oraz cztery awiza ko¬ 
lonialne: Dumont D’Urville , Amiral Chamer , 
Tahure i Marne - miał uderzyć na przeciwnika 
w tym samym czasie, co wojska lądowe. Tym¬ 
czasem lotnictwo francuskie wykryło na kotwi- 
cowisku u -wyspy Ko Chang zespół floty raj¬ 
skiej - pancernik obrony wybrzeża Chonbuń 
i trzy torpedowce. Po krótkim boju artyleryj¬ 
skim wszystkie syjamskie okręty zostały zato¬ 
pione, (Wciąż niewyjaśniony jest udział dru¬ 
giego z pancerników obrony wybrzeża — Sri 
Ayudhya. Wedle relacji francuskich brał on 
udział w bitwie i został uszkodzony torpedą. 
Wedle relacji syjamskich przybył na kotwico- 
wisko tuż po bitwie i wszedł na mieliznę.) 

21 stycznia Japończycy zaoferowali obu 
stronom swoje usługi mediacyjne. Syjamczycy 
zgodzili się chętnie, Francuzi - nieco mniej. 
Sfinalizowano bowiem rozmowy ze Stanami 
Zjednoczonymi w sprawie zakupów uzbroje¬ 
nia - zamówiono m.in. 24 myśliwskie Curdssy 
Hawk 75 oraz 44 bombowe Curtissy SBC - 
a także nawiązano rozmowy z Brytyjczykami 
w Singapurze (którzy mieli nieco inne prio¬ 
rytety niż Londyn). Z Madagaskaru skiero¬ 
wano do Indochin dwa okręty podwodne, 
rozważano także sprowadzenie z Martyniki lot¬ 
niskowca Beam. Ostatecznie Francuzi ugięli się 
i w maju 1941 r. podpisali - w Tokio! - układ 
pokojowy z Syjamem. Bangkok nie odzyskał 
Laosu i Kambodży, uzyskał jednak prowincje 
zamieszkałe przez ludność syjamską - niemal 
1/3 terenu Kambodży. Po 1945 r. prowincje te 
wróciły zresztą pod kontrolę Francji. 

OPERACJE„SABINE" 

I „EKSPORTER" 

W momencie, w którym Francuzi kończyli 
wojnę na Dalekim Wschodziej rozpoczynali 
wojnę na Bliskim Wschodzie, W początkach 
1941 r. został obalony pro brytyjski rząd Iraku 
i premierem - po raz kolejny - został Rashid 
Ali. Nawiązał on ożywione stosunki z Włocha¬ 
mi i Niemcami a to doprowadziło do eskala¬ 
cji konfliktu i - ostatecznie - do Inwazji bry- 
tyjsldej. Kampania iracka - Londyn nadal 
jej kryptonim „Sabinę' - była bardzo cieka¬ 
wa, chociażby z tego powodu, że brały w niej 
udział wojska ściągnięte z bardzo odległych 
ziem, Brytyjczycy użyli wojsk aż z Malajów, 
a po stronie irackiej walczyli lotnicy włoscy 
i niemieccy. Wsparcia politycznego Rashidowi 
Ale mu udzieliła Moskwa, a pomocy materia¬ 
łowej - Francuzi. Z Irakiem sąsiadowała bo¬ 
wiem Syria, będąca protektoratem Francji. Do 
Iraku dostarczono uzbrojenie - wraz z artylerią 
155 mml - wystarczające do wystawienia peł¬ 
nej dywizji piechoty. Operacja „Sabinę? trwa- 
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ła od 2 do 31 maja i zakończyła się brytyjskim 
sukcesem, po którym Londyn zadecydował 
o całkowitym oczyszczeniu Bliskiego Wschodu 
i przeprowadzeniu operacji „Exporter”, czyli 
zbrojnego najazdu na Syrię i Liban. 

W Syrii i Libanie stacjonowała francuska 
Armia Lewantu ( Armie du Levani)> w której 
skład wchodziły dwa regularne pułki - 6. pułk 
Legii Cudzoziemskiej i 24. kolonialny pułk 
piechoty. Oprócz tego generał Henri Dentz - 
Wysoki Komisarz Francji i faktyczny dowódca 
Armii Lewantu - dysponował 11 batalionami 
lewantyńskimi, 13 batalionami północnoafry- 
kańskimi, kilkunastoma dywizjonami kawale¬ 
rii oraz 6. i 7. pułkiem Chasseurs d*Afrique, 
uzbrojonymi w blisko 90 czołgów Renault 
R-35 (było też trochę „nieco” starszych FT-17). 
Brytyjczycy mogli zaatakować z dwóch kierun- 


C 

cy i ze wschodu generał Henri Dentz poprosił 
o zawieszenie broni. 

Porozumienie brytyjsko-francuskie podpi¬ 
sano 11 lipca. W walkach zginęło około 1000 
żołnierzy francuskich i blisko 1500 alianckich. 
Francuzi wzięli do niewoli również 3500 wro¬ 
gów. Gdy o honorowych warunkach zawie¬ 
szenia broni dowiedział się generał Charles de 
Gaulle, wymusił jego rewizję. Polegała ona na 
tym, że jeńcy francuscy - zamiast być repa¬ 
triowanymi do Francuskiej Afryki Północnej 
- będą mogli wybrać pomiędzy powrotem 
a dołączeniem do Gaullistów. Spośród 37 736 
jeńców do domów nie chciało wracać jedynie 
5668. Było to dość upokarzające, tym bardziej, 
że ponad połowę z tych, którzy chcieli wal¬ 
czyć za „Wolną Francję” stanowili... Niemcy 
i Rosjanie - żołnierze Legii Cudzoziemskiej. 


3 Franęois Darlan przed żołnierzami francuskiego XIX Korpusu Armijnego. Później ten północnoafrykanski korpus 
stanie się główną francuską formacją walczącą przeciw Niemcom. 


ków. Z Palestyny na północ uderzały australij¬ 
ska 7. DP, hinduska 5. Grupa Brygadowa o raz 
1. Dywizja zwolenników de Gaulla. W Iraku 
stacjonowały przede wszystkim wojska hindu¬ 
skie - 8. oraz 10. DP - i formacja „Habforce” 
składająca się z dwóch pułków brytyjskiej kawa¬ 
lerii i jordariskiego „Legionu Arabskiego 1 '. 

8 czerwca 1941 r. rozpoczął się atak z Pa¬ 
lestyny, Australijczycy walczący w Libanie zos- 
tallzatrzymani, minimalnie tylko lepiej wiodło 
się aliantom atakującym w kierunku Dama¬ 
szku. Po dwóch tygodniach ciężkich walk - 
21 czerwca - Francuzi ewakuowali Damaszek. 
W tym czasie zakończyła się - nota benc po¬ 
rażką - operacja łt Bairieaxe”, dowodź rwo bry- 
tyjslde mogło więc skierować do walczących 
w Lewancie wojsk odwodową ó. DP, a także 
pomoc materiałową i lotniczą. 27 czerwca do 
akcji weszły też wojska z Iraku, okupując niemal 
niebronfone tereny wschodniej Syrii, W pierw¬ 
szych dniach lipca walki toczyły się już niemal 
wyłącznie w Libanie, gdzie Brytyjczycy bezsku¬ 
tecznie szturmowali pozycje broniące dostępu 
do Bej rum. 8 lipca zagrożony również z półn< 


MADAGASKAR 
- PRZEDOSTATNI AKT WOJNY 
BRYTYJSKO-FRANCUSKIEJ 

W 1941 r, wojna światowa nabrała nowej dy¬ 
namiki, a Francja VIchy straciła dwóch potęż¬ 
nych sprzymierzeńców. Stany Zjednoczone - 
napad n ięce przez Japonię - stały się najbliższym 
sojusznikiem Wielkiej Brytanii, a III Rzesza 
napadła na swojego byłego sojusznika - Zwią¬ 
zek Sowiecki. W polityce wewnętrznej Państwa 
Francuskiego większe znaczenie miał rozpad so¬ 
juszu nazistowsko-komunistycznego. Do czerw¬ 
ca 1941 r. komuniści francuscy byli wierni roz¬ 
kazom płynącym z Moskwy i - chociaż nie¬ 
chętnie - to stanowili gwarancję porządku spo¬ 
łecznego w r e Francji — zarówno w strefie oku¬ 
powanej, jak i nieokupowanej. Latem 1941 r, 
komuniści rozpoczęli kampanię wymierzoną 
w przedstawicieli III Rzeszy - 20 września za¬ 
mordowali na jednej ze stacji paryskiego metra 
anonimowego podoficera Krkgsmarme, w ko¬ 
lejnych dniach fula zamachów stawała się coraz 
większa. Strategia ta przyniosła rezultaty — od 
rdziernika 1941 r. do maja 1942 r. Niemcy, 














Żnkfto fotografa: zbiory autora. 
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S Zdjęcie lotnicze - „madę by RAF" - z 28 listopada 1942 roku. Płoną francuskie okręty wojenne, których załogi 
dokonały samozatopienia wTulonie. 


w ramach represji, rozstrzelali 471 francuskich 
zakładników. III Rzesza stała się znienawidzo¬ 
nym okupantem, a stosunki pomiędzy Berli¬ 
nem a Vichy znacznie się pogorszyły W maju 
zmieniono politykę okupacyjną na łagodniej¬ 
szą - do sierpnia 1944 r. Niemcy rozstrzelali 
254 Francuzów. 

W czasach sojuszu niemiecko-sowieckiego 
komuniści francuscy gwarantowali także wro¬ 
gość społeczeństwa francuskiego wobec Wielkiej 
Brytanii (która była wrogiem zarówno III Rzeszy 
i ZSRS, jak i Państwa Francuskiego). Latem 
1941 r. wpływowa propaganda komunistycz¬ 
na zmieniła swój ton, a to pociągnęło zmianę 
stosunku Francuzów do Brytyjczyków. Władze 
w Vichy straciły w tym samym czasie przyjaciół 
w Waszyngtonie, którzy byli niechętni ekspan¬ 
sji Wielkiej Brytanii kosztem francuskich te¬ 
rytoriów. Zaowocowało co niemal natychmia¬ 
stową - w grudniu 1941 c — utracą kolejnych 
kolonii francuskich: wysp Reunion na Oceanie 
Indyjskim oraz Sn Pierne et Miquelon na Oce¬ 
anie Atlantyckim u wybrzeży Kanady, 

Zabezpieczenie Oceanu Indyjskiego stało się 
też pretekstem dla Brytyjczyków do zaatakowa¬ 
nia Madagaskaru, 5 maja 1942 r. siły alianckie 
wylądowały wokół bazy Diego Suarez na pół¬ 
nocnym krańcu wyspy Kampania miała trwać 
6 tygodni, a wyznaczono do niej 3 brytyjskie 
brygady piechoty Diego Suarez zostało zdoby¬ 
te, ałe Francuzi nie zamierzali kapitulować. Po 
6 tygodniach walk na Madagaskar dotarły ko¬ 
lejne 3 brygady piechpty ale nie były one w sta¬ 
nie zająć stolicy Wyspy - Antananarywy- aż do 
października. Pomimo utraty stolicy gubernator 
Armand Anncc skutecznie dowodził skromnymi 
- liczącymi na początku starć około 10 000 lu¬ 
dzi (w cym 8000 tubylców) siłami i podpisał ka¬ 
pitulację dopiero 5 listopada 1942 r. 


EPILOG 


8 listopada 1942 r. wojska amerykańskie i bry¬ 
tyjskie zaatakowały francuskie posiadłości kolo¬ 
nialne w Afryce Północnej. Władze III Rzeszy 
nie ufały jednak reżimowi z Vichy i już 11 li¬ 
stopada przeprowadzono - przede wszystkim 
siłami niemieckich 1. i 7. Armii oraz włoskiej 
4. Armii — operację „Anton”, czyli okupowanie 
całego terytorium Francji. Niemcami dowo¬ 
dził generał Johannes Blaskowitz: 1. Armia ata¬ 
kowała od zachodu, a 7 * - od północy. Włosi 
zajęli Riwierę oraz wylądowali na Korsyce. 
Niespełna 100 000 siły zbrojne Francji Vichy 
nie stawiały oporu wkraczającym wojskom, 
próbując wycofać się w kierunku Tulonu, bazy 
francuskiej floty Dotarła tam niemal połowa 
armii i obsadziła pozycje obronne. 19 listopada 
Niemcy i Włosi wymusili opuszczenie pozycji 
obronnych przez oddziały Armii Francuskiej 
i podjęli decyzję o operacji „Lila" - zajęciu siłą 
arsenału i portu w Tulenie (który był bronio¬ 


ny już jedynie przez siły marynarki). Po fiasku 
negocjacji — 27 listopada 1942 r. — niemieckie 
dywizje pancerne wtargnęły do Tulonu próbu¬ 
jąc zagarnąć francuskie okręty Zamiar nie po¬ 
wiódł się, Francuzi bowiem wysadzili niemal 
wszystkie okręty w powietrze. 

Nie był to jednak koniec Państwa Fran¬ 
cuskiego. Rząd w Vichy nadal funkcjonował 

- tyle tylko, że tereny metropolii, którymi ad¬ 
ministrował, były całkowicie okupowane przez 
Niemców i Włochów. Podlegała mu także ad¬ 
ministracja kolonii, przynajmniej niektórych. 
Mniejsze posiadłości były administrowane przez 
władze lojalne Vichy siłą rozpędu - w dalekiej 
Gujanie Francuskiej gubernator zmienił się 
dopiero w sierpniu 1944 r. Dużo bardziej 
skomplikowana sytuacja była w Indochinach 
Francuskich, które pozostawały pod faktyczną 

- a od marca 1945 r. także i formalną — kon¬ 
trolą Japonii. Francja Vichy - pomimo zlikwi¬ 
dowania „Armee de rarmistice” - wciąż dys¬ 
ponowała oddziałami militarnymi. Była to 
Milice franęaise - Milicja Francuska - licząca 
kilka tysięcy czynnych członków (i kilkadzie¬ 
siąt tysięcy rezerwistów), formacja wykorzysty¬ 
wana do utrzymywania porządku i zwalczania 
podziemia. 

Gdy 8 listopada 1942 r. Amerykanie i Bry¬ 
tyjczycy zaatakowali Francuzów w Afryce Pół¬ 
nocnej, okazało się, że składające się z nie¬ 
mal samych rekrutów siły desantowe nie po¬ 
konają łatwo weteranów z Armii Francuskiej. 
W dodatku - z powodu błędów wywiadu ame¬ 
rykańskiego - administracja Vichy wiedzia¬ 
ła o celach operacji „Torcłih W chwili de¬ 
santu w Algierze „przypadkowo” znajdował 
się admirał Darlan, który błyskawicznie pod¬ 
pisał zawieszenie broni, a ćwierćmilionowe 
siły francuskie stały się prawdziwym - choć 
anonimowym - twórcą sukcesu alianckie¬ 
go w Afryce Północnej. To wojska francuskie 

- a nie polskie - były prawdziwymi zwycięz¬ 
cami w bitwie pod Monte Cassino. Niestety 
nie dożył tego admirał Darlan, zamordowany 
przez „nieznanego sprawcę” w wigilię 1942 r., 
a wojska mu podlegające zostały podporząd¬ 
kowane de Gauilowi i to właśnie on stał się 
symbolem francuskiego zwycięstwa w II woj¬ 
nie światowej. B 


£ Smutny koniec Francji Vichy - zniszczone lotnisko w Casablance. 
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GRUMMAN MARTLET 
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Jedynym zagranicznym odbiorcą pokładowych samolotów myśliwskich F4F/FM 
Wildcat była Wielka Brytania, na zamówienie której zbudowano 1113 takich 
maszyn. Służyły one w brytyjskim lotnictwie morskim (Fleet Air Arm), począt¬ 
kowo pod nazwą Martlet, ale na początku 1944 r. przyjęto nazwę amerykańską. 

iimmiimmmmitimimmimmmmimimmmmimmmiimmmitiiimmimitiim 

Szymon Tetera 

niez radiostacje i celowniki, a kierunek dzia- 


MARTLET I 

o wybuchu wojny w Europie Francja 
zamówiła w październiku 1939 n, na 
potrzeby swojego lotnictwa morskie¬ 
go 81 egzemplarzy wersji eksporto¬ 
wej myśliwca Grummana oznaczonej G-36A. 
Z powodu problemów i opóźnień w rozwoju 
silnika R-l 830 maszyny re były napędzane nie¬ 
zawodnym 9-cylindrowym silnikiem Wright 
R-1820-G205A Cydone } także o mocy star¬ 
towej 1200 KM, ale o gorszych osiągach wy¬ 
sokościowych, W związku ze zmianą napędu, 
osłona tego zbudowanego w układzie pojedyn¬ 
czej gwiazdy silnika była krótsza i nic posiada¬ 
ła klapek regulujących przepływ powietrza, za¬ 
chowała jednak chwyt powietrza do gaźnika, 
Silnik współpracował ze śmigłem Hamilton 
Standard. Jako że problemy z chłodzeniem sil¬ 
nika Wrighta nie występowały w odróżnie¬ 
niu od stosowanego w F4F-3 śmigła Curtiss 
Electric, nie stosowano nakładek na wewnętrz¬ 
ną część łopat* 

Uzbrojenie samolotów miało zostać zain¬ 
stalowane już we Francji i składać się z sześciu 
francuskich kaernów kaL 7,5 mm T z tego dwa 
miały być montowane nad silnikiem i po dwa 
w każdy ni skrzydle. Francuskie miały być rów- 
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łania przepustnicy odwrócono, tak te prze¬ 
sunięcie manetki gazu do siebie powodowało 
zwiększenie mocy silnika. Pierwszą z tych ma¬ 
szyn oblatano 11 maja 1 940 L f lecz dzień wcze¬ 
śniej w Europie zaczęła się niemiecka ofensywa 
i do czasu kapitulacji Francji zdołano ukończyć 
zaledwie siedem maszyn. 


Wojnę kontynuowali jednak Brytyjczycy, 
którzy przejęli zamówienie francuskie, Nowy 
odbiorca zażyczył sobie zmiany uzbrojenia, 
Uzbrojenie w kadłubie zostało zlikwidowane, 
a w skrzydłach zainstalowano cztery wukaemy 
M2kal, 12,7, ale były one umieszczone w więk¬ 
szej odległości od siebie w porównaniu do roz¬ 
wiązania stosowanego na F4F-3. Kierunek 
działania przepustnicy ponownie odwrócono. 
Zmiany te wprowadzono także na wspomnia¬ 
nych siedmiu już ukończonych samolotach. 
Swój nowy myśliwiec Brytyjczycy nazwa¬ 
li Martlet L Pierwszy z nich został odebra¬ 
ny już 27 lipca 1940 r. W sumie zbudowano 
81 Martletótv I, dostarczonych do październi¬ 
ka 1940 r. Jeden samolot najprawdopodobniej 
pozostał w USA, gdyż tylko 80 maszyn o trzy- 



3 Samoloty Grumman Martkt I były początkowo przeinaczone dla lotnictwa francuskiej marynarki wojennej, 
ale po kapitulacji tego kraju i odpowiednich modyfikacjach trafiły do fteet Air Arm, 
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mało następujące brytyjskie numery ewiden¬ 
cyjne; AL23 1-262, BJ 507-527, BJ554-570, 
BT447-456* Dziesięć maszyn z tego ostat¬ 
niego bloku zostało straconych 19 październi¬ 
ka 1940 l na frachtowcu Ruperra , który został 
zatopiony w pobliżu Irlandii przez okręt pod¬ 
wodny U-46. Dodatkowo pięć pierwszych sa¬ 
molotów, tj. AL231-235 nigdy nie trafiło do 



został zatrzymany w zakładach Grumman, 
gdzie był używany do testów. Pozostałe dzie¬ 
więć maszyn w czerwcu dotarło do Wielkiej 
Brytanii. Ponieważ były to samoloty podob¬ 
ne do przejętych niemal równocześnie grec¬ 
kich F3F-3A, maszyny te przemianowano na 
MartktllŁ Cała dziewiątka trafik na lotnisko¬ 
wiec eskortowy Audacity wraz z zatopieniem 


Pozostałe 54 samolotów należało do blo¬ 
ku AJ 100-153, który posiadał rurkę Pito ta 
W kształcie litery L umieszczoną pod lewym 
skrzydłem, co było rozwiązaniem przejętym 
z F4F-4, Ta druga partia była rozdzielona na 
12 maszyn wyprodukowanych w grudniu 
1941 1 i 42 maszyny ukończone w okresie ma¬ 
rzec-kwiecień 1942 r. Obie partie dostarczę- 





brytyjskich jednostek, wiadomo tylko, że zo¬ 
stały one wysłane do Kanady 

MARTLET II 

Jeszcze przed przejęciem zamówienia francu¬ 
skiego, bo z początkiem 1940 r., Brytyjczycy 
zamówili 100 myśliwców Grummana na włas¬ 
ny użytek, Maszyny miały oznaczenie G-36B, 
a ich napęd stanowić miały silniki Pratt &C Whit- 
ney S3CG-4, co było eksportowym oznacze¬ 
niem silnika R-l 830-90. W odróżnieniu od 
stosowanych w budowanych dla US Navy 
F4F-3 silników w odmianie R-1830-76/-86, 
silnik S3CG-4 posiadał prostszą jednostopnio- 
wa dwubiegową sprężarkę, Bardziej zaawan¬ 
sowana dwustopniowa sprężarka, używana 
na jednostkach napędowych przeznaczonych 
dla lotnictwa amerykańskiego, nie mogła być 
eksportowana, Z każdej strony osłony silni¬ 
ka znajdowała się jedna duża klapka sterująca 
przepływem powietrza przez przedział silniko¬ 
wy, a w odróżnieniu do F4F-3A osłona silni¬ 
ka była pozbawiona chwytu powietrza do silni¬ 
ka. Podobnie jak w Martletach 1 silnik po mszał 
śmigło Hamilton, także pozbawione nakładek 
na łopatach. 

Brytyjczycy oczekiwali tez składanych skrzy¬ 
deł i uzbrojenia złożonego z sześciu wukaemów 
montowanych w skrzydłach. Wysokość hanga¬ 
rów na brytyjskich lotniskowcach nie pozwala¬ 
ła na zastosowanie użytkowanych w US Navy 
skrzydeł składanych do góry nad kadłubem. 
Amerykanie zaprojektowali więc rozwiązanie, 
dzięki któremu wraz ze składaniem skrzydła, 
przekręcało się ono krawędzią natarcia w dól 
i krawędzią spływu do góry, dzięki czemu mo¬ 
gło być złożone wzdłuż burt kadłuba. 

Opracowanie składanych skrzydeł prze¬ 
dłużało się i pierwsze dziesięć Manktów II 
(AM954-963) otrzymało stałe skrzydła i uzbro¬ 
jenie złożone z czterech wukaemów. Maszyny 
te ukończono w marcu 194 i r. Samolot AM954 


którego w grudniu 1941 r, stracono siedem 
z nich, podczas gdy pozostałe dwa utracono 
później w wypadkach. 

Kolejne 90 maszyn miało już składane 
skrzydła i uzbrojenie złożone z sześciu wuka¬ 
emów, z zapasem amunicji ograniczonym jed¬ 
nak do 270 nabojów na lufę. Produkcja tych 
maszyn rozpoczęła się jednakże aż z półrocz¬ 
nym opóźnieniem w stosunku do pierwszej 
dziesiątki. 

36 maszyn bloku AM964-999 zbudowa¬ 
nego w okresie październik-grudzień 1941 r. 
otrzymało nad lewym skrzydłem, montowaną 
w pobliżu lotki zmodyfikowaną rurkę Pitota 
w kształcie cyfry 7, co było rozwiązaniem cha¬ 
rakterystycznym wyłącznie dla maszyn tej serii. 
Samoloty dostarczono do Wielkiej Brytanii na 
przełomie lat 1941/42. 


no w terminie marzec-kwiecień 1942 r. do 
Indii, ale w drodze stracono aż 13 z tych sa¬ 
molotów: AJ 105, AJ 106, AJ 107, AJ139-145, 
i AJ124-126. 

MARTLET III 

Podobnie jak Martlety I, Martlety III dosta¬ 
ły się Brytyjczykom z powodu upadku kra¬ 
ju sojuszniczego. Tym razem była to Grecja, 
której US Nayy odstąpiła pierwsze 30 eg¬ 
zemplarzy zbudowanych na swoje zamówie¬ 
nie myśliwców oznaczonych F4F-3A (Bu No 
3875-3904). Z powodu kłopotów napotka¬ 
nych w czasie rozwoju odmiany silnika Pratt 
& Whitney ze sprężarką dwustopniową, na¬ 
pęd F4F-3A stanowił R-l830-90 z dwubie¬ 
gową sprężarką jednostopniową. Była to więc 
ta sama jednostka napędowa jak w przypadku 




£ Grumman Martfet U uchwycone w czasie dostawy do brytyjskiego odbiorcy, zwraca uwagę sposób składania 
skrzydeł na tego typu myśliwcach. 























MONOGRAFIE LOTNICZE 


Manletów IL Jednak samoloty amerykańskie 
miały stałe skrzydła i były uzbrojone w czte¬ 
ry wukaemy, 

Transport nie dotarł do Grecji przed jej 
upadkiem w maju 1941 r. i samoloty przeję¬ 
li Brytyjczycy, którzy oznaczyli je Martlet III. 


Maszynom tym nadano numery ewidencyjne 
z bloków AX725-747, AX76I, AX-753-754, 
AX824-829, HK841-842 (nie użyto czterech 
z tych numerów lub według niektórych źródeł 
miały je otrzymać samoloty Martlet I, jakoby 
zaginione w Kanadzie). 



Ponadto w czasie treningu w USA 890. 
i 892, $qn FAA używały 16 samolotów F4P-3 
wypożyczonych z amerykańskiego dywizjonu 
VF-9. Dwie z tych maszyn Brytyjczycy straci¬ 
li w wypadkach, pozostałe zwrócili US Navy. 

MARTLET IV 

Royal Navy zamówiła pod oznaczeniem Mart¬ 
let IV wersję F4F-4B, która od maszyn bu¬ 
dowanych dla US Navy różniła się napędem, 
którym był znany z Martletów I silnik Wright 
G-205A (R-1820-40B) współpracują¬ 
cy ze Śmiglem Hamilton Standard. W związ¬ 
ku z tym, w porównaniu do budowanych na 
zamówienie US Navy F4F-4 brytyjskie samo¬ 
loty posiadały krótszą i bardziej zaokrągloną 
osłonę silnika z jedną małą Mapką sterującą 
przepływem powietrza przez przedział silniko¬ 
wy. Zbudowano 220 takich samolotów o nu¬ 
merach ewidencyjnych FN100-319. Pierwszy 
z nich został ukończony w lutym, produkcja 
seryjna zaś ruszyła w czerwcu 1942 r. i trwa¬ 
ła do listopada. Pierwsze egzemplarze dotar¬ 
ły do WielMej Brytanii we wrześniu. Podczas 
dostawy stracono na morzu trzy samoloty 

(FN240-241). 

MARTLETM 

Oznaczenie Martlet V otrzymały samoloty bę¬ 
dące odpowiednikami budowanych dla US Na- 
vy w zakładach Eastern Aircraft Division my¬ 
śliwców FM-1. Maszyny te były napędzane sil¬ 
nikami R-1830-86 i były to jedyne używane 
przez Brytyjczyków samoloty Martlet z dwu¬ 
stopniową dwubiegową sprężarką. Maszyny te 
miały sMadane skrzydła i uzbrojenie złożone 
z czterech kaemów. Obok 839 egzemplarzy 
FM-1 zbudowanych dla US Navy w blokach 
produkcyjnych Bu No 14992-15951 i 46738- 
-46837, kolejnych 312 takich samolotów zbu¬ 
dowano dla Wielkiej Brytanii. Maszynom tym 
przyznano numery ewidencyjne }V325-636. 
Pierwsze egzemplarze dotarły do WielMej Bry¬ 
tanii w połowie 1943 r. Samoloty te począt¬ 
kowo nazwane zostały Martlet V ale w stycz¬ 
niu 1 944 r. - w ramach ujednolicenia oznaczeń 
ze stosowanymi przez Amerykanów — nazwę tę 
zmieniono na WildcatY. 


WERSJE SAMOLOTÓW MYŚLIWSKICH MARTLETIWILDCAT DLA FLEET AIR ARM 
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Wyszczególnienie 


Silnik 


Sprężarka 


Składane skrzydła 


Uzbrojenie 


Zbudowano 


Numery 

ewidencyjne 



Hloprtiowa 


Nie 


4x12,7 


SI 


AL231 m 
BJ507 527 
8J554-57G 
BT447-456 


Martlet II (III) 

Martlet II 

W R 1B30-S3CG-4 

P&WR IBM S3CG 4 

1 -stopniowa 

1 -stopniowa 

Oió 

tak 

4x127 

6x12,7 

10 

90 

AM954-9G3 

AM964-999 

AJ100153 






1 stopniowa 


nie 


4x127 


JO 


AX72 5-747 
AK761 
AX 753-754 
AX^$29 
HKS41-842 


Martlet \M 


Wright 

U820-G-205A 


1-stopniowa 


ml 




220 



MarttetM 

WiidcatV\ 

?m 

R 1830-86 

Wright R 1820 56 

2-stopniowa 

1-stopniowa 

tak 

tak 

4x127 

4x127 

312 

370 

JV225-63fi 

imi-m 

JW7B5 63fi 

JZofiO -889 


— 


-u 
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S Grumman Aforf/ef Mk I, numer AL 254/R, pilot Sub-Lt Erie Brown, No 802 Sqn, Fleel AirArm, 
lotniskowiec HN\SAuda(ity f 8 listopad 1941 r. Rys, Krzysztof Haładaj. 


& Samolot Grumman Martlet IV eksperymentalnie wyposażony w szynowe wyrzutnie dla niekierowanych poci¬ 
sków rakietowych. 


WILDCATMl 

W drugiej połowie 1943 r. Amerykanie pod 
oznaczeniem FM-2 rozpoczęli na swój uży¬ 
tek budować Wildcaty z silnikami Wright 
R-l 820-56. Do maja 1945 r. zbudowano 
w sumie aż 4777 takich maszyn, spośród któ¬ 
rych 370 egzemplarzy zostało przekazanych 
Wielkiej Brytanii, dokąd pierwsze z nich do¬ 
tarły w maju 1944 r. Brytyjczycy nadali im nu¬ 
mery ewidencyjne JV637-924, JW785-836 
i JZ860-889. Samoloty tego ostatniego bloku 
zostały wysłane na Daleki Wschód i nie trafi¬ 
ły do jednostek, gdyż zostały złomowane z po¬ 
wodu zakończenia wojny. Dla FM-2 w brytyj¬ 
skiej służbie od początku stosowano dla nich 
nazwę WlldcatW I. 

PIERWSZE SUKCESY 

Pierwszą jednostką Fleet Air Arra, jaka otrzy¬ 
mała Martlety I| był 804. 5qn> który amery¬ 
kańskie myśliwce eksploatował od września 
1940 r. Swój jedyny sukces na Martletach jed¬ 
nostka osiągnęła 25 grudnia 1940 r., kiedy 
w okolicy bazy marynarki brytyjskiej Scapa 
FIow pojawił się rozpoznawczy Ju 88A-5 (Wk 
Nr 0535, 4N+AL) z eskadry 3.(F)/22. Krótko 
po 14.00 niemiecką maszynę zaatakowała para 
Martktów , które pilotowali Lt L V. Carver 
i Sub Lt T ł U. Parkę z 804. Sqn. Trafiony 
junkers lądował przymusowo na polu w rejonie 
Sand wiek na Orkadach, a jego czteroosobowa 
załoga dowodzona przez Lt. Karla Schippa zna¬ 
lazła się w niewoli. Już w lutym 1941 r. 804. 


które miały operować ze statków handlowych 
z zainstalowanymi katapultami. 

Jako drugi dywizjon w listopadzie 1940 r. 
Martlety otrzymał 802. Sqn, utworzony zresz¬ 
tą z wydzielonej części 804. Sqn. Na następ¬ 
ne zwycięstwo amerykańskich myśliwców trze¬ 
ba było jednak poczekać aż do września 1941 r. 
Wtedy to dwa Martlety III z 802. Sqn znalaz¬ 
ły się na pokładzie lotniskowca Victońous ope¬ 
rującego na Morzu Północnym. 13 września 
S/L J. W. Sleight ostrzelał z małej odległości 
bombowiec He 111, który następnie wpadł 
do wody, W drodze powrotnej na lotnisko¬ 
wiec Sleight zaatakował innego Heinkla, który 
został uszkodzony. Strąconą maszyną był ope¬ 
rujący z Norwegii He 111H-5 (Wk Nr 3676, 
lH-hAL), w którym zginęła załoga Fw, Hugo 
Korpera z 3./KG 26. 


ATLANTYK 1941 

W 1941 r. dużym problemem dla brytyjskiej 
żeglugi na Atlantyku okazały się niemieckie sa¬ 
moloty dalekiego zasięgu Focke-Wulf Fw 200 
Condor , Odpowiedzią na to zagrożenie był 
pierwszy lotniskowiec eskortowy Royal Navy, 
którym stał się Audacity. Ciekawostką jest, że 
jednostka ta powstała poprzez przebudowę 
zdobycznego niemieckiego statku Hannover. 
Lotniskowiec nie posiadał hangarów i samolo¬ 
ty cały czas znajdowały się na pokładzie lot¬ 
niczym, w tej sytuacji brak mechanizmu skła¬ 
dania skrzydeł w pierwszych odebranych 
Martletach nie stanowił tak dużego problemu 
jak w przypadku lotniskowców floty. 

Audacity miał towarzyszyć konwojom, 
a sześć znajdujących się na jej pokładzie my¬ 
śliwców Martlet z 802. Sqn miało osłaniać je 
przed CondoramL 13 września 1941 r. lotni¬ 
skowiec wyruszył na pierwsze zadanie bojo¬ 
we, którym była osłona konwoju OG 74. Już 
21 września para myśliwców pilotowanych 
przez S/L Petersona i S/L Fletchera wykona¬ 
ła kolejno ataki na przechwyconego Condora ) 
zużywając łącznie 320 pocisków. Po serii tego 
drugiego pilota od niemieckiego samolotu 
odpadł ogon i maszyna LuftwafFe spadła do 
wody. Jak się okazało, celem był Fw 200C-3/ 
U4 Wk Nr 0078, w którym poległa załoga 
Lt. Georga Schaffranek z 3./KG 40. Chwilę 
przed zestrzeleniem Niemcy celnie zbombar¬ 
dowali statek ratowniczy Waimer Castle, któ¬ 
ry musiał być później dobity. 


Sqn p rzezbrojo no na Fulmary i Sta Hnmcamy, 23 Samolot myśliwski G rumman Martlet I I z numerem ewid en cyjnym ńJ12 7. 
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Pod koniec października zadaniem Auda- 
city była osłona konwoju OG 76. 8 listopada 
para S/L HutchinsoniJ. M. L/CWintour mel¬ 
dowała o strąceniu jednego Fw 200, ale za cenę 
śmierci dowodzącego dywizjonem Wintoura. 
Jego Martkt BJ516 został strącony przez ogień 
obronny z pokładu płonącej już niemieckiej 
maszyny. Dwie godziny później innego Fw 
200 miaj strącić Sub-Li Brown, który odnoto¬ 
wał upadek celu do wody. Jako że Niemcy po¬ 
twierdzili stratę tylko jednego samolotu, jego 
strącenie należy przypisać prawdopodobnie 
Brownowi. Owym zestrzelonym Cmdorem by) 
Fw 200C-3 Wk Nr 0083, w którym zginęła 
załoga O bit. Karla Krugera z 3./KG 40. 

14 grudnia ńudadty wyszedł z Gibraltaru 
z zadaniem osłony konwoju KG 76. 17 grud¬ 
nia ogień przeciwlotniczy z okrętu podwodne¬ 
go U-l 31 zestrzelił samolot z 802. Sqn, w któ¬ 
rym zginą! Sub Lt Fletdier. Z kolei niemiecka 
jednostka została zatopiona przez okręty Cskor- 
ry Piloci 802. Sqn zrewanżowali się przeciw¬ 
nikowi 19 grudnia, kiedy S/L Sleigh i ponow¬ 
nie S/L Brown meldowali o strąceniu dwóch 
CondoróuK przy czym obaj atakowali swoje cele 
od czoła. W rzeczywistości Niemcy stracili jc- 
dp& Fw 200C-3/U4 Wk Nr 00S6 poległej 
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załogi Oblt. H-J Hase z 3./KG 40. Szczęśliwie 
dla załóg KG 40 dwa dni później Audaeity zo¬ 
stał zatopiony przez okręt podwodny U-751, 
a kolejne lotniskowce eskortowe pojawiły się 
w służbie dopiero pod koniec 1942 r. W sumie 
lotnicy z Audaeity zgłosili zestrzelenie pięciu 
Omdorów , ale faktycznie ich ofiarą padły tyl¬ 
ko trzy takie samoloty. Po stracie Audadty 802. 
Sqn został rozwiązany de w maju 1941 r. jed¬ 
nostkę odtworzono, uzbrajając ją w Sła Mur- 
rierney. 

605. SQN NAD AFRYKĄ 

Przejęte przez Brytyjczyków eksgreckie F4F-3A 
pod oznaczeniem Martlet Ol trafiły w lipcu 
1941 r, do walczącego na pustyni i operujące¬ 
go z lądu 805. Sqn FAA. jednostka ta miała 
już doświadczenie z amerykańskimi samolota¬ 
mi, wcześniej eksploatowała bowiem myśliw¬ 
ce Buffalo. Pierwszy sukces na nowych maszy¬ 
nach odniesiono 28 września 1941 r., kiedy 
sześć Martlełów z 805. Sqn wra| innymi my- 
śliwcami eskortowało formację 18 bombow¬ 
ców Maiylund nad Bardię. W czasie walki po¬ 
wietrznej Sub Lt Walsh Zameldował o zestrze¬ 
leniu Fiata G. 50, jednak Włosi ze 15>, Grnppo 
Strat nie ponieśli, a uszkodzili Manleta piloto¬ 


wanego przez Sub Lt. Liw. 23 listopada pod¬ 
czas osłony okrętów prawdopodobne zestrze¬ 
lenie bombowca Savoia $.79 zgłosiła para 
Sub Lt Routley i Sub Lt Walsh, ale Włosi po¬ 
nownie strat nie odnotowali. 27 listopada 
Sub Lt Bryan uszkodził He 111. 10 grudnia 
Lt Bromwich odnotował prawdopodobne ze¬ 
strzelenie Bf 110, ale przeciwnik strat nie po¬ 
niósł, a podczas zaciekłej walki brytyjski myśli¬ 
wiec został uszkodzony. 

28 grudnia 1941 r. S/L Griffin podczas 
patrolu nad konwojem przechwycił cztery wło¬ 
skie bombowce torpedowe $.79 z 28 L Squa- 
driglia. Zdołał zestrzelić samolot, w którym 
zginęła załoga Ten. Luigi Rovelli oraz zmusić 
dwie inne włoskie maszyny do zrzucenia tor¬ 
ped. Podczas ataku na czwarty bombowiec 
Martlet został jednak trafiony ogniem włoskie¬ 
go Strzelca pokładowego i wraz z pilotem spadł 
pionowo do morza. 

28 lutego 1942 r. Lt Feli i Jenkins zestrzeli¬ 
li wspólnie bombowiec Ju 88 z I/LG 1. Wiosną 
dywizjon został przeniesiony w strefę Kanału 
Suesldego. Po wielu tygodniach bezowocnych 
lotów patrolowych 25 lipca na północny wschód 
od Port Saidu L/C Coode i S/L Lowis zestrzeli¬ 
li wspólnie dwa bombowce S.79. Na początku 
1943 r. dywizjon został rozwiązany. 

MADAGASKAR 

Dostawy wyposażonych w składane skrzydła 
Martletów II, a późnej Martletów IV, umożli¬ 
wiły zaokrętowanie amerykańskich myśliwców 
na brytyjskich lotniskowcach floty. W maju 
1942 r. w mającej na celu zajęcie Madagaskaru 
operacji „Ironclad” uczestniczyły dwa lotni¬ 
skowce floty. Na pokładzie lllustriousa bazowa¬ 
ły 12 Martletów z 881. Sqn, osiem Marteltów 
i jeden Fulmar z 882. Sqn oraz 20 samolo¬ 
tów bombowo-torpedowych Swordflsh. Z ko¬ 
lei na pokładzie Indomitable znajdowało się 12 
Fulmarów , 9 Sea Hurricaneów i 24 Albacore. 
Lądowanie rozpoczęło się wieczorem 4 maja. 
Dopiero rankiem 6 maja do transportowców 
zbliżył się klucz francuskich samolotów Potez 
63.11 należących do Escadrille 555. Dwa 
z nich zostały przechwycone i zestrzelone przez 
Mankty z 881. Sqn. Jedną z francuskich ma¬ 
szyn strącił Lt C. C. Tomkinson, natomiast 
druga stała się wspólnym łupem Lt Birda oraz 
S/L. J. Wallera. Z sześciu francuskich lotników 
zginęło trzech. 7 maja około 9.45 doszło starcia 
podzielonego na dwie pary klucza Martletów 
z 8SL z prowadzącym rozpoznanie trójsamo- 
lotowym kluczem myśliwców MS.406 z Es- 
eadrille 565. Czołowy atak pierwszej pary Mart¬ 
letów na dwa dostrzeżone Morane, zakończył 
się niepowodzeniem, gdyż prowadzący francu¬ 
ski klucz Cne Leonetd trafił w silnik samolotu 
pilotowanego przez prowadzącego brytyjskiej 
pary Lt. L. A Hordena, który wodował w po¬ 
bliżu brzegu. Tymczasem do walki dołączyła 
lecąca wyżej druga para Martktów> ze składu 
której po jednym MS.406 zestrzelili Lt Tom¬ 
kinson i SIL J. Wall er. Ostatni z francuskich 
myśliwców został strącony wspólnie przez 
Waltera i S/L Lyon a z pierwszej pary. Spośród 
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S Grumman Wildcat VI z numerem ewidencyjnym JV642. 


francuskich lotników Cne Assollant zginął, 
Cne Leonetti ratował się na spadochronie, na¬ 
tomiast Lt Laurent lądował przymusowo* 

MORZE ŚRÓDZIEMNE 
1942-1944 

W sierpniu 1942 r. najpilniejszym zadaniem 
dla Royal Navy na Morzu Śródziemnym było 
przeprowadzenie w ramach operacji „PedestaP 
konwoju z Glbrataru na Maltę. Jednym z czte¬ 
rech brytyjskich lotniskowców zaangażowa¬ 
nych w operację był Indomitable^ na pokładzie 
którego znajdowała się eskadra A 806. Son wy¬ 
posażona w 11 (10 sprawnych) Martletów II. 
Eskadra B z tego dywizjonu była wyposażona 
w Fidmary i stacjonowała na znajdującym się 
na Dalekim Wschodzie Hkmmmk, Lotnictwo 
Osi wykonało na statki konwoju serię ciężkich 
nalotów. Jednak 11 sierpnia wysłana na prze¬ 
chwycenie para Martletów, nie dość że nie od¬ 
nalazła przeciwnika, to jeden z myśliwców zo¬ 
stał utracony w wyniku pożaru amunicji, w re¬ 
zultacie czego jego pilot wodował. 12 sierpnia 
krótko po południu atakujące konwój włoskie 
samoloty torpedowe zaatakował m.in. klucz 
Martletów, z którego Lt Bartlett i Lt Street 
zameldowali po jednym zestrzeleniu bombow¬ 
ca S.79. Spośród samolotów tego typu Włosi 
stracili jedynie maszynę mjr. Zanardiego ze 
109. Gmppo, który pomimo zapalenia przez 
Martina dwóch silników dokończył atak i do¬ 



piero później wodował, a po dwóch dniach zo¬ 
stał wraz z załogą uratowany przez niemiec¬ 
kiego U-boota. Krótko później dowódca 806. 
Sqn, Lt Johnson, jako jedyny z brytyjskich pi¬ 
lotów zameldował przez radio o zwycięstwie 
nad Ju 88 i prawdopodobnie to on strącił sa¬ 
molot 3Z+ES załogi Oblt. Leopolda Laugnera 
z 8./KG 77. Johnson został jednak ranny i lą¬ 
dując swoim MartletemĄ [136 bez użycia klap 
podszedł nad pokład Indomitable zbyt nisko 
i zbyt szybko. Co prawda hak lądującego my¬ 
śliwca zdołał chwycić linę, ale został wyrwany 
z kadłuba, a Mart/et gwałtownie skręcił i spadł 
z pokładu lotniczego, Johnsona widziano jak 


usiłuje się wydostać z kabiny, niestety samo¬ 
lot spadając do wody odwrócił się na plecy po- 
ciągając ze sobą pilota. Po południu klucz Mart¬ 
letów zaskoczył myśliwce Reggiane Re.2001 
z 362. Sąuadriglii, które eskortowały myśliw- 
sko-bombowe Fiaty CR.42. Pewne zwycięstwo 
odniósł Sub Lt Madden, którego ofiarą padł 
Re.2001 pilotowany przez ppor. M. Crlmi. 
Sub Lt Madden zgłosił kolejny myśliwiec jako 
zestrzelony prawdopodobnie. Wszystkie czte¬ 
ry Martlety powróciły bezpiecznie, mimo zgło¬ 
szenia sieri. Biagini, mówiącego o zestrzeleniu 
P-36 lub Buffalo . Około 19.00 Indomitable zo¬ 
stał uszkodzony przez bombowce nurkujące 
Ju 87D z I/StG 3, które ulokowały w brytyj¬ 
skiej jednostce dwa bezpośrednie i trzy bli¬ 
skie trafienia. Co ciekawe, po powrocie do ba¬ 
zy, Niemcy zameldowali o trafieniu sześcioma 
bombami amerykańskiego lotniskowca Wasp ) 
co było spowodowane jasnym kamuflażem lot¬ 
niskowca operującego poprzednio na Oceanie 
Indyjskim oraz obecnością w powietrzu Mart¬ 
letów. Pozostałych w powietrzu 12 myśliwców 
z grupy powietrznej Indomitable lądowało na 
Victorious, lecz jeden z Martletów wyczerpał pa¬ 
liwo i musiał wodować. Ponieważ Indomitable 
skierowano na remont do USA, 806. Sqn po¬ 
wrócił do Wielkiej Brytanii, gdzie pod koniec 
roku został rozwiązany. 

Kolejną wielką operacją floty na Morzu 
Śródziemnym z udziałem lotniskowców by¬ 
ło lądowania aliantów w francuskich posiadło- 



£ Samolot myśliwski Martletll z numerem ewidencyjnym AM997. 
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5 Martfet II (AJ148) z 888, Sqn operującego z pokładu lotniskowca HMS Formidable , sfotografowany w Oranie, 
po zakończeniu operacji„Torch". 


wizjony Martletów przeniesiono na lotniskow¬ 
ce eskortowe. 

W maju 1944 r. japońskie instalacje na Ja¬ 
wie atakowały samoloty z IUustriousa> na pokła¬ 
dzie którego znaj do wały się wyp osażone wAven- 
gery i klucz Wildcatów dywizjony 832. i 845- 
$qn. Później zostały one przekazane odpowied¬ 
nio na lotniskowce eskortowe Begum i Ameer, 
które osłaniały linie żeglugowe na Oceanie 
Indyjskim. W1945 r. 845- Sqn operował z lot¬ 
niskowców eskortowych Empress i Khedive. Po¬ 
dobne zadania wykonywał w tym rejonie lotni¬ 
skowiec Shah z 851. Sqn, w którym także znaj¬ 
dował się klucz Martletów . 



S Martlet IIAM968 z 806. Sguadronu FAA na pokładzie lotniskowca HMS Indomitable, 


ściach w Afryce Północnej . W operacji „Torch 1 
uczestniczyły m.in. lotniskowce Victońous (18 
Martletów % 882. $qn i 28 innych samolotów) 
oraz Formidable (12 Martletów z 893. Sqn, 
12 Martletów z 888. $qn i 18 innych samo¬ 
lotów). Dwa dni przed desantem, 6 listopada 
1942 r. Lt D. M. Jeram z 888. Sqn zestrzelił 
w pobliżu alianckiego konwoju rozpoznaw¬ 
czego „Poteza”. Faktycznie był to jednak Bloch 
174 pilotowany przez Lt. Mauri z dywizjonu 
GRII/52. W dniu desantu Lt B. Nation z 882. 
Sqn dostrzegł białą flagę wywieszoną na lot¬ 
nisku Blida pod Algierem. Osłaniany przez 
skrzydłowego wylądował, przyjmując kapitu¬ 
lację znajdujących się tam oddziałów fran¬ 
cuskich. 

9 listopada kontratakowało lotnictwo nie¬ 
mieckie, Sub Lt Streei i Sub Lt Tebble z 882. 
Sqn zestrzelili po długim pościgu bombowiec 
He 111, którego załoga wyskoczyła na spado¬ 
chronach. Godzinę później Lt Jeram i Sub Lt 
Astin z 888. Sqn zapalili Ju 88 noszącego ja¬ 
koby włoskie oznaczenia, ale po tym jak wro¬ 
ga załoga wyskoczyła na spadochronach i zo¬ 
stała podniesiona z wody, okazała się należeć 
do Luftwaffe. W sumie tego dnia Niemcy stra¬ 
cili w nalotach na rejon desantu jednego roz¬ 
poznawczego i osiem bombowych Ju 88, a tak¬ 
że dwa He 11L 

11 listopada patrole zakończyły się brato¬ 
bójczą tragedią, czterosamolotowy klucz bo¬ 
wiem należący do 893. Sqn zestrzelił operują¬ 
cego z Gibraltaru Hndsona z 608. Sqn, który 
został wzięty za włoski bombowiec S334, 

We lipcu 1943 r, Martlety ze stacjonują¬ 
cych na Formidable 893- i 888. Sqn osłania¬ 
ły lądowanie na Sycylii, a następnie wraz ze 
stacjonujących na lotniskowcu Illmtrioiłs 878. 
i 890, Sąn lądowanie pod Saiemo. W czasie tej 
drugiej operacji 9 września dwa Martlety z 888. 
Sqn zestrzeliły irójsilmkowy wioski wodnosa¬ 
molot Cant Z.5G6B, 

W sierpniu 1944 r. aliancki desant w połu¬ 
dniowej Francji wspierały lotniskowce eskor¬ 
towe Pursuer i Searcber, na których bazowały 
po dwa dywizjony Martletóio, które przenie¬ 
siono z lotniskowców' floty. Na Pnrsuer były to 
SSL i 896.Sqn z24 Martkltmi VL natomiast 
na Searcher 882. i 898. Sąn z 28 Mardeta- 
mi V. Ich rola ograniczyła się jednak do lotów 
rozpoznawczych i ataków na cele naziemne. 
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We wrześniu i październiku oba lotniskow¬ 
ce skierowano do walk na Morzu Egejskim, 
ale i tu nie odniesiono sukcesów w powietrzu. 
Pod koniec roku obie jednostki powróciły do 
Wielkiej Brytanii. 

DALEKI WSCHÓD 

Na przełomie lipca i sierpnia 1942 r. lotni¬ 
skowce Illustrious oraz Formidable (ten drugi 
z dywizjonami 888. I 893. $qn) przybyły do 
Zatoki Bengalskiej. 2 sierpnia brytyjskie jed¬ 
nostki były śledzone przez parę japońskich 
czterosilnikowych łodzi latających Kawanishi 
H6K Mavis. Jedna z nich zdołała uniknąć 
przechwycenia, ale maszynę obsadzoną załogą 
ppor. Yokoyamy letsuo, do morza zestrzeliła 
para Martletów II pilotowanych przez Sub Lt. 
J, E- Scotta i Sub Lt, Balłarda z 888. Sqn 
z Formidable. Było to jedyne zwycięstwo osią¬ 
gnięte na Mardetad) w walkach przeciwko lot¬ 
nictwu japońskiemu. Stało się tak, pomimo że 
w okresie maj-lipiec 1943 r. na południowym 
Pacyfiku działał lotniskowiec Victomus x na po¬ 
kładzie którego znajdowało się 36 Martletów IV 
z aż trzech dywizjonów, gdyż do 882. Sqn w lu¬ 
tym dołączyły 896, i 898, $qn, Brytyjski okręt 
współdziała! z amerykańskim lotniskowcem 
Sara toga, który pełnił funkcję jednostki ude¬ 
rzeniowej z samolotami SBD i TBF oraz zaled¬ 
wie 12 Witdratami na pokładzie. Obok Mart¬ 
letów w 882, 5qn używano też amerykańskich 
F4F-4. wrześniu ! 943 r. Yktorlous powrócił 
do Wielkiej Brytanii, a stacjonujące na nim dy* 


MORZE PÓŁNOCNE 1943 

W 1943 r. Martlety były aktywne na Morzu 
Północnym, gdzie ich ofiarą padły dwie ope¬ 
rujące z Norwegii trójsilnikowe łodzie lata¬ 
jące Blohm &c Voss BV 138. 8 lipca 1943 r. 
L/C R. A. Bird i L/C A. C. Lindsay z 881 Sqn 
stacjonującego na pokładzie lotniskowca Fu - 
rious zestrzelili łódź latającą Bv 138C-1 Wk Nr 
0311028, w której zginęła załoga Oblt. Rudol¬ 
fa Schumachera z eskadry 2,/KiiGr 406. Z ko¬ 
lei 28 lipca na północny wschód od Szetlan- 
dów S/L Lowder i Lt Cosh ze stacjonujące¬ 
go na pokładzie Illustriousa 890. $qn zestrzelili 
Bv 138C-1 Wk Nr 0310098, który eksplodo¬ 
wał tui nad wodą. W maszynie tej zginęła za¬ 
łoga 2./$AGr, 406 dowodzona przez Uffz. Ge¬ 
orga Fcddcrsena. 

W tym miejscu warto odnotować jedyne 
starcie amerykańskich Wildcatów z samolota¬ 
mi Luftwafle. Miało ono miejsce 4 paździer¬ 
nika 1943 r„ kiedy samoloty' z lotniskow¬ 
ca Ranger dokonały nalotu na norweski port 
Bodo w Norwegii. Osłonę ataku stanowiły 
Wildcaty z dywizjonu VF-4, Później tego dnia 
maszyny pary pełniącej zadanie bojowego pa¬ 
trolu powietrznego zestrzeliły dwie maszyny 
rozpoznawcze Luftwaffe, Najpierw Lr J, May- 
hew i Laird zestrzel iii wspólnie rozpoznawcze¬ 
go ju BSD Wk Nr 0881682, w którym zgi¬ 
nęła załoga Lm. J. Hossa z 1 (F)/22. Następnie 
Lt Jg Laird indywidualnie strąci! dwusilnikowy 
wodnosamolot He 115B Wk Nr 1866 załogi 
Ófw F. Sthultza z 1 ,/KiiGr. 406, która wedle 








swojego pogromcy przeżyła zestrzelenie wydo¬ 
stając się z wraku swojej maszyny ale nie zdo¬ 
łano jej uratować. 

NAD ATLANTYKIEM 

Od 1943 r. Martlety znalazły się na brytyjskich 
lotniskowcach eskortowych działających na 
Atlantyku w ramach osłony alianckich konwo¬ 
jów. Na jednostkach tych znajdował się jeden 
dywizjon wyposażony w kilka Martletów słu¬ 
żących do odstraszania niemieckich samolotów 
rozpoznawczych i kilka lub nawet kilkanaście 
maszyn bombowo-torpedowych, służących do 
zwalczania okrętów podwodnych. 

1 grudnia 1943 r. pstzMartletówV piloto¬ 
wana przez Lt. Worta i Sub-Lt. Fleischmanna- 
Allena ze stacjonującego na pokładzie lotni¬ 
skowca eskortowego Fencer 842. $qn zestrzeliła 
należący do 8./KG 40 samolot Fw 200C-5 
Wk Nr 0207, który z płonącym silnikiem 
wpadł do wody. Pomimo że brytyjscy piloci 
dostrzegli dwóch rozbitków, zginęła cała załoga 
dowodzona przez Oblt Joachnima Knauthe. 
W walce został zestrzelony jednak również je¬ 
den z Martletów. 

12 lutego 1944 r. wieczorem dywizjon 890. 
Sqn stacjonujący na lotniskowcu eskortowym 
Pursuer , poderwał cztery Wildcaty przeciwko 
zbliżającej się formacji niemieckich bombow¬ 
ców. O 19.30 Lt Brander zestrzeli! ciężki bom¬ 
bowiec He 177A-3 (Wk Nr 535679, F8+PN). 

W maszynie tej zginęła załoga dowódcy dywi¬ 


zjonu II/KG 40, Maj. Waltera Riedera. Pro¬ 
wadził do ataku na konwój OS-67/KMS-41 
jeszcze osiem innych He 177 uzbrojonych 
w pociski kierowane Hs 293, ale tylko trzy za¬ 
łogi zdołały zaatakować konwój, zresztą bez 
efektów. Wcześniej piloci Martletów zgłosi¬ 
li zestrzelenie jednego Condora. Mógł to być 
Fw200 (F8+CR) załogi FhjFw. K-H Schairera, 
pretensje do strącenia którego roszczą jednak 
także załogi Mosquitów z 157. Sqn. Ponadto 
dwa inne Condory z III/KG 40 wróciły tego 
dnia uszkodzone. 

16 lutego Martlety pozbawiły Luftwaffe 
kolejnego samolotu dalekiego zasięgu. Tym ra¬ 
zem był to Ju 290A-5 (Wk Nr 0177,9V+DK), 
w którym na zachód od Irlandii zginęła zało¬ 
ga Hptm. K-F Bergena z dywizjonu dalekie¬ 
go rozpoznania FAGr. 5. Niemiecki olbrzym 
został zestrzelony o 10.05 na pozycji 53°3r N 
14°46 5 W przez dwa Wildcaty IV należące do 
811. Sqn stacjonującego na lotniskowcu eskor¬ 
towym Blter. Sukcesem tym pochwalić mogło 
się dwóch pilotów nowozelandzkich - Lt E. S. 
Erikson i Lt W. C Dimes, którzy wystrzelili 
w czasie starcia 1440 pocisków kal. 12,7 mm. 

9 czerwca na zachód od Brestu para Wild* 
catów w składzie Lt A. C. Martin i S/L D. Sy- 
mons ze stacjonującego na pokładzie lotni¬ 
skowca eskortowego Pursuer 896* 5qn zestrze¬ 
liła Ju 88 na pozycji 49 *4 J N 7*58' W. Sukces 
desantu w Normandii spowodował przerwanie 
działań Luftwaffe nad Atlantykiem. 



KONWOJE ARKTYCZNE 
1944-1945 


Najwięcej zwycięstw piloci brytyjskich Mart- 
letówlWildeatów odnieśli w czasie operacji ma¬ 
jących na celu osłonę konwojów płynących 
z zaopatrzeniem do Związku Sowieckiego. 
Przejścia konwojów były zwykle osłaniane 
przez dwa lotniskowce eskortowe. 

27 marca 1944 r. w morze wyszedł kon¬ 
wój JW 58, w którego osłonie uczestniczyły 
lotniskowiec Activity z 819. Sqn (7 Wildca- 
tów i 3 Swordfishe) oraz lotniskowiec Tracker 
z 846. Sqn (7 Wildcatów i 12 Avengerów). Sta¬ 
cjonujące w Norwegii jednostki Luftwaffe 
prowadziły intensywne rozpoznanie, co stwo¬ 
rzyło pilotom Martletów okazję do odniesie¬ 
nia szeregu zwycięstw powietrznych. 30 mar¬ 
ca Lt Large i S/L Yeo z 819. Sqn zestrzelili 
wspólnie rozpoznawczego Ju 88D-1 (Wk Nr 
0430563, 4N+CK), w którym zginęła załoga 
z eskadry l.(F)/22. Duży sukces odnotowano 
31 marca, kiedy strącono aż trzy Condory. Dwa 
z nich padły ofiarą par Wildcatów z 819- Sqn 
(S/L L A S. Swift i S/L N. M. Simson oraz 
S/L B. H. Beeston i jeszcze jeden pilot), a jeden 
pary z 846. Sqn (S/L G. C. Bebney i S/L R. H. 
Meed). Meldunki te odpowiadają stratom 
Luftwaffe, eskadra 3./KG 40 bowiem rzeczy¬ 
wiście straciła wówczas aż trzy Condory > w któ¬ 
rych zginęły siedmioosobowe załogi Oblt. Wal¬ 
tera Klompa (Fw 200 C-3 Wk Nr 062), Oblt. 
Alfreda Weyera (Fw 200C-6 Wit Nr 220) 
i Uffz, Alfreda Góbek (Fw 200C-S Wk Nr 
224). Wieczorem 1 kwietnia dwa Wildcaty , je¬ 
den z 846. Sqn, a drugi z 819. Sąu, zestrzeliły 
wspólnie Bv 138C-1 Wk Nr 0311043, w któ¬ 
rym zginęła załoga Oblt. Kurta Kannengiessera 
z 3./SAGr 130. 2 kwietnia zestrzelenie Ju 88 
nad konwojem zgłosi! 819. Sqm ofiarą któ¬ 
rego padł zaginiony tego dnia rozpoznawczy 

Ją 880-1 (Wk Nr 0430822,4N+LH), w któ¬ 
rym zginęła załoga z eskadry L(F)/22. Tego 
dnia dwa Wildcaty z 819. Sqm pilotowane 
przez Lt. Browna i S/L iVIeeda t zaatakowały 
i uszkodziły U-boota. 

Następnego dnia w operacji ^Tungsten”, ma¬ 
jącej na celu wyeliminowanie pancernika Tirpiiz^ 
uczestniczyły m.in. Wildcaty z czrerech dywiz¬ 
jonów zaokrętowanych na lotniskowcach Pur- 
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suer i Searcber . W pierwszej fali atakującej le¬ 
ciało 20 Wildcatów , w drugiej zaś 19 maszyn, 
a ich zadaniem tyło stłumienie ognia prze¬ 
ciwlotniczego, Dodatkowo własne okręty osła¬ 
niały Wildcaty z 842, Sqn z lotniskowca Fencer, 

1 maja 1944 r. Lt Large i S/L Yeo z 819. 
Sqn z lotniskowca Activity zestrzelili - jako 
swoje drugie wspólne zwycięstwo - łódź la¬ 
tającą Bv 13801 Wk Nr 0310078, w której 
zginęła załoga Oblt, Franza Digesera z eskadry 

1. /SAGr 130. 6 maja ofiarą Wildcatów padły 
dwie podobne łodzie latające z bratniej eskadry 

2. /SAGr 130, Tym razem Brytyjczycy przyła¬ 
pali Niemców w pobliżu wybrzeża, w rejonie 
miasta Vevang, więc obu niemieckim załogom 
udało się wyjść z opresji cało, W sukcesie par¬ 
tycypowali piloci dwóch kluczy z 882, i 898. 
Sqn stacjonujących na pokładzie lotniskowca 
eskortowego Searcber . Dwa dni później 3 maja 
w rejonie Harmso ofiarą klucza z 898. Sqn pa¬ 
dły dwa kolejne BV 138 z 2,/SAGr 130, przy 
czym w samolocie 6I+BK zginęło trzech człon¬ 
ków załogi, a Wk Nr 0311032 6I+EK jeden 
lotnik. Tego dnia w trakcie ataku na niemiec¬ 
ki konwój od ognia przeciwlotniczego stra¬ 
cono jednak dwa Wildcaty , przy czym zginął 
S/L Coatching z 898, Sqn, a do niewoli trafił 
S/L Peterson z 882. Sqn. 

Kolejny 138 został zestrzelony 22 sierp¬ 
nia 1944 r. przez S/L Lucey i jeszcze jednego 
pilota z 824, Sqn ze Strikera, przy czym zamel¬ 
dowali oni, że niemiecka maszyna była poma¬ 
lowana na czarna Ich ofiarą był wysłany na 
rozpoznanie pogody Bv 138 o kodzie 6I+BK 
należący do l./SAGr, 130. 

Pod koniec roku na Morzu Północnym dzia¬ 
łały lotniskowce eskortowe Campania z 813. 
Sqn oraz Naprana % 835. Sqn. Osłaniając kon¬ 
wój JW-ól A 3 listopada Lr Lcamon i S/L Bux- 
ron z 813- Sqn zestrzelili Bv 138 zużywając do 
tego celu 370 pocisków. Podobne zwycięstwo 
uzyskali 13 listopada S/L Machin i S/L Da- 
vis z 835, Sqn. Miesiąc później, osłaniając 
przejście kolejnego konwoju, S/L P. H. Blanco 
z 835, Sqn zgłosił zestrzelenie 11 grudnia na¬ 
stępnego Bv 138. Dzień później S/L Gordon 
z tej samej jednostki zestrzelił Bv 138C-1 
Wk Nr 0310 135, który eksplodował przy ude¬ 
rzeniu w wodę. W strąconej maszynie zgi¬ 
nęła załoga Fw, Wilhelma Krucka z eskadry 

3. /SAGr 130. Tego samego dnia S/L L L. Mil- 
lar, również pilot 835. Sqn, zgłosił zestrzelenie 
torpedowego Ju 88, ale z lotu nie wrócił. 
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11 stycznia 1945 r. mery Wildcaty z 846. 
Sqn z lotniskowca Tmmpeter zestrzeliły Ju 88. 
Zanim niemiecka załoga zginęła, trafiła dwa 
Wildcaty , przy czym ranny Sub Lt Meed zdo¬ 
łał wylądować na lotniskowcu, Sub Lt Do- 
cherty zaś musiał wodować i został uratowany 
przez niszczyciel. Z kolei Sub Lt Roberts wo¬ 
dował z powodu braku paliwa i także został 
uratowany, 

3 lutego 1945 r. z Glasgow wyruszył do 
Murmańska konwój JW 64 składający się 
z 26 transportowców. W skład jego eskorty 
wchodziły dwa brytyjskie lotniskowce eskor¬ 
towe, krążownik przeciwlotniczy Bellona oraz 
17 innych okrętów. W tym czasie w składzie 
grupy lotniczej lotniskowca Campania było 
12 Swordfishów , 4 Wildcaty i 1 Fulmar, natomiast 
na lotniskowcu Nairana bazowało 14 Sword- 
fishy i 6 Wildcatów , Konwój szybko został wy¬ 
kryty przez prowadzącego dalekie rozpozna¬ 
nie Ju 88 z Aufkl.Gr (F)/124, a następnie 
nieprzerwanie śledzony przez inne samoloty 
Luftwaffe. Tym razem Niemcy mieli siły lotni¬ 
cze zdolne zaatakować konwój, gdyż po klęsce 
we Francji, w Norwegii odbudowano pułk tor¬ 
pedowy KG 26, 

6 lutego doszło do pierwszych starć w po¬ 
wietrzu, w czasie których ofiarą Wildcatów pa¬ 
dły dwa bombowce Ju 88A-4 należące do Stab/ 
KG 26, w których zginęły czteroosobowe załogi 
Ltn, Horsta Dennerta i Fw. Glinthera Mahra. 
Jedna z załóg Luftwaffe nie oddala swego życia 
za darmo, ogniem obronnym niemieckich strzel¬ 


ców pokładowych bowiem został zestrzelony 
Wildcat V JV434, w którym zginął S/L Smyth 
z 813. Sqn z lotniskowca Campania. Póź¬ 
niej ten Junkers został zestrzelony przez pa¬ 
rę Lt J. A. Quigg i S/L r. A. Fleischmann- 
-Allen z 813. Sqn, Druga niemiecka maszyna 
została strącona przez 835. Sqn. 

Rankiem 7 lutego z norweskich lotnisk 
Trondheim i Barduffoss do ataku na konwój 
wystartowało łącznie aż 48 Ju 88A z działają¬ 
cych niezależnie I i II/KG 26. Głównym ce¬ 
lem miały być lotniskowce, ale w trakcie pię¬ 
ciogodzinnej misji obu grupom samolotów nie 
udało się odnaleźć konwoju. Ciężkie straty po¬ 
niosła natomiast II/KG 26. Nad morzem zgi¬ 
nęły trzy załogi, dodatkowo jedna wodowała 
po trafieniu przez własną obronę przeciwlotni¬ 
czą, a inna rozbiła swój samolot z powodu bra¬ 
ku paliwa. W czasie rozpoznania nad konwo¬ 
jem stracono też Ju 88 załogi Oblt. Preufiera 
z rozpoznawczej l./(F)/120. Jednak myśliwcy 
z Nairana zgłosili jedynie uszkodzenie jedne¬ 
go Ju 88. Niemcy stracili konwój z oczu i po 
jego ponownym zlokalizowaniu dopiero 10 lu¬ 
tego rzucili do ataku 31 (jeden zawrócił) go¬ 
towych do akcji Ju 88, z których każdy zabrał 
dwie torpedy. Ponieważ konwój: znajdował się 
w tym czasie zaledwie około 400 km od lotni¬ 
ska Bardufoss, tym razem nie było kłopotów 
z odnalezieniem przeciwnika. Pomimo że atak 
był dobrze skoordynowany, to załogi Luftwaffe 
nie zdołały osiągnąć sukcesu prowadząc nalot 
w warunkach słabej widoczności przeciw do- 
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brze manewrującym starkom i okrętom, któ¬ 
re postawiły szczelną zaporę ogniową. Straty 
własne Luftwaffe ponownie były poważne. Już 
na początku ataku został zestrzelony przez ar¬ 
tylerię przeciwlotnicza Ju 88A-17 (Wk Nr 
0300069, 1H+BH) pilotowany przez Obk. 
Giinthera Breu z I/KG 26. Z tej Gruppe zgi¬ 
nęły także załogi Ltn. Georga Hubnera (samo¬ 
lot Wk Nr 0801600, 1H+HH) i U& Kar¬ 
la Eigendorfa (Wk Nr 0884626, 1H+AK). 
Podczas powrotu z akcji niemiecka artyle¬ 
ria przeciwlotnicza trafiła dodatkowo samo¬ 
lot Ltn. Gerharda Schafera, który zdołał jed¬ 
nak wylądować swoją maszyną uszkadzając ją 
jednak w 75%. Trzy kolejne załogi powróciły 
na samolotach uszkodzonych - w wyniku za¬ 
wadzenia łopatami śmigła o wodę, ognia arty¬ 
lerii przeciwlotniczej (uszkodzenia 30%) i ata¬ 
ku myśliwca, który trafił Ju 88 17 pociskami. 
Także trzy załogi straciła II/KG 26, gdzie zgi¬ 
nęły załogi dowódcy 6. Staffel, Oblt. Rudolfa 
Rógnera (samolot Ju 88A-17 Wk Nr 0301449, 
1H+HP), Ltn. Manfreda Schlógela (samolot 
Wk Nr 0886 752,1H+FP) i Uffz. Hermanna 
Bluma (Wk Nr 0550 965, 1H + EN), Sześć 
samolotów straconych przez KG 26 w trakcie 
ataku na konwój odpowiada meldunkom bry¬ 
tyjskim, które przypisywały zestrzelenie trzech 
Ju 88 obsadom stanowisk przeciwlotniczych 
na okrętach, natomiast piloci WildcatówzB 13. 
i 835* Sqn zgłaszali zestrzelenie dwóch Ju 88 
na pewno i dwóch kolejnych prawdopodob¬ 
nie. Celny ogień niemieckich strzelców pokła¬ 
dowych zmusił do wodowania lecącego Wild - 
catem IV JV686 Lt. J. A. Quigga, który jed¬ 
nak już po kwadransie został uratowany przez 
niszczyciel Opportune. Wobec lodowate) wody 
działania ze strony ratowniczych łodzi latają¬ 
cych Do 24 nie przyniosły rezultatu i nie zdo¬ 
łano odnaleźć żadnego z lotników z samolotów 
Luftwaffe utraconych nad morzem* 

20 lutego płynący na zachód konwój po¬ 
wrotny RA 64 stał się celem dla około 35-40 
samolotów torpedowych Ju 88 Z KG 26, któ¬ 
rych załogom po raz kolejny nie udało się tra¬ 
fić żadnej jednostki przeciwnika. Atak koszto¬ 
wał Niemców dwa Ju 8SA-I7 z II/KG 26, nie 
wróciły bowiem samoloty Wk Nr 0800631 za¬ 
łogi Uffz. Otto Allhoffa oraz Wk Nr 0142060 
załogi Uffz. Hansa Morzela. Ponadto zaginął 
rozpoznawczy Ju 188D-1 Wk Nr 0230 423 
G2+X1-1 z pięcioosobową załogą Ofw. Wilhel¬ 
ma Conradi z 1,(F)/I24. Dwa z tych samolo¬ 
tów padły ofiarą Wildcatów, pewne zestrzele¬ 
nie Ju 88 odnotowała sekcja Sub Lt Gordon 
i Sub Lt Blanco z 835. Sqn, podczas gdy inna 
sekcja z tego dywizjonu zgłosiła prawdopodob¬ 
ne zestrzelenie kolejnego junkresa, znajdujące¬ 
go się po przeciwnej stronie konwoju. 

Dwa dni później Niemcy atak powtórzyli, 
rym razem z udziałem około 25 samolotów na¬ 
leżących do II i 10/KG 26, ałe i tym razem suk¬ 
cesów nie odnieśli tracąc trzyju 188A-3 i dwie 
załogi należące do 111/KG 26. Następnego dnia 
do ataku na konwój wystartowała formacja 
19 samolotów i dopiero tym razem załogom 
KG 26 udało się bez srrat własnych storpedo¬ 


WIONOGRAFIE LOTNICZE 



wać i zatopić statek Henry Bacon (7180 BRT), 
który odłączył się od konwoju. Była to ostatnia 
jednostka zatopiona podczas II wojny świato¬ 
wej przez Luftwaffe, 

Wojenne sukcesy brytyjskich Wildcatów 
zostały ukoronowane 26 marca walką stoczoną 
w rejonie Trondheim. Wówczas to Wildcaty VI 
z 882. Sqn z lotniskowca eskortowego Searcber 
eskortowały Avengery z 853. Sqn stacjonujące¬ 
go na pokładzie lotniskowca eskortowego Queen. 
Formacja myśliwców została zaskoczona i za¬ 
atakowana przez ósemkę Bf 109. Niemcy zdo¬ 
łali jednak tylko uszkodzić Wildcata pilotowa¬ 
nego przez S/L Pullena. Brytyjczycy natomiast 
skutecznie kontratakowali meldując o trzech ze¬ 


strzeleniach pewnych i dwóch uszkodzeniach. 
Indywidualnie triumfowali L/C Bird I S/L Wo- 
mack, zespołowo zaś S/L Harrison i S/L Moore. 
Ich ofiarą rzeczywiście padły trzy Bf 109G-6 
należące do dywizjonu III/JG 5* W samolocie 
Wk Nr 412398 zgin^ Fw. Hermann Jager, 
w Wk Nr 782139 wodował ranny Uffz. Gott- 
fried Rósch, natomiast z Wk Nr 782270 na 
spadochronie uratował się ranny Fw. Hein¬ 
rich Dreisbach. 

4 maja w czasie ataku na bazę U-bootów 
Kilbotn od bezpośredniego trafienia pociskiem 
przeciwlotniczym eksplodował Wildcat, w któ¬ 
rym poległ Lt H. Morrison z 882. Sqn. 


1 1 ■ ■ 1 h < 
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ROBERT MICHULEC 

Rankiem 8 listopada 1942 r. pierwsze barki desantowe z amerykańskimi żołnie¬ 
rzami wylądowały na piaszczystych plażach Północnej Afryki - rozpoczęła się 
operacja „Torch". Wszystkie desanty przeprowadzone w jej ramach zakończyły 
się powodzeniem: nie poniesiono większych strat, gdyż nie napotkano jakiegoś 
istotnego oporu- Wydawało się, że jak na to liczono, wypalanie wroga „pochod¬ 
nią" tak naprawdę nie było potrzebne i obeszło się bez intensywniejszej oraz 
krwawej kampanii. Mniemanie to zdawały się potwierdzać następne dni dzia¬ 
łań. Amerykańskie jednostki wchodziły w Czarny Kontynent jak w masło, szybko 
podchodząc pod Tunezję, najbardziej newralgiczny punkt Północnej Afryki dla 
obu wojujących stron. Optymizm dominujący w amerykańskich kręgach decy¬ 
zyjnych przed rozpoczęciem operacji uzyskał w ten sposób swe potwierdzenie. 
Nawet gen. Marshall musiał być zadowolony z biegu wydarzeń, co było o tyle 
znamienne, że głównodowodzący amerykańskich sił zbrojnych był zdecydowa¬ 
nym przeciwnikiem tego afrykańskiego wypadu. Z determinacją obstawał za lą¬ 
dowaniem wojsk alianckich w Europie, co chciał uczynić już w 1942 r. W wyniku 
zapaści wojsk brytyjskich w Afryce musiał jednak ulec naciskowi prezydenta USA 
Franklina D. Roosevelta, który zażądał przeprowadzenia kampanii afrykańskiej 
przez US Army kierując się przesłankami politycznymi. 


N a dowódcę operacji „Torcłi ’ wyzna¬ 
czono gen. Dwighra Eisenhowe¬ 
ra wypromowanego przez George 
MarschaUa na głównodowodzące¬ 
go sił amerykańskich w Europie. Był to oficer 
sztabowy z długoletnim stażem, który jednak 
jeszcze nie zdobył żadnego doświadczenia w do¬ 
wodzeniu wojskiem w polu. Na dodatek nie 
został obdarowany przez naturę zmysłem ope¬ 
racyjnym i zdecydowanym charakterem. Jego 
żywiołem były negocjacje wojskowo-politycz¬ 
ne, ewentualnie planowanie i organizowa¬ 
nie — pod tym względem jego wybór okazał 
się dobry. Jednakże rozszerzenie jego kompe¬ 
tencji na bezpośrednie dowodzenie operacyj¬ 
ne w Afryce stało się błędem; amerykańska 
historiografia wojskowa jest pod tym wzglę¬ 
dem generalnie zgodna. Na jego usprawiedli¬ 
wienie trzeba przywołać fakt, ze pod wpły¬ 
wem sugestii natury politycznej Eisenhower 
przygotował się do poprowadzenia w Afryce 
kampanii okupacyjnej, a więc ulgowej dla 
Amerykanów. Ponadto, nie miał za bardzo 
kim dowodzić. Jak powszechnie wytykają to 
amerykańscy historycy, podczas kampanii 
afrykańskiej sprawdził się mało który gene¬ 
rał lub pułkownik. Potwierdzeniem tego stały 
się wiosenne dymisje i „awanse” na odpowie¬ 
dzialne stanowiska znajdujące się na pustko¬ 
wiach, które były naprawdę częste. 

Tymczasem, w listopadzie 1942 r., po re¬ 
organizacji i zmianie frontu wojska amerykań¬ 
skie parły na wschód. Do grudnia wkroczyły do 
Tunezji, gdzie ostatecznie utknęły w górzystym 
terenie z powodu warunków pogodowych i du¬ 
żych problemów logistycznych zaprogramowa¬ 
nych już podczas planowania operacji „Torch”. 
Siły koalicyjne zaczęły dreptać w miejscu, reali¬ 
zując wiele małych akcji zaczepnych lub obron¬ 
nych, gdy tylko Niemcy przechodzili do równie 
małych kontrataków. Linia frontu generalnie 
ustabilizowała się i w zasadzie zapanowała pra¬ 
wie dwumiesięczna pauza operacyjna, która na 
przełomie stycznia i lutego 1942 r. niespodzie¬ 
wanie dla Amerykanów sprowadziła na nich 
kubeł zimnej wody. 

Zebrawszy rezerwy i informacje wywiado¬ 
wcze oraz z rozpoznania, Niemcy pod koniec 
stycznia 1943 r. postanowili przedsięwziąć więk¬ 
szą akcję zaczepną, mającą poprawić ich położe¬ 
nie operacyjne w Tunezji. Wyselekcjonowawszy 
uprzednio najsłabsze ogniwo w łańcuchu wojsk 
alianckich, w postaci forpoezty francuskiego 
XIX Korpusu, 30 stycznia przeprowadzili ogra¬ 
niczone natarcie skierowane tylko na pozycje 
przeciwnika w rejonie przełęczy Faid. Był to je¬ 
den z ważniejszych punktów oporu alianckiej li¬ 
nii obrony gdyż obejmował „wąskie gardło” na 
jednej z głównych szos tunezyjskich, prowadzą¬ 
cych wprost: i gór nad morze, a konkretaie do 
poFtu w Sfax. Uderzenie z tego rejo nu i doj¬ 
ście do morza zapewniałoby aliantom rozcięcie 
zgrupowania Osi na dwie części. Faid stanowił 
również wysuniętą placówkę przed głównymi 
liniami obronnymi - to były wrota, z których 
Niemcy musieli wywarzyć drzwi, jeśli chcieli 
wejść w alianckie pozycje. Amerykanie domy- 
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siali się tego wszystkiego z analizy sytuacji i tere¬ 
nu, a na dodatek doskonale znali plany przeciw¬ 
nika dzięld deszyfrażowi jego łączności. 

Po mocnym naciśnięciu dwóch batalionów 
XIX Korpusu o świcie 30 stycznia 1943 r., zgod¬ 
nie z przewidywaniami Niemców Francuzi we¬ 


zwali amerykańskie wsparcie, które jednak nie 
nadeszło na czas. Francuzi po kilku godzinach 
zostali kompletnie rozbici, a Niemcy zajęli ich 
pozycje i umocnili się na nich w oczekiwaniu 
na Amerykanów, którzy wciąż nie nadchodzili. 
Mimo że dowódca amen*kańskiego II Korpusu 
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gen. Fredenhall pod naciskiem swych zwierzch¬ 
ników wydał rozkaz Grjjpie Bojowej A (Combat 
Command A, w skrócie CC A) do kontrataku 
o godz. 930, jej dowódca gen. MacQuillin nie 
spieszył się, tak jak i notabene jego żołnierze blo¬ 
kujący jedyną drogę pod byle pretekstem. Jego 
związek ruszył późno i maszerował bardzo po¬ 
woli pod sporadycznymi atakami bombowymi 
Stukasów i własnych myśliwców. Dotarł do miej¬ 
sca przeznaczenia dopiero o świcie 31 stycznia 
i o godz, 7.00 rozpoczęło się natarcie. Piecho¬ 
ta 26. Inf.Rgt. z 1. Inf.Div. próbowała obejść 
przeciwnikazflanki, podczasgdy 17 Shermanów 
czołowej kompanii H wspartych plutonem 


podszedł do dział przeciwnika na 300-400 m. 
W pewnym momencie zaczął się cofać, cały czas 
strzelając do błysków wystrzałów nieprzyjacie¬ 
la. W końcu trafił ich skutecznie pocisk 88 mm 
i od razu zapalił czołg. To była najpewniej os¬ 
tatnia ofiara tych walk, gdyż Niemcy stali w miejs¬ 
cu niezainteresowani eskalowaniem akcji; dla 
nich było to jedynie duże rozpoznanie bojem, 
mające na celu rozciągnięcie sił przeciwnika 
i odebranie mu inicjatywy. Po drugiej lekcji 
Amerykanie przeprowadzili odwrót, pozosta¬ 
wiając węzeł w rękach nieprzyjaciela. Straty wła¬ 
sne sięgnęły 210 żołnierzy, podczas gdy Fran¬ 


Niemcy poznawszy sposób działania Ame¬ 
rykanów, postanowili go wykorzystać przeciw 
nim. Po poprawie pogody, przegrupowaniu 
i nagromadzeniu zapasów, dowódca wyznaczo¬ 
nej do ataku 5* Armii Pancernej gen. von Ar- 
nim tuż przed połową lutego skoncentrował 
wojska do operacji „Fruhlingswind”. 

W natarciu brały udział jednostki niemiec¬ 
kie i włoskie, ale główny ciężar walk spoczy¬ 
wał na dwóch dywizjach pancernych - 10. 
i 21. Pz.Div. Każda z nich była w stanie wysta¬ 
wić do akcji po około 90 i 110 czołgów, przede 
wszystkim wozów typu Pz.Kpfw. III. Obie jed¬ 
nostki były słabe, zarówno jeśli chodzi o sta¬ 
ny osobowe, zaopatrzenie, jak i liczbę sprzętu. 
Na przykład siła uderzeniowa 10. Pz.Div. zo¬ 
stała mocno nadwerężona już w trakcie trans¬ 
portu morskiego, podczas którego straciła ona 
duże ilości sprzętu bojowego i innego. Jej ba¬ 
talion przeciwpancerny był okrojony organiza¬ 
cyjnie i miał jedynie 18 armat ppanc, w tym 
dziewięć Marderów i dziewięć PAK 40; trzecia 
kompania była oddziałem plot (samobieżne 
działa 20 mm). W celu wsparcia dywizji w na¬ 
tarciu przydzielono jej część 501. batalionu 
czołgów ciężkich w składzie sześciu Tygrysów 
i dziewięciu Pz.Kpfw. III. 

Jeszcze gorzej przedstawiała się sytuacja 
21. Pz.Div., która została mocno przemaglowa- 
na przez Brytyjczyków pod El-Alamein. W przed¬ 
dzień rozpoczęcia operacji „Friihlingswind” dy¬ 
wizja została pozbawiona wszystkich czołgów, 
które teoretycznie przekazano wraz z II/Pz.Rgt. 5 


cuzi stracili 900 ludzi. 
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Half- Traęków z 75 mm armatami (GMC M3) za¬ 
atakowało czołowo doliną. Wsparcie zapewniał 
im 91- batalion artylerii, który jednak szybko 
znalazł się pod ogniem niemieckiej artylerii po- 
lowej i uderzeniami Ju 87. 

Amerykańscy żołnierze Grupy Bojowej A 
kompletnie nieświadomi, że mają do czynie¬ 
nia ze starannie zaplanowaną akcją obronną 
przeciwnika, z marszu ruszyli do mało prze¬ 
myślanego ataku - nacierali pod nisko wiszą¬ 
ce słońce w niedogodnym rerenie i nie mając 
świadomości o okopanych dział ach 88 mm. 
Dowódca Grupy Bojowej, będący twardogło- 
wym wcieleniem bezrozunmego Casteta, po¬ 
zyskał informację o tym z rozpoznania, aie zba¬ 
gatelizował ją, jak i szereg innych wskazówek, 
których najwyraźniej nie był w stanie objąć 
swym umysłem. 

Gdy czołgi zbliżyły się na niewielką odleg¬ 
łość, okopane działa 88 mm rozpoczęły ostrzał 
Shermanów z trzech stron i zapaliły dziewięć 
czołgów w kilkanaście minut. W wyniku tego 
odwrót stał się tak błyskawiczny, że doprowa¬ 
dził do opuszczenia wspomagającego batalio¬ 
nu piechoty, który został właściwie pozosta¬ 
wiony na pastwę losu na rozkaz McQuiłlina. 
Przez resztę dnia nie prowadzono żadnych is¬ 
totnych działań, a 1 lutego 1943 r. zaatakowa¬ 
no ponownie tak samo jak dnia poprzednie¬ 
go i raz jeszcze poniesiono taką samą poraż¬ 
kę. Sierż. Łasicy z kompanii G w zapadającym 
zmierzchu wysforował się w tedy tak bardzo, że 



S MS Stuart przemierza ulice Casablanki przyozdobiony wielką białą gwiazdą, która miała być przede wszystkim ła¬ 
two dostrzegalnym znakiem dla Francuzów, gdyż Amerykanie wybierali się do Afryki północno-zachodniej w te 
lach „wyzwolirielsfridr i okupacyjnych, a nie prowadzenia wojny przeciw Niemcom na pełną skalę. Ma początku 


operacji Jordf nowych modeli Stuartów było bardzo niewiele; dominował starszy M3. 
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nie wysłano batalionu do macierzystej dywi¬ 
zji, stojącej naprzeciw Brytyjczyków, lecz za¬ 
trzymano i oddano do dyspozycji właśnie dy¬ 
wizji „Centaura”. Dzięki temu zwiększono 
w niej liczbę wozów o 53 różnych Panzerów, 
fakt że w zdecydowanej większości wysłużo¬ 
nych, Liczbę sprzętu pancernego w tej jednostce 
zwiększała pewna ilość włoskich dział szturmo¬ 
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H Jeden i głównych problemów, z jakim zetknęli się Amerykanie podczas niemieckiej operacji „Friihlingswind" 
to brak rozpoznania i wsparcia ze strony własnego lotnictwa. Jedynym typem lotnictwa, jakie autentycznie 
było ciężko obciążone, to lotnictwo łącznikowe, zapewniające obsługę wielu dowództwom i podstawowe in¬ 
formacje o sytuacji na iinii styczności bojowej wojsk. 


& Chwila przerwy dla załogi M3 Lee na połowy obiad gdzieś na pustyni. Oddziały uzbrojone w te wozy nie stano¬ 
wiły większego wyzwania dla Niemców, co jednak nie znaczy, ie Panzery lit mogły sobie swobodnie poczynać 
w ich obecności. W trakcie kampanii zaczęto je wycofywać i zastępować M4 Shermanami. 


do 15, Pz.Div, walczącej przeciw Brytyjczykom. 
W zamian oddano do jej dyspozycji 21 nowych 
Pz.Kpfw, III i 17 Pz.Kpfw, IV, które wprowa¬ 
dzono do uzbrojenia I/Pz,Rgt. 5. Nowy II ba¬ 
talion utworzono dosłownie w ostatniej chwi¬ 
li, kiedy to przeniesiono z 90, LeLDk jej 190, 
Pz.Abt. i przemianowano go na II/Pz.Rgt. 5. 
Dzięki temu 2L Pz.Div. mogła wyjść do na¬ 
tarcia na Amerykanów z jakąś realną siłą, któ¬ 
rej wcześniej nie miała w ogóle. Innych od¬ 
działów zmechanizowanych 21. Pz.DIw nie 
udało się bowiem odtworzyć w podobny spo¬ 
sób i niektóre z nich były wyraźnie osłabione. 
Jednostka była również pozbawiona batalionu 
przeciwpancernego. Zamiast niego dyspono¬ 
wano dwoma batalionami przeciwlotniczymi, 
każdy z grubsza posiadający po dw T ie kompanie 
dział plot, 20 i 88 mm. 

Pomimo wyraźnego osłabienia dywizji pan¬ 
cernych zgrupowanie uderzeniowe Niemców 
wcale nie było nikłe, gdyż „pięść pancerną”, na 
której najbardziej polegano podczas natarcia, 
uzupełniano na wszelkie możliwe sposoby Stąd 
do jednostek niemieckich dokoptowano rów¬ 
nież włoską dywizję pancerną „Centaura” z trój- 
batalionowym 131, pułkiem pancernym liczą¬ 
cy m 23 wozy typu M-14. Jednostka ta miała 
w gruncie rzeczy siłę zredukowanej brygady 
więc dodano do niej na czas operacji wycofa¬ 
ne dopiero co z 21. Pz.Div. czołgi z załogami, 
które pierwotnie przeznaczono dla 15. Pz.Div. 
Po przeorganizowaniu czołgów w II/Pz.Rgt. 8 


wych Semovente, która powodowała, że dywizja 
dysponowała ogółem, około 90 wozami. 

Dzięki takim zabiegom siły niemieckie 
skoncentrowane do operacji „Friihlingswind” 
przybrały jakąś wartość, wyrażającą się siłą 
310-330 czołgów Naprzeciw nich stały 13 lu¬ 
tego 1943 r, 202 czołgi średnie M3 (20) 
i M4 (182) 1. Arm,Div. rozmieszczone w trzech 
oddalonych od siebie miejscach. Do tego do¬ 
chodziła pewna liczba lekkich M3 Stuarta dzię¬ 
ki czemu siły obu stron można by ocenić od 
biedy jako równe (nacierający dysponowali 
mniej więcej 220 czołgami średnimi). Rozpo¬ 
czynając natarcie, Niemcy mieli przewagę su¬ 
maryczną w czołgach jak 1,5:1, choć moż¬ 
na byłoby ją przedstawić jak 6:1, gdyby wziąć 
pod uwagę tylko te Siły, które realnie dawało 
się wykorzystać w danym rejonie konkretnych 
walk. Przynajmniej teoretycznie, gdyż w prak¬ 
tyce Niemcy nie mieli większych możliwości 
wprowadzenia do działań wszystkich nagro¬ 
madzonych oddziałów czołgów z powodu nie¬ 
dogodnego terenu i zasięgu zadań wskazanych 
zgrupowaniu uderzeniowemu. 

Amerykanie raz jeszcze wiedzieli o zbliżają¬ 
cym się ataku; znali rejon i mniej więcej okres, 
kiedy nastąpi. Przygotowując się na jego odpar¬ 
cie, gen. Fredenhall nakazał Grupie Bojowej A 
obronę wzniesień Ksaira i Lessouda na zachód 
od Faid, a więc na drodze do Kasserine, gdyż 
przewidywał natarcie nieprzyjaciela w taki wła¬ 
śnie sposób, Rezerwę w postaci głównie bata¬ 
lionu czołgów, przeznaczoną do kontrataku, 
nakazał dyslokować w rejonie skrzyżowania 
i miejscowości Sidi Bou Zid leżącej na połu¬ 
dnie od Faid. Wszyscy wiedzieli, że takie roz¬ 
stawienie wojsk jest niedorzecznością, ale nikt 
nie potrafił temu przeciwdziałać. 

Niemcy rozpoznali siły i częściowo ugrupo¬ 
wanie przeciwnika. W przeddzień ataku udało 
im się także dokonać skrytego przegrupowa¬ 
nia części sił własnych i gdy Amerykanie wy¬ 
patrywali ich ataku z Faid na zachód, Niemcy 








ruszyli na południe w kierunku Sidi Bou Zid, 
uderzając w ten sposób w najbardziej cenne dla 
Grupy Bojowej A rezerwy taktyczne. Chcieli 
w ten sposób rozstrzygnąć bitwę na swoją ko¬ 
rzyść od razu, za pierwszym zamachem, pod¬ 
czas gdy dowództwo II Korpusu w ogóle nie 
brało pod uwagę takiego obrotu sprawy 
O godz. 6.30 rano 14 lutego 1943 r., wyko¬ 
rzystując osłonę w postaci piaskowej zamieci 
i nisko wiszącego słońca, Niemcy wyszli ze swych 
pozycji pod Faid. Ruszyli na zachód i na połu¬ 
dnie dwoma grupami bojowymi 10. Pz.Div. 
i dwoma 21. Pz.Div., wiążąc oddzielnie wszyst¬ 
kie pozycje obronne przeciwnika: rozproszone 
na trzech oddalonych od siebie stanowiskach 
2. i 3. bataliony 168. Inf.Rgt. oraz 3, batalion 
czołgów 1. Arm.Div. Amerykanie, którzy nali¬ 
czyli około 200 atakujących czołgów niemiec¬ 
kich, walczyli twardo, lecz nieefektywnie i Niem¬ 
cy obchodzili, a następnie zajmowali jeden 
punkt po drugim, likwidując z zaskoczenia 
nawet poszczególne baterie artylerii polowej 
Grupy Bojowej A. 

Największy problem stanowił dla nich 3. ba¬ 
talion czołgów dyslokowany w dolinie, a liczą¬ 
cy 53 wozy M4. Niestety, także w przypadku 
rozstawienia i tej jednostki Amerykanie popeł¬ 
nili błędy. Podzielili ją na dwie części i słabszą 
z nich - w postaci kompanii G - wysunęli do 
przodu w dolinie, aby w ten sposób utworzyć 
twardą linię obronną. Natknąwszy się na nią, 
Niemcy przystopowali, gdyż musieli ją poko¬ 
nać w czołowym starciu. Wymiana ognia zaję¬ 
ła im trochę czasu, choć niewiele wysiłku. Po 
pewnym czasie mogli naliczyć już 10 płoną¬ 
cych Shermanów , co oznaczało wybicie niemal 
całej kompanii. Resztę wykończono niedługo 
później również bez żadnych trudności, głów¬ 
nie dlatego, że kompania kompletnie nie mia¬ 
ła wsparcia. W Grupie Bojowej A w ogóle nie 
zdawano sobie sprawy z jej losu; w ogóle mało 
kto w niej wiedział o czymkolwiek. Dlatego 
główne zgrupowanie 3. batalionu czołgów do¬ 
wiedziało się o wybiciu jednej ze swych kom¬ 
panii z dużym opóźnieniem, gdy zaczęło być 
ostrzeliwane z rejonu, w którym kompania G 
powinna się znajdować.„ Amerykanie odpo¬ 
wiedzieli ogniem i dłuższy okres toczono jałową 
wymianę strzałów na dużą odległość. W końcu 
kompania I ruszyła do przodu drogą na północ, 
a więc w stronę nieprzyjaciela pod Faid, Czołgi 
szły drogą gęsiego i szybko znalazły się pod bar¬ 
dzo gęstym ostrzałem, który po pewnym czasie 
został przerwany rozkazem odwrotu do miejsca 
koncentrac j i ba tal ion u. 

W tym czasie inna niemiecka grupa bo¬ 
jowa wciąż posuwała się do przodu, również 
na skrzydłach, okrążając amerykańskie siły na 
drodze do Kasserine. Chcąc ratować sytuację, 
w której dowództwo Grupy Bojowej A nie 
miało rozeznania, gen, McQuillin o godz. 7.30 
wydał 3. batalionowi czołgów rozkaz do zapla¬ 
nowanego kontrataku. Celem było zajmowa¬ 
ne i otaczane wzniesienie Lessouda, gdzie bro¬ 
nił się jeden z batalionów piechoty. W prak¬ 
tyce oznaczało to konieczność przebicia się 
przez jedną z niemieckich grup pancernych, 



S Amerykanie przybyli do Afryki z doskonałym systemem mobilnej łączności radiowej, ale po niemieckim uderzeniu 
i ten system się załamał z powodu chaosu, jaki zapanował w amerykańskim II Korpusie. Dzięki pełnej motoryzacji 
stacje radiowe jednostek- takie jak ta widoczna na zdjęciu - mogły dotrzećwszędzie i zapewnićłączność wszyst¬ 
kich w każdym kierunku, ale nie przygotowani na rozprzężenie Amerykanie nie potrafili ich w pełni wykorzystać. 


o której 3. batalion czołgów nie miał pojęcia. 
Tymczasem znajdujący się na Lessouda amery¬ 
kański pododdział rozpoznawczy przez godziny 
przyglądał się powoli defilującym kolumnom 
Panzerów, które na przykład w przeciwieństwie 


do Shermanów nie wzniecały kłębów pyłu, gdyż 
wyrzucały spaliny w górę, a nie w dół. 

Po otrzymaniu rozkazu ataku pchnięto do 
przodu 36 M4 dowództwa, kompanii H i I. 
Nacierano ku oazie tą samą drogą na północ, 




E Kilka ShirmanówŁ batalionu 1, Arm.Rgt. z 1. Arm.Div. rozstrzelanych pod Sidi Bou Zid 15 lutego 1943 r. tak jak 
około 40 innych. Jak widzimy, M4 znajdują się na kompletnie otwartej, rozległej przestrzeni. Czołgi są pokryte 
już piaskową farbą, a żółte elementy szybkiej identyfikacji, dobre dla operacji okupacyjnej we francuskiej Afryce, 
zamalowane. Amerykanie potrafili szybko wyciągać wnioski z bieżąco toczonych przez siebie akcji, ale wdrażali je 
powoli, krok po kroku, płacąc za to dużą cenę. 
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w potrzask, gdyż Niemcy wzięli go w krzyżowy 
ogień własnych czołgów z dwóch stron: do gru¬ 
py stojącej na pozycjach zniszczonej kompa¬ 
nii G doszła bowiem kolejna grupa po prawie 


^ Mima że działania pad Kasserine są przedstawiane jako walki pancerne, w rzeczywistości była to regularna bitwa 
mieszanych rodzajów wojsk zmuszonych do wzajemnej współpracy. Dlatego po stronie amerykańskiej rozstrzy¬ 
gającą rolę w niej odegrały oddziały... ciężarówek, które pospiesznie zwoziły pod Kasserine wszelkie możliwe 
jednostki: saperów, piechoty, artylerii, no i tony zaopatrzenia. Na zdjęciu dość lekkomyślnie ciasno zbita kolumna 
ciężarówek GMC/Studebecker z żołnierzami piechoty. 


co poprzednio w takim samym szyku - gęsiego. 
W trakcie podchodzenia do celu, na Shermany 
spadły bombowce Ju 87, które niedługo póź¬ 
niej, tak jak wcześniej, dostały się pod bar¬ 
dzo silny ostrzał. Dowodzący batalionem ppłk 
Hightower z dowództwa Grupy Bojowej A po¬ 
mimo wszystko parł do przodu, aby u celu na¬ 
tknąć się niespodziewanie dla niego na znacz¬ 
nie większe siły pancerne przeciwnika niż 
komukolwiek się wydawało w dowództwie. 
Zresztą w batalionie też, który działał na oślep 
ułomnie prowadzony przez bodaj każdy szcze¬ 
bel dowodzenia. Jak wspominał sierż. Butler 
z kompanii I, nikt nie wiedział co się działo. 
Por, HiUenmayer narzekał później na brak ele¬ 
mentarnego rozpoznania. Widzieliśmy nieprzy¬ 
jacielskie czołgi wchodzące w przełęcz Faid, ale 
noc spędziliśmy w naszym rejonie koncentracji. 
Następnego dnia , gdy atak się rozpoczął, okazało 
się, że nic nie wiedzieliśmy - przełęcz była usia¬ 
na śmiercionośnymi środkami przeciwpancerny¬ 
mi. Poszatkowały jedną noszą kompanię, która 
poszła do przodu. 

Wszystko wskazuje na to, że ewentualne 
wcześniejsze meldunki z kompanii H i I o bar¬ 
dzo intensywnym ogniu artyleryjskim nie do¬ 
tarły gdzie trzeba, nie zrozumiano icb lub zba¬ 
gatelizowano. W konsekwencji batalion wszedł 


ESherman wyciąga niesprawnego Hatf Tracka z piaszczystego terenu pod Sidi Bo u Zid. Dzięki długim antenom wi¬ 
dać wyraźnie, że w obu przypadkach są to wozy sztabowe z dowództw poszczególnych oddziałów 1. Arm.Dk 
Sheman nosi jeszcze stare żółte oznakowanie i ciemne malowanie w Oliwę Drab. 


8 Trzy niszczyciele czołgów GMC M3 uzbrojone w armaty 75 mm rozstrzelane przez Niemców prawdopodobnie pod 
Sidi Bou Zid w „wąskim gardle" terenowym podczas kontrataku pancernego, jaki miał miejsce po zniszczeniu 
całego 2. batalionu Shermanów. Atak pancerny Amerykanów był osłaniany przez plutony takich pojazdów rozsta¬ 
wione na skrzydłach batalionu* 


przeciwnej stronie; obie korzystały z dużego 
przewyższenia względem Amerykanów, mającich 
wystawionych jak na dłoni. Niedoświadczony 
dowódca najprawdopodobniej kompletnie nie 
wiedział co w takiej sytuacji robić, więc wydał 
rozkaz do szarży pod górę, która według mego 
miała dać mu możliwość związania przeciwni¬ 
ka i wygrania w ten sposób trochę czasu dla 
Grupy Bojowej A. Samobójcza szarża musiała 
oczywiście zakończyć się katastrofą i wszystkie 
jego czołgi zostały zapalone na przestrzeni bar¬ 
dzo niedługiego czasu. 

Kompania I po zbliżeniu się do przeciwni¬ 
ka natknęła się na linię Panzerów z Tygrysami 
pośród nich, które otworzyły do nich gęsty 
ogień. Ktoś z tego powodu wydał wtedy kom¬ 
panii rozkaz zjechania z drogi w teren i... za¬ 
trzymania tam Shermanów ! Nieruchome czoł¬ 
gi stały się łatwym celem dla przeciwnika, co 
spowodowało szybkie zapalenie czterech wo¬ 
zów jeden po drugim. Po nich przyszła ko¬ 
lej następnych - Niemcy strzelali do nich jak 
do kaczek. W ten sposób stracono tam więk¬ 
szość kompanii. W końcu Panzery przeszły do 
kontrataku, niemal dosłownie zakleszczając 
Amerykanów w bardzo niedogodnym dla nich 
terenie. Pod Faid byliśmy za blisko przełęczy. 
Nie dosta łihny szansy manewrowania . Niemcy za¬ 
szli nas od lewej i odcięli nam odwrót Uciekaliśmy 
przez niemieckie linie i pod górę na wzniesienia. 
Udało się to tylko bardzo nielicznym. Wycofało 
się tylko sześć M4 z dowódcą na czele,.. 

Niemal natychmiast po zniszczeniu 3. ba¬ 
talionu Panzery co najmniej dwóch grup bo¬ 
jowych przeszły do dalszego natarcia, głównie 
na prawą flankę Amerykanów, dopełniając klę¬ 
ski Grupy Bojowej A, Jej symbólem było uni¬ 
cestwienie całego batalionu czołgów - ogółem 
47 zniszczonych Shermanów (według innych 
danych 44 spośród 51). Przyjmuje się, że 20 
z nich przypadło na konto Tygrysów, ale nie 
bardzo wiadomo na ile odzwierciedla to realia. 
Wprawdzie bardzo wiele Shenmmów kom pa- 
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ni! G i później szarżujących kompanii H i I 
faktycznie zostało wybitych % dużej odległości, 
co właśnie wskazywałoby na trafienia pociska¬ 
mi kalibru 88 mm, ale faktem jest również, że 
amerykańskie czołgi zostały po prostu rozstrze¬ 
lane przez dwie grupy kilkudziesięciu wozów, 
głównie Pz.Kpfw. III i IV, które przeszły do 
kontrataku. 

Następnego dnia Amerykanie, dążąc do 
przywrócenia sytuacji pierwotnej, przeprowa¬ 
dzili wcześniej zaplanowany kontratak siła¬ 
mi Grupy Bojowej C płk. Stacka, skierowanej 
do akcji przez gen. Fredendalla juz poprzed¬ 
niego dnia. Jej rdzeniem był 2. batalion czoł¬ 
gów ppłk. Algera z tegoż samego 1. Arm.Rgt. 
z 1. Arm.Div. Batalion maszerował na czele ca¬ 
łego ugrupowania. Za nim podążała kompania 
przeciwpancerna na Half-Trackoch z 75 mm 
działami, 68. batalion artylerii pancernej (bez 
baterii A) i dwa bataliony piechoty pancernej, 
w tym jeden zabezpieczający całe ugrupowa¬ 
nie. Siły wydawały się ogromne, zwłaszcza po 
porównaniu ich do raportu wywiadu, mówią¬ 
cego o jedynie 40 niemieckich czołgach w rejo¬ 
nie Sidi Bou Zid. 

Niemcy potraktowali tę grupę tak samo jak 
poprzednie oddziały 1. Arm.Div. Amerykanom 
maszerującym bez rozpoznania, w pełni funk¬ 
cjonalnej łączności i map, ale za to pod bom¬ 
bami 14 Stukotów, które tuż przed rozpoczę¬ 
ciem ataku zdezorganizowały im na pewien 
czas szyki, pozwolili wyjść w niedogodny dla 
nich teren: dolinę przekształcającą się w otwar¬ 
tą przestrzeń poprzecinaną typowymi dla tam¬ 
tejszego krajobrazu tzw. wadi, a więc lekkimi 
garbami terenowymi, przypominającymi pofa¬ 
lowane morze. Wiele z takich garbów było na 
tyle wysokich i długich, że mogło ukryć kom¬ 
panię czołgów. Niemcy zajęli pozycje na wznie¬ 
sieniach po bokach doliny, a więc i na flankach 
przeciwnika, a także przed nimi, po przeciwnej 
stronie otwartej przestrzeni. 

Szyki amerykańskie były zwarte i urzutowa- 
ne głęboko, w celu zwiększenia siły uderzenia 
z marszu, co tylko ułatwiło zadanie Niemcom. 
Na czele całego zgrupowania szedł oczywiście 
cały batalion Shemmów uszykowany tak samo: 
kompania za kompanią gęsiego. W pierwszej li¬ 
nii każdej kompanii czołgów nacierały dwa plu¬ 
tony, a za nimi znajdował się kolejny, stanowiąc 
rezerwę. Na każdej flance batalion zabezpie¬ 
cza! pluton niszczycieli czołgów na Hdf-Tmc- 
kach, co oznacza, że jeden pluton znajdował się 
w rezerwie. 

Na czele batalionu Sbemamw - a więc 
i całego amerykańskiego ugrupowania - zna¬ 
lazła się kompania D kpr. Winklera. Za nią 
posuwała się kompania F kpt. Peytona, pod¬ 
czas gdy kompania E kpt. Machusa stano¬ 
wiła rezerwę wraz z dowództwem batalionu 
ppłk. Algera. Pomiędzy czołgami ugrupowania 
uderzeniowego znalazły się również dwa wozy 
oficerów obserwacyjnych artylerii (po jednym 
na każdą baterię )\ którzy mieli zapewnić Shermn- 
nom wsparcie Priestów 68. batalionu. Działania 
wszystkich oficerów atakujących oddziałów nie 
szły gładko, ponieważ przed rozpoczęciem wy¬ 
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marszu nie zdążono zsynchronizować wszyst¬ 
kich instalacji radiowych. 

O godz. 13.00 całe amerykańskie ugrupo¬ 
wanie powoli ruszyło w końcu do bezpośred¬ 
niego ataku. Niedługo później czołgi musia¬ 
ły zacząć zwalniać z powodu przeszkód tere¬ 
nowych i zapowiedzianego ataku lotniczego 
USAAF, do jakiego jednak nie doszło. Na cze¬ 
le szły wysunięte do przodu Shermany czoło- 


pełny ostrzał nacierającego ugrupowania, któ¬ 
re wchodziło już wystarczająco głęboko w po¬ 
zycje nieprzyjaciela, aby ci z przewyższenia mo¬ 
gli zwiększać intensywność przeciwpancernego 
ognia flankowego, mogącego już objąć takie 
idącą w tyle kompanię F. Ostrzał szybko na¬ 
rastał, zarówno przeciwpancerny, jak i artyle¬ 
ryjski, przestrzeliwujący niemal całą Grupę Bo¬ 
jową Ć na wskroś. Amerykanie odpowiedzie- 



2 Podobna sytuacja - parking dla oddziałów samochodowych przerzucających wzdłuż frontu zaopatrzenie i od¬ 
działy. Mimo że armia wysłana do Afryki była pozbawiona nadmiaru samochodów z powodów błędnych założeń 
strategiczno-politycznych, Amerykanie pod tym względem i tak wyraźnie górowali nad atakującymi Niemcami, 
zyskując pewną swobodę w manewrze siłami. 



2 Stanowisko amerykańskiej armaty przeciwpancernej 37 mm w walkach za przełęczą Kasserine, około 20 lutego 
1943 r. Po kampanii afrykańskiej pozostała zła ocena tych dział, ale lak jak w przypadku Shermaiw wynikała ona 
przede wszystkim ze złego wykorzystania tej broni przez amerykańskich żołnierzy. Jak widzimy na zdjęciu, działo 
stoi na otwartej przestrzeni otoczone tylko nieco kamieniami mającymi chronić działon przed ogniem broni ma¬ 
szynowej i odłamkami. Działo nie jest jednak zamaskowane. 

wycfi plutonów, jadących jakieś 500 m przed 
resztą szyków kompani) iiydi. Idąca na szpicy 
kompania D z towarzyszącym jej plutonem 
HolfTracków o godz. 13.50 weszła i obeszła 
wieś Sadaguia, gdzie przywitał je kolejny na¬ 
lot Stukotów. Gdy Shermany parły dalej, czo¬ 
łowe wozy zostały ostrzelane w końcu z odle¬ 
głości około 350 m przez pierwsze niemieckie 
działa ppanc znajdujące się niemal dokładnie 
na wprost nacierających Ich ogień szybko 
zdławiono, niszcząc wszystkie stanowiska (ogó¬ 
łem sześć dział) i ruszając dalej do przodu. Po 
zbliżeniu się około godz. 14.30 na dystans oko¬ 
ło 5 km od Sidi Bou Zid Niemcy rozpoczęli 


li kontrposunięciami, najpierw kierując poje¬ 
dyncze plutony Shertnonów na cele spostrzeżo¬ 
ne na swych flankach. 

Zaraz potem wprowadzono do akcji bate¬ 
rię C Prirstów, wspierającą kompanię F, która 
wkrótce dostała rozkaz skierowania się w cało¬ 
ści na południe, w celu zabezpieczenia prawej 
flanki batalionu. Niedługo późnie} do walki 
z armatami ppanc na,flankach skierowano rów¬ 
nież kompanię E z rezerwy. Wszyscy zostali za¬ 
skoczeni ogniem z boku. ponieważ pancernia- 
cy, tak jak i ich dowódcy, włącznie z dowódcą 
batalionu ppłk. AJgerem i jego zwierzchnika¬ 
mi, spodziewali się - aż trudno w to uwierzyć! 
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S Patrol czterech Jeepów na jednej z dróg pod Kasserine. Niemal wszystkie działania pro¬ 
wadzone w drugiej połowie lutego 1943 r. koncentrowały się na pojedynczych, wąskich 
drogach, co wytwarzało same problemy w postaci „wąskich gardeł". 



S Bitwa, bitwa i po bitwie - po zakończeniu każdej akcji niezbędne było sprząta¬ 
nie pobojowiska z broni i poległych. Na zdjęciu zbieranie zabitych Amerykanów 
z pustyni tunezyjskiej przez odpowiednie służby. 


i 

: 


i 

\ 

i 



S W końcowych wałkach o Kassenne wzięły udział także brytyjskie oddziały pancerne uzbrojone w czołgi Valentine, 
Sherman i widoczne na zdjęciu Churchill defilujące w Tunisie po kapitulacji wojsk niemieckich w maju 1943 r. 


- jedynie oporu w Sidi Bou Zid, a nie flanko¬ 
wego ognia ze wzniesień. 

Pomimo zmiany sytuacji czołowa kompa¬ 
nia D nacierała cały czas do przodu i pode¬ 
szła pod wieś Sidi Salem, w rejonie której ze¬ 
tknęła się z szeregiem pancernych kontrata¬ 
ków. Pierwszy z nich, z niezupełnie jasnych 
powodów przeprowadzony na małą skalę (czę¬ 
sto przyjmuje się, że miała to być prowokacja 
wciągająca Amerykanów pod lufy niemieckich 
armat ppanc), udało się odeprzeć kompan u D 
bez trudu i po godz. 15.15 Sberntóim zajęły całą 
wieś Sidi Salem, wyrzucając z niej trochę nie¬ 
mieckiej piechoty. 

Oddział mszył dalej i natkną! się na kolejne 
wadi. Gdy jego dowódca znalazł dogodne miejs¬ 
ce do przekroczenia przeszkody ruszył przez nie 
do przodu z czołgami dwóch czołowych plu¬ 
tonów uszykowanych w kolumnę. Wtedy też 
skoncentrował się na nich narastający Ogień ar- 
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tyleryjski, według Amerykanów będący efektem 
ostrzału ich przez armaty 88 mm pociskami bu¬ 
rzącymi, Dopiero gdy ostatni Shemmn przeszedł 
wadi działa te rozpoczęły szyb Id ostrzał amunicją 
ppanc. Wszystkie czołgi uyszły m ottmrtą prze¬ 
strzeń i próbowały prześdgttąć pociski ule nie 
mogły jechać wystarczająca szybko. Trafione M4 
zaczęły wypadać z szyku, a w tym czasie Panze- 
ry podzielone na grupy bojowe, złożone z czoł¬ 
gów i wspierających je innych pojazdów bojo¬ 
wych, już wychodziły na pozycje wyjściowe do 
kleszczowego kontrataku na Shermmiy 3. ba¬ 
talionu: od północy była to KGr. „Gerhandt * 
(z 10 Fz.Di v:) t a od południa KGr. „StenkhofT 
(z 21. Pz.Diw). W centrum działała samodziel¬ 
nie 4, kompania czołgów Lt, Wolffa z l4 wo¬ 
zami, w tym pojedyncze Tygrysy i 2*. kompanii 
501. batalionu czołgów ciężkich. 

Gdy niemieckie wozy z obu grup wyszły 
zza swoich wadi do kontrataku, około godz. 


16.00 na dobre rozgorzała walka pancerna: na 
północy KGr. „Gerhardt” nacierała na kom¬ 
panię D w Sidi Salem, a od południa KGr. 
„Stenkhoff” uderzyła na kompanię F na połud¬ 
nie od tej wsi. Uderzenie rozstrzygające prze¬ 
prowadziła 4./Pz.Rgt. 7, która ruszyła do przo¬ 
du kilkanaście minut później po obu Kampf- 
gruppen. Wykorzystując całkowite zaskoczenie 

- oddział ten nie został dostrzeżony przez 
Amerykanówpodczas pokonywania dobrze po¬ 
nad 2 km otwartego terenu — podeszła do bo¬ 
ków Shermanótu aż poniżej 400 m i rozpoczę¬ 
ła ich odstrzeliwanie. Czołowe wozy kompa¬ 
nii D zostały szybko unicestwione. Dowódca 
odwodowego plutonu, mający w pobliżu sie¬ 
dem innych M4 schowanych za ostatnią wadi, 
dał rozkaz do odwrotu, na co niektórzy zare¬ 
agowali zawróceniem i przez to nadstawieniem 
przeciwnikowi najwrażliwszego miejsca czołgu. 
Tak zrobił i sierż. Jackson, myśląc, że wystar¬ 
czy obrócić wieżę lufą do tyłu. Pocisk 88 mm 
w jego - jak to określił - tyłku uzmysłowi mu, 
że jednak me. Długo po bitwie konkludował: 
Gdybym się cofał prawdopodobnie wyszedłbym 
z tego OK. 

Kontratak Panzerów przesądził i około 
godz. 17.00 amerykański batalion Shermanów 
właściwie przestał już istnieć. Nieco wcześniej 
został trafiony czołg dowódcy batalionu AJgera, 
a rezerwa w postaci kompanii E unicestwiona. 
Niemcy rozstrzelali w sumie prawie wszystkie 
50 czołgów, jakie wzięły udział w akcji. Najpew¬ 
niej żaden z M4 nie został uszkodzony; wia¬ 
domo. że co najmniej jeden z kompanii G 
został porzucony i następnie wywieziony do 
UL Rzeszy na testy. Możliwe, że był to wóz 
sierż, Lasłeya z tejże właśnie kompanii, który 
wspominał, że podczas cofania się musiał po¬ 
rzucić czołg z powodu awarii silnika, którego 
nie dało się ponownie uruchomić. Pozostały 
tylko cztery Shermany pozostawione w odwo¬ 
dzie jako zabezpieczenie tyłów batalionu. (We¬ 
dług innych danych stracono 46 wozów z 52.) 

Podobnie dostało się czołowemu bataliono¬ 
wi piechot} 1 - 2, batalionowi z 1: Arm.Inf.Rgt. 

— który powoli wchodził w teren opuszczany 
przez Shermany^ stopniowo zbliżające się do 
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Sidl Bou Zid* Wydaje się, że skrajnie zachodnie 
pozycje ogniowe Niemców objęły go w nie¬ 
znacznym stopnia i dopiero kontratakujące 
grupy bojowe Panzerów podjęły próbę okrąże¬ 
nia go i Pńestów z 68. batalionu. Szło im to 
bardzo sprawnie, ponieważ w tylnym zgru¬ 
powaniu Grupy Bojowej C nikt nie wiedział 
co dzieje się w przedzie. Pomimo długiej bi¬ 
twy Niemcy brali wtedy Amerykanów z kom¬ 
pletnego zaskoczenia. Spacyflkowali pułkowy 
pluton rozpoznawczy i doprowadzili do po¬ 
tężnego zamieszania, w wyniku czego nie za¬ 
reagowały nawet Priesty , mimo że miały nie¬ 
mieckie czołgi jak na dłoni zbite w ciasne 
szyki. Nie mogę zrozumieć, dlaczego nie było 
ostrzału artyleryjskiego , gdyż czołgi były dosko¬ 
nałym celem - skomasowane w 10-metrowych 
odstępach. Zapewne brak łączności, narzekał 
por, Parker z 2. batalionu, który nie wiedział 
po co w ogóle Priesty podchodziły do jego 
ugrupowania pancernej piechoty 

Amerykanie kłębili się w dolinie i nie mie¬ 
li szans na stawienie skutecznego oporu. W ta¬ 
kiej sytuacji o godz. 18.00 padł rozkaz odwro¬ 
tu dla całej Grupy Bojowej C. W ten sposób 
Niemcy pozostali panami pobojowiska. Klęska 


ne starcy własne, Amerykanie w ciągu popołu¬ 
dniowej walki o Sidl Bou Z id mieli zniszczyć 
19 PzKpfw, IV oraz 35 # dział, ale jakiekolwiek 
by nie były straty Niemców, nie mogły ich po¬ 
wstrzymać w obliczu dezorganizacji obrony 
amerykańskiej. 

Sumaryczne straty Amerykanów w ludziach 
sięgnęły dobrze ponad 1500 żołnierzy spośród 
których aż 1400 poszło do obozów jenieckich. 
Niemcom udało się wziąć do niewoli 356 żoł¬ 
nierzy, w tym aż 58 oficerów Grupy Bojo¬ 
wej CI Pośród nich znalazł się dowódca 2. bata¬ 
lionu czołgów ppłk Alger, który uważał, że tego 
pechowego dnia odtworzył szarżę brygady lek¬ 
kiej kawalerii pod Bałakławą z 1854 r. 

Straty obu Grup Bojowych A i C w ciężkim 
sprzęcie zamknęły się liczbą 56 Half-Tracków , 
9 Half-Tracków z 75 mm działami (według in¬ 
nych danych dział samobieżnych, w tym Pries- 
tów ), około 65 pojazdów i 20 dział, W dwa dni 
zostały unicestwione dwa bataliony czołgów - 
w sumie 98 zniszczonych Shermanów. Niemcy 
zdobyli również dużo wyposażenia i materia¬ 
łów, na przykład w postaci 50 ton materiałów 
pędnych i smarów, które pomnażali również 
w późniejszym czasie. 


nie spodziewali się takiego przełamania, a tym 
bardziej tak wyniszczających porażek obu mo¬ 
ich batalionów pancernych. Wałki o nią nie 
kosztowały Niemców wiele wysiłku, gdyż część 
amerykańskich sił po prostu uciekła z miejsco¬ 
wości niemal w panice, gdy dowództwo Grupy 
Bojowej A postanowiło przenieść miejsce do¬ 
wodzenia bardziej na zachód. Oddziały potrak¬ 
towały to jako ucieczkę i mięły nogi za pas. 

W ten sposób Niemcy dokonali głębokie¬ 
go przełamania alianckich linii obronnych, za¬ 
grażając całej obronie w centralnej Tunezji. 
Straty Amerykanów wzrosły do 2550 ludzi, 
w tym wielu z oddziałów logistycznych czy me¬ 
dycznych. Utracono około 150 kolejnych po¬ 
jazdów i całą baterię przeciwlotniczą. 

Po podciągnięciu tyłów i rozepchnięciu 
się na północ, 19 lutego 1943 r. Niemcy po¬ 
nownie nacisnęli II Korpus na głównej dro¬ 
dze swych działań - na zachód, w kierunku na 
najważniejszą w regionie przełęcz Kasserine. 
Amerykanie dysponowali tam trzema batalio¬ 
nami wojska (w tym inżynieryjny) wspartego 
20 czołgami Lee z 13. Arm.Rgt. z 1, Arm.Diw, 
805 batalionem niszczycieli czołgów, batalio¬ 
nem artylerii, nie licząc paru innych oddzia- 



3 Widok z lotu ptaka na główną drogę i teren pod przełęczą Faid, pierwszym celem Niemców w dniach 30 stycznia -1 lutego 1943 r. Strzałka po lewej wskazuje na drogę pro¬ 
wadzącą do „węzła drogowego" Sbeitla, będącego pierwszym, głównym celem Niemców, natomiast strzałka po prawej wskazuje na drogę prowadzącą stamtąd na północ, 
Teren wydaje się płaski, ale to do pewnego stopnia tylko złudzenie, ponieważ w wielu miejscach był poprzecinany jarami, zmuszającymi obie strony do koncentrowania się 
na drodze. Nie zmienia to faktu, że był o wiele łatwiejszy niż dalej na zachód, podczas parcia do Kasserine. 

S Takie samo ujęcie z lotu ptaka terenu pod Kasserine, Tu już nie bardzo było wyboru, a stosowane rozwiązania taktyczne dyktował tylko teren, zmuszając atakujących 
do siłowego przebijania się na wprost. 




kolejnej grupy bojowej Amerykanów przypie¬ 
czętowała los Grupy Bojowej A. Po odebraniu 
rozkazu do przebicia się, oba bataliony 168. 
Inf.Rgt. próbowały to uczynić, ale akcje nie 
powiodły się i oba oddziały wieczorem 15 lu¬ 
tego dostały się do niemieckiej niewoli. To był 
wielki triumf Niemców, gdyż niezależnie od 
całkiem łatwego wywalczenia sukcesu taktycz¬ 
nego* wo jska von Arnima poniosły ogran icza - 


W wyniku klęski 1. Arm.Div. zaczęła odda¬ 
wać teren, który czołgi 10, i 21. Pz. Div. zaj¬ 
mowały bardzo sprawnie. 1 6 lutego 1943 r. 
Panzery po krótkiej walce z Grupą Bojową B 
zajęły miejscowość Sbeitla, będącą węzłem dro¬ 
gowym na szosie Kasserine-Sfax, oddalonym 
od Sidi Bou Zid o około 40 km. Sbeitla mia¬ 
ła być broniona m.in, przez jedynie kompanię 
M3 Stuart, ponieważ wcześniej Amerykanie 


łów. Pozycje zostały przygotowane do obrony 
co początkowo przynosiło efekty. Pierwsze ude¬ 
rzenia na nie czołowych oddziałów Niemców 
zakończyły się niepowodzeniem, gdyż ame¬ 
rykańska obrona okazała się silna, choć wciąż 
nieskoordynowana. Dobrze dokumentują to 
walki z tego okresu, spod Kasserine lub Sbeitla, 
resztek obu wybitych batalionów 2 13. Mimo 
że 2. batalion ndał jedynie trzy M4, a 3, ba- 
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& Bombardowanie rejonu Kasserine przez amerykańskie lotnictwo około 24 lutego 1943 r. Rzędy „drzew" widoczne 
w poprzek zdjęcia to wybuchy bomb. 




talion sześć, oba nadal działały... oddzielnie! 
W konsekwencji, w pewnym momencie, nie 
wiedząc o sobie, pancerniacy nie mogli się roz¬ 
poznać w akcji, więc nie chcąc się postrzelać, 
na wszelki wypadek wstrzymali ogień na pe¬ 
wien czas, dzięki czemu Niemcy zajęli bronio¬ 
ne przez nich wzniesienie... 

Niemcy uderzyli na Kasserine dwoma gru¬ 
pami bojowymi z dwóch różnych kierunków. 
Pierwsza z nich dokonała porannego rozpo¬ 
znania bojem, a druga, stworzona na bazie 
10. Pz.Div., została rzucona w wir walk zaraz 
po podejściu do rejonu bitwy i przeprowadziła 
po południu główne uderzenie. Starania Niem¬ 
ców nie przyniosły skutku również- rankiem 
dnia następnego. Dopiero pchnięcie przed po¬ 
łudniem 20 lutego Włochów i obejście przez 
nich trudnym terenem pozycji amerykańskich 
przyniosło rezultaty. Włosi krok po kroku wy¬ 
bijali czołgi i niszczyciele czołgów, dokonując 
wyłomu w nieprzyjacielskich liniach obron¬ 
nych. Tuz po południu na pole bitwy przy¬ 
było wsparcie z 10. Pz.Div., które z miejsca 
zostało rzucone do akcji. Widząc wstępne po¬ 
wodzenie, Rommel nakazał natychmiast natar¬ 
cie całym frontem. Gdy wszystkie czołgi ame¬ 
rykańskie i brytyjskie zostały wybite - w sumie 
31 wozów - niektóre kompanie piechoty oto¬ 
czone, a 19. batalion inżynieryjny zmiażdżony 
ostrzałem Ncbrlwerferów, cala obrona się zała¬ 
mała. a Amerykanie zaczęli bezładnie uciekać. 

Obrona aliancka rozpadła się* a na dodatek 
dowództwo II Korpusu wpadło w panikę i za¬ 
częło się przygotować do ucieczki i zniszczenia 
zapasów. Niemcy do zmierzchu nie tylko zajęli 
wyznaczony sobie cel — przełęcz Kasserine — ale 
i wyszli na zachód od niego, blokując przeciw¬ 
nikowi choćby podejście do niej. Wzięto około 
900 jeńców' i wiele zdobyczy 

Niemcy wszakże - wbrew powszechnemu 
mniemaniu - nie bardzo mieli się gdzie i jak 
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rozwijać. Walki o szlaki komunikacyjne ozna¬ 
czały w tamtych warunkach zmagania w wąs¬ 
kich kanałach, w których oddział postępował za 
oddziałem, a wszystkie razem ciągle czekały na 
zaopatrzenie płynące wąskim strumykiem. 

Na dodatek i oni popełniali błędy. Naj¬ 
większym, wynikającym z konfliktu w dowódz¬ 
twie, było rozdzielenie 21 lutego 1943 r. swych 
nacierających wojsk na dwa kierunki: północ¬ 
ny przeciw Brytyjczykom i zachodni przeciw 
Amerykanom. Osłabiało to każde z ich ude¬ 
rzeń. Na przykład na północnym kierunku 
udało się Niemcom wprawdzie poturbować 
kolejne zgrupowanie alianckie, jakie stanęło 
im na drodze, głównie w postaci 26. Brygady 
Pancernej Brytyjczyków posiadającej na sta¬ 
nie około 50 czołgów Valentine , ale na więcej 
nie mieli już właściwie sil, i to pomimo ciąg¬ 
łego chaosu po stronie alianckiej. Powodo¬ 
wało to marnowanie wysiłku i kumulowanie 
kompletnie niepotrzebnych strat. Na przy¬ 
kład postanowiono oddzielić od 3. batalionu 
13. Arm.Rgr. kompanię 1 w celu wsparcia Bry¬ 
tyjczyków pod Falla, Oddział ten cały następ¬ 
ny dzień srał pod ogniem arryleryjskim, a wie¬ 
czorem został wycofany na stok wzniesienia od 
strony przeciwnika, gdzie ciemne czołgi były 
bardzo dobrze widoczne na jasnym piachu. 
Na dodatek dostał błędne informacje o swoim 
położeniu, więc gdy pojawiło się 40 pojazdów 
niemieckiej grupy bojowej nie ostrzela! ich, są¬ 
dząc, że to swoi. Ponieważ Niemcy mieli ich 
jak na dłoni, już przy otwarciu ognia zapalili 
im od razu trzy czołgi. Po bardzo intensywnych 
całodziennych zmaganiach i nocnych potycz¬ 
kach grupa bojowa 10. Pz.Dlv. została w koń¬ 
cu zmuszona do dreptania w miejscu, choć za 
cenę utrat)- przez aliantów 46 czołgów, kilku 
baterii dział i aż około 400 jeńców. 

Podobnie alianci przytemperowali zachod¬ 
nie zgrupowanie głównie za pomocą artylerii 


i 2. batalionu 13- Arm.Rgt. pik. Gardinera. Naj¬ 
pierw skutecznie zatrzymano i odparto uderze¬ 
nie nieprzyjacielskiej piechoty wspartej czołga¬ 
mi (2. batalion na wzniesieniach nie poniósł 
wtedy żadnych strat), a następnie wyprowadza¬ 
jąc na nią kontratak własnej piechoty wspartej 
czołgami. Dopiero Śmiała interwencja batalionu 
Panzerów we współpracy z działami szturmowy¬ 
mi Włochów ustabilizowała sytuację. 

Bardzo desperackie walki toczono rów¬ 
nież w nocy z 21 na 22 lutego 1943 r., gdyż 
Niemcy świadomi swej słabości próbowali za 
wszelką cenę wykorzystać impet pierwszego 
uderzenia i słabość jeszcze niezwartej alianckiej 
obrony. Rankiem 22 lutego okazało się wszak¬ 
że, że wszelkie starania nie miały już szans po¬ 
wodzenia. Na północy pojawiły się brytyjskie 
Churchilla i Shermany , a za nimi niecały bata¬ 
lion artylerii polowej amerykańskiej 9. In£Div. 
(ze wsparciem) — razem 2150 ludzi i 411 sa- 



E Gen. von Arnirn, dowódca 5. Armii Pancernej prze¬ 
prowadzającej operację „Friihlingswind" był prze¬ 
ciwny operacji i daleko wyznaczonym jej celom, 
mając świadomość niemożliwości ich osiągnięcia. 
Doprowadziło to do konfliktu jego z marsz. Rom- 
mlem i roztrwonienia sił zgrupowania uderzeniowe¬ 
go podczas walk o Kasserine. 


mochodów rozciągniętych na 18 kilometrach. 
Z kolei na zachodzie obrona została już zor¬ 
ganizowana i uszczelniona. W obu przypad¬ 
kach siły alianckie zostały rozstawione za du¬ 
żymi połaciami otwartego terenu, przez które 
nacierające jednostki Rommla musiały prze¬ 
maszerować po opuszczeniu swoich dogod¬ 
nych pozycji. Okazało się to dla nich niemoż¬ 
liwe, Zaraz po ruszeniu do natarcia obie grupy 
bojowe 5, Armii Pancernej dostały się pod bar¬ 
dzo silny ostrzał artyleryjski. Zgrupowanie pół¬ 
nocne niemal z miejsca stanęło w miejscu, nie 
mogąc w ogóle robić czegokolwiek pod gra¬ 
dem pocisków 36 haubic, jakie weszły do akcji 
prosto z ponad 1000-kiIometrowego marszu. 
W końcu musiało się wycofać bez widoków na 
powodzenie. Identyczne doświadczenia miało 
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S Uproszczona, plastyczna mapa Tunezji, ukazująca główne szlaki drogowe i kolejowe, a także ukształtowanie tere¬ 
nu- Dzięki niej łatwo zrozumieć zamiar Niemców podczas operacjł„Fruhlingswind w - znieść wysunięte posterunki 
Amerykanów na węźle dróg pod Faid i Sidi Bou Zld, przebić się wzdłuż dróg do Kasserine I następnie zająćTebessa, 
aby rozciąć całe ugrupowanie alianckie na dwie części, albo pomaszerować na północ przez Thafa w celu okrążenia 
tegoż północnego zgrupowania wojsk alianckich. Biorąc pod uwagę własne siły Niemców, teren i ten drugi cel jui 
strategiczny, była to taka sama operacja jak grudniowe uderzenie w Ardenaeh w 1944 r. 




zachodnie zgrupowanie, które zostało wzięte 
w krzyżowy ogień artyleryjski i odrzucone do 
tyłu. 

Niemcy zaczęli wiązać wojska nieprzyja¬ 
ciela, aby ten nie przejął generalnej inicjaty¬ 
wy i nie rozpoczął dużego kontrnatarcia. Walki 
w dniach 20-22 lutego nie miały już charakte¬ 
ru pancernego, choć czołgi obu stron wciąż od¬ 
grywały dużą rolę na polu bitwy. Niemcy wy¬ 
traciwszy wiele wozów w przewlekłej wymianie 
ognia zrezygnowali z ich używania w dużej 
grupie z powodu przewagi ogniowej przeciw¬ 
nika. Amerykanie z kolei nauczeni wcześniej¬ 
szymi bolesnymi lekcjami zrezygnowali z po¬ 
syłania swych czołgów do jakże kosztownych 
szarż. Ograniczano się do wspierania piechoty, 
w czym 2. batalion 13. Arm.Rgt. spisał się wy¬ 
bornie. Jego czołgi rozmieszczono na stokach 
wzniesień czy za wadi, a więc tak, jak wcze¬ 
śniej robili to Niemcy. Na dodatek dyslokowa¬ 
no działa ppanc na wzniesieniach i kamuflowa¬ 
no między głazami. W konsekwencji, w prawie 
tygodniowych walkach w rejonie Kasserine 
Amerykanie stracili jedynie ponad 30 czołgów: 
Shermanów i Lee. Dodatkowe straty w czoł¬ 
gach — prawie 40 wozów—ponieśli Brytyjczycy. 
Straty Niemców były zbliżone. 

Rommel po ocenie sytuacji 22 lutego 
1943 r., dostrzegłszy gwałtowne wzmocnienie 
amerykańskiej obrony, nie mając szans na za¬ 
opatrzenie niezbędne do dłuższej walki ognio¬ 
wej, podjął decyzję o odwrocie. Nie było to 
jednak takie proste, ponieważ właśnie obudzi¬ 
ło się amerykańskie lotnictwo, które osiągnęło 
swe apogeum w czasie bitwy o dolinę Kasserine 
(właściwie dolinę Bahiret Foussane) około 24 lu¬ 
tego 1943 roku . Amerykanie rzucili wtedy do 
akcji wszystkie dostępne im samoloty: taktycz¬ 
ne A-20 i B-25, strategiczne B-17, a także my¬ 
śliwce. W jednym z raportów stwierdzono, że 
doprowadziło to do zastopowania i odrzucenia 
przeciwnika. Jakkolwiek amerykańskie samo¬ 
loty faktycznie odegrały wtedy pod Kasserine 
o wiele istotniejszą rolę niż wcześniej, to jed¬ 
nak nie mogły zastopować Rommla 23 czy 24 
lutego, skoro ten został zatrzymany 22 lutego. 
Aż trudno w to uwierzyć, ale pomimo ogrom¬ 
nej przewagi lotniczej aliantów cała operacja 
„Friihlingswind” była kampanią stricte lądo¬ 
wą, gdyż wsparcie Luftwaffe, jakkolwiek czę¬ 
ste, było zbyt słabe i nie odgrywało właściwie 
żadnej istotnej roli (kilkadziesiąt ataków para¬ 
mi, kluczami czy eskadrami). 

Odskok oddziałów osi na wschód odbywał 
się w porządku, choć pod mocnym naporem 
aliantów, którzy zniszczyli lub zdziesiątkowali 
oddziały osłonowe. Amerykanie odpuścili do¬ 
piero po zetknięciu się z minami i poniszczo¬ 
nymi drogami czy mostami. Przez pewien czas 
najmocniejszy nacisk na nich wywierało ame¬ 
rykańskie lotnictwo, 

Tym samym operacja „Friihlingswind' 1 zo¬ 
stała ostatecznie zakończona niepowodzeniem 
5, Armii Pancernej, która jednak w jej trakcie 
wywalczyła znaczny sukces operacyjny na głę¬ 
bokości około 140 km. Związano liczne siły 
alianckie - szacuje się je na około 30 rys. ludzi 
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- zadając im duże straty: 6300 żołnierzy zabi¬ 
tych, rannych i zaginionych, 1S3 czołgi, głów¬ 
nie typu M4 Sherman y 104 Half-TrackL 208 
dział i 512 samochodów. Niemcy szacowa¬ 
li straty przeciwnika na 2000 zabitych i 3271 
jeńców, 300 czołgów i dział samobieżnych, 95 
Half-Tracków, 80 dział i 14 samolotów. 

Nacierający przeciwnik był słabszy, gdyż 
liczył około 22 tys. ludzi, ale straty poniósł 
mniejsze od Amerykanów, szczególnie na po¬ 
czątku operacji; podczas walk o Kasserine sta¬ 
tystyka się wyrównywała. Straty 5. Armii 
Pancernej zamknęły się liczbą około 1000 lu¬ 
dzi, w tym minimum 200 zabitych. Pośród 


nich znalazło się 125 Włochów zabitych i ran¬ 
nych głównie w ciągu dwóch dni walk pod 
Kasserine. Straty sumaryczne w zniszczonych 
czołgach można ocenić na ponad 50 wozów, 
co proporcjonalnie stanowiło poważny ubytek 
względem stanu wyjściowego. 

Gorsze było jednak co innego - w wyni¬ 
ku ciągłych walk obie jednostki odgrywające 
pierwsze skrzypce w operacji „Friihlingswind”, 
10. i 21. Pz.Div, zostały doszczętnie wyczerpa¬ 
ne, tak pod względem bojowym, jak i głównie 
technicznymczyzaopatrzeniowym. Kumulacja 
uszkodzeń, zużycia i niedoborów technicznych 
wpłynęła na poważne ubytki sprzętu bojowe- 
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go, w rym szczególnie czołgów. Okazało się to 
poważnym problemem, gdy pad! rozkaz do od¬ 
wrotu. Doprowadziło to do konieczności wy¬ 
sadzania w powietrze uszkodzonych czołgów, 
których me dawało się ewakuować. Zużyte jed¬ 
nostki nie dały rady zapewnić przełamania 
wtedy, gdy to było najbardziej niezbędne — za 
Kasserine — i nie mogły być efektywnie wyko¬ 
rzystane na froncie wschodnim przeciw Bry¬ 
tyjczykom, tak jak chciał tego Rommel. Ope¬ 
racja „Fruhlingswind”, wbrew pozorom, była 
więc bardzo kosztowna dla Niemców. Suma 
zysków i strat prowadzi do wniosku o koniecz¬ 
ności rozważenia, czy tak naprawę była to po¬ 
rażka, czy klęska. No i czy operacja w ogóle 
miała jakikolwiek sens. 

W rozważaniach tych trzeba wziąć pod 
uwagę, że Amerykanie stracili znacznie więcej 


sprzętu, ale dla nich nie stanowiło to proble¬ 
mu. Ze stanów musiano spisać cztery razy wię¬ 
cej czołgów niż Niemcy, i dwa oddziały pan¬ 
cerne w skali batalionu, ale prawie tego nie 
odczuto, gdyż można było szybko uzupełnić 
te ubytki. Pięść uderzeniowa amerykańskiej 
L Arm.Div. była już całkowicie odtworzona 
3 marca 1943 r., a więc zaledwie w mniej więcej 
dwa tygodnie po jej pogromie. Jednostka dys¬ 
ponowała wtedy 93 czołgami M3 Lee, wcześniej 
zmagazynowanymi w Algierii, i 100 M4 Sher- 
man, w dużym stopniu wziętych wraz z zało¬ 
gami z 2. Axm.Div., która jednak na tym nie 
ucierpiała w znaczący sposób. 

Niemcy takich możliwości w ogóle nie mie¬ 
li, Sprzęt i kompanie marszowe docierały do 
Tunezji jak kroplówką, a na dodatek pod og¬ 
niem przeciwnika, który sprawnie je zatapiał. 


Największym problemem cały czas były paliwo 
i amunicja - niedobory były obezwładniające. 
Każde zatem działanie prowadzące do jałowego 
zużywania własnych sił tylko po to, aby pozba¬ 
wić przeciwnika trochę większej ilości jego sił, 
stawiało sens walk tak naprawdę pod wielkim 
znakiem zapytania. Tak jak mniej; więcej wi¬ 
dział to gen. von Arnim, nie podzielający po¬ 
glądów marsz. Romrnla względem sensu takich 
działań, jak operacja „Friihlingswind”. 

Efekty walk pancernych podczas „Bitwy 
o Kasserine” zdawałyby się potwierdzać tezy 
powtarzane w literaturze historycznej, że Sher- 
mon był słabym czołgiem, a niemieccy pancer- 
niacy, dysponujący zdecydowaną przewagą nad 
nim, tłukli go jak chcieli. Jeśli przyjmiemy 
stosunek strat w czołgach jak 1:3 na korzyść 
Niemców, to taki sam stosunek strat w Sher- 




-■■ 


S Po lewej: zdobyty gdzieś na tunezyjskiej pustyni przez Amerykanów Mon/er z długolufową sowiecką armatą F-22; wozy tego typu znajdowały się w uzbrojeniu jednej z kompa¬ 
nii ppanclO. Pz.Div., ale sądząc po raportach Amerykanów, nie odegrały zgoła żadnej roli; alianci jak gdyby ich nie dostrzegli. W rzeczywistości alianci działa przeciwpancerne 
jak właśnie F-22ay PAK 40 identyfikowali jako Flaki 88 mm. 

ES Po prawej: największy postrach alianckich jednostek pancernych - działo Flak 18 kalibru 88 mm nakryte gniem artylerii przez aliantów i porzucone przez niemiecką obsługę. 
Siła rażenia pocisków przeciwpancernych tego uzbrojenia była na tyle poważna, że nie był im się w stanie oprzeć żaden Sherman . 



E Działa przeciwlotnicze Flak 18 i Flak 37 zebrane przez aliantów po kapitulacji Niemców w Tunezji w maju 1943 r. 
Była to jedyna bron niemiecka zapewniająca im wielokrotnie panowanie na polach bitew, gdyż dawała im moż¬ 
liwość skutecznego oddziaływania na Shermany na stosunkowo dużych dystansach, względnie na ich łatwiejsze 
wybijanie na krótszych dystansach. Nie zmienia to faktu, że zniszczenie M4 jednym pociskiem 88 mm należało 
raczej do nadkośd. Niejednokrotnie przebicie uzyskiwano po 2-3 trafieniach, a podpalenie ł zniszczenie po ko¬ 
lejnych 1-2 trafieniach. 
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monach i Panzerach będzie wynosił minimum 
1:5 na korzyść Niemców. Ponieważ rzeczona li¬ 
teratura ma szeroki zasięg, dlatego M4 jeszcze 
dzisiaj uchodzi za bez mała bezwartościowy, 
przereklamowany szmelc, wyraźnie gorszy od 
czołgów niemieckich czy sowieckich. 

Należy zacząć od prostej konstatacji, że 
wbrew utrwalonemu mniemaniu, podczas bi¬ 
twy o Kasserine nie doszło do żadnych dużych 
walk pancernych, tym bardziej prowadzonych 
wyłącznie przez Panzery i Shermany. O przełęcz 
tę i teren rozciągający się za nią po obu stronach 
walczyła piechota wspierana czołgami i artyle¬ 
rią. Jedynie na początku, gdy Niemcy mocno 
atakowali dążąc do przebicia się, niejednokrot¬ 
nie mocno polegali na grupach bojowych, a więc 
na swych Pauzęrach, tak jak wcześniej. Ich głów¬ 
nym przeciwnikiem nie były jednak Shermany, 
lecz mieszane wojska alianckie, a pośród nich 
czołgi typu YaLmine, Lec, Churchill czy Stuart* 

Gdy mówimy o wojennym debiucie ame¬ 
rykańskiego M4 Shermum czy jego jakoby sła¬ 
bych cechach wykazanych w Tunezji, to w rze¬ 
czywistości odnosimy się do dwóch wcześniej¬ 
szych bitew: pod Faid 30 stycznia 1943 r. i szrce- 






















gólnłe pod Sidi Bou Zid w dniach 14—15 lute¬ 
go 1943 r. W te trzy dni Niemcy przetrzepali 
wszystkie trzy bataliony Shermanów 1. Arm.Rgt 
z L Arm.Div. - po jednym każdego dnia. Tyl¬ 
ko pierwszy batalion pod Faid wyszedł z jatki 
w jako takim staniej podczas gdy dwa pozo¬ 
stałe zostały dosłownie zmiecione z powierzch¬ 
ni ziemi. 

I znowu - taka skala pogromu zdaje się 
wskazywać, że M4 Sherman musiał być fak¬ 
tycznie słabym czołgiem, jak przekonuje o tym 
historiografia. Na pierwszy rzut myśli moż¬ 
na dojść do wniosku, że coś jest na rzeczy, al¬ 
bowiem trudno znaleźć podobne wydarzenie 
w bojowej historii innych czołgów. Po rzuce¬ 
niu wszakże myślą po raz drugi czy trzeci, jak 
zalecał to Papcio Chmiel, okazuje się jednak, że 
to tylko pozory. 

Przede wszystkim należy sobie uświadomić, 
że podczas tych walk przeciwnikiem Sherma¬ 
nów był głównie Pz.Kpfw. III, a więc czołg na 
pewno ustępujący amerykańskiej konstrukcji 
pod względem taktycznym i po części technicz¬ 
nym. W takiej sytuacjiłatwo dojść do wniosku, 
że przy takich dysproporcjach techniczno-tak- 
tycznych Amerykanie nie mogliby ponieść aż 
tak spektakularnych strat. Tym bardziej, że na 
początku operacji „Friihlingswind” Paznerów Ul 
było naprawdę bardzo dużo i to one dominowa¬ 
ły na wszystkich polach bitew. 

Wszystkie niemieckie dywizjepanceme wal¬ 
czące w Afryce Północnej po lądowaniu Ame¬ 
rykanów na zachodzie tego kontynentu wciąż 
były w przytłaczającej większości uzbrojone 
w Panzery HI, tak jak przewidywały to etaty 
obowiązujące w Panzerwaffe od przełomu lat 
1940/41. Z grubsza rzecz ujmując, na każdy 
batalion czołgów przypadało 40 Panzerów III 
i 10 Panzerów IV, przez co każda z dywizji 
dysponowała około setką Panzerów Ol i do 
20 Panzerów IV, w tym wersją z krótką arma¬ 
tą KwK 75. Uśredniony stosunek tych wozów 
względem siebie w każdej dywizji oscylował za¬ 
tem w granicach 5:1. 

Z zestawienia stanu uzbrojenia niemieckich 
jednostekpancernych na koniec grudnia 1942 r. 
(tabelka obok) widać wyraźnie, że niedługo 
przed niemiecką operacją główną siłą uderze¬ 
niową był właśnie Panzer III — 203 wozy. Do 
tego dochodziły czołgi 54 Panzer IV 30 Panzer 
II, 12 Tygrysów i osiem Befehlów. W przypad¬ 
ku uzbrojenia 15. i 21. dywizji niemal wszystkie 
wozy były stare: zużyte, uszkodzone i postrze¬ 
lane. Nie dotyczyło to jedynie 22 Panzer IV 
dostarczonych drogą morską jako uzupełnie¬ 
nie strat dla dywizji zdziesiątkowanych pod 
El-Alamein. 

Stosunek Panzerów III do Panzerów IV 
kształtował się zatem zgodnie ze standardem 
jak 5:1 ■ a zmienił się dopiero po początku 
1943 r,, kiedy docierały do Afryki transporty 
nowych czołgów do pokrycia strat. Niemieccy 
pancemiacy zaczęli dostawać wtedy w więk¬ 
szych ilościach bardziej nadające się do walki 
przeciw Shennanom PzKpfw. IV Ausf G z dłu¬ 
go lufowymi armatami 75 mm KwK 40. Na 
68 Panzerów III wtedy przerzuconych przy¬ 
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5 Wrak Panzera III gdzieś pod Kasserine. Czołgi tego typu stanowiły podstawowe uzbrojenie niemieckich dywizji 
pancernych, ustępując jednak wyraźnie Shermanom . Mimo że z działa 50 mm można było uzyskać przebicie w M4, 
to jednak zniszczenie tego typu wozu pociskiem takiego kalibru nie było łatwe. 


padło 120 Panzerów IV, a więc osiągnięto sto¬ 
sunek 1:2. Spośród nich do jednostek dotar¬ 
ło jednak tylko 52 Panzer III i 92 Panzer IV 
gdyż resztę alianci zatopili podczas transpor¬ 
tu przez Morze Śródziemne. Nadal odzwier¬ 
ciedlało to stosunek 1:2, który wszakże po¬ 
zwalał na jedynie zmniejszenie dysproporcji 
w oddziałach na 3:1 na korzyść nadal przewa¬ 
żającego Panzera III, a nie na jego zastąpienie. 
Wcześniej jednak, podczas rozpoczynania ope¬ 
racji „Friihlingswmd”, statystycznie Sherman 
po napotykaniu czterech Panzerów III natrafił¬ 
by na jednego Panzera IV 

Słabość Panzera III względem Shermana 
była oczywista i stwierdzali ją także Niemcy. 
Według ich doświadczeń technika nowego 
przeciwnika była dobra i skuteczna. Panzery 
III i IV były bardzo podatne na ogień z niego 
prowadzony. W przypadku Panzera III od czo¬ 
ła jedyny ratunek mógł stanowić ekranowany 
pancerz pozwalający przetrwać pierwsze trafie¬ 
nie pociskiem 75 mm, który zazwyczaj pancerz 
ten kompletnie niszczył (wyrywał). Na zasadzie 
odwrotności Shermana trudniej było wypunk¬ 
tować z długołufowej armaty 50 mm L/60 
Panzera III, Wprawdzie przebijalność pocisku 
była bardzo duża, ale pochyły pancerz czoło¬ 
wy M4, jego grubość i gabary ty wozu powodo¬ 
wały, że było to zagrożenie względne - nie tak 
śmiertelne jak pociski ppanc 75 mm z działa 
KwK 40 instalowanego w Panzer [V 

Jak na złość Niemców operujących głów¬ 
nie Panzerami III, w styczniu 1943 r. 1, i 2. 


Armoured Divisions, cechujące się tzw. ciężką 
organizacją, były uzbrojone - nie licząc lekkich 
Stuartów - tylko w M4 Sherman; wozy typu 
M3 Lee stanowiły już jedynie szkoleniowy do¬ 
datek. Początkowo każdy z pułków 1. dywizji 
był uzbrojony w wozy typu M3 Stuart (dwa) 
i M3 Lee (jeden), ale w grudniu 1942 r. cały 
1. Arm.Rgt. przezbrojono w M4 i M4A1 Sher¬ 
man o kadłubach odlewanych (obłych) i spawa¬ 
nych (kanciastych), W pasie natarcia 5. Armii 
Pancernej von Arnima znalazł się początkowo 
tylko 1. Arm.Rgt. z 1. Arm.Div. ze wszystkimi 
swoimi trzema batalionami. Stanowiło to siłę 
około 150 Shermanów uważanych wtedy przez 
Amerykanów za najlepszy czołg świata. Czołgi 
te w Tunezji miały jednak pewną „wadę” - nie 
były wykorzystywane zgodnie z zasadą koncen¬ 
tracji sił, która rozstrzygała w ciągu całej opera¬ 
cji „Friihlingswind”. Wyraźnie to widać choć¬ 
by po statystyce strat aliantów, zgodnie z którą, 
podczas wałkz 5. Armią Pancerną stracono pra¬ 
wie równo 190 zniszczonych czołgów. Pośród 
nich znalazło się jakieś 120 Shermanów, z któ¬ 
rych około 90 Amerykanie stracili oddzielnie 
w dwa dni 14 i 15 lutego na tyleż zaangażowa¬ 
nych. Tymczasem podczas dwóch dób ciągłych 
walk pod Kasserine alianci odnotowali stratę 
ponad 70 czołgów Lee, Stuart i Yakntme naoko¬ 
ło 150 zaangażowanych; tylko jedna z jedno¬ 
stek straciła ponad 30 wozów spośród 50 za¬ 
angażowanych. 

Powyższe dane liczbowe nie oznaczają oczy¬ 
wiście, że Yabmńne były równie dobre lub sla- 


STAN UZBROJENIA NIEMIECKICH JEDNOSTEK PANCERNYCH 
NA KONIEC GRUDNIA 1942 R<: 
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35 Panzer IV unieszkodliwiony przez Amerykanów gdzieś na podejściach pod Kasserine. Shermany wyraźnie górowały nad tą przestarzałą konstrukcją, mając możliwość uniesz¬ 
kodliwienia jej nawet na dystansie 600-800 m Jedyny problem stanowiła bardzo skuteczna armata KwK 40 będąca nie tylko śmiercionośnym„żądłem" ale i skuteczną osłoną, 
której nie byłw stanie zapewnićza cienki w wielu miejscach pancerz. 



2 Pobojowisko pod Kasserine, na którym widzimy trzy rozerwane Panzery III, niewątpliwie ofiary odparcia przez 
Amerykanów jednego z niemieckich ataków. Nie wiadomo czy widoczne po prawej i wgłębi zdjęcia czołgi zostały 
rozerwane pociskami przeciwpancernymi Amerykanów, czy tez zostały wysadzone w powietrze przez Niemców 
z powodu niemożliwości ściągnięcia uszkodzonych wozów podczas odwrotu zarządzonego 22 lutego 1943 r. 


I 

l 


be jak Shermany , a pancerne jednostki alianc¬ 
kie poniosły pod Kasserine równie kompro¬ 
mitujące klęski jak oba powyżej przywołane 
bataliony L Arm.Div. Dane te ukazują tylko 
różnice uwarunkowań taktycznych przeprowa¬ 
dzonych walkj albowiem wszystkie trzy klę¬ 
ski jednostek pancernych US Army pod Faid 
i Sidr Bou Zid wynikły po części z błędnie 
przeprowadzonych przez Amerykanów działań 
bojowych, a po części z przewagi taktycznej 
Niemców. Amerykanie działając dyletancko za¬ 
cieśniali jedynie na swej szyi pędę T jaką uprzed¬ 
nio przygotowali dla nich Niemcy Nie miało 
to nic wspólnego z wydumaną skbą jakością 
taktyczne-techn j czną Shermanów. 

Niemcy dysponujący inicjatywą, najpierw 
opanowywali pole bitwy i dzięki temu zmusza¬ 
li przeciwnika do poprowadzenia akcji zgodnie 
ze swoimi oczekiwaniami. Amerykanie działa¬ 
jąc nieudolnie taktycznie z powodu ignoran¬ 
cji i dyletanctwa swoich dowódców wyższego 
szczebla, poddawali się woli Niemców j wpro¬ 
wadzali oddziały Sherfnanóp w nicdogodnądla 
nich sytuację. Raz znalazłszy $ i ęw niej, dowód¬ 
cy batalionów raz jeszcze podejmowali niewła¬ 
ściwe decyzje o charakterze mikro takty cznym. 
Widzimy to wyraźnie w czasie walk o Faid 
31 stycznia 1943 r. 5 kiedy to poprowadzono na 
oślep kontratak Sh trwano w, który jednak uda- 
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ło się zatrzymać i dzięki temu wyprowadzono 
resztki kompanii z potrzasku. Ten sam scena¬ 
riusz powtórzył się pod Sidi Bou Zid 14 lute¬ 
go, kiedy ppłk Hightower został wprowadzo¬ 
ny w beznadziejną sytuację taktyczną rozkazem 
swego zwierzchnika, a następnie podjął niewła¬ 
ściwą decyzję mikrotaktyczną - samobójcza 
szarża zamiast odwrotu. W konsekwencji jego 
batalion został całkowicie zniszczony przez 
przeważającego nieprzyjaciela, który- po prostu 
rozstrzeliwał Shermany z dwóch stron. 

Atak Shemuwów pod Sidi Bou Zid z 15 lu¬ 
tego 1943 r, może posłużyć za sztandarowy 
wręcz przykład kumulacji takich właśnie błę¬ 
dów taktycznych i mikrotaktycznych popełnia¬ 
nych przez wszystkie szczeble dowodzenia, a pro¬ 
wadzących do unicestwienia całych oddziałów. 
Natarcie poprowadzono wtedy na oślep, bez za¬ 
bezpieczenia flank i przeprowadzenia rozpozna¬ 
nia, w ciasnych szykach, bez możliwości ma¬ 
newrowania na polu bitwy pododdziałami, cof¬ 
nięcia się i przegrupowania. Uchybienia te są 
o tyle godne podkreślenia, że Amerykanie byli 
przygotowani do natarcia wprost doskonale, 
zgodnie z najlepszymi metodami stosowany¬ 
mi przez Niemców. Zgrupowanie uderzeniowe 
było całkowicie zmechanizowane i pancerne, 
a składało się z różnych rodzajów wojsk współ¬ 
pracujących ze sobą; czołgów', piechoty, artyle¬ 


rii przeciwpancernej, artylerii. Pomimo przy¬ 
gotowania wszystkiego wzorcowo, to wszystko 
1 tak zawiodło, i to w sposób wprost oszałamia¬ 
jący. Inaczej jednak być nie mogło. Gdy pro¬ 
wadzi się działania samobójcze, nie pomoże ani 
doskonała organizacja grupy uderzeniowej, ani 
doskonały jakościowo sprzęt. W takiej sytuacji 
zawsze będzie rozstrzygać najpierw taktyka sto¬ 
sowana przez sprawniejszego i dzierżącego ini¬ 
cjatywę przeciwnika. Stąd taką samą, absolut¬ 
ną klęskę poniosłaby i niemiecka grupa bojowa 
z cudownymi Tygrysami , gdyby operowała 
na talach samych zasadach jak Amerykanie. 
W pewnych sytuacjach bojowych jest bowiem 
za późno już na etapie wydawania rozkazu 
do ataku i później, w trakcie walki, nie moż¬ 
na zrobić nic racjonalnego. Tak jak to choćby 
miało miejsce raz jeszcze w Tunezji 22 marca 
1943 r., kiedy to batalion czołgów ze wspar¬ 
ciem natarł doliną na przygotowane zawcza¬ 
su pozycje przeciwnika, który postanowił dzia¬ 
łać dokładnie tak samo, jak Niemcy pod Sidi 
Bou Zid - własną obronę uszykował w pod¬ 
kowę, jej, ramiona wysuwając do przodu na 
wzniesieniach okalających dolinę. Gdy nacie¬ 
rające czołgi weszły gjłęboko w obronę, będącą 
swego rodzaju przygotowaną pułapką, obroń¬ 
cy otworzyli zmasowany ogień przeciwpancer¬ 
ny i artyleryjski, który w ciągu dosłownie paru 
godzin zniszczył 37 spośród 57 nacierających 
czołgów. W ten sposób doprowadzono do po¬ 
wtórzenia klęski batalionu Shermanów spod 
Sidi Bou Zid, Różnica polegała tylko na tym, 
że tym razem ofiarą niefrasobliwości i dobrze 
przygotowanej obrony padł zbiorczy batalion 
czołgów z 10. Pz.Diw, a atakującymi czołgami 
były głównie Pz.Kpfw. IV... 

Potwierdzeniem powyższej tezy o jedynie 
taktycznym aspekcie klęski Shmnanów pod 
Faid oraz Sidi Bou Zid są zdjęcia zniszczonych 
M4 i M4A1 wykonane przez Niemców na po¬ 
bojowiskach pod czas operacji 
Jak wynika z dostępnych źródeł, zdjęcia te po¬ 
chodzą niemal wyłącznie spod Sidi Bou Zid, 
a nie spod Kasserine, a choćby i Faid. Widać 
na nich unieruchomione, wypalone i porozry¬ 
wane wraki Shennmów* ale pośród nkh raczej 
nie znajdziemy czołgu zniszczonego bezpo- 
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je m do osłony, tak że lOyytaje tyłka lufa działa. 


średnim trafieniem od przodu! Wszystkie M4 
noszą ślady trafień z boku, i to zazwyczaj kliku 
— dominują przebicia pociskami 50 i 75 mm. 
Rzadkością są ślady rykoszetów lub trafień nie- 
zakończonych penetracją pancerza* Niemcy 
strzelali do nich aż do momentu ich zniszcze¬ 
nia, ponieważ górując taktycznie, mieli na to 
dużo czasu. Stąd tak wiele śladów trafień na 
większości z tych czołgów. 

W ten sposób uzyskujemy bardzo precy¬ 
zyjną odpowiedź na pytanie o bezpośrednią 
przyczynę tak kiepskiego zaprezentowania się 
Shermana w Tunezji — czołg nie okazał się sła¬ 
by, lecz w wyniku popełnionych błędów tak¬ 
tycznych mógł paść łatwą ofiarą słabszych od 
siebie niemieckich czołgów. A to dwie diame¬ 
tralnie różne sprawy. 

Z dostępnych materiałów zdaje się wyni¬ 
kać, że Amerykanie, niedługo po zmaganiach 
o Faid i Si di Bou Zid znajdujący się w szoku 
pourazowym, na początku byli bardzo zdegusto¬ 
wani Shermanem, w którym pokładali tak wiel¬ 
kie nadzieje. Nie rozumiano co się stało. Wraz 
z upływem czasu i zebraniem relacji oraz rapor¬ 
tów na temat doświadczeń z Tunezji, oceny sta¬ 
ły się bardziej wyważone. Swoją rolę odegrała 
i kampania propagandowa mająca na celu od¬ 
działywanie na morale wojska poprzez przywo¬ 
ływanie opinii oficerów i żołnierzy chwalących 
Shermana, Mimo że chodziło w niej o kształto¬ 
wanie opinii grupy, trudno w jej efektach nie 
dostrzec bardzo wielu racjonalnych uwag, po¬ 
twierdzanych nie tylko wiedzą obiektywną, ale 
i wiedzą płynącą z dokumentów wytwarzanych 
na bieżąco przez US Army w Tunezji. Materiały 
te bardzo dokładnie wskazują na przyczyny 
klęsk Amerykanów. Wszędzie powtarzają się 
bowiem narzekania nie tyle na słabe Shermany 3 
ile na brak doświadczenia, na bezmyślność tak¬ 
tyczną, na nieumiejętność odnalezienia się w bi¬ 
twie no i przede wszystkim na działa 88 mm, 
których najwyraźniej bano się jak ognia. Trzeba 
przyznać, że nie przez przypadek. Działo to, za¬ 
równo w postaci Flak 18/37, jak i Tygrysa , jako 
jedyne zapewniało bowiem Niemcom zdecydo¬ 
waną przewagę w zasięgu skutecznego strzału na 
polu bitwy. 

Ppłk Hightower z Grupy Bojowej B twier¬ 
dził po bitwach, że Niemcy generalnie starają 
się wciągnąć cię w przeciwpancerną pułapkę. Ich 
lekkie czołgi będą cię podgryzać, pląsając doko¬ 
ła poza zasięgiem skutecznego strzału, Kiedy za¬ 
czniesz podążać za mmii zwrócą i wciągną cię 
w zasięg ich dział 88 mm. Najpierw zaczną do 
ciebie strzelać działa z głębi . Gdy zaczniesz pró¬ 
bować obejść je zflanki znajdziesz się pod ogniem 
starannie schowanych dział na krótszym dystan- 
ńe. Musieliśmy się nauczyć wyłuskiwać te działa 
nim zbliżyliśmy się do nich . 

Wielu innych oficerów i podoficerów szło 
w jego ślady twierdząc, że Niemcy dobrze dys¬ 
lokowali działa 88 mm, sprytnie je maskując, 
tak że nawet trudno było dostrzec wystrzały* Je¬ 
den z dowódców batalionów wspominał: Niem¬ 
cy ciągną swoje duże 88 mm działa za własnymi 
czołami i rozstawiają na pozycjach. Zazwyczaj 
działon okopuje działo.,., praktycznie chowając 


Trudno było nam je zlokalizować Cztery oko¬ 
pane działa 88 mm stawały się matnią dk każ¬ 
dej kompanii czołgów. Niemcy potrafili je 
wystawiać nawet na 3—4 km przed swym zgru¬ 
powaniem czołgów. Stąd niektórzy przekony¬ 
wali, że lekarstwem na to było strzelanie w każ¬ 
dej pozycji i do każdego podejrzanego celu, 
nawet jeśli nie miało się możliwości osiągnięcia 
dogodnego stanowiska ogniowego. Na pewno 
nie należało rozjeżdżać dział 88 mm, tak jak 
uczono w USA, gdyż działa te były osłaniane, 
m.in. polami minowymi. Ponadto rozstawiano 
je w ugrupowaniu urzutowanym w głąb, przez 
co strzelające jedno działo oznaczało, że inne 
są na pewno nieopodal i można zostać pizez 
nie wypunktowanym. Dla wielu najważniejsze 


było jednak co innego: Za każdym razem gdy 
działa 88 mm otwierają ogień możesz spodzie¬ 
wać się czołgów na swoich flankach . 

Wydaje się, że jakkolwiek Amerykanie - 
tak jak wcześniej Brytyjczycy- faktycznie często 
padali ofiarami dział 88 mm, to jednak niejed¬ 
nokrotnie identyfikowali działa PAK 40 jako 
Flaki 88. Wielu zdawało sobie z tego sprawę. 
Wskazuje na to uwaga jednego z oficerów, aby 
pamiętać, że nie każde działo przeciwpancer¬ 
ne jest „osiemdziesiątkąósemką 5 . Inny mówił 
wprost, że armaty ppanc PAK 38 kalibru 50 mm 
są gorsze niż 88 mm, ponieważ jest ich więcej 
i są trudniejsze do znalezienia. 

Jeśli już jednak natrafiano na Flaki 88 mm, 
nie każdy jeden celny strzał z tego działa prze¬ 
sądzał los Shermana. Żeby zniszczyć M4, czę- 



SJ Dwa ujęcie Nebeiwerferów kalibru 210 mm, które utorowały Niemcom drogę pod Kasserine po trupie amerykań¬ 
skiego 19. batalionu inżynieryjnego. Był to pierwszy raz, kiedy Amerykanie zetknęli się z nawałą artylerii rakieto¬ 
wej. Wywarła ona na nich piorunujące wrażenie. 


LISTOPAD-GRUDZIEŃ 1 













TECHfllHB UJflJSHDlUfl n 

DZIAŁANIA WOJENNE 

sto musiano wpakować w niego kilka pocis- 88 mm rykoszetowały; Trzeci, który w końcu 

ków. Doświadczeni Niemcy faktycznie tak ro- przebił wieżę, spowodował pożar amunicji i,., 

bili — dążyli do zniszczenia czołgu przeciwnika, spadł na podłogę czołgu. Inni mieli podobne 

a nie do jego unieruchomienia, tak jak to się doświadczenia. Sieri. Hagler także zainkaso- 

zdarzało Amerykanom. Ale nawet w wypad- wał trzy trafienia pociskami 88 mm nim jego 

ku zniszczenia M4 załoga i tak była w stanie czołg zapalił się, a sierż. Bowser z kompanii H 

wyjść z opresji bez szwanku. Wprawdzie przyj- dostał najpierw trafienie w gąsienicę, a dopiero 

muje się, że Shermany były bardzo groźne dla później zainkasował kilka trafień, które w koń- 

załogi z powodu ich łatwopalności, co podkre- cu podpaliły muShermana, ale nie wybiły załogi, 

śla się przez przywoływanie jego potocznej na- Stało się tak dlatego, że, jak ewidentnie wynika 

zwy, wiązanej właśnie z działaniami w 1942 r. z bodaj wszystkich opisów, pomimo częstego 

w Afryce-„zapalniczka”, ale jest to jednak fał- zapalania amunicji Shermany były dla załóg 

szywe założenie, Wszystkie dane w materiałach bardzo bezpiecznymi czołgami. Kompania E 



S Unieszkodliwiony pod Kasserine przez Amerykanów czołg włoski typu M13/M14 z dywizji pancernej „Centa u ro". 
Pomimo tak archaicznego sprzętu pancernego, Włosi dobrze się spisali w pierwszych atakach pod Kasserine, prze- 
tamując obronę Amerykanów i w ten sposób otwierając drogę Niemcom do rozstrzygnięcia. 


narzekających na niską jakość M4, dowodzą, 
że było całkiem inaczej . 

W rzeczywistości nazwa „zapalniczka” po¬ 
chodzi już z 1941 r. i powstała w USA w wyni¬ 
ku zapalania się oparów benzyny przy rozruchu 
silnika. W Afryce ten problem juz nie występo¬ 
wał, gdyż stosowano W nich samouszczelniają- 
ce się zbiorniki. Zapalały się więc nie opary ben¬ 
zyny i przez to od razu cały czołg, lecz trafiona 
amunicja. Brytyjski specjalisto pancerny przekony¬ 
wał: Samouszczeiniające się zbiorniki dla czołgów 
są fajne, ale nie są najważniejsze Puli się amu¬ 
nicja 7 a nie paliwo. Niemieckie czołgi także się 
pałą, gdy trafiona zostaje amunicja , (...) W jed¬ 
nym z (brytyjskich) batalionów 15 czołgów zostało 
spenetrowanych 11 z nich paliło się 10 z powodu 
amunicji (...) W innej bitwie 15 czołgów zostało 
spenetrowanych; 7 zapaliło się \ wszystkie z wyjąt¬ 
kiem jednego z powodu pożarów amunicji 

W przypadku Shermanów w Afryce zapło¬ 
ny amunicji zdarzały się często, ponieważ ame¬ 
rykańskie czołgi w większości przypadków by¬ 
ły wielokrotnie trafiane, i to niejednokrotnie 
z niewielkiej odległości. Co nie mniej istot¬ 
ne, M4 trafiano głównie w boki, a więc wła¬ 
śnie w zasobniki amunicyjne. Niemcy musie¬ 
li strzelać do M4 z bliska i najlepiej z boku, 
ponieważ Shennun był bardzo odporny. Jeden 
z podoficerów kompanii G wspominał, że gdy 
znalazł się pod ogniem dwa pierwsze pociski 

! LISTOPAD-GRU DZIEŃ 


na osiem straconych M4 odnotowała śmierć 
czterech pancerniaków, zaginięcie całej jednej 
załogi i ośmiu ludzi rannych. Podobne doświad¬ 
czenia mieli Brytyjczycy, W 15 zniszczonych 
Shermanach jednego z batalionów naliczono tyl¬ 
ko 15 ofiar - zabitych i rannych. Jeden z amery¬ 
kańskich pancerniaków stwierdzał:... W mój trze¬ 
ci czołg, ale wciąż mam wszystkich swoich z ory¬ 
ginalnej załogi. Zostaliśmy wypaleni z. naszych 
poprzednich dwóch czołgów gdy znaleźliśmy się 
pod ogniem , Znane są przypadki, że pancerniacy 
byli w- stanie przeżyć nawet wtedy gdy pociski 
88 mm doprowadzały do wybuchów amunicji, 
rozrywał)' część czołgu czy wywalały boki ka¬ 
dłuba! Na przykład wspomniany powyżej sieri 
Bowser prowadził ostrzał z płonącego Shehnana 
do czasu aż doszło do wybuchu amunicji, który 
niemal wyrzucił nas z czołgu. Pomimo tego tytko 
jeden z jego pancerniaków został ranny! 

Warto także zwrócić uwagę na to, że uzbro¬ 
jenie główne M4 było równie skuteczne, jak ar¬ 
maty' przeciwpancerne Niemców. Na przykład 
w grudniu kompania E była w stanie uniesz¬ 
kodliwić pięć Panzerów IV na odległości już 
800 m. Z kolei por Holtzman z kompanii D 
w kwietniu 1943 r, wypunktował Pan zera FV 
na dystansie około 1000 m po rozpoczęciu 
starcia z nim na 2000 m. 

Zresztą nie tylko działa Shermanów były 
skuteczne przeciw niemieckim Panzerom. Ame¬ 


rykanie narzekali na wszystkie swe działa, któ¬ 
re to uwagi później powielano w historiografii. 
}u£ w trakcie wiosennych walk w Tunezji odno¬ 
towano, że... występuje powszechne przekonanie 
pośród oddziałów, że 37 mm działo nie jest dobrą 
bronią przeciwpancerną . W rzeczywistości by¬ 
ło ono skuteczne, choć źle przez nich wykorzy¬ 
stywane. Amerykanie strzelali z niego na bar¬ 
dzo duże odległości, nie kamuflując swoich 
stanowisk. Tam gdzie potrafiono je wykorzy¬ 
stać zasadnie, efekty były dostrzegalne od razu. 
W 6. batalionie piechoty pancernej stwierdza¬ 
no, że Działo 37 mm jest dobre. (...) Pocisk prze¬ 
ciwpancerny jest dobry na czołg z bliskiej odle¬ 
głości. Inny oficer potwierdzał: Pocisk przeciw¬ 
pancerny 37 mm o dużej szybkości początkowej 
jest bardzo skuteczny na boki czołgów Mark IV 
Przebije 60 mm stali na 500 metrów . Równie 
skuteczne były notabene nawet haubice 75 mm 
na Half-Trackach wystrzeliwujące przeciwpan¬ 
cerne pociski - 13, pułk unieszkodliwił nimi 
za jednym zamachem trzy Mark IV. Tak jak 
zresztą 105 mm działo. Siła uderzenia poci¬ 
sków burzących wystrzeliwanych z niego była 
taka, że potrafiła zdemolować czołgi przeciw¬ 
nika. Pewnego razu Amerykanom udało się ta¬ 
kim uzbrojeniem zniszczyć jeden po drugim 
trzy spośród atakujących Panzerów, rozbijając 
je jak kartonowe pudełka. 

Niemcy potwierdzają powyższe spostrze¬ 
żenia o skuteczności amerykańskich armat. 
Panzer III nie wytrzymywał trafień pociskami 
armat ppanc kalibru 37 mm, i to już na dy¬ 
stansie do - uwaga! - 600-800 m. Panzer III 
był jednak wozem skonstruowanym do wal¬ 
ki właśnie z takimi armatami, więc często nie 
wystarczyło jedno trafienie pociskiem 37 mm, 
aby go wyeliminować z walki, nie mówiąc już 
o zniszczeniu. Wpływało to deprymująco na 
Amerykanów, nie mogących dostrzec natych¬ 
miastowych efektów jednego czy drugiego tra¬ 
fienia takim pociskiem. Niemcy natomiast nie 
tylko dostrzegali je od razu, ale i bardzo bo¬ 
leśnie odczuwali na sobie. Zakładając oczywi¬ 
ście, że Amerykanie strzelali do nich pociskami 
ppanc, co wcale nie było takie oczywiste, gdyż 
w wielu przypadkach załogi dysponowały tylko 
amunicją odłamkową czy burzącą. 

Jakkolwiek armata ppanc 37 mm sprawdzi¬ 
ła się w akcji, to jednak jej czas już minął 
i kampania afrykańska US Army stała się jej 
pierwszą l zarazem ostatnią kampanią wojen¬ 
ną. Należało się jej pozbyć z oddziałów linio¬ 
wych nie dlatego, że była słaba, lecz dlatego, 
że na przełomie lat L 942/43 ostatecznie prze¬ 
chodzono z jednej epoki do drugiej. Z tych sa¬ 
mych powodów Niemcy pozbywali się na prze¬ 
strzeni 1942 r. swoich PAK 36, a pod koniec 
tego roku także wyeliminowali z linii Panze- 
ra UL Analogicznie należało wymienić armatę 
w Shmwmk-z krótkolufowej 75 mm na dłu- 
golufową 76 mm, co jednak zaniedbano. 

Jak już to odnotowano wcześniej, głów¬ 
nym problemem Śhermana było jego złe zasto¬ 
sowanie taktyczne oraz szereg nieuchronnych 
porażek wynikających z uwarunkowali pola wal¬ 
ki Ta ocena obiektywna, wnikająca z analiz 
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walk, znajduje pełne potwierdzenie w raportach 
podsumowujących, tworzonych przez samych 
dowódców wojsk amerykańskich. Dominuje 
w nich krytyka własnych błędów i oszałamiają¬ 
cych niefrasobliwości. Na przykład w raporcie 
na temat „tunezyjskich lekcji” Grupy Bojowej B 
pisano wprost, że własna Słabość leży wfakcie, że 
w dużym tempie walk, szczególnie prowadzonych 
przez zielone i niedotrenowane dowództwa, wielo¬ 
krotnie zapominano podstawowych zasad wojsko¬ 
wego szkolenia lub przegapiono je, co zaowocowa¬ 
ło niepotrzebnymi stratami, 

Z powodu bezrozumności i niekompe¬ 
tencji wyższych dowódców II Korpusu puł¬ 
ki pancerne m.in. w ogóle nie działały jako 
jedna zwarta jednostka - jak wiemy batalio¬ 
ny 1. Arm.Rgt. porozdawano do poszczegól¬ 
nych grup bojowych, którymi gen. Fredenhall 
dowodził bezpośrednio, z pominięciem gen. 
Warda, nawet pomimo pojawienia się tego na 
froncie. Jego podwładni na polach bitew uczy¬ 
li się od Niemców podstawowych zasad prowa¬ 
dzenia walk, które powinni znać z materiałów 
szkoleniowych opartych również na niemiec¬ 
kich doświadczeniach i z manewrów przepro¬ 
wadzonych w USA. Dlatego dopiero wiosną 
1943 r. ppłk Hightower wskazywał na ko¬ 
nieczność prowadzenia powolnego, spokojne¬ 
go ataku na wzór Niemców - nie jechać dro¬ 
gą, unikać szyku kolumny za wszelką cenę, nie 
gotować się w walce, lecz działać systematycz¬ 
nie. Itd. itp. 

Nie sprawdzili się nie tylko oficerowie do¬ 
wodzący na wyższych szczeblach, ale i dowódcy 
kompanii czy plutonów. Na przykład po przez- 
brojeniu z M3 na M4 jeden z dowódców plu¬ 
tonów dostał rozkaz wykonania zadania, a za¬ 
razem ostrzeżenie o błędnie wykonanej podob¬ 
nej akcji przez inne załogi na M3, lecz całko¬ 
wicie je zbagatelizował. Po utracie czterech Sher- 
manów spośród pięciu (własnego!) w głupiej 
szarży na wzniesienie, przyznał się uczciwie, 
że ubzdurał sobie, że M4 będzie odporny na 
ogień ppanc, a zadanie należy wykonać według 
metod zaaplikowanych mu podczas manewrów 
a nie doświadczeń kolegów. 

Pomimo porażających efektów klęsk Sher- 
ma?iów w trakcie operacji „FruhJmgswInd”, 
wielu oficerów i podoficerów było świado¬ 
mych walorów czołgu M4, Jeden z nich stwier¬ 
dzał lakonicznie: jeśli masz tak dobry czołg, jak 
M4j poradzisz sobie, rylko naucz się prowa¬ 
dzić z niego ogień. Sierż, Becker przekonywał 
wprost: Lubię M4. Patrzę m niemiecki czołg 
i dziękuję Bogu, że jestem w M4, Największe 
laurki wystawi Shermanowi brytyjski generał 
wojsk pancernych: czołg M4 jest najlepszy na 
święcie. Uważni że jest lepszy od wszystkiego in¬ 
nego, co posiadają Narody Zjednoczone, i jest 
lepszy od wszystkiego czym dysponują Niemcy. 
Według niego może w być najlepszy czołg na na¬ 
stępne pięć lat Amerykańscy żołnierze wałczący 
w tych czołgach myślą tak samo . 

Fakty są takie, że na przełomie lar 1942/43 
Shermart był autentycznie najlepszym, najbar¬ 
dziej zaawansowanym technicznie i technolo¬ 
gicznie czołgiem świata. M4 był dobrze wyko- 
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nany j wydolny mechanicznie, co zapewniało 
rauniski współczynn i k awaryjnośri. Tego same¬ 
go nie można powiedzieć na przykład o jego so¬ 
wieckim odpowiedniku — T-34 z tego okresu. 
Z kolei niemieckie wozy wywodziły się % mi¬ 
nionej epoki, przez co Panzer III wyraźnie us¬ 
tępował M4, a Panzer IV dorównywał mu, 
z wyraźnym wskazaniem jednak na Shermana, 
Zaletą Panzera IV była jego poprawna mecha¬ 
nika i długolufowa armata KwK 40, podczas 
gdy M4 wyraźnie go przewyższał dzięki stabi¬ 
lizacji skutecznej armaty, dobremu opancerze¬ 


nie powszechnego mniemania, ocierającego się 
niemal o histerię, o słabości wszystkich czołgów 
alianckich, a nie wyłącznie M4. Rozwodzono 
się nad rym zagadnieniem nie tylko w amery¬ 
kańskich oddziałach Shermanów w Afryce czy 
w biurach i na salonach USA, ale i w Wielkiej 
Brytanii, gdzie rozpatrywali je tamtejsi poli¬ 
tycy, a nie wyłącznie wojskowi. To oddzielna 
kwestia, wymagająca omówienia, gdyż wybor¬ 
nie ukazuje nieskuteczność wojskowo-poli¬ 
tycznej machiny decyzyjnej, w wyniku czego 
ras podniesione problemy odbijają się później 




S Dwa ujęcia kolejnego czołgu Ml 4 zniszczonego przez Amerykanów pod Kasserine, 22 lutego 1943 r. natarcia Włochów 
zostały ostatecznie zastopowane; nie pomogło pod porządkowa nie „Centa unf nawet batalionu czołgów niemieckich. 


niu, dużej przestrzeni wewnątrz wozu i ogólnej 
wydolności mechanicznej. 

Oczywiście Shennan ustępował ciężkiemu 
Tygysowi, ale co się rozumie samo przez się i nie 
może stanowić podstawy do tworzenia jakichś 
sensacji, Tym bardziej, że akurat ta kwestia ma 
o wiele szersze znaczenie, obejmujące rów¬ 
nież po części problem Shemwna. Pojawienie 
się Panzera VI w Afryce wpłynęło na po wsta¬ 


wi elo krotnie czkawką, gdyż żyją swoim wła¬ 
snym żydem. Dlatego problem dominujące¬ 
go Tygrysa powracał później w USA i Wielkiej 
Brytanii w 1943 r, i szczególnie w 1944 r. 
jako... nowy problem wymagający natychmia¬ 
stowego rozwiązania! Z tego samego zawirowa¬ 
nia wyrosła również i przylgnęła do Shermana 
czarna legenda, mimo że czołg ten właściwie 
królował na afrykańskich polach walk. Ej 


LISTOPAD-GRUDZIEŃ 


»,71 










WOJNA W POWIETRZU 


K x TECHIHHH WOJSKOWI! n 

ił H istoria 



Mi__ 

m 


A* 



Dopiero w marcu 1940 *r. podczas reorga¬ 
nizacji centralnych urzędów odpowiadających 
za obronę przeciwlotniczą obszaru kraju, zda¬ 
no sobie sprawę, że znajduje się ona w gestii 
aź jedenastu ministerstw! Pokonanie licznych 
utrudnień automatycznie tworzonych przez 
wielopoziomową, rozbudowaną i silną machi¬ 
nę biurokratyczną państwa faszystowskiego nie 
było zadaniem ani łatwym, ani szybkim w re¬ 
alizacji* Udało się to wszystko „wyprostować” 
dopiero pod koniec 1942 r. ' 

PIERWSZE ATAKI 
BOMBER COMMAND 

Podczas pierwszego półrocza wojny RAF do¬ 
konał 17 nalotów nocnych na północną część 
Włoch, tzw. trójkąt przemysłowy, którego rogi 
wyznaczały miasta: Turyn, Mediolan i Genua* 
Atakujący ponieśli w tym czasie niewielkie 
straty, rzędu dziesięciu samolotów, z których 
tylko trzy lub cztery były ofiarami aktywne- 


WŁOSKI! MYŚLIWCE 
NOCNE 1940-1943 


P omimo wielu przeciwności losu lot¬ 
nictwo myśliwskie walczące od zmro¬ 
ku do świtu dorobiło się wielu wy¬ 
bitnych lotników, którzy zdołali osią¬ 
gnąć dużą liczbę zestrzeleń. Dominują tu lot¬ 
nicy Luftwaffe, jak na przykład Heinz-Wolf- 
gang Schnaufer (121 zwycięstw powietrznych 
—wszystkie odniesione w warunkach nocnych) , 
czy Helmut Lent (ogółem 110 zwycięstw - 
w tym 102 nocą). Wśród sojuszników Niemiec 
nie było praktycznie pilotów, którzy mogliby 
poszczycić się zbliżonymi wynikami uzyskany¬ 
mi w analogicznych warunkach, żaden nie 
osiągnął nawet statusu asa (nie zgłosił 5 zwy¬ 
cięstw powietrznych). Wyjątek stanowili pilo¬ 
ci japońscy; ale co był inny daleki teatr dzia¬ 
łań wojennych. Na niebie Europy tylko lotnicy 
włoscy z Regla Aertmautica zgłosili pojedyncze 
zwycięstwa, żadnego nie wpisano na konto pi¬ 
lotów: rumuńskich, węgierskich, słowackich, 
chorwackich czy fińskich. Walka w nocy wyma¬ 
gała nie tylko odpowiedniego sprzętu lotnicze¬ 
go, ale złożonej infrastruktury umożliwiającej 
wykrycie i naprowadzenie na cel pilota. Na ta¬ 
kie drogie i zaawansowane instalację mógł) 1 so¬ 
bie pozwolić Tylko najbardziej rozwinięte pod 
względem naukowo-technicznym państwa. 
Rozwój włoskiego nocnego lotnictwa my¬ 
śliwskiego przebiegał wolniej niż niemieckiego. 
Dysponowało ono bowiem wyraźnie słabszym 
potencjałem produkcyjnym* Regia Aerorumi¬ 
eń ustępowała Luftwaffe w każdymi wymiarze: 
naukowym, przemysłowym, organizacyjnym, 
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Z zastosowania bojowego lotnictwa myśliwskiego w czasie drugiej wojny świa¬ 
towej wciąż dość mało znane pozostaje jego wykorzystanie w nocnych walkach 
powietrznych. Jest to zrozumiałe, znacznie bowiem rzadziej dochodziło do ta¬ 
kich walk, a jeszcze mniej piloci zgłaszali po nich strąceń. 
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Mirosław Wawrzyński 


szkoleniowym, wyposażenia i uzbrojenia. W mo¬ 
mencie przystąpienia Włoch do wojny u boku 
Hitlera, co równało się wypowiedzeniu wojny 
Francji i Wielkiej Brytanii 10 czerwca 1940 r*, 
Regia Aeronaurica prawie nie miała nocnych 
myśliwców. Dopiero latem pojawiły się klucze 
{seziont) myśliwców nocnych CN [corrid not- 
turm). Formowano je doraźnie w eskadrach 
myśliwskich w oparciu o dostępne myśliwce 
dzienne Fiat CR.32 i CR.42* Ich załogi przy¬ 
dzielano tylko do lotów nocnych, Włosi nie by¬ 
li organizacyjnie przygotowani do odpowiedzi 
na tak duże wyzwanie. Nie mieli odpowiednich 
reflektorów lotniczych, przyrządów pokłado¬ 
wych i wyposażenia radiowego. Zwykły cumulus 
był dla nich olbrzymią powietrzną przeszkodą, 
którą należało oblecieć, aby nie spaść na ziemię, 
a co dopiero mówić o lorach w ciemną bezksię¬ 
życową noc* Co więcej, na skutek rozbudowa¬ 
nej centralnej biurokracji wojskowej dochodziło 
do nakładania się kompetencji szeregu instytu¬ 
cji* Prowadziło tó do chaosu decyzyjnego unie¬ 
możliwiającego stworzenie sprawnego systemu 
obrony powietrznej* 


go włoskiego przeciwdziałania. Mimo poten¬ 
cjalnej groźby niemieckiego ataku na Wyspy 
Brytyjskie przez cały 1940 i 1941 r. Bomber 
Command dokonało 21 uderzeń lotniczych 
na Włochy (tylko czterech w 1941 r.) oraz 95 
rajdów z Malty. Nie były to zbyt silne ataki, 
rzadko kiedy uderzało do dziesięciu dwusilni¬ 
kowych bombowców, często było to tylko parę 
maszyn. 

W czasie tych wypadów lotnicy RAF zaob¬ 
serwowali bardzo niski poziom przygotowania 
Włochów do walki w nocy. Podczas wypadu 
sześciu Wellingtonów na Neapol w listopadzie 
] 940 r. Brytyjczycy dostrzegli bardzo słabe za¬ 
ciemnienie w mieście, brak reflektorów prze¬ 
ciwlotniczych, niecelny ogień artylerii plot 
oraz brak reakcji myśliwców nocnych. Kolejny 
rajd na Tarent dokonany nocą z43 na 14 listo¬ 
pada 1940 r, przez dziesięć Wellingtonów mógł 
zostać dokonany z wysokości zaledwie 1600 m 
(5000 stóp), załogi bowiem nie napotkały prak¬ 
tycznie żadnej skutecznej bariery: brak celnego 
ognia artylerii, balonów zaporowych, zaciem¬ 
nienia, reflektorów, myśliwców. Podczas rajdów 













załogi widziały w pełni oświetlone pociągi pa- 
sażerskie poruszające, się między miastami, 
W przypadku rajdów z Malty to część bom¬ 
bowców niosła tylko ulotki, które nawoływa¬ 
ły Włochów do powstania. Pierwsze takie ataki 
psychologiczne wykonano w listopadzie 1940 r. 
W ciągu pierwszych dziewięciu miesięcy 1942 r. 
Bomber Command dokonało tylko jednego 
uderzenia na Włochy (na Savona na wybrzeżu 
liguryjskim) oraz 34 ograniczone liczebnie wy¬ 
pady z Malty przeciwko lotniskom i portom na 
Sycylii lub w południowych Włoszech. 

Faktycznie przez większość czasu od lata 
1940 r. do później jesieni 1942 r. Włochy po¬ 
zostały praktycznie wolne od większych uciąż¬ 
liwości nocnego, czy dziennego bombardowa¬ 
nia. Sytuacja uległa jakościowej i dramatycznej 
zmianie dopiero w końcu października 1942 r. 
Wiązała się ona ze zwycięstwem aliantów pod 
El Alamein oraz inwazją na północo-zachodni 
brzeg Afryki. W związku z tym już pod koniec 
1942 r. Wiochy miały stać się „celem bom¬ 
bowym nr 1”. Doszło do zmiany priorytetów 
w Bomber Command. Na Włochy miał spaść 
podobny tonaż bomb, który załogi alianckie 
zrzucały na główne niemieckie porty i miasta 
przemysłowe. Dowództwo Bomber Command 
wydało rozkaz jednostkom, aby w przypadku 
pogorszenia się warunków atmosferycznych 
nad Niemcami załogi leciały nad miasta znaj¬ 
dujące się w północnych Włoszech. W ciągu 
dwóch ostatnich miesięcy 1942 r. bombow¬ 
ce RAF pojawiały się nocą 6 razy nad Genuą 
oraz 7 razy nad Turynem, dokonano także jed¬ 
nego dziennego ataku na Mediolan. Podczas 
tego ostatniego rajdu, atak wykonało 88 cięż¬ 
kich czterosilnikowych Lancasterów , nadlatując 
na wysokości około 800 m (2500 stóp) i napo¬ 
tykając na znikomy opór. Szef sztabu lotnictwa 
włoskiego gen. Rino Fugier musiał przyznać, 
że Włochy były „praktycznie bez skutecznej 
obrony”. Podczas ataków na Turyn w listopa¬ 
dzie 1942 r. miasto miało zniszczonych lub 
ciężko uszkodzonych 3230 budynków miesz¬ 
kalnych oraz 46 szkolne. Uderzenia te wywo¬ 
łały prawdziwą panikę w mieście, z którego 
do grudnia 1942 r. uciekło 400 000 miesz¬ 
kańców. 

Ataki aliantów pod koniec 1942 r. były 
jednak tylko przedsmakiem tego, z czym tnie- 



12Fiat CR.32 (MM 4638), po przebudowaniu do lotów w nocy, widać długą rurę wzdłuż kadłuba do tłumienia ognia 
z rur wydechowych silnika, lato 1940 r. 



2S Prototyp myśliwca Caproni Yizzola F.6M (MM 481), który przydzielono na krótki czas 303* Sąuadriglia 167° Gruppo 
Interrcettori, wrzesień 1942 r. 


U się Włosi zmierzyć w kolejnych miesiącach. 
Spadło na nich wówczas „zaledwie” 1592 t 
bomb, ale w 1943 r. tonaż ten wzrósł już do 
110 474 ton, czyli wynosił dwukrotnie więcej 
niż podczas niemieckiego „Blitz on Britain”, 
W gruzy zamieniło się setki tysięcy domów, 
były setki tysięcy uchodźców, dziesiątki tysię¬ 
cy zabitych i rannych. Faktycznie włoska na¬ 
ziemna obrona przeciwlotnicza w dużej mierze 
bazowała na armatach 20 mm, ambitny plan 
wystawienia 300 baterii armat 90 mm pozo¬ 
stał tylko pobożnym życzeniem. Myśliwce 
nocne były przestarzałe, słabo uzbrojone i do 
tego w niewielkiej ilości. Posterunki radio lolca- 


cyjne, system obserwacji i powiadomienia były 
w powijakach. 

FORMOWANIE JEDNOSTEK 
NOCNYCH MYŚLIWCÓW 

Pierwsze klucze nocnych samolotów myśliw¬ 
skich utworzono w Turynie na lotnisku Caselle, 
wMedioknie (lotnisko Bresso) i Rzymie (lotni¬ 
sko Guidonia i Ciampino). 12 czerwca 1940 r. 
powstał klucz nocnych myśliwców wyposażo¬ 
ny w samoloty CR.32 w ramach bazującego na 
lotnisku Ciampino 5U$tormo (51. Pułk My¬ 
śliwski). Trzy Fiaty przydzielono do startów 
alarmowych na lotnisku Guidonia. Piloci szyb- 
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Myśliwiec Reggiane Re.2Q01CN Serie IV z podskrcydłowyrro zasobnikami z działkiem 
Mauser kał. 20 mm i zapasem 60 nabojów. 


iS Uszkodzony po twardym lądowaniu na lotnisku Gioia del Cotie nocny samolot my¬ 
śliwski Fiat CR.42CN, lato 1943 r. 


I ■ 











WOJNA W POWIETRZU 



tory do lotów nocnych. 
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ko ujawnili duże brald w wyszkoleniu w lo¬ 
tach nocnych. Klucz pierwsze dwie maszyny 
utracił juz nocą 15 czerwca* a trzecią kilka dni 
potem. 

Kolejny klucz utworzono w listopadzie 

1940 r. w ramach 356 a Sąuadriglia z 21° Grup- 
po bazującej na lotnisku Capodichino koło 
Neapolu, Dysponowała ona samolotami CR.42. 
Jego piloci byli kilkakrotnie podrywani alar¬ 
mowo. W czasie tych działań zginął podczas lą¬ 
dowania nocą ppor, Torregiani, Dopiero wiele 
miesięcy później jego piloci odnieśli wymierny 
sukces. Zapisano go na konto chor. (marescial- 
lo) Vincenco Patriarce. Nocą z 5 na 6 grudnia 

1941 r. Arsenał Królewski w Neapolu został 
zaatakowany przez 20 Wellingtonów z 40. i 104. 
Squadronów. Patriarca wystartował na ich prze¬ 
chwycenie. O 21:35 dostrzegł jednego z nich. 
Jego celem był Wellington z 40, Sąuadronu 
(R1066), którego pilotował P/O D. F. Hutt. 
Doszło do długiego pościgu. Włoch wystrzelił 
w sumie 408 pocisków 12,7 mm, zanim jego 
ofiara została strącona. Z bombowca uratowa¬ 
ło się dwóch członków załogi (m.in. Hutt) ska¬ 
cząc w rejonie portu, pozostałych czterech zgi¬ 
nęło. Zwycięzca lądował w Capua na resztkach 
paliwa, a ogon jego samolotu był uszkodzony 
przez ogień obronny Strzelca. 

Jednak pierwsze zwycięstwo Włochów od¬ 
niesione nocą przypadło kpt. (ędpitmo) Gior- 
gio Grafferowi ze 150" Gruppo! dowódcy 365" 
Sąuadriglia. Nocą z 13 na 14 sierpnia 1940 r. 
zestrzelił on w rejonie Tum u bombowiec 
Whitky* Wystartował on do boju w samolo¬ 
cie zupełnie nieprzygotowanym do tego typu 
zadania. Nawer nie miał na pokładzie radio¬ 
stacji. O 1:35 dostrzegł brytyjski bombowiec 
nad budynkami fabryki Fiara, Zauważy! go 
przypadkiem dzięki śladom ognia wydostają¬ 
cym się z wylotów rur wydechowych silników. 
Podczas ataku od tylu ogień obronny Strzelca 
trafi! w jego silnik. Usiłował go jeszcze ostrzelać 
od dołu, ale karabiny zacięły mu się, a uszko¬ 
dzony silnik zaczął tracić olej. Postanowił do¬ 
prowadzić do kolizji samolotów, a siebie urato¬ 
wać rur spadochronie. Leciał tui nad wrogiem, 
ale strumień z jego śmigid wywrócił mu sa¬ 
molot. Pierwsza próba zatem nie udała się, 


Następnie spróbował podlecieć z boku uderza¬ 
jąc swoim śmigłem w bok bombowca. Po ko¬ 
lizji jego myśliwiec obróciło i szczęśliwie opu¬ 
ścił kabinę na spadochronie. Lądował na ziemi 
bez żadnych obrażeń. Jego ofiarą był Whitley V 
z 10. Sąuadronu (P4965/ZA-H). Wyleciał on 
z Abington na Wyspach Brytyjskich, aby 
zbombardować zakład produkcji silników lot¬ 
niczych Fiata w Turynie. Bombowiec został 
poważnie uszkodzony nad celem, atak Włocha 
unieruchomił mu lewy silnik oraz lotki po pra¬ 
wej stronie. Mimo tych uszkodzeń pilotowi 
(P/O Ernest łan Parson) udało się przelecieć 

i 1 

KLUCZE WŁOSKICH 
MYŚLIWCÓW NOCNYCH, 

STAN NA 15 MAJA 1941 R, 
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nad Francją i dopiero podczas próby przymu¬ 
sowego lądownia na lotnisku koło Dymchurch 
Redoubt na wybrzeżu Kentu uszkodzone lot¬ 
ki w końcu odpadły. Samolot runął do morza. 
Uratowało się 3 członków załogi, a 2 (piloci) 
zginęło. Czyn Graffera wywołał duże porusze¬ 
nie w prasie, stał się sławny. Faktycznie odniósł 
spory sukces. Nie cieszył się tą sławą zbyt dłu¬ 
go, Poległ 28 listopada 1940 r. podczas walk 
nad Grecją w walce z sześcioma Gladiatorami 
z 80. Sąuadronu. 

W pierwszych miesiącach wojny sztab głów¬ 
ny dowództwa włoskiego lotnictwa (Superaereo) 
usilnie pracował na rzecz wzmocnienia włos¬ 
kiego nocnego lotnictwa myśliwskiego, rów¬ 
nież załogi wkładały w to wiele wysiłku. Dzięki 
temu do 15 maja 1941 r, sformowano 20 klu¬ 
czy myśliwców nocnych, z których każdy miał 
trzy samoloty CR.42, z wyjątkiem klucza 
na Leros, który miał wodnosamoloty Romeo 
Ro,44, co dopiero później zmieniono. 

Stworzenie sieci kluczy nocnych myśliw¬ 
ców generowało liczne problemy między szta¬ 
bem wojsk lądowych, któremu podległa ar¬ 
tyleria przeciwlotnicza, a sztabem lotnictwa. 
Wojsko wysuwało różne obiekcje względem 
stref działania myśliwców, nie zgadzając się 
na przykład, aby samoloty wlatywały w strefę 
ognia artylerii, Szef sztabu lotnictwa włoskiego 
gen. Pricoio stwierdził nawet, że dowództwo lą¬ 
dowej artylerii przeciwlotniczej wysuwało tyle 
obiekcji, że jeżeliby wszystkie je uwzględnić, to 
nocne myśliwce nie byłyby w stanie latać nad 
żadną częścią kraju. Natomiast sztab dowódz¬ 
twa marynarki wojennej zgodnie współpraco¬ 
wał ze sztabem lotnictwa pod rym względem. 
Ze względu na swoją większą siłę przetargową 
w sztabie najwyższego dowództwa, głos przed¬ 
stawicieli armii brano pod uwagę w pierwszej 
kolejności, 

Mimo ciężkich bojów toczonych w gabi¬ 
netach przez sztabowców, piloci włoscy dalej 
wyruszali na noce polowania i czasami odno¬ 
sili sukcesy. Podczas ataku na Tiranę 16 marca 
1941 r, dwaj piloci sergenti maggiore Desideri 
i Pena ze 160° Gruppo zestrzelili Wellingtona 
z 37. Sąuadronu (R137), który nadleciał, aby 
zaatakować lotnisko w Tiranie wylatując z Me- 
nidi. Dwa kolejne zostały poważnie uszkodzo¬ 
ne (T2580, 2895). 12 lipca kolejny pilot, ser- 
gente maggiore Sąuassoni, zgłosił zestrzelenie 
samolotu nad Benghazi w Afryce. Odniesienie 
zwycięstwa w nocy wcale nie było łatwe, na sa¬ 
molot ach, na których walczyli lotnicy. Mogli 
się o tym przekonać piloci z klucza obronnego 
ze iór Gruppo bazującego na Mariny. Mimo 
wy konania około 50 lotów nocą między paź¬ 
dziernikiem 1941 r. a lipcem 1942 r,, żaden nie 
przyniósł sukcesu. 

Kiedy załogi RAF powróciły do ataków 
na Wiochy kolejny sukces odniosło dwóch 
pilotów sortotenenti Parmeggiani i Calafiore 
z 376 1 Sąuadriglia Autonome CL którzy prze¬ 
chwycili Wellingtona ze 104. Sąuadronu, ata¬ 
kującego Neapol 28 października 1941 r. Ich 
ofiara rozbiła się koło Patem o S. Arcangelo 
(prowincja Salcrno). 2 listopada 1941 r. bom- 
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25 Reggiane Re.2Q01CN Serie III z 234® Sąuadriglia lotnisko Rimini/ zaciemniono biały pas na kadłubie i zredukowa¬ 
no wymiary białych krzyży na ogonie. Maszt radiostacji na kabinie pilota, Uzbrojenie: 2 km 12,7 mm Breda-SAFAT 
w kadłubie i 2 km 7,7 mm Breda-SAFAT w skrzydłach. 


bowcez40, i 104, Sąuadronu zaatakowały lot¬ 
nisko Castel Benito, koło Trypolisu w Libii 
tracąc jeden z Wellingtonów , zestrzelony przez 
włoskich nocnych myśliwców, 

W lipcu 1941 r, Superaereo zmieniło or¬ 
ganizację obrony powietrznej tworząc dowódz¬ 
twa przechwyceń CI (Comandi Intercettori ). Od 
wszystkich jednostek myśliwskich, które sta¬ 
cjonowały we Włoszech, oczekiwano, że włą¬ 
czą się one aktywnie w obronę przeciwlotniczą 
obszaru kraju. W związku z tym miały one wy¬ 
dzielić do takich zadań minimum 1/3 sił, które 
stały w gotowości na lotnisku. Utworzono oko¬ 
ło 30 dowództw przechwyceń, na wielu z nich 
bazowały klucze myśliwców nocnych. Doszło 
do połączenia funkcji obrony myśliwców dzien¬ 
nych z obroną myśliwską w nocy. Zresztą po¬ 
tem część jednostek nocnych obok myśliwców 
wyłącznie przeznaczonych do zadań nocnych 
(ĆN) miała dodatkowo myśliwce dzienne (CT), 
które służyły do walki za dnia. 

Ze względu na brak pilotów, personelu po¬ 
mocniczego, sprzętu przez wiele miesięcy nie 
powstała we Włoszech odrębna, specjalistycz¬ 
na jednostka myśliwców nocnych. Dopiero 
1 października 1941 r. na lotnisku Gela, na 
Sycylii sformowano 171° Gruppo Autonomo 
Caccia Notturna (301 J , 302* Sąuadriglia CN), 
Miała ona bronić wyspę przed nocnymi raj¬ 
dami bombowców RAF, który atakowały wy¬ 
latując z Malty Dowodził nią mjr ( rrwggiore) 


Giovanni Buffa, któremu przydzielono 12 pi¬ 
lotów: 2 oficerów i 10 podoficerów, Wkrótce 
stan pilotów nieco wzrósł do odpowiednio 4 
i 12.25 października 30l a Sąuadriglia ostatecz¬ 
nie została wprowadzona do działań nocnych, 
dowodził nią kpt. Garlo Miani. Początkowo na 
stanie jednostki było pięć, fabrycznie nowych 
myśliwców CR.42. Żaden nie był przebudo¬ 
wany do lotów nocnych. Wkrótce liczba ma¬ 
szyn wzrosła do 17, z których jednak tylko nie 
więcej niż trzy były dostosowane do lotów noc¬ 


nych, czyli była to wersja CR.42CN. Myśliwce 
te miały zainstalowane dodatkowe długie rury 
wzdłuż kadłuba do tłumienia ognia, który wy¬ 
dobywał się z silnika, miały założone podobne 
ochraniacze od ognia zamocowane na karabi¬ 
nach maszynowych, dysponowały radiostacją 
pokładową i miały dodatkowe przyrządy po¬ 
kładowe do lotów nocnych, czasami mocowa¬ 
no pod ich skrzydłami reflektory. 

Buffa w swoich raportach do przełożonych 
wyraźnie podkreślał, że dwupłatowe Fiaty nie 
nadają się do tych zadań prosząc o nowocze¬ 
śniejsze myśliwce Reggkmc Re,2001 oraz o do¬ 
starczenie odpowiedniego wyposażenia właści¬ 
wego dla postawionych przed nim zadań* Jego 
prośby nie zostały uwzględnione, a na doda¬ 
tek jednostka została rozwiązana - 18 grudnia 
1941 r„ nie zdążono nawet sformować 302 1 
Sąuadriglia. Podczas krótkiego żywota dywi¬ 
zjonu piloci wykonali pięć przechwyceń oraz 
sześć nocnych rajdów przeciwko lotniskom na 
Malcie, Zgłosili 4 prawdopodobne zwycięstwa* 
z których można potwierdzić jedno - samolot 
Albacart z 828. Sąuadronu Royal Navy, ze¬ 
strzelony nad Co miso 28 października 1941 r. 
Po rozwiązaniu dywizjonu sześć CR.42 zosta¬ 
ło rozdzielonych pomiędzy tomiska w Palermo 
i Pantelleria, gdzie przydzielono je do obro¬ 
ny dziennej, natomiast 301 J Sąuadriglia zo¬ 
li STOPAD-G RU DZIEŃ 7 


Caproni Yizzola F.5 ze 167* Gruppo Interrtettori szykują się do startu, 1942 r. 
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Si Reggiane Re.2801 CN z numerem bocznym 11 z 1. NAI. (1. Nudeo Addestramento Intercettori) w Treviso. Samo¬ 


lot służył do szkolenia pilotów w lotach nocnych. 


NIEMIECKI WKŁAD 
W ROZWÓJ WŁOSKICH 
MYŚLIWCÓW NOCNYCH 

Na początku stycznia 1942 r. udała się do Nie¬ 
miec misja wojskowa, na czele której stał gen. 
Attilio Biseo. Towarzyszyli mu oficerowie z do¬ 
świadczeniem w działaniach myśliwców noc¬ 
nych. Sojusznik przyjął gości zgodnie z zasadą 
„czym chata bogata”. Włosi mogli się więc do¬ 
kładnie zapoznać z systemami obronnymi pra¬ 
cującymi w Niemczech oraz Holandii, odwie¬ 
dzili naziemne stanowiska radarowe, jednostki 
myśliwców nocnych, pokazano im stanowisko 
dowodzenia obroną powietrzną w Berlinie oraz 
sztab Fliegierkorps XII. Demonstrowane przez 
Niemców siły i środki wywarły na gościach ol¬ 
brzymie wrażenie, szczególnie zaskoczył ich 


stała przekazana do 54° Stormo na lotnisku 
Comiso, a samoloty pojedynczymi kluczami 
CN wysłano do Palermo, Castelverano, Chini- 
sia i Pantelleria. 

Pod koniec 1941 r. doszło do dalszych 
zmian w strukturze włoskiego nocnego lotnic¬ 
twa myśliwskiego. Włosi zdali sobie sprawę, że 
bez radykalnych zmian ich myśliwce nie będą 
w stanie wnieść poważnego wkładu do syste¬ 
mu obrony powietrznej. Piloci byli w zbyt ma¬ 
łym stopniu wyszkoleni, aby mogli sprostać 
zupełnie innym dla nich wymaganiom. 18 li¬ 
stopada 1941 r. ściągnięto ośmiu pilotów, któ¬ 
rzy mieli przynajmniej 100 godzin nalotu noc¬ 
nego osiągniętego w czasach pokoju lub wojny 
na lotnisko w Gorozia z 41° Stormo BT, a któ¬ 
rzy bezczynnie czekali od szeregu miesięcy na 
przeszkolenie na samoloty Caproni Ca.313. 
Mieli oni stać się zaczynem do stworzenia ka¬ 
dry wysoko wyszkolonych załóg służących jako 
personel dla planowanej przyszłej jednostki 
przechwytującej . W ciągu trzech miesięcy zajęć 
w szkole myśliwców mieli przejść bardzo inten¬ 
sywny kurs szkolenia na pilotów myśliwców. 
Obejmował on intensywne zajęcia z teorii oraz 
praktyczne. Do tych ostatnich używano róż¬ 
nych typów jak GR.30, CR.32, CR.42 Ro.4l, 
Ca.l64. Ca.310, Fiat BR.20, Macchi MC.200, 
SLAI SM.79, Nardi FN.305. W trakcie zajęć 
ćwiczono odnajdywanie w nocy lotnisk, loty 
na dużych wysokościach, nawigację radiową, 
strzelanie do balonów, lądowanie przy ogra¬ 
niczonymi naturalnym oświetleniu, W ciągu 



25 Messerschmitt Me 110 C-3 (MM 964), po przybyciu do Włoch, Guidonia lato 1942 r. Na kadłubie zwracają uwagę na 
ślady po oznakowaniu poprzedniego użytkownika> litery GO. 


1942 r. program wyszkolenia 1. NAI wTreviso 
uległ stopniowemu dopracowaniu, powstały 
trzy klucze szkoleniowe. Od pilotów oczekiwa¬ 
no, że każdy wykona przynajmniej 200 lotów 
na samolotach jedno- i wielosilnikowych za¬ 
nim osiągnie pełną gotowość bojową. 

Równolegle lotniska wybrane pod kątem 
działań myśliwców nocnych doposażono w re¬ 
flektory o słabej iluminacji z dodatkowymi 
oświedeniami umieszczonymi na przeszkodach 
terenowych i na trasach podejścia do lotnisk. 
Wciąż dużym problemem pozostał dla Włochów 
brak systemu niezawodnej łączności oraz brak 
sprawnej sieci obserwacji i powiadamiania. 



33 Domler Do 217J-1 1 41° Stormo Interrcettori, lotnisko Lonate Pozzolo (Varese), 1943 r. 


poziom zaawansowania i powszechność uży¬ 
cia różnych środków radiolokacyjnych. Można 
powiedzieć, że to dopiero Niemcy „otworzy¬ 
li” Włochom „oczy”, na to jak należy walczyć 
w nocy Zapewnili ich także, że są w stanie po¬ 
móc im w podniesieniu jakości ich krajowej 
obrony przeciwlotniczej. Włosi po tej wypra¬ 
wie wrócili zaszczepieni nowymi ideami, po¬ 
mysłami, aby przebudować własny system 
obrony powietrznej, korzystając ze sprawdzo¬ 
nych wzorców sojusznika. W raporcie sporzą¬ 
dzonym po wizycie podkreślono konieczność 
kupienia od Niemców 24 nocnych myśliwców 
Messerchmitt Me I10C-3, co miało być roz¬ 
wiązaniem tymczasowym do czasu uruchomie¬ 
nia produkcji własnego, dwusilnikowego my¬ 
śliwca Ca. 33 IB. 

Na początku lutego 1942 r, udał się do 
Rzymu z oficjalną wizytą Reichsmarschall Her¬ 
man Go ring, aby spotkać się z Benito Musso- 
linim i gen. Rino Croso Foogierem, który ob¬ 
jął po gen. Pricolo Frakcję szefa sztabu w listo¬ 
padzie 1941 r P Go ring przedstawi! Włochom 
koncepcję niemieckiego systemu obrony po¬ 
wietrznej, który bazował na skupieniu wszyst¬ 
kich komponentów: artylerii, reflektorów, my¬ 
śliwców nocnych, stanowisk radarowych, sieci 
posterunków obserwacyjnych i łączności w rę¬ 
kach dowództwa obrony powietrznej. Włosi 
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niemiecki system ochrzcili przydomkiem „na¬ 
ukowy”. Podczas rozmów z Goringiem Włosi 
podkreślali konieczność kupienia od Niemców 
ciężkich myśliwców oraz radarów, które okre¬ 
ślali jako Ra.Ri {Radio RilevatoH ). Niemcy prze¬ 
kazali Włochom w drugiej połowie 1942 r. sta¬ 
cje radarowe Freya, które nazwano Felino oraz 
Wurzburg, było to odpowiednio 5 i 10 sta¬ 
nowisk. Ułamek tego co faktycznie potrze¬ 
bowano. Dzięki osiągniętemu porozumieniu 
w oparciu o dostarczony sprzęt i doświadczenie 
Niemców, sformowano pięć batalionów Ra.Ri, 
z których cztery przydzielono do jednostek lot¬ 
niczych oddanych do obrony metropolii (trzy 
stacjonowały w północnych Włoszech). 

Pierwszym efektem pozyskania przez Wło¬ 
chów wiedzy od Niemców było stworzenie 
T Squadra Aerea Comando Intercettori „Leone” 
(Dowództwa Przechwytywania „Leone”) plu¬ 
tego 1942 r., które umieszczono w Tortona. 
Na jego czele postawiono gen. Attilio Biseo. 
W skład tej formacji wszedł 41° Stormo BT 
oraz dwie jednostki szkolne: 1° Nucleo Ad- 
destramento Intercettori (L N.AL - 1. Ko¬ 
mórka Szkolenia w Przechwytywaniu), która 
powstała w oparciu o klucz myśliwców CN 
w Treviso oraz Scuola Yolo Senza Yisibilita 
(S.YS.Y - Szkoła Ślepego Pilotażu) w Medio- 
lanie-Linate, której zadaniem było szkole¬ 
nie lotników do latania w oparciu o wska¬ 
zania przyrządów pokładowych. W związku 
z tym 41° Stormo BT (pułk bombowy) zosta¬ 
ło przekształcone w jednostkę przechwytującą 
41° Stormo Intercettori (Int.) 18 lutego 1942 r. 
w Treviso, a następnie przeniesione do Tradete. 
Na przykład 235 a Squadriglia, która miała 
Ca.313, oddała swoje bombowce i otrzymała 
w Treviso CR.42. Pułkiem dowodził płk {co- 
lonnello) Antonio Moscatelli. Podlegały mu 
dwa dywizjony po dwie eskadry (59° Gruppo: 
232 a i 233 a Sąuadriglia oraz 60° Gruppo: 234 a 
i 235* Sąuadriglia). 

Jednocześnie sztab lotnictwa włoskiego 
wprowadził nowy schemat organizacyjny który 
bazowano na niemieckim. Zakładano w nim, że 
będą trzy typy nocnych przechwyceń: dalekiego 
zasięgu (wypady nad lotniska wroga), powstrzy¬ 
mujące (wzdłuż tras podejścia do celu) oraz po¬ 
wyżej obszaru celu (strefa wspólnego działania 
z artylerią przeciwlotniczą). Pierwszy typ pnc- 
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chwyceń ze względu na warunki panujące nad 
Morzem Śródziemnym nie został w praktyce 
wdrożony do wykorzystania. 

Nieco wcześniej, bo jeszcze przed wyjaz¬ 
dem do Niemiec pod koniec 1941 r., Włosi po¬ 
stanowili rozwijać rodzime dwusilnikowe my¬ 
śliwce nocne. W związku z tym wybrali do te¬ 
stów pięć typów: Caproni Ca.314 i Ca.331, 
IMAM Ro.57, SIAI Marchetti SM.89 i Cant 
Z.1018. Spośród nich najbardziej rokującym 
był Ca.314, który po odpowiednim wzmoc¬ 
nieniu konstrukcji i powiększeniu uzbrojenia 
miał stać się myśliwcem pośrednim umożli¬ 
wiającym pełnienie trzech funkcji przechwyty¬ 
wania do chwili U2yskanła lepszych typów sa¬ 
molotów. 27 listopada 1941 r. komisja złożona 
z 12 generałów, na czele której stał Fougier, za¬ 


wet lepsze osiągi niż Ca.331, Jednak przed ka¬ 
pitulacją Włoch, żadna z nich nie weszła do 
produkcji seryjnej ani tym bardziej nie zosta¬ 
ła wprowadzona do linii. Włosi musieli więc 
bazować na starych jednosilnikowych myśliw¬ 
cach, głównie były to Fiat CR.42CN, Reggiane 
Re.2Q01CN oraz Caproni-Yizzola F.5. 

Wizyty w Niemczech i późniejsze rewizy¬ 
ty Niemców we Włoszech zaczęły dawać co¬ 
raz więcej korzyści. Niemcy chętnie dzielili się 
swoimi rozwiązaniami z sojusznikami. W lip- 
cu 1942 r. do Włoch przybył General Josef 
Kammhuber, który dowodził niemiecką nocną 
obroną przeciwlotniczą (Fliegerkorps XII) i był 
twórcą niemieckiego systemu nocnej obrony 
powietrznej zwanej jako „Linia Kammhubera”. 
Określano go jako pierwszego generała my¬ 




H Prototyp włoskiego myśliwca nocnego Cant Z.1018, adaptowanego z bombowca. Miał silne uzbrojenie: 4 działka 
20 mm oraz 4 km 12,7 mm oraz radar FuG 202 lub Lepre, nie wszedł do produkcji seryjnej. 


decydowała o zamówieniu 300 Ca.314, które 
miano przydzielić do nowo tworzonych dzie¬ 
więciu pułków (dwóch myśliwców nocnych, 
dwóch do eskortowania i walki, trzech bom¬ 
bowców torpedowych I dwóch bombowych). 
Po paru miesiącach tę decyzję zrewidowano 
i postawiono na nową konstrukcję Ca.331, któ¬ 
ra cechowała się lepszymi osiągami. Jednak jej 
prototyp oblatano w Guido ni a dopiero 3 paź¬ 
dziernika 1942 r. Drugą konstrukcją, którą 
postanowiono rozwijać równolegle, był Cant 
Z.1018. Wkrótce okazało się, że miał on na¬ 


śliwców nocnych Luftwaffe, Podległe mu jed¬ 
nostki myśliwców nocnych zgłosiły zdoby¬ 
cie 500 nocnego zwycięstwa 27 marca 1942 r. 
(600 zgłoszono 31 maja 1942 r.). Odwiedził 
on lotnisko Treyiso, gdzie stacjonowała L NAI 
oraz centrum kontroli taktycznej w St. Andrea 
koło Wenecji. Obserwował ćwiczenia na po¬ 
ligonie w Maniago, gdzie piloci CR.42 strze¬ 
lali do balonów podświetlonych reflektorami 
przeciwlotniczymi. 


* 1 Sąuadriglia nr ó, lotnisko Palermo- 

Rys. Wiesław Bączkowski. 
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3 Reggiane Re.20OTCN, w kolorzeczarnym, widać antenę radiową. Wersję dostosowano do przewozu dodatkowego 
ładunku bomb tub zbiorników paliwa. Wybudowano 34 egzemplarze Re.2001CN. 


KOLEJNI JEDNOSTKI 
NOCNYCH MYŚLIWCÓW 
PRZECHWYTUJĄCYCH 

Nieudana próba związana ze sformowaniem 
171° Gruppo Intercettori na Sycylii nie była 
żadną organizacyjną „klęską”. Juz w maju 
1942 r, w oparciu o poprzednio samodziel¬ 
ne dwie eskadry sformowano 167° Gruppo 
Intercettori (167° Gruppo Autonomo CN). 
W jej składzie znalazły się 300* i 303 a $quad- 
riglia. Ta pierwsza eskadra wywodziła się 
z klucza Ciampino CN powstałego jeszcze 
w 1941 r, i dowodził nią doświadczony pi¬ 
lot kpt. Corrado Ricci. Wcześniej walczył on 
w wojnie domowej w Hiszpanii (1936-1937), 
a w latach 1940-1941 we Włoskiej Afryce 
Wschodniej, gdzie skutecznie dowodził 410* 
Sąuadrigha walczącą na CR.32 z samolotami 
RAF i SAAF (miał na koncie 5 zwycięstw po¬ 
wietrznych). Nowa eskadra, którą objął, dyspo¬ 
nowała czterema CR.42 oraz dwunastoma F.5. 
We wrześniu 1942 r, Ricci przejął dowodze¬ 
nie dywizjonem, a w międzyczasie awansował 
na majora - 24 sierpnia 1942 r, Nowy dywi¬ 
zjon powstał na obszarze działania 3 a Sąuadra 
Aerea i jego głównym zdaniem była obro¬ 
na w nocy mieszkańców Rzymu i Neapolu. 
Początkowo w jego wyposażeniu znalazły się 
myśliwce CR.42 (10), F.5 (13) i F.ć (1 — ten 
ostatni byl prototypem), dodatkowo do szko¬ 
lenia służyły jeszcze cztery Ca. 164 i jeden 
Ca,313i Caproni-Vizzok zostały przydzielone 
do 300 a Sauadriglia, później dostała ona tak- 


- 26 i zgłoszono jedno zwycięstwo na południe 
od Capris. W marcu wykonano 33 wyloty, 
bez żadnych sukcesów. Jednostka cierpiała na 
brak wyszkolonych lotników, miała ich tytko 
dwunastu w całym dywizjonie. Jeszcze wiosną 
1943 r. ujawniła się całkowita nieprzydatność 
CR.42 do zwalczania czterosilnikowych cięż¬ 
kich bombowców, Do tego spadła liczba pilo¬ 
tów gotowych do służby nocą - do siedmiu. 
W maju 1943 r, przeniesiono 303 a Squadriglia 
z Capua do Ciampino Sud, Poważnym drugim 
problemem, obok braku wyszkolonych pilo¬ 
tów, stały się kłopoty z silnikami myśliwców, 
które podczas lotów zaczęły tracić olej w stop¬ 
niu wykraczającym poza normalne zużycie. Ze 
względu na braki sprzętu do jednostki skiero¬ 
wano francuskie myśliwce Dewoitine D.520, 


które piloci opanowali do czerwca. Myśliwiec 
francuski stanowił znaczny postęp, szczególne 
zainteresowanie budziło jego 20 mm działko. 

Ze względu jednak na brak odpowiedniej 
ilości tych samolotów w sztabie włoskiego lot¬ 
nictwa postanowiono, że ostatecznie obie eska¬ 
dry dostaną myśliwce Re.200lCN. Samolot 
ten miał się stać standardowym typem nocne¬ 
go myśliwca. Jeszcze przed 9 czerwca 1943 r. 
sześć z nich włączono do systemu obrony noc¬ 
nej Rzymu i bazowały one w Ciampino Sud. 
Obok lotów nocnych do wykonywania patro¬ 
li w ciągu dnia, w osłonie konwojów służyły 
myśliwce MC.2G0. Do tego zadania skierowa¬ 
no cztery z nich, a ich piloci przebazowali się 
21 czerwca z Grottaglie do Paramithia. Powró¬ 
cili do bazy dopiero 11 lipca. W chwili ogłosze¬ 
nia zawieszenia broni dywizjon miał na stanie 
siedem sprawnych Re,2001CN, Mimo wielu 
lotów, które na nim wykonano, żaden z pilo¬ 
tów, wyszkolonych na tym typie, nie zdobył na 
nim ani jednego nocnego zwycięstwa. 

Następną jednostką myśliwską przezna¬ 
czoną do działania w nocy był 2° Gruppo CT. 
Wiosną 1943 r, dywizjon zebrano w jego kwa¬ 
terze głównej w Genui, Do tej pory była to 
jednostka myśliwców dziennych, Na rozkaz 
naczelnego dowództwa lotnictwa została ona 
przekształcona w dywizjon przechwytujący - 
2° Gruppo Intercettori. Dysponowała wtedy 
około 15 myśliwcami Re.2001 i CR.42.9 maja 
sformowano 156 a Squadriglia Intercettori, któ¬ 
ra zastąpiła właśnie rozwiązaną 358 a $quadrli- 
gia na lotnisku Albegna. Wówczas nastąpiła 
zmiana numeracji i 156 a Squadriglia stała się 
358 a Squadriglia. Natomiast dawny skład tej 
drugiej eskadry rozesłano między inne jednost- 


że MC.200 i Fiaty G.5G w celu wzmocnienia 
dziennej obrony powietrznej. Nowy dowódca 
dywizjonu włoży! dużo wysiłku, aby jego jed¬ 
nostka stała się naprawdę nocną I dysponowała 
do tych zadań najlepszym sprzętem. 

W listopadzie 1942 r. samoloty otrzymały 
nowe radiostacje B5/B30, co znacznie uspraw¬ 
niło komu ni bej ę. Pod koniec roku rozpoczęto 
przeszkolenie na Rc.2001, które miały' zastąpić 
CR.42 i F.5. W listopadzie wykonano dwa wy¬ 
loty nocą (na E6), w grudniu kolejne cztery na 
F.5, bez żadnych efektów. W styczniu 1943 r. 
piloci wykonali 23 nocne wyloty" bez zgłosze¬ 
nia zestrzelenia, w lutymi było Ich nieco więcej 
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£ Włoski Dornier Do 217J-2 (MM13S8), wersja z radarem, lonale Pozzolo, maj 1943 r., jednocześnie dobrze widać 
niemieckie krzyże i oznakowania z NJG 2 (3C+IL). 



i Caproni ta.311 (MM 427) na lotnisku zakładowym - prototyp dwusilnikowego myśliwca nocnego z bardzo silnym 
uzbrojeniem w postaci 6 wielkokalibrowych karabinów maszynowych 12,7 mm. 


















ki ze składu l a Squadra Intercettori. Drugą es¬ 
kadrą w dywizjonie była 152 a Sąuadriglia, któ¬ 
ra 26 maja została skierowana do Sarzana, 
a 358* Sąuadriglia wylądowała w Albenga, Es¬ 
kadry miały bronić nieba nad La Spezia i Ge¬ 
nuą. Zastąpiły one sezione intercettori, któ¬ 
re rozwiązano w tych bazach 23 maja 1943 r. 
W okresie między 21 czerwca a 11 lipca 358 a 
Sąuadriglia została oddelegowana do bazy 
w Sarzana, był to obszar działania 3 1 Sąuadra 
Aerea. W czerwcu do wyposażenia 152*Sąuad¬ 
riglia weszły Re.2001 uzbrojone w cztery dział¬ 
ka 20 mm. 

Włosi do działań operacyjnych przed za¬ 
wieszeniem broni wprowadzili 34 z 50 za¬ 
mówionych Re.2001CN. Piloci bardzo je ce¬ 
nili za łatwy i prosty pilotaż oraz dobre osią¬ 
gi na wszystkich wysokościach. Jednak żaden 
z pilotów walczących na tym typie nie zgło¬ 
sił zwycięstwa. Ponownie zapisano je pilotom, 
którzy latali na CR.42CN. Tenente {porucznik ) 
Giulio Reiner zestrzelił nad Fuka Wellingtona 
z 40. Sąuadronu nocą z 25 na 26 sierpnia 1942 r. 
Wyleciał on na zadania na zwykłym CR.42 po¬ 
życzonym od 101° Gruppo. 

23 października 1942 r., kiedy Bomber 
Command wysłało formację 104 Halifaxów 
i Stirlingów oraz 18 Wellingtonom na zakłady 
i port w Genui, przeciwko nim wyleciał ten. 
Catania Z klucza przechwytującego z 13' 1 Grup- 
po CT z Genui. Genui. Udało mu się dostrzec 
sylwetkę bombowca na tle chmur i otworzył 
do niego ogień z bliskiego dystansu. Wystrzelał 
około 700 pocisków, a trafiony bombowiec 
rozbił się o ziemię. Wrak odnaleziono dwa ty¬ 
godnie później koło Sori, wśród szczątków zna¬ 
leziono dało sierżanta z Nowej Zelandii, któ¬ 
rego pochowano na lokalnym cmentarzu, był 
to samolot typu Lancaster I (R55óć). Tej sa¬ 
mej nocy klucz z Novi Lingure poderwał trzy 
CR.42, których piloci dostrzegli dwa ciężkie 
bombowce. Ten. Calvani przechwycił nad Sa- 
voną czterosilnikowy bombowiec i wystrzelił 
w jego kierunku 50 pocisków 7,7 mm oraz 130 
12,7 mm, a następnie zobaczył, jak jego ofia¬ 
ra spadała w płomieniach w kierunku ziemi. 

W nocy z 20 na 21 listopada 1942 r, kpt. 
Giovanni Scaligarim, dowódca 233 a Sąuad¬ 
riglia, zdobył pierwsze zwycięstwo dla Coman- 
do IntercettoriLeone 11 trafiając Halifmcaz 76. 
Sąuadronu (MP-M, DT 571), kolo Turynu 



B Caproni Ca.331 (MM 427) - samolot sfotografowano w trakcie badań na lotnisku Guidonia, dostosowujących 
go do roli nocnego samolotu myśliwskiego. 


(między Bardonechia i Monte Punta Nera), co 
przyjęto z dużym zadowoleniem w sztabie do¬ 
wództwa. Jego myśliwiec także został uszko¬ 
dzony, pociski przebiły przewody doprowadza¬ 
jące olej, ale powrócił do Caselle Torinese. Był 
to jego drugi wylot tej nocy, podczas pierwsze¬ 
go ostrzelał bez widocznego efektu bombowiec 
wroga, zużywając 70 pocisków. Kammhuber 
dowódca Fliegerkoprs XII, złożył Włochowi 
z okazji zwycięstwa gratulacje. Przedstawiono 
go do odznaczenia, ale zanim dokumenty prze¬ 
szły biurokratyczną drogę, Włochy ogłosiły 
kapitulację. 

Do niecodziennego epizodu doszło podczas 
nocnej walki 19 listopada, w trakcie rajdu na Tu¬ 
ryn. Piloci z 59° Gruppo zgłosili prawdopo¬ 
dobne zwycięstwo nad czterosilnikowym bom¬ 
bowcem. Ich zgłoszenie uprawdopodobniło 
wzięcie do niewoli w górnej części doliny Susa 
kilku członków załogi, którzy wyskoczyli na 
spadochronach. Podczas ataku włoskiego my¬ 
śliwca na Halifiixa z 35. Sąuadronu, którego 
pilotem był S/L B.V. Robinson, wystrzelone 
pociski trafiły w przewożone w lukach bom¬ 
bowych flary sygnalizacyjne. Doszło do ich za¬ 
palenia się. Dowódca wydał załodze komendę 
opuszczenia samolotu, który miał rychło spło¬ 
nąć. Członkowie załogi wyskoczyli przez wła¬ 
zy, ałe silny powiew powietrza, kcóry wdarł się 
do środka kadłuba, zdusił ogień. Pilot, który 
samotnie pozostał na pokładzie, doprowadził 
uszkodzony bombowiec do bazy w Anglii. 

jeszcze jedno zwycięstwo zgłosił ten. Cesare 
Balii z 41* Stornio CNI udało mu się poważnie 
uszkodzić Lancastera nad Mediolanem nocą 


z 14 na 15 lutego 1943 r. Bombowiec wró¬ 
cił do bazy z jednym wyłączonym silnikiem 
i dwoma rannymi członkami załogi. Pilotowi 
udało się zdusić ogień dzięki nurkowaniu. 
Załoga Lancastera ze 101. Sąuadronu RAF, 
której pilotem był Sgt. Ivan Henry Hazard, 
zgłosiła ostrzelanie przez CR.42, a następnie 
jego zestrzelenie, Celnym strzelcem byl F/Sgt. 
George Frederick Dove. Natomiast ostatnie 
zwycięstwo nocne Włochów zostało zgłoszone 
przez ten. Balii (233* Sąuadriglia, 59° Gruppo 
ON) nocą 17 sierpnia 1943 r. Ostrzelał on wte¬ 
dy Halifaxa, lecąc na Re,2001 CN, ta wersja 
miała w gondolach pod skrzydłami dwa dział¬ 
ka Mauser 20 mm. 

SPRZĘT NIEMIECKI 
WE WŁOSKIM NOCNYM 
LOTNICTWIE MYŚLIWSKIM 

Dowodź rwo włoskie nie posiadając własnych 
myśliwców nocnych czyniło starania o pozyska¬ 
nie odpowiedniego sprzętu z Niemiec Chodziło 
im zwłaszcza o myśliwce z radarami Lichten- 
stcin. Dowództwo włoskie złożyło w związku 
z tym zamówienie na zakup 24 Me 11GC-3, 
Minęło parę miesięcy zanim zostało ono zre¬ 
alizowane i to w zupełnie innej formie. 
W czerwcu 1942 r. pierwsze załogi włoskie 
wysłano do Niemiec na szkolnie do lotów 
w r nocy na myśliwcach niemieckich. W na¬ 
stępnym miesiącu, po szkoleniu, Włosi wrócili 
do kraju przywożąc pierwsze dwa Me 110C-3 
(Wk Nr/MM.964 oraz Wk Nr/MM. 1358), 

Po wizycie we Włoszech Kammhubcra w li- 
pcu 1942 ł zostało podpisane nowe porozu- 
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WOJNA W POWIETRZU 


£5 Cap. Aramis Ammannato na tle Me 110C-3 ze 235 a Squadriglia (nr 5) z 60° Gruppo, Lonate Pożzolo, wiosna 1943 r. 
Był on jedynym pilotem, który zdobył pewne zwycięstwo pilotując Do 217 J-1,17 lipca 1943 r. 


mienie dotyczące dostarczenia dwusilnikowych 
myśliwców przeznaczonych do działań nocnych. 
Niemcy w przeciwieństwie do wcześniejszej 
umowy zamiast Me 110C-3 zaproponowali 
Dorniery Do 217J-1 i J-2. Ta ostatnia wersja 
była wyposażona w radar FuG 202 Lichten- 
stein Bc, który składał się z czterech zestawów 
anten umieszczonych w nosie samolotu oraz 
miał trzy monitory w kokpicie, które kontro¬ 
lował operator. Postawieni „pod ścianą” Włosi 
podpisali umowę na zakup 12 Do 217J oraz 3 
Me 11003. Cenę za pojedynczy egzemplarz 
ustalono na 6l4 310 Reichsmarek za jedne¬ 
go Do 217 oraz 374 500 Reichsmarek za jed¬ 
nego Me 110. Dostawcy tłumaczyli fakt za¬ 
miany dostarczanych typów zaprzestaniem 
produkcji wersji Me 110C-3. Zawarty kon¬ 
trakt przewidywał dostawę nie mniej niż 
12 samolotów oraz szkolenie załóg,-jak rów¬ 
nież dostarczenie kolejnych maszyn jako uzu¬ 
pełnienie strat. Dodatkowo w ramach umowy 
zawarto klauzulę o wybudowaniu pierwszej 


grupy niemieckich stanowisk radarowych dla 
Włochów. 

Podczas odbierania sprzętu Włochów spot¬ 
kało duże rozczarowanie, kiedy zobaczyli pierw¬ 
sze Do 217. Sprzęt nie był nowy, nosił wyraź¬ 
ne oznaki intensywnego użycia w jednostkach, 
a silniki były w dużym stopniu zużyte. Sama 
konstrukcja miał różne braki związane z tym, 
że projektowano ją pierwotnie do funkcji 
bombowca, który podczas wojny pospiesznie 
przebudowano na nocny myśliwiec. Z tego po¬ 
wodu był m.in. znacznie cięższy i większy niż 
Me 110. Mimo tych bolączek dwie pierw¬ 
sze załogi rozpoczęły szkolenie od 1 sierpnia 
1942 r, w ośrodku Venlo. Dziesięć dni później 
lotnicy zostali wysłani do Stuttgart-Echterdin- 
gen na szkolenie i naukę pilotażu. W następ¬ 
nym miesiącu odebrano pierwsze Do 217J-1 
(Wk Nr/MM.1264 i Wk Nr/MM. 1272), któ¬ 
re przydzielono do 235 a Sąuadriglia razem 
z trzecim Me 110C-3 (Wk Nr/MM.1804). 
Również kupione Me 110 miały za sobą bogate 



5 Przygotowanie do lotu Domiera Do 217J-L Włosi mieli spore problemy z używaniem pokładowych radarów, 
ze względu na stosowanie przez aliantów silnego przeciwdziałania radioelektronicznego. 
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„życiorysy”, świadczył o tym ich nalot; Wk Nr/ 
MM.964 - 300 godz,; Wk Nr/MM.1358 — 
254 godz.; Wk Nr/MM.1804 - 174 godz. 

15 września 1942 r. samoloty 59 9 Gruppo 
przeniesiono na lotnisko Venegono Inferiore, 
skąd miały bronić nocą Mediolanu i Turynu, 
natomiast 21 października 60° Gruppo (235 a 
Sąuadriglia) przesunięto do Lonate Pozzolo, 
tamtejsza nawierzchnia lotniska bowiem nie¬ 
zbyt nadawała się do eksploatacji cięższych 
samolotów Do 217. Z kolei wydzielone klu¬ 
cze z 234 a Sąuadriglia przesunięto na lotni¬ 
sko Venegono Inferiore oraz do Metato-Pi- 
sa (234 a Sąuadriglia Bis). Po zakończeniu szko¬ 
lenia załogi z 235 a Sąuadriglia osiągnęły go¬ 
towość bojową i mogły rozpocząć loty ope¬ 
racyjne. Do tego celu mogły użyć czterech 
niemieckich samolotów: dwóch Do 217J-1 
(Wk Nr/MM. 1264 i Wk Nr/MM.1272) 
oraz dwóch Me 110 C-3 (Wk Nr/MM. 1358, 
Wk Nr/MM.1804), trzeci Me 110 był nie¬ 
sprawny (WkNr/MM.964). 

25 października 1942 r, gen. Attilio Bisco 
wydał pierwszy rozkaz operacyjny do użycia 
myśliwców nocnych 235 a Squadriglia. Dwie 
załogi Do 217 skierowano do lotów na rów¬ 
noległych kierunkach, na różnej wysokości, 
w rejonie Biella-Venegono-Como, a załogę 
Me 110 użyto na północ od Turynu. W na¬ 
stępnym miesiącu odebrano w Niemczech 
dwa kolejne Do 217JT (Wk Nr/MM.1347 
i Wk Nr/MM.1348) i przydzielono je do 235 a 
Sąuadriglia. 

Jednocześnie w grudniu 1942 r. kolejne 
załogi szkoliły się na lotnisku Miinchen-Riem. 
Podczas zajęć doszło do tragicznego wypadku, 
w trakcie którego zginęła załoga włoska ten. Fa- 
zi na Do 217JT (Wk Nr/MM. 1341) 9 stycz¬ 
nia 1943 r. Dopiero w lutym ostatnie załogi 
włoskie rozpoczęły szkolenie na samoloty nie¬ 
mieckie. Także w tym miesiącu Niemcy dostar¬ 
czyli dwie kolejne maszyny, jedną J-1 (WkNr/ 
MM. 1288) oraz drugą, pierwszy egzemplarz 
z radarem, J-2 (Wk Nr/MM. 1361, D5+M?). 
Ten ostatni pochodził z jednostki NJG 3. Oba 
przydzielono do 233a Sąuadriglia. Eskadra zo¬ 
stała przemieszczona z lotniska Torino-Caselle 
na Lonate Pozzolo. Dopiero w maju 1943 r. 
Włosi mogli odebrać ostanie 5 Do 217JT i J-2. 
Zostały one przekazane załogom włoskim, któ¬ 
re ukończyły szkolenie w Niemczech. Ich par¬ 
cia pochodziła z NJG 4 i były ro następują¬ 
ce maszyny: Do 217J-2 (Wk Nr/MM. 1262, 
3C+LT) przydzielony do 233* Sąuadriglia; 
Do 217J-MWk Nr/MM. 1321* 3C+GR) 
przydzielony do 235 1 Sąuadriglia; Do 217J-2 
(Wk Nr/MM.1316, 3C+?) przydzielony do 
235 a SąuadrtgUa; Do 217J-2 (Wk Nr/MM.1358, 
3C+IL) przydzielony do 235' 1 Sąuadriglia; 
Do 217J-1 (Wk Nr/MM.I25L 3C+MT) 
przydzielony do 233 a Sąuadriglia. 

W 1943 r. doszło do kolejnych zmian or¬ 
ganizacyjnych w strukturze obrony powietrz¬ 
nej Włoch. Wszystkie klucze i/lub samodziel¬ 
ne eskadry, dywizjony myśliwców nocnych, 
które nigdy nie znalazły się pod dowództwem 
Comando Intercertori „Leone”, a działały na 
















Żrodto fotografii; ibtoiy atiiora. 




S Fiat CR.42CN z 377 a Sąuadriglia, lotnisko Palermo-Boccadifalco - podstawowy nocny włoski samolot myśliwski 


w latach drugiej wojny światowej. 


całym terenie Włoch, zostały skupione w od¬ 
rębne Comanda Caccia e Intercettori w każ¬ 
dej 2*, 3 a 4 a Sąuadrea Aerea (Albenga, Sarzana, 
Rzym, Neapol, Novi Lingure, Palermo itd.). 
Z kolei 15 stycznia 1943 r. samo Comando In¬ 
tercettori „Leone” uległo rozwiązaniu i na jego 
miejsce powołano od 1 lutego 1943 r. Coman¬ 
do Caccia ed Intercettori „Leone” (Dowództwo 
Myśliwców i Przechwyceń „Leone”). 

27 czerwca 1943 r. w 4l° Stormo Inter¬ 
cettori (41° Stormo CN) było 11 Dornierów 
w tym siedem bez radarów (J-l) i cztery z rada¬ 
rami (J-2), w tym dwa niesprawne (oba z rada¬ 
rami). Jeden wcześniej utracono podczas szko¬ 
lenia. Do tego były jeszcze u Włochów dwa 
Me 110, które przydzielono 235* Sąuadriglia, 
trzeci został rozbity w lutym 1943 r. (Wk Nr/ 
MM.1804). Ich sprawność i gotowość bojowa 
ze względu na duży stopień zużycia była mini¬ 
malna. Z tego powodu oba spisano ze stanu 
wiecie 1943 r. 

Dopiero latem 1943 r., czyli około półtora 
roku od nawiązania współpracy z Niemcami, 
Włosi posiadali nocną jednostkę myśliwców 
w pełni gotową do walki. Załogom brako¬ 
wało jeszcze zgrania i doświadczenia, ale dys¬ 
ponowały one sprzętem i zapleczem umożli¬ 
wiającym im nawiązanie walki w wrogiem na 
znacznie wyższym poziomie niż to co mogli 
uczynić wcześniej. 41° Stormo Intercettori zo¬ 
stało rozwiązane 1 Mpca 1943 r. podczas gdy 
podległym dywizjonom nadano status samo¬ 
dzielnych: 59° i 60 6 Gruppi Auronomi. Taki 
stan organizacyjny utrzymał się do kapitula¬ 
cji Włoch 8 września 1943 r. Nieco wcześniej 
16 sierpnia 1943 r. 233 a Sąuadriglia przekazała 
swoje maszyny Wk Nr/MM. 1262,1288,161) 
do 235 1 Sąuadriglia. 

Włosi mimo posiadania w miarę nowo¬ 
czesnego sprzętu osiągnęli z jego pomocą tyl¬ 
ko jedno, pewne zwycięstwo. Nocą na 17 lipca 
1943 r. na przechwycenie formacji bombowej 
wroga wysiano osiem Do 217, Załoga Do 217J-.1 
cap. Aramisa Ammonnato (serg, rnarc. Gino 
Rosso - radiotelegrafista 1 V av. moi, Gioyannj 
Tempo — inżynier pokładowy) wyleciała jako 
ostatnia z Lonate, o 3:50. Wiochom udało się 
w końcu odnieść pewny sukces. Trafiła ona 
i zestrzeliła czterosilnikowy ciężki bombowiec. 
Ich ofiarą padł Lancaster IT1 (EM-W, ED692), 
który pilotował P/O L. E, Siubbs. Rozbił się 
on na brzegu rzeki Ticino koto Vigevano. Bry¬ 
tyjczycy wracali po bombardowaniu elektrow¬ 
ni w Ciriago i Traversetolo. 




Tej samej nocy jeszcze jedno zwycięstwo 
zdobyła załoga drugiego Do 217 J-l z pilotem 
De Michelisem. Włosi celnie ostrzelany i usz¬ 
kodzili bombowiec, który jednak nie spadł na 
ziemię, tylko mocno uszkodzony zdołał docią¬ 
gnął do bazy, gdzie rozbił się podczas lądowania 
w Blida (Algeria). Został spisany ze stanów - 
Lancaster III, ED538, z 467. Sąuadronu RAF. 
Włosi nie mogli o tym zdarzeniu wówczas wie¬ 
dzieć. Prawdopodobnie zgłosili tylko ostrzela¬ 
nie i jego uszkodzenie. Tego sukcesu im nie za¬ 
pisano na ich konto. 

Włosi mieli spore kłopoty z używaniem ra¬ 
darów pokładowych. Ich sygnał był skutecznie 
zakłócany przez używane przez załogi RAF dłu¬ 
gie metalizowane paski foliowe, określane jako 
„okna 1 , a które w dużych ilościach zrzucano 
podczas lotu. Skutecznie zakłócały one sygnał 
radaru. Lotnicy włoscy wykonali ostatni lot bo¬ 
jowy na Dorn krach 16 sierpnia. Po zawieszeniu 
broni i kapitulacji na lotnisko Lonate Pozzola 
przybyli Niemcy przejmując całe wyposażenie 
jednostki, samoloty z 235 J Sąuadriglia zosta¬ 
ły zabrane do Niemiec. W późniejszym okre¬ 
sie Włosi nie mieli już własnych nocnych my¬ 
śliwców. 

PODSUMOWANIE 

Podczas prawie trzech lat służby lotnicy wło¬ 
skiego nocnego lotnictwa myśliwskiego mimo 
dużego poświęcenia i zaangażowania osiągnęli 
niewielkie sukcesy. Zresztą świadczą o tym licz¬ 
by, do września 1942 r. włoskie myśliwce noc¬ 
ne wykonafy tylko 380 godzin lotów nocnych, 
dla porównania piloci myśliwców dziennych 


spędzili w powietrzu 158 100 godzin. Zgłosili 
zestrzelenie szacunkowo ok. 25-35 samolotów 
w nocy, a faktycznie zniszczyli i ciężko uszko¬ 
dzili około 15-20. Myśliwce nocne nie były 
tymi, na które dowództwo włoskie kierowa¬ 
ło dużo środków. Stan ten wiązał się z wielo¬ 
ma brakami, zacofaniem cywilizacyjnym, któ¬ 
re mocno dotykały zarówno naukę włoską, 
przemysł jak i organizację wojska. Do tego ob¬ 
szar Włoch przez pierwsze dwa lata wojny był 
praktycznie „oazą spokoju”. Nie było silnych 
bodźców, które zmusiłby Mussoliruego do in¬ 
westowania dużych środków w rozwój spraw¬ 
nego systemu obrony powietrznej w warun¬ 
kach nocnych. 

Kiedy sytuacja uległa radykalnej zmianie 
pod koniec 1942 r + Włosi byli praktycznie bez¬ 
radni, mimo widu wskazówek i dostaw sprzę¬ 
tu od Niemców (jednocześnie było go jednak 
zdecydowanie za mało by skutecznie stawić 
czoło setkom bombowców coraz częściej poja¬ 
wiających się nad Włochami). Dlatego FeaJne 
nikle zwycięstwa myśliwców włoskich zdobyte 
w nocy świadczą o dużym samozaparciu i za¬ 
angażowaniu pilotów. Do tego sporą ich część 
osiągnięto w samolotach przystosowanych wy¬ 
łącznie do latania dziennego. Pewnym „gryma¬ 
sem historii” było to, że tym głównym nocnym 
„łowcą i pogromcą' 1 alianckich bombowców, 
na konto którego zapisano realne straty zada¬ 
ne wrogowi, był dwupłatowy myśliwiec Fiat 
CR.42. Inne typy mimo że nowsze i czasami 
nawet licznie użyte, jak na przykład Reggiane 
He.2001 CN (od końca 1942 r.), nie uzyskały 
faktycznie żadnych strąceń. 
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2 Krążownik lekki Duguay-Tmin 
według stanu z 1951 roku* 


KRĄŻOWNIKI TYPU 

DWCUAY-TROUIN 


Francuskie krążowniki lekkie typu Duguay-Trouin były jednym z elementów modernizacji Marinę Nationale w pierw¬ 
szej fazie okresu międzywojennego. Przy ich projektowaniu uwzględniono doświadczenia zgromadzone w czasie I woj¬ 
ny światowej, rozwiązania zastosowane przez inne państwa oraz własne potrzeby operacyjne wynikające z rywalizacji 

z Włochami o prymat w basenie Morza Śródziemnego. 


J edną z największych bolączek Marinę 
Nationale na początku XX wieku był 
brak nowoczesnych krążowników lek¬ 
kich - jednostek wykorzystywanych do 
wsparcia niszczycieli oraz rozpoznania na rzecz 
sił głównych floty, Kierowanie do tego typu za¬ 
dań krążowników pancernych było tylko roz¬ 
wiązaniem prowizorycznym. Aby wyjść z im¬ 
pasuj w 1909 r„ rozpoczęto program budowy 
pierwszej serii nowoczesnych jednostek rej kla¬ 
sy — który zakładał powstanie dziesięciu okrę¬ 
tów typu La Matte Pkquet* Każdy z nich miał 
charakte ryzować się wypornością maksymalną 
6000 1 , kadłubem o wymiarach 138x13,8x4,8 m, 
maszynownią turboparową umożliwiającą roz¬ 
winięcie prędkości 29 w 3 opalaną węglem i ma¬ 
zurem, zasięgiem dochodzącym do 3300 Mm 
oraz uzbrojeniem głównym składającym się 
z ośmiu armat kalibru 138 mm rozlokowa¬ 
nych w czterech dwulufowych wieżach. 

Pierwszy z nowych okrętów został formal¬ 
nie zamówiony w stoczni państwowej w Talo¬ 
nie w 1914 r,, już rok później jego budowa zo¬ 
stała jednak anulowana - po wybuchu i woj¬ 
ny światowej. 

Do problemu powrócono dopiero po za¬ 
kończeniu konfliktu - było co związane z do¬ 
świadczeniami operacyjnymi zdobytymi we 
współdziałaniu z sojusznikami oraz własny¬ 
mi, a takie faktem przejęcia kilim jednostek 
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Łukasz Pacholski 

tej klasy od Niemiec oraz Austro-Węgier (łącz¬ 
nie pięć), Do tego doszła rywalizacja o prymat 
na wodach Morza Śródziemnego z głównym 
rywalem Francji, czyli Włochami - ten czyn¬ 
nik silnie wpływał na charakterystykę technicz¬ 


ną wszystkich francuskich okrętów wojennych 
w okresie międzywojennym, 

W lipcu 1919 r. zatwierdzono wstępną 
charakterystykę taktyczno-techniczną nowych 
jednostek - miały być kopią projektu krążow¬ 
ników z 1914 u: wyporność standardową wy¬ 
znaczono na 5270 t, kadłuby miały dyspono¬ 
wać wymiarami 145x14,5x5,2 m, turboparo- 
wy napęd miał posiadać moc 54 000 KM, co 


2 Krążownik Dugimy-Tmum w trakcie budowy w stoczni w Breśtie. 
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miało pozwolić ria rozwinięcie prędkości mak¬ 
symalnej 30 w, a uzbrojenie składać się z ośmiu 
armat kalibru 138 mm (w czterech dwulufo- 
wych wieżach), czterech armat przeciwlotni¬ 
czych kal. 75 mm oraz dwunastu wyrzutni 
torpedowych 550 mm. Taka charakterystyka 
miała umożliwić szybką interwencję w starciu 
morskim, a także skuteczne zwalczanie ciężkich 
jednostek artyleryjskich z użyciem broni torpe¬ 
dowej, Pomimo zatwierdzenia, prace posuwa¬ 
ły się powoli - był to wynik kolejnych zmian, 
a także wydarzeń z kwietnia oraz maja 1920 r„ 
kiedy to Francuzi otrzymali możliwość prze¬ 
studiowania planów krążowników lekkich bry¬ 


z przyczyn finansowych, przez parlament do 
3 krążowników, 18 niszczycieli (w tym 6 o wy¬ 
porności 2400 t), 12 okrętów podwodnych 
oraz przebudowy pancernika - plan ten został 
oficjalnie zatwierdzony przez francuskie ciało 
ustawodawcze 18 marca 1922 r, i symbolizo¬ 
wał początek transformacji Marinę Nationale 
po I wojnie światowej. 

Kontrakty na budowę trzech okrętów za¬ 
warto z państwowymi stoczniami w Breście 
oraz Lorient - umowy podpisano 14 kwietnia 
(na parę z Brestu) oraz 18 kwietnia 1922 r. 
Pomimo formalnego wejścia do służby w la¬ 
tach 1926-1927, pełną gotowość operacyj- 


Opancerzenie, o łącznej wadze 166 t, za¬ 
pewniało minimalną ochronę przed pociskami 
t odłamkami - składało się z burtowego pasa 
pancernego o grubości 20 mm, pokładu pan¬ 
cernego także o grubości 20 mm, osłony ma¬ 
szyny sterowej (14 mm grubości). Wieże ar¬ 
tylerii głównej oraz barbety chroniło 30 mm 
pancerza, podobnie jak główne stanowisko 
dowodzenia, 

Maszynownia okrętów składała się z ośmiu 
kotłów wodnorurkowych typu Guyot (o ci¬ 
śnieniu roboczym pary 18,5 kg/cm 2 ), które za¬ 
silały cztery zespoły turbin parowych systemu 
Parsons, Łącznie zajmowały siedem przedzia- 



S Montaż kotła na pokładzie krążownika lekkiego Duguay-Trouin , Po prawej: Nadbudówka dziobowa Duguay-Trouin po modernizacji i dozbrojeniu, widoczne armaty prze¬ 
ciwlotnicze kalibru 20 oraz 40 mm (1945 r.). 


tyjskiego typu E oraz amerykańskiego Omaha, 
To zaś spowodowało korektę planów—wypor¬ 
ność zwiększono do 7300 t, prędkość maksy¬ 
malną do +30 w oraz wzmocniono uzbroje¬ 
nie artyleryjskie (siedem armat 155 zamiast 
138 mm). Zastosowanie tego kalibru miało 
pozwolić na unifikację z armią, przynajmniej 
pod względem możliwości uzupełniania amu¬ 
nicji. Kolejna korekta miała miejsce w czerw¬ 
cu 1920 r., wówczas zwiększono wyporność 
do 8000 t, liczbę turbin z dwóch do czte¬ 
rech (co miało zapewnić moc na poziomie 
100 000 KM), uzbrojenie główne miało skła¬ 
dać się z ośmiu armat kalibru 155 mm w czte¬ 
rech dwulufowych wieżach oraz ograniczono 
do minimum opancerzenie. Całość zmian spo¬ 
wodowała wzrost kosztów budowy z 40 do 70 
min franków. Następne poprawki wprowadzo¬ 
no w kwietniu 1921 r„ po ich ostatecznym za¬ 
twierdzeniu nowe okręty wpisano do progra¬ 
mu modernizacji flory na 1922 r. 

W jego ramach planowano budowę sze¬ 
ściu krążowników o wyporności 8000 t, dwu¬ 
nastu niszczycieli o wyporności 2400 t, takiej 
samej ilości okrętów' tej klasy o wyporności 
14G0 t, 36 okrętów podwodnych oraz prze¬ 
budowę nieukończonego pancernika Błam na 
lotniskowiec. Ostatecznie plan został okrojony 


ną nowe krążowniki lekkie uzyskały dopiero 
w 1929 r. Średni koszt każdego z nich oscylo¬ 
wał w granicy 91,3 min franków. 

OPIS KONSTRUKCJI 

Krążowniki typu Duguay- Trouin otrzymały sta¬ 
lowy kadłub o długości całkowitej 181,3 m, 
który charakteryzował się uskokiem w rejonie 
śródokręcia. Jak wykazała praktyka morska, był 
on zaprojektowany poprawnie i pozwalał na 
osiąganie prędkości +20 w przy stanie morza 
powyżej 8 stopni w skali Beauforta, jego wnę¬ 
trze opierało się na 165 wręgach oraz siedem¬ 
nastu przedziałach wodoszczelnych. Na całej 
długości wykorzystano układ dna podwójnego, 
podobnie rzecz miała się z burtami osłaniający¬ 
mi przedziały maszynowni. W części dziobo¬ 
wej umieszczono dwie wieże artylerii głów¬ 
nej (z czego ta na pozycji B w superpozycji), 
za nimi znalazła się nadbudówka połączona 
z trój nożnym masztem głównym i dal ©celow¬ 
nikiem, Na śródokręciu umieszczono stanowi¬ 
ska armat kalibru 75 mm, wyrzutnie torpedo¬ 
we, łodzie ratunkowe oraz robocze, a także parę 
kominów. W części rufowej dominowały dwie 
wieże artylerii głównej, z czego stanowisko G 
w superpozycji oraz kata pul ta pneumatyczna 
dla wodnosamolotu pokładowego. 


łów wodoszczelnych - cztery % kotłami (usta¬ 
wionymi parami) oraz trzy z zespołami turbin 
(para turbin napędzających zewnętrzne wały 
napędowe razem, a zespoły napędzające wały 
wewnętrzne pojedynczo). Łącznie układ po¬ 
zwalał na osiągnięcie mocy 102 000 KM, któ¬ 
ra umożliwiała rozpędzenie okrętów do 33 w. 
Każdy z czterech wałów napędowych był za¬ 
kończony trójłopatową śrubą o średnicy 3,7 m, 
Do sterowania wykorzystywano pojedynczy ster 
kierunku o powierzchni 20,75 hi 2 . Był on ob¬ 
racany za pomocą silników elektrycznych (głów¬ 
ny i zapasowy) bądź ręcznie (w sytuacji poz¬ 
bawienia dopływu energii). W czasie prób mor¬ 
skich, pełną cyrkulację przy prędkości 28 w 
wykonano na odcinku 800 m. Na pokładzie 
znajdowały się cztery kompas)' magnetyczne 
oraz jeden żyroskopowy. Zapas paliwa, któ¬ 
ry można było zabrać na pokład, składał się 
z 140Q t mazutu dk kodów, 6,5 t paliwa dla 
wodnosamolotów oraz motorówek i 22,5 t wę¬ 
gla dla kuchni okrętowej, jak pokazała prak¬ 
tyka, urządzenia maszynowni Scharakteryzowa¬ 
ły się wysoką niezawodnością, o czym świadczy 
fakt, ze Duguay-Trouin mógł w 1947 r. rozpę¬ 
dzić się do 29,5 w. 

Zasilanie w energię elektryczną zapewnia¬ 
ły cztery generatory o mocy 265 kW każdych, 
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2 Krążownik \ekk\laMotte-Picquet według stanu z 1927 roku. 



które zainstalowano parami w dwóch przedzia¬ 
łach maszynowni. 

Główne uzbrojenie okrętów tworzyło osiem 
armat M1920 kalibru 155 mm, które rozmiesz¬ 
czono w czterech dwtilufowych wieżach Ml921 
— po dwie w części dziobowej oraz rufowej. 
Każda z nich charakteryzowała się napędem 
ełektiycznodiydraulicznym oraz masą docho¬ 
dzącą do 80 t. Kąty ostrzału pozwalały na pro¬ 
wadzenie ognia prży kącie położenia lufy od 


-5° do +40°, a także 140° na obie burty. Zapas 
amunicji na lufę wynosił 125 pocisków bojo¬ 
wych (przeciwpancernych oraz odłamkowo- 
-burzących) oraz 15 pocisków oświetlających. 
Uzbrojenie przeciwlotnicze składało się % czte¬ 
rech pojedynczych armat M1922 kalibru 75 mm 
- zostały one rozmieszczone na śródokręciu 
i stanowiły modernizację armat systemu Schnei¬ 
dera (lufa wydłużona do 50 kalibrów). Pozwa¬ 
lały na prowadzenie ognia przy kącie położenia 


lufy od -10° do +90°. Do strzelania wykorzy¬ 
stywano pociski o masie 5,9 kg, które opusz¬ 
czały lufę z prędkością 850 m/s. Donośność 
armat oscylowała w granicach 15 000 m, 
a pułap skutecznego rażenia sięgał 7500 m. 
Jednostka ognia na każdą z armat składała się 
z 540 pocisków bojowych oraz 90 oświetlają¬ 
cych. Charakteryzowały się one szybkostrzel- 
nością teoretyczną wynoszącą do 15 pocisków 
na minutę (praktyczna wynosiła osiem). Ich 
uzupełnieniem było dwanaście karabinów ma¬ 
szynowych kalibru 8 mm, które umieszczono 
na sześciu dwtilufowych stanowiskach — w la¬ 
tach 30. XK wieku wymieniono je na sku¬ 
teczniejsze o kalibrze 13,2 mm (w tej samej 
liczbie). Poza artylerią na pokładzie umieszczo¬ 
no imponujące uzbrojenie torpedowe - każ¬ 
dy z krążowników otrzymał dwanaście wyrzut¬ 
ni torpedowych kalibru 550 mm. Zostały one 
rozmieszczone w czterech trójrurowych zesta¬ 
wach, po dwa wzdłuż każdej z burt. Zapas tor¬ 
ped na okręcie - 24 sztuki (początkowo były 
to torpedy 1923D, które później wymieniono 
na nowsze 1924D). Charakteryzowały się one 
masą całkowitą 2068 kg, zasięgiem dochodzą¬ 
cym do 20 000 m (przy prędkości 29 w) oraz 
głowicą bojową o masie 310 kg. 

Kierowanie ogniem odbywało się z centra¬ 
li umieszczonej na szczycie dziobowego masz¬ 
tu trój nożnego (wysokość 26 m nad lustrem 
wody). Znajdowały się tam dwa dalocelowni- 
ki o bazie optycznej 4 m oraz dalocelownik ste¬ 
reoskopowy o bazie optycznej 3 m. 

Wyposażenie lotnicze obejmowało pneuma¬ 
tyczną katapultę startową oraz dźwig do pod¬ 
noszenia wodnosamolotu z wody. Każdy z krą¬ 
żowników mógł zabrać dwie maszyny, jednak 
najczęściej praktykowano przewóz jednej - po¬ 
czątkowo były to Besson MB.35, a w później¬ 
szym czasie łódź łatająca FBA-17, Gourdou-Le- 
seurre GL-832 oraz Potez 452. W momencie 
wybuchu II wojny światowej La Motte-Picquet 
posiadał parę Potezów 452, a pozostałe dwa ok¬ 
ręty po jednym GL-832. 

Krążowniki wyposażono także w urządze¬ 
nia hydrolokacyjne - dwa zestawy- które prze¬ 
szukiwały głębiny morskie i ostrzegały przed 
zagrożeniem podwodnym. Dodatkowo, w celu 
ochrony przed minami kontaktowymi, na po¬ 
kładzie znalazły się dwie pary parawanów - po 
ich opuszczeniu do wody prędkość maksymal¬ 
na była ograniczona do 25 w. 



2 Krążownik lekki Duguay-Trouin w latach 1935-1936. 
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MODERNIZACJE 

W okresie aktywnej służby, każdy z krążowni¬ 
ków przechodził inne prace modernizacyjne. 
W przypadku Duguay-Trouin pierwsze mia¬ 
ły miejsce w czasie od października 1929 r. 
do września 1930 r, - wówczas zdemontowa¬ 
no urządzenia kierowania ogniem (były uszko¬ 
dzone przez pożar, powróciły na pokład w cza¬ 
sie remontu realizowanego w czasie od lipca 
1932 r. do września 1933 r.). W czasie tego 
drugiego dobudowano mostek admiralski oraz 
dwa stanowiska kierowania ogniem artylerii 
przeciwlotniczej z dalocelownikami. Karabiny 
maszynowe kalibru 8 mm wymieniono wów¬ 
czas na cięższe, kal. 13,2 mm, a armaty 75 mm 
obłożono osłonami przeciwodłamkowymi. Ko¬ 
lejny remont, prowadzony w okresie marzec- 
-maj 1935 r., objął przebudowę masztu rufo¬ 
wego oraz obniżenie masztu głównego, zmo¬ 
dernizowano katapultę (dostosowując ją do 
nowych wodnosamolotów). Ostatni między¬ 
wojenny remont (od września 1937 r. do lu¬ 
tego 1938 r.) objął wymianę dalocelowników. 
W czasie styczeń-maj 1940 r., zainstalowano 
urządzenia pozwalające na uzupełnianie paliwa 
w czasie pobytu na morzu, zdemontowano da- 
locelowniki na pokładzie pogodowym oraz wy¬ 
mieniono górną część masztu głównego. 

Po dołączeniu do aliantów Duguay-Trouin 
musiał przejść modernizację, która unowocze¬ 
śniło przestarzałe uzbrojenie oraz wyposażenie. 
W czasie przeglądu w Casablance (wrzesień- 
-październik 1943 r.) zdemontowano górną 
część masztu głównego, dźwig wraz z katapul- 
tą, dwa zestawy wyrzutni torpedowych czte¬ 
ry stanowiska karabinów maszynowych ka¬ 
libru 13,2 mm, zrzutntę bomb głębinowych 
oraz dziobowy reflektor. W ich miejsce trafiło 
piętnaście pojedynczych działek przeciwlotni¬ 
czych Oerlikon kal. 20 mm oraz dwa pojedyn¬ 
cze karabiny maszynowe 13,2 mm. Kolejne 
prace przeprowadzono w czasie od październi¬ 
ka 1943 r. do stycznia 1944 r. (w Oranie oraz 
Mers-el-Kebir) - wówczas zdemontowano po¬ 
zostałe wyrzutnie torped oraz karabiny maszy¬ 
nowe. W to miejsce zainstalowano sześć poje¬ 
dynczych armat Bołorsa kalibru 40 mm oraz 
pięć kolejnych Oerlikonów. W lutym 1944 r. 
zamontowano stację radiolokacyjną SF-1, 
a w kwietniu dołożono 240 i stałego balastu. 
Ostatnie zmiany w czasie II wojny światowej 
zrealizowano w Bizeicie - wówczas wymienio¬ 
no zużyte lufy armat artylerii głównej. Nowe 
pochodziły z lotniskowca Bearu (siedem) oraz 
wraku bliźniaczego krążownika Primiuguet (je¬ 
dna), Całość robót zrealizowano w terminie 
25 stycznia— 21 marca 1945 r. Następny etap 
modernizacji okrętu to już okres powojenny - 
w Tułanie (od listopada 1945 n do 10 kwiet¬ 
nia 1947 r.) wymieniono jedną z wież artylerii 
głównej, zdemontowano karabiny maszynowe 
kalibru 13,2 mm T zmieniono miejsca dlastano- 
wisk Oerlikonów (bez zmniejszenia ich liczby), 
zamontowano radar ORC SA-2, dwa genera¬ 
tor}' o mocy 300 kW każdy oraz nowy maszt 
główny W czasie operacji w Indochmach przy¬ 
stosowano okręt do przewozu dwóch barek de¬ 


santowych LCVP. Pod koniec pobytu na tym 
teatrze, w związku z planowanym wycofaniem 
z linii, podjęto decyzję o demontażu części 
uzbrojenia i pozostawieniu go na lądzie — roz¬ 
brojenie objęło wszystkie armaty kalibrów 20, 
40 oraz 75 mm. 

Drugi z serii, krążownik La Motte-Picquet\ 
przeszedł modernizację w czasie pobytu w Lo- 
rient od stycznia 1933 r. do stycznia 1935 r. - 
w tym czasie zdemontowano górną część masz¬ 
tu głównego, wyposażono mostek admiralski, 
zabudowano dodatkowy dałocelownik, wy¬ 
mieniono karabiny maszynowe kalibru 8 mm 
na 13,2 mm oraz osłony przeciwodłamkowe 
dla armat kal. 75 mą zmodernizowano kata¬ 


pultę startową oraz zamontowano parę armat 
salutacyjnych 47 mm. W latach 1939-1940 
wymieniono dałocelownik artylerii głównej — 
z bazy optycznej 4 m na 8 m. 

Ostatni z nich, krążownik Pńmauguet, ot¬ 
rzymał parę armat salutacyjnych kalibru 47 mm 
w czasie pierwszego remontu (zrealizowanego 
w czasie od grudnia 1931 r. do marca 1932 r.). 
Kolejna zmiana, wprowadzona w czasie od grud¬ 
nia 1934 r. do kwietnia 1935 r., objęła obni¬ 
żenie masztu głównego. Większe prace zreali¬ 
zowano w czasie pobytu w stoczni w Lorient 
(w czasie od marca 1936 r. do sierpnia 1937 r.) 
- wymieniono górną część masztu głównego 
oraz dałocelownik artylerii głównej (o bazie 
4 m na 8 m). dodano dałocelownik o bazie 
optycznej 1 m, wyposażono mostek admirals¬ 
ki, zainstalowano armaty sal maryjne (47 mm), 
wymieniono karabiny maszynowe kal. 8 mm 
na 13,2 mm, a takie zmodernizowano kacapul- 
tę dla wodnosamolotu nowego typu. Po upad¬ 
ku Francji, w czasie pobytu w Afryce, zdemon¬ 
towano dwa zestawy wyrzutni torpedowych 
wraz z magazynem torped zapasowych, 

DUGUAY-TROUIN 

Po wejściu do służby okręt trafił do 1. Dywiz¬ 
jonu Krążowników^ a jego portem macierzy¬ 
stym stał się Brest, W oparciu o tę bazę Du- 
guay-Trouin realizuje rejsy szkolne na Oceanie 
Atlantyckim. W 1927 r. odbywa rejs po Mo¬ 
rzu Śródziemnym oraz Czarnym odwiedza¬ 
jąc Grecję, lurcję, Rumunię oraz wybrzeża 
Lewantu. 22 sierpnia 1929 r. na pokładzie do¬ 


chodzi do wypadku, w któregp wyniku ginie 
trzech marynarzy a kolejnych dwóch zostaje 
rannych. W czasie napraw uszkodzeń w Tulo¬ 
nie dochodzi (30 marca 1930 r.) do pożaru, 
który przedłuża pobyt w stoczni do 1 wrze¬ 
śnia 1930 r. Rok później transportuje ministra 
ds. kolonii w podróży do Indochin, do Francji 
wraca 22 grudnia 1931 r. Z początkiem rolni 
zostaje skierowany do rezerwy, pozostaje w niej 
do 25 sierpnia 1933 r., kiedy to zostaje ok¬ 
rętem flagowym 2. Dywizjonu Krążowni¬ 
ków, W sierpniu 1936 r, trafia do Dywizjonu 
Szkolnego, służy jako szkolna jednostka arty¬ 
leryjska i odbywa rejsy z Tulonu - monoto¬ 
nię służby przerywa wybuch wojny domowej 


SŁódź latająca FBA-17 na pokładzie krążownika lek¬ 
kiego Primauguet. 

w Hiszpanii. Krążownik został skierowany 
do zadań dozorowo-patrolowych wzdłuż wy¬ 
brzeża ogarniętego konfliktem państwa, 2 ma¬ 
ja 1939 r. na stanowisku kierowania ogniem 
artylerii przeciwlotniczej wybucha niegroźny 
pożar. 

Wybuch II wojny światowej zastaje okręt 
w rejsie z Casablanki do Dakaru, Do stycznia 
1940 r, operuje on na Oceanie Atlantyckim, je¬ 
dynym sukcesem jest przechwycenie niemiec¬ 
kiego frachtowca Haik (16 października 1939 u), 
który próbuje przedrzeć się do kraju. W stycz¬ 
niu trafia do stoczni na remont, a od maja 
1940 r, rozpoczyna operacje na wodach Mo¬ 
rza Śródziemnego, gdzie współpracuje z Royai 
Navy - m,in. uczestniczy w rajdach na Dode- 
kanez oraz Tobruk, Po upadku Francji po¬ 
zostaje w Aleksandrii i zostaję przejęty przez 
Brytyjczyków 3 lipca 1940 l Kolejne miesiące 
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DANETAKTYCZNO-TAKTYCZNE (1939 R.) 


Wyporność standardowa (t) 

7992 

Wyporność maksymalna (t) 

9655 

Długość całkowita (m) 

1813 

Szerokość kadłuba (m) 

17 f 5 

Zanurzenie kadłuba (m) 

.6,14 

Maszynownia 

4 zestawy turbin parowych, 8 kotłów wodno rurkowych 

Moc maszyn (KM) 

102000 

Prędkość maksymalna (w) 

Bi 

Zapas paliwa (t) 

1400 

Zasięg 

4500 Mm przy prędkości 15 w, 80.0.Mm przy prędkości 33 w 

Uzbrojenie 

Sarmat Ml 920 kalibru 155 mm (4x11)* 4 armaty Ml 92? kalibru 7S mm' (4x1) 

12 karabinów maszynowych Hptchkiss Ml931 kalibru 13,2 mm (6x11) 

12 wyrzutni torped owych kalibru 550. mm (4x1 H) 

Wyposażenie lotnicze 

Katapu 1 ta oraz do 2 wodnosamolotów, pokład pancerny 20. 

Opancerzenie (mm) 

Stanowisko.dowodzenia, komory amunicyjne 30 

Załoga 

578 osób (w tym 27 oficerów) 



niż w całej II wojnie światowej. We wrześniu 
1951 r. rozpoczął powrót do Francji, dotarł 
do Tułonu w październiku, a 1 grudnia został 
skierowany do rezerwy. Pozostał w niej do 29 
marca 1952 r., kiedy został wycofany ze służby. 
Rok później sprzedano go na złom. 

LAMOTTE-PiCQUET 

Po wejściu do służby okręt trafia do 3. Dywiz¬ 
jonu Krążowników stacjonującego w Breście, 
w tym czasie odwiedza Portsmouth oraz wyko¬ 
nuje rejs na trasie Brest-Fort-de-France-Pre- 
nambuco-RiodeJaneiro-BuenosAires-Monte- 
video-Santos-Tangier-Brest. W sierpniu 1929 r, 
wykonuje rejs na Morze Śródziemne, odwie¬ 
dzając Lewant, Egipt oraz grecką wyspę Rodos. 
W styczniu 1930 r. transportuje do Tulonu 
rozbitków z krążownika szkolnego Edgar Qui- 
nety który wszedł na mieliznę, a później zatonął 
u wybrzeży Algierii. 19 sierpnia 1930 r. w prze¬ 
dziale mieszkalnym doszło do eksplozji, która 
zabiła dwóch członków załogi. Od tego czasu 



X Krążownik lekki LaMotte-Picguet w rejonie Sajgonu, styczeń 1937 r, 



kotwiczy na Wielkim Jeziorze Gorzkim (wraz 
z pancernikiem Lorraine oraz trzema krążow¬ 
nikami ciężkimi), sytuacja zmienia się 17 maja 
1943 r„ tedy Francuzi decydują się dołączyć 
do aliantów. 4 lipca opuszcza Egipt i płynąc 
dookoła Afryki dociera 3 września 1943 r. do 
Dakaru - po remoncie i modernizacji rozpo¬ 
czyna działania operacyjne na wodach Morza 
Śródziemnego. Głównym zadaniem jest trans¬ 
port sprzętu j personelu pomiędzy Afryką oraz 
Włochami, w dniach 15-17 sierpnia 1944 r. 
okręt uczestniczy w operacji „Dragon" - lądo¬ 
waniu aliantów w południowej Francji, Kolejne 
miesiące to ponownie rutynowe rejsy transpor¬ 
towe, Dopiero w kwietniu 1945 n.okręt uczest¬ 
niczy w działaniach ofensywnych - ostrzale po¬ 
zycji niemieckich w rejonie Genui. 

Po zakończeniu Ii wojny światowej krą¬ 
żownik trafia do lulońskiej stoczni na remont 
połączony z gruntowną modernizacją. Po za¬ 
kończeniu prac oraz szkoleniu, 9 maja 1947 r. 
zostaje skierowany do Indochin, w trakcie rej¬ 
su zostaje wykorzystany do stłumienia ruchów 
narodowowyzwoleńczych na Madagaskarze 
(od 28 maja). Do Sajgonu dociera ostatecznie 
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2 Kolejne zdjęcie krążownika la MoTte-Pkquet z 1937 roku. 

14 listopada 1947 pozostaje tam do 1951 r, 

- w tym czasie bierze aktywny udział w wal¬ 
kach z komunistyczną partyzancką. 7 maja 
1949 m w rejonie Tam-Tam wszedł na rafę - 
naprawy trwały trzy tygodnie w Singapurze. 
Ogółem w czasie całej kampanii okręt zu¬ 
żył 631 pocisków kalibru 155 mm, więcej 


krążownik znajdował się w rezerwie - do li¬ 
nii wrócił 1 września 1931 z, kiedy zrealizo¬ 
wał rejsy na Oceanie Atlantyckim oraz Morzu 
Śródziemnym. W latach 1933-1935 przecho¬ 
dzi remont połączony z modernizacją, a po jej 
zakończeniu (2 listopada 1935 r.) zostaje skie¬ 
rowany do Indochin - dociera tam 30 grud- 












































Ziódfo fotografii: zbiory autora. 
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nia. Jego nowym partem macierzystym zostaje 
Sajgon. Do wybuchu II wojny światowej ope¬ 
ruje na wodach Oceanu Spokojnego, m.in. za¬ 
bezpiecza interesy francuskie w ogarniętym 
walkami Szanghaju* W czerwcu 1939 r. bie¬ 
rze udział w akcji poszukiwawczo-ratowniczej 
związanej z zaginięciem okrętu podwodnego 
Phomhc - jednostka zatonęła 15 czerwca w re¬ 
jonie bazy Cam Ranh, na pokładzie znajdowa¬ 
ło się 63 członków załogi. 

Po wybuchu II wojny światowej pozosta¬ 
je w Azji. Głównym zadaniem jest poszuki¬ 
wanie niemieckich frachtowców. Po zawiesze¬ 
niu broni pojawia się nowy problem - Syjam 
(obecnie Tajlandia) rozpoczął przygotowywa¬ 
nia do wojny. Walki wybuchły w listopadzie 
1940 r.j krążownik uczestniczy w sposób aktyw¬ 
ny. 17 stycznia 1941 r., wraz z czterema awi- 
zami, w Zatoce Syjamskiej topi syjamski pan¬ 
cernik obrony wybrzeża Thonbuń oraz dwa nisz¬ 
czyciele - wynik starcia kończy konflikt. Kolej¬ 
ne miesiące to okres niewielkiej aktywności. 
We wrześniu 1941 r. okręt został skierowany do 
Osaki, gdzie dokonano niezbędnych napraw. 
Od 1 stycznia 1944 r. zostaje odstawiony do 
rezerwy, 12 stycznia 1945 r. zostaje zatopiony 
w Sajgonie przez amerykańskie lotnictwo po¬ 
kładowe - wrak złomowano po wojnie. 

PRIMAUGUET 

Tuz po wejściu do służby krążownik wyruszył 
w rejs dookoła świata - w jego ramach odwie¬ 
dził Port Saidj Dżibuti, Colombo, Singapur, 
Sajgon, Szanghaj, Jokohamę, Honolulu, San 
Francisco, Panamę oraz Palmas. Cała wyprawa 
trwała od 20 kwietnia do 20 grudnia 1927 r., 
od początku nowego roku okręt dołączył do 
3. Dywizjonu Krążowników. W ramach związ¬ 
ku taktycznego realizował częste rejsy, odwie¬ 
dzając Halifax i Azory (1929 r.), Karaiby 
(1930 r.), Senegal, Kamerun oraz Gabon 
(1931 r.). 15 kwietnia 1932 r. opuścił wody 
europejskie, został skierowany do Indochin - 
stacjonował tam do 10 stycznia 1936 r. Po po¬ 
wrocie do Francji został skierowany na remont, 
a po jego zakończeniu ponownie trafił do Azji 
— w Sajgonie znalazł się 21 listopada 1937 r, 
W tym czasie sytuacja w tej części kraju byta 
już napięta, z tego też względu okresowo sta¬ 
cjonował w Szanghaju, gdzie ochraniał Euro¬ 
pejczyków w strefie wojennej. Od lutego 
1939 r, stacjonuje w afrykańskich koloniach - 
wybuch II wojny światowej zastaje krążownik 
w Tako radl w Ghanie. 

Początkowo eskortuje konwoje, jednak 
25 października 1939 r. dociera do Lorient, 
gdzie rozpoczyna się jego remont. Po jego za¬ 
kończeniu (w lutym 1940 |) zostaje skierowa¬ 
ny do Oranu skąd dozoruje wybrzeże, a póź¬ 
niej płynie ku Indiom Zachodnim - nowym 
portem macierzystym zostaje Forc-de-France 
na Martynice. W oparciu o tę bazę prowa¬ 
dzi kontrolę żeglugi (m.in. grupy abordażo¬ 
we sprawdzają 20 podejrzanych statków han¬ 
dlowych), a 6 maja wraz z brytyjskim sloopem 
HMS Dundee przerzuca wojska na Arubę - 
miało to związek z upadkiem Holandii i chę- 





3 Krążownik lekki Duguay-Tmin w 1945 roku. 


cią zabezpieczenia tamtejszych instalacji nafto¬ 
wych. 19 czerwca 1940 r. okręt wraca do Brestu 
po ważny ładunek - do Casablanki transportu¬ 
je złoto banku francuskiego. Po wyładowaniu 
dociera do Dakaru 9 lipca 1940 r. 

Po upadku Francji pozostaje wierny wła¬ 
dzom w Vichy, Pierwszym zadaniem jest es¬ 
korta tankowca Tam płynącego do Liberville 
w Gabonie - operacja kończy się fiaskiem po 
przechwyceniu przez Brytyjczyków i wycofa¬ 
niu się do Casablanki. Okręt pozostaje w por¬ 
cie przez kolejne miesiące, wyjścia w morze 
w latach 1941—1942 są sporadyczne, 8 listo¬ 
pada 1942 r., w momencie inwazji alianckiej, 
krążownik jest okrętem flagowym 2. Dywizjo¬ 
nu Lekkiego - w celu obrony swoich posiad¬ 
łości Francuzi wychodzą w morze, aby podjąć 
walkę. Poza Primauguet przeciwko Ameryka¬ 
nom rusza pięć niszczycieli - krążownik zo¬ 
staje związany walką z krążownikiem lekkim 
USS Brooklyn .> odnosząc poważne uszkodze¬ 
nia, Wkrótce nad rejonem walki pojawiają się 


bombowce nurkujące Douglas SBD Dauntless 
z lotniskowca USS Prnger - trafienia bomb 
doprowadzają do wyrzucenia okrętu na mieli¬ 
znę, Ostatecznie straty wynoszą 45 osób zabi¬ 
tych oraz ponad 200 rannych. Wrak pozostaje 
na miejscu do 1951 n, kiedy to zostanie roze¬ 
brany na złom. 

PODSUMOWANIE 

Krążowniki lekkie typu Duguay-Trouin były 
pierwszymi, w pełni nowoczesnymi, przedsta¬ 
wicielami tej klasy na świecie oraz symbolem 
nowoczesności Marinę Nationale w okresie 
międzywojennym. Doskonałe charakterystyki 
morskie oraz możliwości bojowe często powo¬ 
dowały, że ich dowódcy nazywali je „dużymi 
niszczycielami 5 ’. W okresie międzywojennym 
dały się poznać jako doskonale wykonane jed¬ 
nostki, niestety sytuacja polityczno-militarna 
Francji w czasie II wojny światowej nie dopro¬ 
wadziła do pełnego wykorzystania ich możli¬ 
wości bojowych w praktyce. ■ 
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heksagonalnym, jednak salwę burtową mogły 
oddawać, podobnie jak Dreadnought , % maksy¬ 
malnie czterech wież na raz, 

SMS BLUCHER 
- KOSZTOWNA POMYŁKA 

W podobnym układzie jak pierwsze niemiec¬ 
kie drednoty miał zostać wybudowany po- 



SMS Derffiinger był w 1914 r. najnowszym 
i najpotężn iejsrym krążownikiem 
liniowym kajzerowskkh Niemiec. 


TTt 

IV 


"tedy w 1906 r. Wielka Brytania uja¬ 
wniła światu pancernik nowej gene- 
racji - HMS Dreadnought - Niem- 


odpowiedników tej konstrukcji. Powody ku te¬ 
rn u były dwojakie. Po pierwsze pozostawa¬ 
nie przy budowie pancerników starszego typu 
(od tej pory nabywanych przeddrcdnotami) by¬ 
ło pozbawione sensu, ponieważ okręty tej klasy 
najzwyczajniej w świede nic miały szans z no- 


PIERWSZE STARCIE 
WIELKICH FLOT 
WIELKIEJ WOJNY 


W przeciwieństwie do frontów lądowych I wojny światowej, gdzie w łatwy sposób można było zastąpić setki tysięcy ludzi 
kolejnymi dostawami „mięsa armatniego", morski teatr działań na swoją największą bitwę musiał czekać aż dwa lata. Nikt 
nie chciał ryzykować - klęska na morzu oznaczałaby dla Ententy pewną porażkę, a dla Niemiec - przynajmniej znaczne 
osłabienie. Nie znaczy to, że obydwie strony nie próbowały doprowadzić do rozstrzygającej bitwy na korzystnych dla sie¬ 
bie warunkach. Kluczową rolę w tych manewrach odgrywały eskadry krążowników liniowych, jednak nawet one stoczyły 

ze sobą pierwszą bitwę dopiero po kilku miesiącach trwania wojny. 


wymj (go nie zmienia faktu, że np. Francja upar¬ 
cie budowała przeddctdnoty jeszcze przez kilka 
kolejnych lat), po drugie dlatego, ponieważ po¬ 
wstanie Dreadmughta praktycznie „wyzerowa¬ 
ło* dotychczasowy wynik wyścigu w budowie 
ciężkich okrętów wojennych, wyścigu w któ¬ 
rym Wkłka Brytania znacznie Nieme) 1 wy¬ 
przedzała. Teraz nadarzyła się okazja żeby zacząć 
wszystka od początku i osiągnąć przewagę. Już 
w 1906 r. niemieckie deski kreślarskie opuścił 
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MACIEJ SZOPA 

projekt pancernika Nomu i rozpoczęto budowę 
dwóch jednostek tego typu. Niemieckie pancer¬ 
niki miały podobne gabaryty do Di-eadmughta, 
cechowało je jednak nieco bardziej konserwar 
rywne rozmieszczę nie artylerii głównej. Zamiast 
pięciu wież po dwa działa, okręty niemieckie 
miały ich aż sześć, rozmieszczonych w układzie 


jedynczy krążownik, mający stać się odpo¬ 
wiednikiem budowanych w Wielkiej Brytanii 
trzech krążowników klasy Inwncibk* Niemcy 
nie do końca zdawali sobie sprawę z tego ja¬ 
kie mają być założenia tych nowych okrętów. 
Sądzili, że będzie to coś na kształt krążowni¬ 
ka pancernego, tyle że większego s posiada¬ 
jącego, podobnie jak Dreadnoughty jednolite 
ciężkie uzbrojenie. Przez „ciężkie uzbrojenie 3 
Niemcy zrozumieli jednak, że chodzi o uzbro- 










S Bliicher miał być pierwszym niemieckim krążownikiem liniowym, powstał jednak według błędnych założeń, które sprawiły że stał się przestarzały już w momencie kiedy 
schodził z desek kreślarskich. 


jenie właściwe krążownikom pancernym i za¬ 
kładali, że klasa Imincibk będzie posiadała 
od sześciu do ośmiu dział 234 mm. Niemiec¬ 
cy konstruktorzy zaprojektowali swój nowy 
okręt dla używanych przez własne krążow¬ 
niki pancerne (według klasyfikacji niemiec¬ 
kiej Grosse Kreuzer) szybkostrzelnych dział 
SK L/45 kalibru 210 mm. Zamiast posiadać 
ich cztery czy osiem (jak dotychczasowe nie¬ 
mieckie krążowniki pancerne, które dodatko¬ 
wo dysponowały silną artylerią średnią), nowy 
okręt - SMS Bliicher - miał ich aż 12, rozmiesz¬ 
czonych w 6 podwójnych wieżach. Bliicher był 
rzeczywiście imponującą konstrukcją jak na 
krążownik pancerny. Wypierał 15 842 tony, 
miał niemal 162 m długości, posiadał 13 ko¬ 
mór wodoszczelnych, a główne uzbrojenie 


uzupełniało osiem dział 152 mm i szesnaście 
88 mm, posiadał też 4 wyrzutnie torpedo¬ 
we 500 mm. jego maszynownia była w stanie 
nadać okrętowi prędkość maksymalną nawet 
25,8 w. Cała konstrukcja kosztowała niemiec¬ 
kich podatników ponad 28,6 min marek w zło¬ 
cie. Jak się później okazało, za niewielką dopła¬ 
tą można by było wybudować pełnowartościo¬ 
wy krążownik liniowy - SMS Von Der Tann 
(19 3701,8x280 mm, 10x150 mm, 16x88 mm, 
4 wyrzutnie torped, 27,4 w), którego budo¬ 
wa została zatwierdzona w 1907 r., kosztował 
36,5 min marek, a jego możliwości bojo¬ 
we były nieporównanie większe. Do obsługi 
Bluchera potrzeba też było niemal tej samej 
liczby marynarzy i oficerów (853), w stosun¬ 
ku do 923 na Yon der Tann . 


Proces budowy Bluchera był tym bardziej 
bolesny, że zaledwie tydzień po jej zatwierdze¬ 
niu wyszły na jaw założenia brytyjskich krą¬ 
żowników liniowych, które miały - jak się oka¬ 
zało - zostać wyposażone w uzbrojenie właś¬ 
ciwe drednotom - kalibru 305 mm! Biurokra- 
tyczno-finansowa maszyna już jednak ruszyła. 
Przeprojektowanie Bluchera , zmiana planów 
konstrukcyjnych i zamówień na materiały kosz¬ 
towałyby tak dużo, że po prostu się to nie opła¬ 
cało. Okręt postanowiono więc dokończyć 
w pierwotnym kształcie, mimo że wiadomo 
było, że w ewentualnej przyszłej wojnie „najsil¬ 
niejszy krążownik pancerny świata” nie będzie 
jednostką o znaczeniu strategicznym. 

Blucher uosiA ukończony w 1908 r., a 1 paź¬ 
dziernika 1909 r. wszedł w skład Hochseeflotte. 

Już dwa lata później był wykorzystywany tyl¬ 
ko jako jednostka szkolna dla artylerzystów. 

Mimo to po wybuchu I wojny światowej 
okręt, zgodnie ze swoim pierwotnym przezna¬ 
czeniem, został wcielony do L grupy rozpoz¬ 
nawczej Hothse.flotte, razem z Won der Tann , 
Detjjlingerern, Mokkę i Seydlitzem. Zadecydo¬ 
wała o tym nie tylko spora, jak na krążownik 
pancerny, siła ognia ale i prędkość, porówny¬ 
walna z krążownikami liniowy mi wczesnych 
typów. Co ciekawe Admiralicja brytyjska kla¬ 
syfikowała Bluchera nie jako krążownik pan¬ 
cerny, ale jako liniowy 

RÓWNE SZANSE 

jeżeli Niemcy mogli kiedykolwiek zwyciężyć 
na morzu z Wielka Brytanią było to możli¬ 
we w pierwszym półroczu 1 wojny światowej. 

Za szczególnie dogodną okazję do ataku bry¬ 
tyjscy historycy uznają dzisiaj okres między li¬ 
stopadem 1914 a lutymi 1915 r. W tym czasie 
do służby wchodziła najnowsza generacja nie¬ 
mieckich drednotów typu Konig, 30 lipca zos¬ 
tał wcielony do służby szybko wbudowany 
w stoczni AG Vulcan w Hamburgu GmserKur- 
fiirsty a zaraz po rozpoczęciu działań wojennych, 
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2 Kontradmirał Franz von Hipper wraz ze sztabem. To właśnie od dowodzi! śmiałymi \ niezwykle ryzykownymi wy¬ 


padami niemieckich krążowników liniowych. 
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S SMS Seydlitz od września 1914 r. nie był już najśliniejszytn niemieckim krążownikiem liniowym w służbie. I uwagi 
na doświadczenie załogi nadal służył jednak jako flagowiec von H ippera. 


9 sierpnia, do linii wszedł drugi okręt serii - 
Kónig Markgmf zasilił szeregi Hochseeflotte 
1 października 1914 r., ostami drednot zaś - 
Kronprinz - 8 listopada. Dodatkowo 1 września 
1914 r. służbę rozpoczął najnowszy krążownik 
liniowy SMS DerjfUnger* Wszystkie nowowcie- 
lone jednostki miały uzbrojenie główne roz¬ 
mieszczone wzdłuż osi symetrii co maksymali¬ 
zowało ich burtową siłę ognia. Dodatkowo na 
Derfflingerze zainstalowano działa 305 mm, 
co było skokiem jakościowym w porówna¬ 
niu z działami 280 mm montowanymi na po¬ 
przednich niemieckich okrętach tej klasy 
W tym czasie brytyjska flota pozostawała 
liczebnie potężniejsza - ale tylko na papierze. 
Brytyjczycy posiadali wprawdzie u progu woj¬ 
ny 20 drednotów i 9 krążowników liniowych, 



S Wiceadmirał David Earl Beatty był uważany n * ka¬ 
walerzy stę wśród marynarzy*. To właśnie jego krą¬ 
żowniki liniowe miały za zadanie pochwycić von Hip- 
pera, Dowódcy spotkali się dwukrotnie: na Dogger- 
bank i w bitwie jutlandzkiej. 
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ale z liczby tej utracili w październiku dredno- 
ta HMS Auddcious (Niemcy dowiedzieli się 
o tym 19 listopada), który padł ofiarą miny* 
a trzy krążowniki liniowe (plus znajdująca się 
i tak poza głównym teattem działań Australia) 
zostały wysłane poza Europę w celu zniszcze¬ 
nia niemieckiej Eskadry Dalekowschodniej. 
Co gorsza, część pozostałych jednostek brytyj¬ 
skich miała problemy techniczne *■ w dokach 
przebywały drednoty Ajax i Iron Duke (prze¬ 
cieki rur w chłodnicach), Orion zaś miał uszko¬ 
dzoną turbinę, w trakcie planowego remontu 
znajdował się Conqueror y a w suchym doku stał 
krążownik liniowy New ZeałatuL Flota była też 
sparaliżowana obawą przed minami, a przede 
wszystkim okrętami podwodnymi, szczególnie 
po utracie trzech krążowników pancernych ty¬ 
pu Cressy {Cmsy y Aboukir, Houge) 22 września, 
za sprawą pojedynczego U-boota - U 9. 

Sytuacji nie poprawiało skonfiskowanie 
i wcielenie do służby dwóch drednotów bu¬ 
dowanych dla Turcji i Chile - Agincourt (bu¬ 
dowany dla Brazylii a potem Turcji pancernik 
o rekordowej liczbie wież najcięższego kalibru) 
i Erin. Okręty te musiały zostać wdrożone do 
służby i miało to potrwać kolejne miesiące. 
W krytycznym momencie, na początku listo¬ 
pada Albion posiadał więc zaledwie 15 dredno¬ 
tów i 5 krążowników liniowych zdolnych do 
natych miasto wego wyjścia wmo rze. Tymczase m 
Niemcy byli w stanie wystawić na Morzu Pół¬ 
nocnym 4 krążowniki liniowe (piąty - SMS Goe~ 
bm znajdował się w Turcji) i jeden krążownik 
będący czymś w rodzaju hybrydy między krą¬ 
żownikiem pancernym a liniowym. Co naj¬ 
ważniejsze jednak mogli wystawie nawet do... 
17 drednotów! To wszystko oczywiście pod wa¬ 
runkiem, że wszystkie niemieckie jednostki by¬ 
łyby zdolne do wałki, co wątpliwe, biorąc pod 
uwagę szkolenie załóg najnowszych okrętów 
i rescy nowych jednostek. 

Z drugiej strony biorąc pod uwagę solid¬ 
niejszą konstrukcję okrętów niemieckich, mia¬ 


ły one realną szansę na zwycięstwo w bitwie 
nawet przy stosunku $ił 1:1. Po wojnie do¬ 
wództwo Hochseeflotte i drżący o los swoich 
„cennych” okrętów cesarz Wilhelm II byli kry¬ 
tykowani zarówno przez historyków niemiec¬ 
kich, jak i brytyjskich za brak próby wykorzy¬ 
stania tej unikalnej możliwości i stoczenia de¬ 
cydującej bitwy. Czas zmarnowany przez główne 
siły floty niemieckiej pozwolił Brytyjczykom na 
zrobienie porządku w koloniach za pomocą prze¬ 
ważających sił, powrót własnych krążowników 
liniowych do europejskich baz, oraz powiększa¬ 
nie dystansu w liczbie drednotów w kolejnych 
latach wojny. 

W następnych latach wojny Niemcy odda¬ 
li bowiem do użytku zaledwie dwa krążowniki 
liniowe i dwa drednoty (typ Bayerń ), tymcza¬ 
sem Brytyjczycy dopiero się „rozkręcali”. Od 
jesieni 1914 r. gotowość osiągały cztery dred¬ 
noty klasy Iron Duke y a od 1915 r. do służby 
zaczęły wchodzić okręty typu Queen Elisabeth , 
z racji dział kalibru 381 mm zwane „superdred- 
notami”, gotowość osiągnęły też skonfiskowa¬ 
ne okręty budowane wcześniej dla Turcji, 

jedną z przyczyn braku decydującej bitwy 
w 1914 r, było przekonanie dowództwa nie¬ 
mieckiego, że Brytyjczycy jako morskie mocar¬ 
stwo sami przybędą ze wszystkimi siłami do 
Zatoki Helgolandzkiej i wystarczy stoczyć z ni¬ 
mi bitwę obronną w oparciu o U-booty i miny. 
Tymczasem poza jednym nocnym wypadem 
sił lekkich z końca sierpnia 1914 r. Helgoland 
niemal wcale nie był niepokojony. Wynikało to 
z tego, że Brytyjczycy, zgodnie z duchem no- 
wego głównodowodzącego Grand Fłeet admi¬ 
rała Johna Rushwortha Jellicoe nie zdecydowa¬ 
li się na „bliską blokadę” niemieckich wybrzeży, 
zadowalając się blokadą daleką - na kanale La 
Manche i na wysokości Szetlandów. Można ją 
było pełnić za pomocą starych krążowników, 
nie ryzykując utraty okrętów strategicznie waż¬ 
nych. Krytycy zbyt ostrożnej taktyki floty nie¬ 
mieckiej zapominają, że jakieś próby wciągnię¬ 
cia Grand Fleet do bitwy jednak podejmowano, 
chociaż może rzeczywiście nie aż tak zdecydo¬ 
wane, jak można by było oczekiwać. 

W POSZUKIWANIU BITWY 

3 listopada 1914 r. 1. grupa rozpoznawcza pod 
dowództwem kontradmirała Franza von Hippe- 
ra w składzie Seydlitz (24 988 t, 8x280 mm), 
Maltke (22 979 c, 10x280 mm), Vbn der Tann 
(19 370 t, 8x230 mm) i Blucber {15 842 t, 
8x210 mm) wyruszyła na Morze Północne kie¬ 
rując się prosto w stronę brytyjskiego wybrze¬ 
ża. Towarzyszyła jej znacznie słabsza 2. grupa 
rozpoznawcza złożona z szybkich krążowników 
lekkich Strmsburg^ Starkund (oba tego samego 
typu - 4570t, 12x 105 mm), Graudenz (4912t, 
12x105 mm) i Kolberg (4362 t, 12x105 mm). 
Wyjście wyprawy osłoniły U-booty, a jej dale¬ 
kie ubezpieczenie stanowiły eskadry 1. i 3. Ho- 
ebeseflotte, czyli wszystkie zespoły dysponujące 
diednotami (w przeciwieństwie do eskadr 2. ,4., 
5.16. wyposażonych w przeddrednory). 

Ofiarą niemieckich okrętów miało paść 
miasto^pon “Yarmaurh, na wybrzeżu Norfolk. 
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S HMS Lion - pierwszy z„wii 
kalibrem artylerii głównej. 


ii, był odpowiednikiem Derfflingera, choć dysponował od niego większym 


Na miejscu Niemcy natknęli się na symbolicz¬ 
ne siły brytyjskie w składzie dwóch kontrtorpe- 
dowców i kanonierki torpedowej* Po krótkiej 
wymianie ognia atakujący doszli do wniosku, 
że jednostki te stanowią straż przednią większe¬ 
go zespołu i po zupełnie nieskutecznym ostrza¬ 
le wybrzeża (faktycznie pociski padały tylko na 
plażę) wycofali się do baz. Cel wyprawy nie¬ 
mieckiej miał tak niewielkie znaczenie strate¬ 
giczne, że na wieść o ostrzale brytyjska Admi¬ 
ralicja czekała na inne wieści na temat ruchów 


niemieckiej floty - sądzono po prostu, że atak 
ma stanowić dywersję. Tymczasem chodziło 
o osłonięcie skromnej wyprawy minowej prze¬ 
prowadzonej przez krążownik lekki Starlsund. 
Na minach tych zatonął brytyjski okręt pod¬ 
wodny D 5 z niemal całą załogą - był to jed¬ 
nak jedyny fizyczny efekt całego ryzykowne¬ 
go przedsięwzięcia. Mizerny tym bardziej, że 
w drodze powrotnej idący z siłami głównymi 
Hochseeflotte krążownik pancerny Yorck wy¬ 
leciał w powietrze na „własnej” minie i zginę¬ 


ło niemal 400 członków jego załogi, Atak był 
dla Brytyjczyków tak wielkim zaskoczeniem, że 
zbyt późno wysłali w pościg własne krążowniki 
liniowe. Aby uniknąć w przyszłości podobnego 
błędu do Rosyth została przesunięta 3. eskadra 
okrętów liniowych (przeddrednoty) i 3. eska¬ 
dra krążowników lekkich. 

Atak na Yarmouth stanowił szok dla bry¬ 
tyjskiej opinii publicznej - wybrzeża najwięk¬ 
szej potęgi morskiej pod ostrzałem? To nie mie¬ 
ściło się w głowie! Pierwszy Lord Admiralicji, 
admirał John Arbuhnott Fisher przewidywał 
jednak, że to dopiero początek i ataki na wy¬ 
brzeże zostaną powtórzone, Rzeczywiście ude¬ 
rzenie przy użyciu krążowników liniowych 
i lekkich w nadziei wywabienia części sił Grand 
Fłeet i naprowadzenia jej na U-booty lub głów¬ 
ne siły niemieckiej floty miało stać się ulubio¬ 
ną taktyką Niemców. Do kolejnego starcia na 
Morzu Północnym doszło w połowie grudnia, 
kiedy wielki admirał Friedrich von Ingenohl 
zdecydował się wykorzystać nieobecność bry¬ 
tyjskich krążowników liniowych, które jeszcze 
nie wróciły z Falklandów. 

Celem kolejnego wypadu miały być mia¬ 
sta Scarborough, Harlepool i Whitby. Niem¬ 
cy wyruszyli z baz 15 grudnia w składzie L i 2. 
grupy rozpoznawczej ubezpieczanej przez L 
I 9* flotylle kontrtorpedowców. 1. grupa roz¬ 
poznawcza została do tego czasu wzmocniona 
przez Derfflingera (26 600 t T 8x305 mm), li¬ 
czyła więc 4 krążowniki liniowe i Jeden pan¬ 
cerny. Dalekie ubezpieczenie stanów iły główne 
sity Hochseeflotte: 1.13. eskadra, plus wypo¬ 
sażona w przeddrednoty 2. eskadra. 

Dzięki kodom zdobytym przez Rosjan 
w sierpniu na krążowniku Magdeburg, Brytyj¬ 
czycy wiedzieli o wyjściu niemieckich grup 
rozpoznawczych 15 grudnia rankiem. Znali też 
termin ich powrotu, który został ustalony na 
wieczór następnego dnia. Grand Fleet była więc 
gotowa do akcji. Poza ich wiedzą pozostawały 
jednak znacznie ważniejsze rzeczy: mianowicie 
cd wyjścia niemieckich grup rozpoznawczych, 
a także to, że były one ubezpieczane przez ca¬ 
łość sił niemieckich. 

Z tego powodu do przechwycenia i znisz¬ 
czenia niemieckich grup rozpoznawczych wy¬ 
znaczono ograniczone siły Były to: 1. eskadra 
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2 ... i sylwetka Newlealand w pełnej krasie. 


krążowników liniowych wiceadm. Beattyego , 
(. Lion , Princess Rayal , Queen Mary , Afcz# Z& 2 - 
pierwsze trzy były jednostkami nowo¬ 
czesnymi o poziomie co najmniej porówny¬ 
walnym z Derfflingerem , posiadały jednocze¬ 
śnie jeszcze cięższą artylerię główną: 8x343 mm 
i wypierały 26 200-27 000 t, ostatni nale¬ 
żał do typu Inckfatigable, nieznacznie tylko 
ulepszonego w stosunku do prekursorskie¬ 
go typu Invincible. Jego uzbrojenie stanowi¬ 
ło 8 dział 305 mm), 1. eskadra krążowników 
lekkich Goodenougha i dwie flotylle kontrtor- 
pedowców. Całość miała ubezpieczać poje¬ 
dyncza eskadra wyposażona w drednoty - 2. es¬ 
kadra okrętówliniowych wiceadm. Georga War- 
rendera. Ten ostatni miał dowodzić całą grupą. 
Oprócz; tego postawiono w gotowości wszyst¬ 
kie okręty obrony wybrzeża. W ten oto sposób 
Niemcy osiągnęli swój cel - wywabili w morze 
8 brytyjskich drednotów i 4 krążowniki linio¬ 
we przeciwko wszystkim swoim siłom. 

Noc z 15 na 16 grudnia być może zade¬ 
cydowała o losach całej I wojny światowej. 
Brytyjskie zgrupowanie nie natknęło się na 


2 Działa krążownika liniowego NewŻealand, główna 
przyczyna tragicznego losu krążownika ipanceme- 
go Blucher... 


2 HMS Tiger - na Doggerbank najnowsza jednostka pod rozkazami Beatty'ego. Jego jeszcze słabo wyszkolona zało¬ 
ga zdołała uzyskać w tej bitwie zaledwie jedno trafienie. 


Hochseeflotte, ponieważ miało czatować na 
grupy rozpoznawcze w punkcie na południe 
od miejsca jej zgrupowania. Znajdujące się 
na peryferiach ugrupowań kontrtorpedowce 
obydwu formacji nawiązały jednak kontakt. 
O 5.15 rano idący na prawym skrzydle floty 
niemieckiej V-155 natknął się na kontrtorpe¬ 
dowce brytyjskie. Na wezwanie pomocy szyb¬ 
ko przybyły dwa następne - V-158 i V-l60 — 
oraz krążownik Hamburg ; W trwającej dwie 
godziny walce zostały uszkodzone trzy bry¬ 
tyjskie niszczyciele oraz niemiecki krążownik. 
W tym samym czasie, około 5.30 krążownik 
pancerny Pńnz Heinrich przeszedł w odległo¬ 
ści około 10 mil od brytyjskiej 2. eskadry. 
Niemcy nie zdawali sobie sprawy z nadarza¬ 
jącej się okazji - na wieść o potyczce sił lek¬ 
kich von Ingenohl nakazał swoim siłom od¬ 
wrót na wschód, ponieważ myślał, że ma do 
czynienia z... całą zbliżająca się do niego Grand 
Fleet! Okazja do bitwy nie do końca jednak 
przepadła. Kiedy o 7.50 wiceadm Warrender 


otrzymał meldunek o „krążowniku pancernym 
Roon i pięciu kontrtorpedowcach”, w ich kie¬ 
runku rzucił się - jak zwykle — odważny Beatty 
na czele krążowników liniowych. Doszło do sy¬ 
tuacji absurdalnej: oto słabszy zespół prowadził 
pościg za znacznie silniejszym. Na szczęście dla 
Brytyjczyków ich pościg okazał się nieudany. 

Zawracając na wschód Ingenohl zostawił 
na pastwę losu grupy rozpoznawcze von Hip- 
pera, które znajdowały się na północny zachód 
od niego, nieopodal wybrzeży brytyjskich. Pod 
Harlepool wywiązała się zażarta bitwa kiedy 
tamtejsze fortyfikacje otworzyły ogień z dział 
152 mm trafiając czterokrotnie Bluchera, trzy¬ 
krotnie Seydlitza i raz Moltke. W tym czasie 
Niemcy odpędzili trzy patrolujące okolicę kon¬ 
trtorpedowce i ostrzelali dwa krążowniki lekkie 
C Patrol i Foward ), które bezskutecznie próbo¬ 
wały wydostać się z portu. Potem ostrzał zo¬ 
stał przeniesiony na miasto, w którym uszko¬ 
dzeń doznały infrastruktura portowa i zakłady 
przemysłowe oraz 300 budynków i 4 statki. 
Łącznie zabitych zostało 86 mieszkańców mia¬ 
sta a 424 zostało rannych, i to nie licząc strat 
wśród marynarzy i żołnierzy Jego Królewskiej 
Mości. Niemcy odeszli Spod Harlepool o 8,46, 
Tymczasem między 8.02 a 8.23 Derfflinger 
i Van Der Tann ostrzeliwały Scarborough , a krą¬ 
żownik Kolberg stawia! na podejściach do tam¬ 
tejszego portu miny. Krążowniki liniowe udały 
się na punkt zborny l wspólnie wybrały się je¬ 
szcze na siedmiomin u to we ostrzeliwanie Whitby 
Niecały kwadrans po dziewiątej zadanie było juz 
wykonane, a okręty skierowały się do własnych 
baz, W tym samym mniej więcej czasie o ata¬ 
ku na ojczystą ziemię dowiedział się goniący 
Hochseeflotte z uporem godnym lepszej spra¬ 
wy Beatry który natychmiast zawrócił w celu 
przechwycenia „nowych” agresorów. Podobnie 
uczyni! Warrender z 2. eskadrą, z Rosyth zaś 
wyruszyła na poszukiwanie nieprzyjaciela 3. es¬ 
kadra złożona z przeddrcdnotów. 

Do spotkania doszło o 11.25 kiedy z po¬ 
kładu krążownika z 1. eskadry krążowników 
Sauśmmpton (5400 i, 8x152 mm, 1x76 mm) 
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dostrzeżono niemieckie krążowniki i kontrtor- 
pedowce. Nie były to jednak siły główne von Hip- 
pera, ale grupa odesłana przez niego wcześniej 
do bazy i idąca osobno. Do Southaptom dołą¬ 
czył wkrótce Birmingham (5440t,9x152 mm), 
za chwilę miały też dojść dwa kolejne krążow¬ 
niki: Falmouth (5250 t, 8x152 mm, 1x76 mm) 
i Nottingham (tego samego typu co Birming¬ 
ham), Ogółem 33 brytyjskim działom Niemcy 
mogliby przeciwstawić zaledwie 36 własnych 
o dużo niższym kalibrze 105 mm, plus słabą ar¬ 
tylerię kilku kontrtorpedowców. Przewaga Bry¬ 
tyjczyków była tak znaczna, że wiceadm. Beatty 
nakazał odwołanie dwóch ostatnich jednostek 
i poszukiwanie przez nie spodziewanych w oko¬ 
licy ciężkich okrętów von Hippera (krążowniki 
lekkie i niszczyciele wziął za straż przednią więk¬ 
szego ugrupowania). Rozkaz został jednak błęd¬ 
nie przekazany i sprawił, że wszystkie brytyjskie 
krążowniki zerwały kontakt z nieprzyjacielem. 
Szansa na przechwycenie niemieckich krążow¬ 
ników lekkich pojawiła się jeszcze na chwi¬ 


lę o godzinie 12,15* kiedy dostrzegły je załogi 
pancerników Warrendera - te były jednak zbyt 
wolne i straciły przeciwnika z oczu. W ten spo¬ 
sób mniejsze ugrupowanie niemieckie przeszło 
pomiędzy dwoma brytyjskimi. Tymczasem von 
Hipper, ostrzeżony o obecności na swojej dro¬ 
dze ciężkich okrętów przeciwnika ominął obła¬ 
wę szerokim łukiem obchodząc ją od północy* 
Nieudane poszukiwanie niemieckich ze¬ 
społów spowodowało krytykę brytyjskich do¬ 
wódców, szczególnie dowódcy 1. eskadry krą¬ 
żowników, komodora Goodenougha, który 
„zbyt dosłownie” wypełnił błędnie przesłany 
rozkaz i zerwał kontakt z niemieckimi lekki¬ 
mi siłami. W reakcji na to wydarzenie sam do¬ 
wódca Grand Fleet polecił, aby w przyszłości 
w podobnych przypadkach dowódca będący 
„na miejscu” i lepiej orientujący się w sytuacji 
rozkazy swojego przełożonego, który prawdo¬ 
podobnie nie ma tak dobrego oglądu sprawy 
traktował nie jako „rozkaz” ale jako „instruk¬ 
cję”. O ile atak na Yarmouth na początku listo¬ 


pada nie wiązał się z kompromitującą porażką, 
o tyle atak z 16 grudnia został określony jako 
masakra brytyjskich miast i żadna propaganda 
nie mogła nic na to poradzić. 

BITWA NA DOGGERBANKU 

Okazja do odwetu nadarzyła się pod koniec 
stycznia 1915 r. Do tego czasu Grand Fleet 
poniosła jeszcze jedną zawstydzającą porażkę - 
1 stycznia 1915 r. U 24 zatopił przeddrednota 
Formidable - okręt flagowy dowódcy Channel 
Fleet. Pancernik płynął w księżycową noc ze 
„spacerową” prędkością 10. w nawet nie zygza¬ 
kując - zginęło 547 marynarzy. 

Tymczasem pod koniec stycznia brytyjski 
Room 40 odszyfrował korespondencję niemiec¬ 
ką i odgadł plany następnej operacji na Morzu 
Północnym. Tym razem niemieckie krążowni¬ 
ki lekkie i liniowe miały pozostawić brytyjskie 
wybrzeże w spokoju* Celem ataku miały być za 
to dozorujące na Ławicy Dogger (mniej' wię¬ 
cej środek Morza Północnego) jednostki bry- 
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3 HMS Princess Royai - zaliczany do drugiej generacji krążowników liniowych i trzeci z kolei w szyku pod Dogger- 
bank. Beatty, po uszkodzeniu Liona, przeniósł na niego swoją flagę. 


tyjskie. Rozszyfrowanie tych planów i terminu 
operacji sprawiło, że dozorowce zostały wyco¬ 
fane a zamiast nich wysłało pięć krążowników 
liniowych: Lion, najnowszy Ttger (jedyny okręt 
w swojej klasie, o uzbrojeniu głównym jak kla¬ 
sa Lion, nieznacznie większej prędkości i wy¬ 
porności 28 430 t), Pńncess Royai, New Zea¬ 
land i Indomitable (klasa Invincible , 17 420 t, 
8x305 mm). Oprócz tego Beatty był wspoma¬ 
gany czterema krążownikami lekkimi z 1. eska¬ 
dry krążowników, miały też dołączyć do niego 
siły Harwich w składzie 3 krążowników lekkich 
i 34 kontrtorpedowców, nie wspominając o jed¬ 
nostkach postawionych w gotowości do obro¬ 
ny wybrzeża i okrętach podwodnych wysłanych 
z Harwich na „polowanie” w stronę Niemiec. 

Dysproporcja sił była tym większa, że tym 
razem Niemcy wystąpili w osłabieniu. W wy¬ 
prawie nie brał udziału Von der Tann. Na dobę 
przed wypłynięciem grup rozpoznawczych 
z portu brytyjskie samoloty zaatakowały bazę 
w Cuxhaven, zmuszając niemieckie okręty do 
wyjścia na otwarte morze. W czasie tego ma¬ 
newru Von der Tann miał kolizję z innym okrę¬ 
tem i odniósł uszkodzenia - niewielkie, ale 
wystarczająco duże żeby wykluczyć go z naj¬ 
bliższej akcji. Była to pierwsza sytuacja w hi¬ 
storii, kiedy samolot (w pewien sposób) dopro¬ 
wadził do uszkodzenia okrętu t pierwsza kiedy 
wpłynął na wynik bitwy morskiej. 

25 stycznia do akcji przeciw patrolom na 
Doggerbank wyruszyły więc dowodzone przez 
von Hippera trzy krążowniki liniowe ( Derjjlin - 
ger, Mokkę i Seydlitz) oraz Blucher, jako „za¬ 
stępstwo" za Von der Tan na. Towarzyszyły im 
4 krążowniki lekkie i 18 kontrtorpedowców 
Niemcy wyszli z ujścia rzeki Jadę po południu 
23 stycznia 1915 t O 7.10 następnego dnia 
ekranujący ich główne sity krążownik Kolberg 
natknął się na krążownik lekki Aurora z Sił Har¬ 
wich, Po krótkiej wymianie ognia zespól von 
Hippera zawrócił orientując się, że zastawio¬ 
no na niego pułapkę. Aurora wysiała sygnał 
„walczę z niemiecką Hoehseflone”, co spowo¬ 
dowało dość niesmaczną wesołość na mostku 
znajdującego się nieopodal Liona. Gdyby rze¬ 
czywiście talt było krążownik byłby na dnie 


morza najpóźniej w momencie składania tego 
meldunku. 

Krążowniki liniowe Beatty ego były jednak 
wystarczająco blisko Aurory i zdążyły w czasie 
niemieckiego zwrotu zbliżyć się do jednostek 
niemieckich na odległość wzroku, szczegól¬ 
nie że morze tego dnia było bardzo spokojne, 
a przejrzystość powietrza tak duża, że „tylko 
kształt Ziemi uniemożliwiał patrzenie jeszcze 
dalej”. Teraz goniły przeciwnika zwiększając 
prędkość do wielkości rekordowych dla posz¬ 
czególnych okrętów. O 8.52 Beatty obawiając 
się, że zdobycz ponownie wymknie mu się z rę¬ 
ki rozkazał zwiększyć prędkość do... 29 w! Tego 
rozkazu nie mógł wypełnić żaden z okrętów 
i faktycznie oznaczał on - tyle co „wycisnąć 
z maszyn ile się da!”. Okręty brytyjskie mogły 
rozwijać między 27 a 28,5 w. Spowodowało to, 
że nowsze krążowniki liniowe zaczęły zos tawiać 
w tyle Indomitable , który szedł na końcu szyku. 
Niemcy także mieli jednak poważny problem. 
Ich krążowniki liniowe były w stanie osiągnąć 


prędkość około 27 w, ale Blucher z uwagi na 
stan swoich maszyn zaledwie około 23 w. Obie 
formacje ciężkich okrętów nieuchronnie zbli¬ 
żały się więc do siebie. 

W niemieckim szyku szły kolejno: flagowy 
Seydliz , Mokkę , Derjflinger i Blucher. Brytyjczy¬ 
cy ścigali ich także w szyku liniowym z Lionem 
na czele, za nim szły kolejno Tiger, Pńncess Ro- 
yal, New Zealand i w pewnym oddaleniu In¬ 
domitable. Przed 9.00 ścigający przyjęli szyk 
„schodami” tak aby móc prowadzić ogień z ca¬ 
łej burty, nie przeszkadzając sobie nawzajem. 
W tym samym czasie podobnie przeformowali 
swój szyk Niemcy. Wkrótce po 9.00 idący jako 
ostatni w niemieckim szyku Blucher stał się ce¬ 
lem ostrzału prowadzonego z Liona. Pierwszy 
strzał był obliczony na 20 000 jardów i oka¬ 
zał się za krótki, jednak już drugi, wyznaczony 
na odległość 20 200 jardów przestrzelił. W ten 
sposób Brytyjczycy bardzo szczęśliwie osiągnę¬ 
li obramowanie przeciwnika i już „trzeci lub 
czwarty” strzał spowodował uniesienie się nad 
Blucherem „żółtawego dymu” - było to trafie¬ 
nie okrętu przeciwnika z rekordowej w historii 
wojen morskich odległości. 

O 9.10 Lion przeszedł na ogień ciągły 
zgodnie z wyliczonymi koordynatami, a pierw¬ 
sze pociski zaczął wystrzeliwać drugi w szyku 
Tiger, wkrótce do ostrzału włączyły się kolej¬ 
ne okręty, które brały na cel Bluchera, ogniem 
zaczęli też odpowiadać Niemcy. O 9.30, kie¬ 
dy odległość spadła jeszcze bardziej a w zasięgu 
znajdowały się już wszystkie jednostki nieprzy¬ 
jaciela, z Liona padł kolejny rozkaz: Oznaczało 
to, że Lion ma podjąć walkę z Seydlitzem , Tiger 
z Mokkę, Pńncess Royai z Derfłingerem , a New 
Zealand z Blucherem. Indomitable na razie po¬ 
zostawał poza zasięgiem ognia. Dowódca Tige- 
ra zrozumiał rozkaz opatrznie: wydawało mu 
się, że ma ostrzeliwać niemiecki okręt flago¬ 
wy razem z Lionem , podczas gdy pozostałe 
jednostki mają atakować „korespondujących” 



, Blucher *naok 

" M t tf?6. 



2 Sekwencja zdjęć dokumentująca zatonięcie BLuchm, wykonana z jednego z brytyjskich okrętów, 
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przeciwników. Z tego powodu drugi w szy¬ 
ku Mokkę nie był w ogóle atakowany i mógł 
prowadzić ogień spokojnie, jak na ćwiczeniach 
ogniowych, bez przeszkadzających w celowa¬ 
niu gejzerów wody i wstrząsów. Co gorsza ofi¬ 
cer ogniowy na Tigerze interpretował gejzery 
wodne powstałe w wyniku ostrzału z Liona za 
te powstałe w wyniku ostrzału Tigera. Skutek 
tego był taki, że ostrzał Tigera był kompletnie 
nieskuteczny i padał około 2500 m od celu. 
Tymczasem von Hipper rozkazał wszystkim 
trzem krążownikom liniowym skoncentrowa¬ 
nie ognia na lionk % słusznie zakładając, że znisz¬ 
czenie, lub zatrzymanie tej jednostki umożli¬ 
wi mu odwrót. Do ataku torpedowego kazał 
też rzucić towarzyszące mu kontrtorpedowce. 
Mimo to jako pierwszy krytyczne uszkodzenia 
odniósł niemiecki okręt flagowy. O 9,43 po¬ 
cisk Liona przebił barbetę jednej z rufowych 
wież i spowodował na Seydlitzu eksplozję amu¬ 
nicji, która zniszczyła całą rufową artylerię tej 
jednostki. Z pokładów brytyjskich okrętów 
wyglądało to jak ogromna kula ognia, która 
wyrosła wynosząc rufowe wieże niemieckiego 
okrętu, Seydlitza udało się uratować tylko dzię¬ 
ki błyskawicznemu odcięciu pożaru i zalaniu 
go 1000 t wody. Dokonał tego jeden z ofice¬ 
rów, który tym samym wydał na siebie wyrok 
śmierci. W wyniku krytycznego trafienia flago¬ 
wiec von Hippera wyraźnie zwolnił. 

Około 10.00 poważnie odczuwalny stał się 
jednak także ostrzał niemiecki, O 10,01 pocisk 
Seydlitza wyłączył dwie prądnice na Lionie, 
a o 10.18 dwa granaty z Derfflingera przebiły 
jego pancerz na linii wodnej. W wyniku tego 
woda morska zaczęła wdzierać się do kadłuba 
powodując coraz większe spowoinienie okrę¬ 
tu. Jeden z pocisków spowodował wlewanie się 
wody do zbiornika kondensatora, drugi utkwił 
w zanurzonej wyrzutni torpedowej. Na jedno- 
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BITWA NA DOGGERBANK 
W LICZBACH 

iiju u iw 11 limij 11 mm i mm 111 niii i iliiii i unii mitu i mu i mu 11 liiij i mui mu 

Niemcy: 

-straty: 

! — Seydiitr. 159 zabitych, 33 rannych - ciężko usz- 

kodzony (3 razy trafktny) 

— Bfiicher. 792 zabitych, 189 jeńców, w tym 
45 rannych - zatopiony (70 razy trafiony) 

—Kolberg (krążownik lekki): 3 zabitych, 2 rannych 
- lekko uszkodzony 

i -skuteczność (nie Ikząc Bfiidtm): 976 strzałów 
- 22 trafienia, skuteczność - 2,2%. 

Brytyjczycy: 

-straty 

— Lion: 17 rannych - ciężko uszkodzony (16 razy tra ¬ 
fiony) 

— fnjer, 10 zabitych, 11 rannych - lekko uszkodzo¬ 
ny (6 razy trafiony) 

—Mentor (konmorpdwdec): 4 zabitych, 1 ranny - 
lekko uszkodzony 

- skuteczność: [T50 strzałów ciężkiego kalibru - 
7 trafień (nie licząc Btddiera), skuteczność- 0,5%. 
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stoe zgasły światła 1 przestał działać radiotele¬ 
graf Aby usunąć te uszkodzenia okręt musiał 
zwolnić przyjmując kolejne trafienia. Jedno 
z rxxch omal nie zakończyło się eksplozją dzio¬ 
bowych zapasów amunicji, na szczęście ranny 
oficer ogniowy w ostatniej chwili zdołał zatrza¬ 
snąć prowadzący do nich właz. O 10.54 Lion 
gwałtownie skręcił w lewo w reakcji na do¬ 
strzeżenie rzekomego U-boota, który prawdo¬ 
podobnie był w rzeczywistości jedną z zabłąka¬ 
nych torped z niemieckich kontrtorpedowców. 


Lion nie poniósł dużych strat w ludziach, miał 
zaledwie 17 rannych. Mimo to nie mógł kon¬ 
tynuować pościgu, 

Beatty nakazał pozostałym okrętom ściga¬ 
nie nieprzyjaciela, który także nie wychodził ze 
Starcia bez szwanku. Na Seydlitzu było 159 za¬ 
bitych i 33 rannych, nie działała praktycznie 
połowa jego artylerii głównej, a okręt miał zre¬ 
dukowaną prędkość. W podobnym, o ile nie 
gorszym stanie znajdował się też Blucher - naj¬ 
pierw ostrzeliwany przez wchodzące do bitwy 
kolejne okręty, a potem metodycznie demo¬ 
lowany przez „korespondujący w linii” New 
Zealand. Krążownik pancerny zwalniał i byi 
dla zespołu niemieckiego tylko ciężarem - cię¬ 
żarem, który von Hipper zdecydował się porzu¬ 
cić. Zgodnie z rozkazem Beatty ego Blikherem 
miał się zająć ostatni w szyku Indomitabk przy 
asyście lżejszych jednostek. Rozkaz wiceadmi¬ 
rała po raz kolejny (1) został jednak złe prze¬ 
kazany. Komendę sformułowaną jako „ata¬ 
kować tył ugrupowania nieprzyjaciela" jako 
rozkaz ataku na Blikhera. Wszystkie brytyjskie 
krążowniki liniowe zajęły się więc właśnie nim 
umożliwiając - nieźle zresztą zdziwionemu - 
von Hipperowi ucieczkę. 

Brytyjskie krążowniid liniowe, lekkie i kontr- 
torpedowce osaczyły Blikhera i walczyły z nim 
do 12,30. „Najpotężniejszy krążownik pancer¬ 
ny świata” okazał się godny tego miana - wal¬ 
czył jeszcze ponad godzinę, do kotka strzela¬ 
jąc z dwóch ocalałych jeszcze dział 210 mm. 
Ostatecznie dobił go torpedą krążownik lekki 
Arethma z Sil Harwich. Na jego pokładzie zginę¬ 
ła większość załogi (792 ludzi, pozostałych 189 
dostało się do niewoli). Beatty zorientował się 
w pomyłce i o 11,50 przesiadł się na kontrtor- 


pedowiec Attaek Na jego pokładzie w ciągu pół 
godziny dotarł na Princess RoyaU zdaniem świad¬ 
ków był już wtedy w stanie furii, i natychmiast 
wznowił pościg. Było już jednak za późno. 

Pomimo serii pomyłek w wykonaniu bry¬ 
tyjskiego sztabu pod koniec bitwy, starcie na 
Doggerbank było sporym sukcesem brytyj¬ 
skim. Niemieckie grupy rozpoznawcze zostały 
po raz pierwszy skutecznie przechwycone i po¬ 
bite - jeden ich okręt zniszczony, a drugi cięż¬ 
ko uszkodzony i odstawiony do doku na dłu¬ 


gie miesiące. Niemcy stracili też ponad tysiąc 
ludzi, głównie zabitych i wziętych do niewoli 
— a więc straconych bezpowrotnie. Wśród nich 
znaleźli się m.in. fachowcy z pokładu Von der 
Tanna , którzy płynęli na Blucherze jako do¬ 
radcy. Porażka - choć niezbyt może dotkliwa 
w skali globalnej, szczególnie że von Hipper za¬ 
meldował początkowo, że zdołał zatopić Tige - 
ra\ - kosztowała stanowisko głównodowodzą¬ 
cego floty niemieckiej, admirała von Ingenohla, 
którego następcą został mianowany admirał 
von Pohl, jego szefem sztabu zaś - wiceadmi¬ 
rał Bachmann. Seydlitz i pozostałe krążowni¬ 
ki liniowe otrzymały wzmocnienie pancerzy, 
szczególnie grodzi między magazynami amu¬ 
nicyjnymi wież. Ich kolejny występ W bitwie 
jutlandzkiej miał pokazać, że stały się dzięki 
temu jednostkami o imponującej wytrzymało¬ 
ści na ogień artyleryjski. 

Doggerbank oznaczało też zatrzymanie raj¬ 
dów na brytyjskie wybrzeże. Uszkodzony Lion 
wrócił do bazy na holu Indomitabk* jednak 
w przeciwieństwie do Seydlitza, do służby po¬ 
wrócił po niecałych dwóch miesiącach. Spośród 
dowódców brytyjskich największe cięgi zebra! 
dowódca Tigera, kapitan Pelly, który ostrzeliwał 
nie ien okręt co trzeba, Kiedy bronił się, że tak 
zrozumiał rozkaz, Pierwszy Lord Admiralicji od¬ 
parował mu, że „każdy głupiec potrafi wypełniać 
rozkazy”, Dodał, że woj na po! ega przede wszysrki m 
na niesłuchaniu rozkazów, nawiązując do „ducha 
admirała Nelsona spod Kopenhagi i St. Vin- 
centk Zwydęsrwo wykorzystano propagando¬ 
wo w Wielkiej Brytanii, ogłoszono je jako klęskę 
mordercy dzieci - „baby-Idller ’ von Hippera, jak 
już zdążyła określić go prasa po bombardowaniu 
Scarborough, Harlepool i Whitby. M 


* 



5 Indomitable nie mógł nadążyć za pozostałymi okrętami Beatty'ego i „spóźnił się" na bitwę biorąc udział jedynie 
w rozstrzelaniu Bluchera. Po zakończeniu starcia wziął na hol liona , 


Zródto fotografii' zbiory autora. 















Krążownik Dugmy-Jmum, wygląd okrętu z początku służby. 
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Czołg M4A1 Sherman z Kompanii F, 

66. Pułku Pancernego, 2, Dywizji Pancernej, 
Oran, kwiecień 1943 r. 


Czołg M4A1 Sherman z Kompanii G, 
1. Pułku Pancernego, 

1. Dywizji Pancernej, 

Tunezja, styczeń-luty 1943 r. 


Sherman z Kompanii E, 

1. Pułku Pancernego, 1. Dywizji Pancernej, 
rejon Sidi Bou Zid w Tunezji, 

14-15 luty 1943 r. 


M4A1 z 2. Dywizji Pancernej, 
Casablanca, listopad 1942 r. 


Sherman dowódcy 2. Batalionu, 
13. Pułku Pancernego, 

1. Dywizji Pancernej, 

Lt.CoL Henry Gardinera, 

Afryka Północna, 
Iuty-marzec1943r. 
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